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Od kilku dni Naftali Stern wymieniał swe nędzne 
racje żywnościowe na skrawki papieru z worków po 
cemencie, cudem zdobył resztkę ołówka. Natchnienie 
przyszło samoistnie, jakaś wewnętrzna siła sprawiała, 
że mimo cierpienia fizycznego i psychicznego. wy- 
cieńczenia tekst modlitwy nigdy nie był tak klarowny 
jak wtedy. Starał się odtworzyć ją jak najdokładniej. 
Pisząc bał się, że 
nie zdąży na 
Umrze, 
bądź... zabrak- 
„. Nie mu papieru. 
Po trzech dniach 
dzieło było go- 
towe, efekt zaś 
widoczny jest do 
dzisiaj, zachwyca 
badaczy stylem 
i wprawną ręką. 


KWIECIEŃ 2009 


cja popularno- 
naukowa „Z Gdltyw cą na 
Mazurach”. 


POSZUKIWANIA 


4 


Kontrowersyjna sztolnia nr 4 
Miała kilku odkrywców. Odkopana, 
zawalona, ponownie odkopana. 
Pokazywana w telewizji. Z orygi- 
nalnym wózkiem, a potem bez. 
Dostępna, a teraz nie. Przedmiot 
kłótni różnej maści eksploratorów. 
Opisujemy ją, bo także w niej 
byliśmy. 


Wrocławski Nowy Targ — 
koniec legendy 


Jest cząstką naszej historii — schro- 
nu przeciwlotniczego pod pl. Nowy 
Targ bronią miłośnicy przeszłości. 
— Ten obiekt nie będzie nas fortyfi- 
kował przez kolejne wieki — kontru- 
je urzędniczka wrocławskiego 
magistratu. Niezależnie od różnicy 
zdań, decyzja już zapadła: niemy 
świadek czasów Festung Breslau 
zostanie zniszczony. 


Urojenie, czy przegapili- 
śmy? 

Gdy mnie wreszcie ściągnięto, 
siedział od godziny na krześle, na 
korytarzu redakcji i czekał. Chciał 
rozmawiać tylko ze mną. Miał na 


czas. 


30 Wolności 


39 Bezpieczne wr 


F 


imię Józef. Chcieli z niego coś 
wyciągnąć ale wymigiwał się od 
rozmowy, a poza tym był prawie 
głuchy, co podpytującym utrudniało 
zadanie, a jemu ułatwiało. 


13 Eksploracja szybu na Wo- 


łowcu — powrót po la- 
tach... 


16 Tajemnice pa iemnych 


instalacji na Włodarzu 


20 Sowiogórska Grupa Poszu- 


kiwawcza 


24 Obozy pracy w „Riese” 
27 Szlakiem zapomnianej 


ciuchci 


Śc nie dostaje, 
wolność się bierze... 

65 rocznica Wielkiej Ucieczki 
z obozu jenieckiego Stalag III Luft 
Sagan 


33 Coo militariach sądzą ar- 


cheolodzy? 


34 Trochę lata zimą... 
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Ill Zimowy Zlot Historycznych Po- 
jazdów Wojskowych Darłowo 2009 
„Bałtyckie Natarcie” 


Prosimy o umożliwienie wykorzystania 
posiadanych przez was materiałów 
mogących posłużyć do skompromito- 
wania von Brauna i innych niemieckich 
specjalistów. Prosimy o przesłanie nam 
informacji ze szczególnym uwzględnie- 
niem: faktów masowego wyniszczenia 
więźniów w obozie koncentracyjnym na 
wyspie Uznam i odpowiedzialności za 
to administracji ośrodka rakietowego 
w Peeneminde, w tym Wernhera von 
Brauna; materiałów archiwalnych od- 
noszących się do reżimu panującego 
w obozie i powiązaniu administracji 
z oddziałami SS i SD; wspomnienia, 
zeznania pozostałych przy życiu więź- 
niów obozu świadczące o tym, że 
administracja i osobiście von Braun * 
wiedzieli o sytuacji panującej w obozie.. 


r; 
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42 Granica pod specjalnym 
nadzorem 
Kolejowe przejście graniczne Ku- 
dowa Słone 


BATALIE I POTYCZKI 


45 Wileńskie Alleluja 
Pierwsza zwycięska kampania woj- 
ny polsko-bolszewickiej 


KOLEKCJONERSTWO „zaś 
48 Znaki tożsamości GL, 

Służby Pracy Rzeszy 4 „. 
52 Huzarzy (pułki liniowe) 
FORTYFIKACJE 


57 Podziemne dworce kolejo- 
we MRU 

60 Punkt oporu „Gromadzyn 
aj zy! 


Fortyfikacje Osowieckiego Rejonu 
Umocnionego Linii Mołotowa 


KONSERWACJA 


62 Renowacja skorupy hełmu 


65 Warsztaty konserwator- 
skie w zakresie konserwacji 
metalu oraz broni i uzbro- 
jenia. 


65 Samochody osobowe Woj- 
ska Polskiego 1918-50 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


67 Nowości kwietnia w Księ- 
garni Odkrywcy 


któdło: arch. H. Motowilczuka, 
|Vashem, arch. redakcji „Odkrywcy” 


Drodzy Czytelnicy 


Zapewne przygotowujecie się do Świąt Wielkanocnych, a może właśnie odeszliście od świą- 
tecznego stołu i sięgacie po najnowsze wydanie „Odkrywcy”, więc przyjmijcie proszę od całego 
zespołu redakcyjnego i Wydawcy naszego czasopisma najserdeczniejsze życzenia świąteczne! 
A że tradycyjnym polskim wielkanocnym ciastem jest mazurek wypełniany kolejnym warstwami 
smakowitości, pozwólcie, że pozostając w klimacie Wielkiej Nocy, przedstawię chociaż niektóre 
warstwy naszego kwietniowego przekładańca skomponowanego z przepisów naszych Autorów. 


Słodyczą eksploratorskiego wypieku jest jak zawsze tajemnica; bazą — archiwa i materiały źró- 
dłowe; masą — doświadczenie; wiedza i eksploracje; krem to oczywiście ludzie pełni pasji — całość 
smakuje jak przygoda, a tego smaku się nie zapomina. 

Niestety na tym kończą się kulinarne porównania — dobrze dobrane składniki i wprawna ręka 
cukiernika każdorazowo gwarantują piekarniczy sukces. Eksploratorzy muszą swój przepis stale 
udoskonalać i bywa też tak, że chociaż ingrediencji nie brakuje, to jednak trzeba obejść się 
smakiem. Czytelnik „Odkrywcy” na szczęście zaspokoi swój apetyt na przygodę z nowoczesną 
eksploracją, odkrywaniem tajemnic historii i rzetelną wiedzę o jej faktach i wydarzeniach. A ponie- 
waż kwiecień otwiera nowy sezon poszukiwawczy, postanowiliśmy najnowszy numer „Odkrywcy” 
wypełnić wyjątkowo dużą ilością materiałów powstałych w trakcie i w efekcie badań prowadzonych w Mekce polskiego ruchu 
eksploratorskiego — w kompleksie „Riese”. 

| tak w kolejnych warstwach — zostańmy przy tym określeniu — naszego najnowszego wydania, znajdziecie artykuły Krzysz- 
tofa Krzyżanowskiego i Dariusza Wójcika — „Kontrowersyjna sztolnia Nr 4”, Pawła Rodziewicza „Eksploracja szybu na Wołowcu 
— powrót po latach”, Piotra Kałuży „Tajemnice podziemnych instalacji na Włodarzu” i „Sowiogórska Grupa Poszukiwawcza”, 
Dariusza Korólczyka „Obozy pracy w Riese" oraz dwa teksty Piotra Maszkowskiego — „Kantor z „Riese” oraz „Kosmiczna 
przygoda MSW". Drugi z tekstów Piotra dotyczy pewnych działań polskiego MSW zmierzających do skompromitowania Wer- 
nhera von Brauna — w tle fragment panoramy zimnowojennego świata. Wernher von Braun, twórca niemieckiego programu 
rakietowego i współtwórca amerykańskiego programu kosmicznego, konstruktor rakiet V1 i V2 oraz m.in. rakiety Saturn V, 
która wyniosła w przestrzeń kosmiczną astronautów N. Armstronga, E. Aldrina i M. Collinsa — pierwszych zdobywców Księży- 
ca, tó postać, która stanowi spoiwo dla wielu aspektów prowadzonych w różnych miejscach Europy badań archiwistycznych 
i eksploracyjnych, dla znacznej części archeologii militarnej. 

Wydaje się, że również kompleks „Riese” („Olbrzym”) to w znacznym, a może całkowitym stopniu jego dzieło, czy raczej 
logiczna konsekwencja programu badań rakietowych i kosmicznych podjętych przez niemiecką, służącą III Rzeszy naukę, którą 
symbolizował. Nieprzypadkowo więc zamieściliśmy w numerze, tak mocno eksponującym tematykę eksploracyjną, materiał 
właśnie o nim. Zapewne nieprzypadkowo również, w połowie marca na terenie sztolni kompleksu „Riese" pojawiła się ekipa 
dokumentalistów niemieckich przygotowujących dokument o von Braunie. 


Czasami jednak myślę czy to przypadek, że V1, V2 i Saturn V mają w swej nazwie literę i rzymską liczbę zapisywaną 
podobnie: jako „V” — taką samą jak ta, którą nosił przed nazwiskiem. Może to obsesja, przejaw syndromu tajemnicy „Riese” 
(„Olbrzyma”), ale gdy przypomnę sobie pierwsze słowa Neila Armstronga na Księżycu „(...) to olbrzymi skok dla ludzkości 
(po niemiecku: „(...) ein riesiger Sprung fiir die Menschheit) to mam wrażenie, że rozwiązanie zagadki „Riese” jest tuż obok. 
Oczywiście to tylko prosty przymiotnik, ale ten rzeczownik... Jeśli więc „kosmiczny” wymiar pochodzenia kompleksu „Riese” 
ma swoje uzasadnienie, to jest jeszcze jeden powód by go eksplorować, a wyniki badań szeroko publikować, tak jak to 
uczyniliśmy na łamach kwietniowego wydania „Odkrywcy” — 21 lipca upłynie 40 lat od chwili, gdy Neil Armstrong wypowiedział 
te jedne z najbardziej cytowanych w historii współczesnego świata słów. 


„Riese” to oczywiście nie temat jedynie okolicznościowych publikacji - to ciągle wyzwanie dla eksploratorów, to stale obec- 
na magia tajemnic. To również miejsce martyrologii dziesiątków tysięcy ludzi. Odkrywca urzeczony siłą i potęgą „Olbrzyma” 
zawsze wracając na stanowisko badawcze będzie o tym pamiętał. Jestem przekonana, że czytelnik „Odkrywcy” również. 


Serdecznie zapraszam do lektury! 4, . NG 
zaneta, Kwiewiskav 
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IV Konferencja popularnonaukowa „Z Odkrywcą na Mazurach” 
Giżycko 15-17 maja 2009 r. 


rzygotowania do kolejnej edycji 
Pstena mają się ku końcowi. 

Pora zatem na przedstawienie 
wstępnego programu. Piszemy wstęp- 
nego, ponieważ tym razem ułożenie go 
było nie lada wyzwaniem. Otóż rejon, 
który wybraliśmy na miejsce naszego 
spotkania obfituje w tak wiele niezwykle 
interesujących miejsc, godnych zoba- 
czenia przez uczestników konferencji, 
tak bardzo porozrzucanych na dużym 
terenie, że zabrakłoby nam czasu, aby 
dotrzeć wszędzie i zobaczyć wszystko. 
Stąd ciężki wybór i ostra selekcja. Do 
tego doszła mała zmiana organizacyjna 
- przesunęliśmy prelekcje z piątku na 
sobotę. Zrobiliśmy to na prośbę uczest- 
ników, którzy niejednokrotnie spóźniali się 
na piątkowe prelekcje dojeżdżając z od- 
ległych zakątków Polski, i jak argumen- 
towali, tracili wiele ciekawych informacji. 
Biorąc wszystkie sugestie pod uwagę, 
proponujemy następujący program. 

W piątek, po oficjalnym rozpoczęciu 
konferencji przewidzianym na godzinę 
16, zaprosimy Państwa na wycieczkę po 
Giżycku. Historia, często burzliwa, nie 
pozostawiła miastu wielu cennych pamią- 
tek. Pokażemy Państwu skrzydło zamku 
krzyżackiego z XIV w., przespacerujemy 
się ulicą Pionierską powstałą na przełomie 
XIX i XX wieku i ocalałą do dzisiaj bez po- 
ważniejszych zmian. Będziemy świadkami 
widowiskowego działania XIX wiecznego 
mostu obrotowego. Spróbujemy wejść na 
Wieżę Ciśnień, która obecnie jest punktem 
widokowym. Nie możemy pominąć nie- 
wątpliwie największej i bardzo oryginalnej 
atrakcji Giżycka — Twierdzy Boyen. To 
jeden z najlepiej zachowanych zabytków 
architektury obronnej XIX w. w Polsce. 
Spacer przewidujemy do godziny 20. 
W jego trakcie będziemy oczekiwać na 
spóźnialskich. Wieczorem, po powrocie 
do bazy w Wilkasach - zapraszamy 
wszystkich na kolację przy ognisku 

Sobota — dzień trudny, ale ciekawy. 
Zaraz po śniadaniu zaprosimy Państwa 
do autokarów i rozpoczniemy wędrówkę 
„Z Odkrywcą na Mazurach”. Po wielu za 
i przeciw wybraliśmy następujące punkty 
naszej wycieczki 

Martiany — tam znajduje się jedyny 
w całości zachowany schron bojowy 
typu Regelbau 105 z Giżyckiego Rejonu 
Umocnionego, 

Kętrzyn — jedyny w najbliższej okolicy 
zachowany w całości zamek krzyżacki, 

Gierłoż — chyba wiemy wszystko 
© tym miejscu, 

Mamerki — można w skrócie powie- 
dzieć, że to samo co w Gierłoży, tylko 
w zdecydowanie lepszym stanie, 


Leśniewo Góre i Dolne — dwie nie- 
dokończone śluzy Kanału Mazurskiego 
— robią wrażenie, 

Radzieje. Sztynort i Pozezdrze — kwa- 
tery dowódców III Rzeszy. 

Przewidujemy, że wycieczka zakończy 
się wczesnym popołudniem i wszyscy 
będziemy mogli posilić się i chwilę odpo- 
cząć przed kolejnym punktem programu. 
Będą nim prelekcje. Zmieniliśmy ich termin, 
przesuwając z piątku na sobotę. Nato- 
miast sprawdzona formuła pozostała bez 
zmian. Krótkie, 20-25 minutowe prelekcje, 
wygłoszone przez znawców tematyki, 
będą dotyczyły terenu konferencji — Mazur: 
fortyfikacje pruskie, kwatery hitlerowskie, 
1 i Il wojna w świetle poszukiwań, zamki 
krzyżackie, kanał mazurski. Po każdej 
prelekcji — obowiązkowa dyskusja. Po tak 
wyczerpującym dniu spotkamy się wszyscy 
na ognisku. Będzie to czas relaksu i roz- 
mów ze starymi i nowymi znajomymi. 

Niedziela — krótki dzień z niespodzian- 
kami. Zdajemy sobie sprawę, ze wielu 
z Państwa zacznie już nas opuszczać, 
ale prosimy nie spieszcie się. Na niedzielę 
zostawiliśmy też kilka ciekawych punktów 
konferencji. Mamy dla Was, do wyboru 
— rejs statkiem i obejrzenie zwiedzanych 
w sobotę miejsc od strony jeziora. Albo... 
możliwość prowadzenia własnych badań 
bezinwazyjnych na terenie drugowojennego 
lotniska w okolicy Giżycka. W tym wypadku 
prosimy Was o zabranie ze sobą własnych 
urządzeń do przeprowadzenia tych badań. 
Konferencję zakończymy 
we wczesnych godzinach 
popołudniowych. 

Do rozpoczęcia kon- 
ferencjj mamy jeszcze 
ponad miesiąc. Przed- 
stawiony program może 
ulec zmianie, ale jeśli 
już, to tylko na lepszy 
i ciekawszy z kolejnymi 
niespodziankami. Liczymy 
na Waszą wyrozumia- 
łość, co do ewentualnych 
zmian programowych. 
Mamy nadzieję, że czas 
spędzony „Z Odkrywcąna 
Mazurach” będzie jednym 
z najlepszych Waszych 
weekendów w tym roku 

Informujemy, że na: 
dal można zgłaszać swój 
udział w konfereneji. Do- 
kładne informacje na ten 
temat można znaleźć 
w poprzednim, marcowym, 
numerze „Odkrywcy” oraz 
na naszej stronie interneto- 
wej www.odkrywca.pl 


Gw Fraz 


Dla przypomnienia kilka informacji 
podstawowych: 

* zgłoszenia przyjmujemy do 15 
kwietnia — telefonicznie: (071) 329 71 71; 
faksem: (071) 328 83 71; e-mail: konfe- 
rencjaQQodkrywca.pl; listownie: Redakcja 
„Odkrywca”, skr. poczt. 36-133, 50-936 
Wrocław 36. Przy zgłoszeniu prosimy 
o podanie imienia i nazwiska, adresu 
i numeru PESEL uczestnika 

* wpisowe na konferencję wynosi 
90 zł od osoby — wpłaty przyjmujemy do 
30 kwietnia na konto: IBHIK sp. z o.o., 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
w banku BZ WBK S.A. numer konta 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428. 
W ramach opłaty każdy uczestnik ma 
zagwarantowany udział we wszystkich 
punktach programu konferencji łącznie 
z wejściem do wszystkich zwiedzanych 
obiektów, transport w czasie jej trwania, 
materiały konferencyjne, ubezpieczenie na 
czas trwania konferencji, kolacje — ogniska 
w piątek i sobotę. Pozostałe koszta pobytu 
uczestnicy pokrywają samodzielnie 

+ rezerwacji noclegu należy dokonać 
samodziełnie w Wiosce Turystycznej 
Wilkasy sp. z o.o., ul. Niegocińska 7, 
Wilkasy, 11-500 Giżycko; telefony: 0608 
031 192, (087) 428 04 54, (087) 428 04 
94, faks: (087) 428 00 24, e-mail: rezer- 
wacja(awioskaturystyczna.pl, www.wio- 
skaturystyczna.pl. Hasło — „Odkrywca” 


Serdecznie zapraszamy 
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Kontrowersyjna sztolnia nr 4 j 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


„Sokolec 


W okresie Nowego Roku usiadłem wygodnie by nadrobić zaległości w czytaniu i wziąłem do ręki 
ozdobiony bombkami, grudniowy numer „Odkrywcy” (nr 12/2008). Ledwie łyk kawy wlałem do 
gardła, kiedy widzę artykuł Proteusa, który potwora mechanicznego sprowadził w Góry Sowie 
i na zboczu góry dziurę drążył. Cała operacja miała odsłonić kolejną tajemnicę „Riese” w po- 
staci przebicia się do nieznanej sztolni nr 3 w kompleksie Sokolec, czy jak kto woli Gontowa. 
Operacja przebiegła jak przebiegła, zainteresowanych odsyłam do opisu owego borowania. 
Mnie zainspirował jednak krótki akapit o sztolni nr 4, która znajduje się ćwierć kilometra od 
sztolni nr 3. Raptem niecałe 100 metrów chodnika, ale z jaką otoczką! Miała kilku odkrywców. 
Odkopana, zawalona, ponownie odkopana. Pokazywana w telewizji. Z oryginalnym wózkiem, 
a potem bez. Dostępna, a teraz nie. Przedmiot kłótni różnej maści eksploratorów. Opisujemy 


ją, bo także w niej byliśmy. 
początku garść informacji 
dla tych odkrywców, którzy 


N GE interesują się tajemnica- 
mi Gór Sowich (są tacy?). W środkowej 
części Wzgórz Wyrębińskich znajduje się 
Gontowa (723 m n.p.m.), przed wojną 
zwana Schindelberg. Od zachodu ogra- 


niczona jest doliną Sowiego Potoku, na 
wschodzie zaś złączona ze wzniesieniem 


— 
- ee 


Ww 


jeszcze w sztolni. 
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Zdję- 
cie autorstwa AF. 


Ułomnej i Poręby. Pod powierzchnią 
Gontowej znajduje się jeden z obiektów 
podziemnych, uznawany powszechnie 
za część wojennego przedsięwzięcia 
„Riese”, który ochrzczono właśnie nazwą 
wzgórza. Różni się od innych podziem- 
nych kompleksów dwoma rzeczami: 
zbudowano go nie w twardych gnej- 
sach, ale w dość kruchym piaskowcu 
i po drugie składa się z dwóch 
poziomów korytarzy, oddalo- 
nych od siebie o ok. 1 kilometr. 
Pierwszy, wyższy poziom, to 
dwie łatwo dostępne sztolnie, 
zarówno dla ludzi, nietoperzy jak 
| innych zwierzątek, które przez 
lata swojej dostępności obdarte 
zostały z wszelkich możliwych 
tajemnic. Drugi, niższy poziom 
(580 m n.p.m.) jest bardziej za- 
gadkowy. Są tam dwie kolejne 
sztolnie, które przyjęto nazywać 
„trójka” i „czwórka”. Poniżej nasz 
zasadniczo obiektywny, kronikar- 
ski zapis odkrycia i eksploracji 
tej ostatniej. 

Raczej niekwestionowaną 
przez nikogo sprawą jest data 
pierwszego po wojnie odkopania 
sztolni nr 4. Miało to nastąpić 
24 września 1994 roku, a doko- 
nać tego miała Grupa Poszuki- 
wawcza „Kret”. Taką informację 
podaje M. Aniszewski w swojej 
książce „Podziemny świat Gór 
Sowich”. Miało to nastąpić „po 
kilku zaledwie godzinach kopania 
i wykonaniu wąskiego przekopu, 
tuż przy stropie domniemanego 
wtedy tunelu”. W skład tej grupy 
wchodzić mieli M. Aniszewski, 
| T. Witkowski i D. Korólczyk. Sam 
autor twierdzi także, że sztolnia 


tnią 


Fot. 2 Wózek (już bez lutni) 
w jednej ze sztolni kompleksu 
Osówka. Źródło: galeria zdjęć 
Wukasch1974. 


uległa zawaleniu, ale wcześniej udało się 
ją zinwentaryzować. Znaleziono w niej: 
„torowisko kolejki, rurociąg (lutnię — dop. 
K.K.), sprzęt elektryczny i techniczny, 
kilka świdrów, łopat i kilofów” oraz ten 
nieszczęsny wagonik-platformę (o którym 
za chwilę). We wspomnianej książce 
obejrzeć można nawet malutki planik 
z usytuowaniem tych przedmiotów. 

Kolejnym gościem w sztolni była naj- 
prawdopodobniej kamera telewizyjna. Na 
zaproszenie M. Aniszewskiego i D. Ko- 
rólczyka na zbocze Gontowej przyjechał 
sam Wojtek Stojak, tudzież wspomniana 
kamera oraz wsparcie techniczne. Było 
to, według niego samego, latem 1995 r. 
„Już na dzień dobry spotkała nas przygo- 
da" — wspomina Wojtek — „musieliśmy 
poszerzyć bardzo wąski otwór wejściowy, 
przez który człowiek mógł się wprawdzie 
prześlizgnąć, ale z wprowadzeniem ka- 
mery były problemy...". Podczas kopania 
sztolnia znowu się obwaliła odcinając 
drogę powrotu dwóm śmiałkom. Obecni 
na miejscu eksploratorzy spędzili kilka 
chwil w dość stresującej sytuacji. Na 
szczęście wszystko skończyło się do- 
brze, ale myli się ten, kto pomyśli, że 
„Szczęśliwie uratowani" zrezygnowali 
z dalszej penetracji. Nie zważając na 
nic wniknęli ponownie do dziury, w której 
zastali: podwieszoną lutnię, resztki insta- 
lacji elektrycznej, wiertło w ścianie i dwa 
otwory strzałowe z założonymi ładunkami. 
Brak informacji o łopatach i kilofach. Na 
torach (a jakże!) stał ów nieszczęsny 
wagonik-platforma (o którym jeszcze za 
chwilę). Zapis odwiedzin ekipy W. Stoja- 
ka uwieczniono na taśmie i pokazywano 
później w telewizji w ramach serii „Klub 
poszukiwaczy skarbów”. 

Potem sztolnia miała znów gorszy 
dzień i ponownie się zasypała, natomiast 
M. Ariiszewski miał pecha, ponieważ 
przyjechał ją sfotografować, lecz nie 
mógł już do niej wejść. Wejście zasypane 
zostało dokumentnie, a ponadto osunęło 
się do niego „wielkie drzewo” — według 


(Sokolec). Zdjęcie — Autorzy. 


Fot. 3 Kontrowersyjna sztolnia nr 4 w kompleksie Gontowa 


Fot. 4 Zdjęcie sztolni z zachowanym wyposażeniem, prawd- 
dopobnie po roku 2001. Źródło www.magma-net.pl 


| 


naszego szczegółowego śledztwa był to 
buk. Dalej sprawa przypominać zaczyna 
spory rodem z komisji sejmowych: kto, 
kiedy, z kim i dlaczego. „Czwórka” miała 
zostać ponownie odkopana 5 listopada 
2001 r. przez Towarzystwo Poszukiwań 
i Eksploracji oraz M. Stysza, H. Macan- 
ko i K. Kałużnego. Inna relacja zmienia 
nieco akcent i podkreśla, że zrobiła to 
„grupa M. Stysza” oraz TPIE. Uznajmy 
to za subtelny, lecz nieistotny szcze- 
gół. Tak czy inaczej poradzili sobie 
z bukiem. W środku stwierdzono, co 
nie jest zdziwieniem dla uważnego czy- 
telnika, wagonik. Wagonik miał zostać 
przepchany do wlotu sztolni. Według 
jednego z uczestników „umówiliśmy się, 
że TPIE wydobędzie wagonik I przewiezie 
na Osówkę. Następnego dnia koledzy 
wykonali zdjęcia i przysypali wejście”. 
Być może załączone zdjęcie nr 4 to 
jedno z nich. 

Czas na kolejne postaci naszej histo- 
ri. O istnieniu wagonika dowiedzieć się 
miał ówczesny Dyrektor Muzeum Sztolni 
Walimskich B. Rosicki. Postanowić miał, 
że wagonik powinien zostać przetrans- 
portowany do owego Muzeum i poprosił 
o pomoc niejakiego Adama F. Wydano 
mu 14 listopada specjalne pismo oraz 
zgodę nadleśnictwa na prace w terenie. 
W bliżej nieokreślonym dniu, lecz nie 
później niż 24 listopada grupa pana Ada- 
ma odkopała sztolnię, czego dowodem 
ma być zdjęcie wspominanego już wózka 
oraz lutni (zdj. nr 1). Przeciągnięto wa- 
gonik do wlotu (znowu?), ale przełożono 
jego wyciągnięcie na inny termin. Brak 
informacji nie tylko o łopatach i kilofach, 
ale także o świdrach. 

25 listopada 2001 r. do sztolni 
przyjeżdża grupa z Osówki. Mozolnie 
wyciągają wózek, który nieszczęśliwie 
zaklinowuje się w grząskiej szczelinie 
i tkwi tam niemal przez tydzień. 2 grud- 
nia udaje się go wyciągnąć i zawieźć 
do sztolni na Osówce, gdzie zostaje 
ustawiony w jednej ze sztolni (zdj. nr 2). 
Sytuacja ta tak zostaje opisana podczas 


ożywionej, internetowej dyskusji w 2002 
roku: Adam F. pisze, że „wagonik pod- 
prowadzono pod naszą nieobecność”; 
lecz Bormann szybko prostuje: „wagonika 
z Gontowej nikt nie podprowadzał”. Bo- 
guś dodaje, że „wyciągnięto wagonik za 
obopólnym porozumieniem”, ale szybko 
zarzuca się mu, że „negocjacje były 
bezpodstawne i śmieszne”. TPiE atakuje 
Adama F.: „pomawiasz, kłamiesz i prze- 
kręcasz fakty!". Odzywają się kompani 
Adama. Pojawiają się słowa niecenzu- 
ralne. Jest gorąco. 

Nieświadomi zupełnie zaognionej 
sytuacji, niżej podpisani Autorzy pojawia- 
ją się beztrosko nad wlotem „czwórki” 
w grudniu 2001 r. Prowadzi nas, nota- 
bene, wspomniany K. Kałużny. Beztroska 
mija szybko, gdy widzimy -obsypujący 
się i wąski otwór wejściowy. Teraz już 
rozumiemy, dlaczego nasz przewodnik 
z Walimia puszczał nas przodem, może 
to jego wcześniej przysypało? Po przej- 
ściu szczeliny oglądamy kontrowersyjną 
sztolnię. Nie ma świdrów, narzędzi, ostało 


R E K 


Pommiki bólmi śmierci Iamierme zabytki 
diwmęgo prawa mizzamiach paldkien 


Autor zajmuje się poszukiwaniem genezy rozmaitych obiek- 
tów dawnego prawa, które w nielicznej grupie przetrwały do 
czasów współczesnych. W książce znajdują się opisy krzyży 
pokutnych, stołów sądowych, kamiennych pręgierzy i mu- 
rowanych szubienice oraz związane z nimi historyczne cie- 
kawostki. Z opisanymi zabytkami wiążą się niejednokrotnie 
rozmaite legendy i intrygujące historie; autor przedstawia 
zarówno te obiekty, które przetrwały do dzisiejszego dnia 
(głównie na terenie południowo-zachodniej Polski), jaki te 


już nieistniejące. 


To ze wszech miar oryginalne spojrzenie na material- 
ne zabytki środkowoeuropejskiego prawodawstwa, uroz- 
maicone interesującymi fragmentami dawnych dokumen- 


tów sądowych. 


się tylko kilka zaledwie fragmentów lutni 
i tory kolejki. Nieśmiertelnym aparatem 
Kiev-4 wykonujemy czarno-białe zdję- 
cia, z których jedno prezentujemy na 
dowód naszej tam bytności (zdj. nr 3). 
Oświadczamy, na wszelki wypadek, 
że nie podprowadziliśmy lutni, ani tym 
bardziej torów. 

Sztolnia nr 4 była otwarta jeszcze 
przez kilka następnych miesięcy i wysta- 
wiona na pokusy różnej maści penetrato- 
rów. Poginęły lutnie i elementy instalacji. 
Kiedy odwiedziliśmy ją w październiku 
2002 r. była ponownie zasypana. Czy 
ktoś został w środku — nie wiemy. 0 

Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
law(Owp.pl 


Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze 
obiektów podziemnych. Obszar szczególnego zain- 
teresowania: dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy 
tekstów i zdjęć o tematyce podziemnej, od 2003 r. 
autorzy i współautorzy publikacji eksploracyjnych. 
Prywatnie prawnik i ekonomista. 


A M A 


Książka dla zapalonych odkrywców dawnych dziejów, 
również dla zainteresowanych historią prawa oraz wszyst- 


kich lubiących listoryczneć ciekawostki. 


Wydawnictwo Replika 
ul. Wierzbowa 8, 62-070 Zakrzewo 
www.replika.eu 
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zasy, gdy Wrocław był 

twierdzą pamięta 8 schro- 

nów przeciwlotniczych, któ- 

re przetrwały wojnę. Do 

naziemnych zaliczają się 
obiekty przy ul. Ołbińskiej, Grabiszyńskiej 
i Ładnej oraz przy pl. Strzegomskim. 
Natomiast podziemną kryjówkę przed 
nalotami mieszkańcy Breslau mogli zna- 
leźć pod Dworcem Głównym, placem 
Solnym, Wzgórzem Partyzantów, placem 
Solidarności (niem. Wachtplatz — schron- 
-widmo, nie wiadomo czy istnieje) oraz 
pod placem Nowy Targ. Właśnie ostatni 
z nich, który zdążył wpisać się w wo- 
jenną legendę Wrocławia, ma zniknąć 
z mapy miasta. 


A u nas dżungla 


Pod placem miał powstać, według pier- 
wotnych zapowiedzi Urzędu Miejskiego 
we Wrocławiu, 3-poziomowy parking 
na 800 samochodów. Jednak: — Mamy 
kryzys — mówi Katarzyna Kasprzak z Wy- 
działu Inżynierii Miejskiej. - Zapewne więc 
parking będzie mniejszy niż miasto pier- 
wotnie planowało. Szczegółowy projekt 
powstanie po wyłonieniu inwestora. 
Pierwszy przetarg nie wypalił. Kolejny 
przed nami. Procedura ma wyłonić firmę, 
która podejmie się zadania. Niełatwego 
zresztą, gdyż plac jest ufortyfikowany. 
Jako, że schron znajdujący się pod 
placem nie ma dobrej powojennej doku- 
mentacji, a na dodatek obrósł w różne 
niesamowite opowieści, należało naj- 
pierw stwierdzić, czy w ziemi nie czają 
się nieznane tunele, przejścia bądź 
korytarze. Dlatego też wrocławska firma 
geologiczna otrzymała zlecenie przeba- 
dania, „co w ziemi piszczy”. Geolodzy 
przeprowadzili badania georadarowe, 
które miały ujawnić wszelkie anomalie 
pod powierzchnią placu oraz sondowa- 
nia geologiczne. Opracowanie gotowe 
będzie po Świętach Wielkanocnych. 
Języczka u wagi praca ta jednak nie 
przeważy, gdyż decyzja o przynajmniej 
częściowym zniszczeniu obiektu już zo- 
stała podjęta. — Ten schron nie będzie nas 
fortyfikował przez kolejne wieki — stwierdza 
K. Kasprzak z Urzędu Miejskiego. 
— Zdrowy rozsądek musi przeważyć. 
Miastu potrzebny jest parking. 
Faktem jest, że schron znajduje 
się w stanie opłakanym. W części 
zalany jest wodą, w której rozkła- 
dają się resztki sprzętów pozosta- 


Ppłk Lech Gołembiewski, kierow- 
nik Wydziału Zarządzania Kryzy- 
sowego Dolnośląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego i znawca militar- 
nych tajemnic Breslau uważa, że 
schron pod Nowym Targiem jest 
ważną częścią historii miasta. 
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Wrocławski Nowy Targ 
— koniec legendy 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


— Jest cząstką naszej historii - schronu przeciwlotniczego pod 
placem Nowy Targ bronią miłośnicy przeszłości. — Ten obiekt 
nie będzie nas fortyfikował (aaa kolejne wieki — kontruje urzęd- 


niczka wrocławskiego mag 


jstratu. 


Niezależnie od różnicy zdań, 


decyzja już zapadła: niemy świadek czasów Festung Breslau 


zostanie zniszczony. 


wione przez byłych właścicieli dyskoteki 
„Kolor”, która funkcjonowała tu przez lata. 
Stoliki, powywracane krzesła, sprzęt gra- 
jący, kawałki materiałów, a nawet... słoik 
oliwek można znależć w wydzielającej 
odór graciarni. Odpompowanie wody, 
uprzątnięcie śmietniska, przywrócenie 
systemu wentylacji, instalacji elektrycznej 
i kanalizacji byłoby na pewno szalenie 
kosztowne. Mimo tylu trudności, dla wielu 
Wrocławian, szczególnie tych interesu- 
jących się przeszłością, gra jest warta 
świeczki. — Jestem przeciwny wyburzaniu. 
To jest przecież cząstka naszej historii — 
mówi ppłk Lech Gołembiewski, kierownik 
Wydziału Zarządzania Kryzysowego 
Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego, 
znawca tematyki militarnej i tajemnic 
Breslau. — Dlaczego Anglia bądź Francja 
potrafią wyeksponować stanowiska mili- 


tarne tak, że przyciągają miliony turystów 
rocznie. Tymczasem my burzymy... U nas 
dżungla pod tym względem. Schronowi 
należałoby przywrócić dawną świetność 
i wygląd — przystosować do innych celów 
lub zrobić trasę turystyczną. 

Przykład z sąsiedztwa wskazuje, że 
niszczyć wcale nie trzeba. Schron pod 
placem Solnym ma dane drugie. życie. 
Powstać ma w nim, z pełnym błogosła- 
wieństwem wrocławskich notabli, Galeria 
Figur Teatralnych. Jednocześnie bryła 
piwnic zostanie zachowana. 

Q schron pod Nowym Targiem nie 
upomni się też miejski konserwator zabyt- 
ków, gdyż obiekt ten nie został wpisany 
do rejestru. Tymczasem inny wrocławski 
schron przeciwlotniczy — naziemny przy 
ul. Ołbińskiej (obecnie składnica Muzeum 
Narodowego) miał szczęście znaleźć się 
na ochronnej liście. 


Tajemnice Neumarkt 


Czy schron ten ma drugi poziom? — za- 
stanawiamy się, brodząc w wydającej 
nieprzyjemny zapach wodzie. Mdłe 
światło latarek wydobywa z ciemności 
na wpół zbutwiałe sprzęty. Poziom wody 
wzrasta, tak że dochodząc do progu 
głównej sali z kolumnami (tu mieściła 
się sala taneczna dyskoteki, a w czasie 
wojny „poczekalnia” dla ludności cywil- 
nej) musimy się wycofać. Woda zaczyna 
wlewać się do kaloszy. W tej mrocznej 


POSZUKIWANIA 


postanowiły 1. dzień zostać w Breslau. 
Chorych doglądała natomiast siostra Hil- 
degarda Marx. Szpital funkcjonował tam 
najprawdopodobniej do upadku miasta. 
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ża 
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scenerii łatwiej dać wiarę wszelkim nie- 
sprawdzonym dotąd opowieściom. Jedna 
z nich brzmi całkiem logicznie, iż z No- 
wego Targu można było przejść tunelem 
do schronu pod Placem Solnym. Schron 
pod Neumarkt miał być też połączony 
podziemnym korytarzem z budynkiem 
obecnego magistratu, w czasie wojny 
pełniącego funkcję Nadprezydium Pro- 
wincji Śląskiej. Legendę miejscu dopisał 
też Marek Krajewski — wrocławski pisarz, 
który zasłynął dzięki serii kryminałów 
z Eberhardem Mockiem w roli głównej. 
W „Festung Breslau" pod Neumarkt toczy 
się życie utracjuszy. Z niemieckimi pro- 
stytutkami zabawiają się wyżsi oficerowie 
niemieccy. W luksusowym burdelu nazi- 
ści starają się zapomnieć o huku bomb 
i zaciskającym się pierścieniu rosyjskich 
wojsk wokół miasta-twierdzy. 

W rzeczywistości betonowy schron 
mieścił lazaret. Przebywał w nim Leo 
Hartmann, którego relacja zamieszczona 
została w „Breslauer Apokalypse 1945": 
„Pierwsze trzy dni w twierdzy Wrocław 
spędziłem w szpitalnym bunkrze. On 
funkcjonował jako szpital publiczny, a mie- 
ścił się w schronie przeciwlotniczym pod 
jednym z placów Wrocławia, jeśli mnie 
pamięć nie myli, to pod Nowym Targiem. 
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Nie byłem ranny, ale trafiłem tam wskutek 
całkowitego wyczerpania w poniedziałek 
16 lutego 1945 r." 

Pod Nowym Targiem przebywały też 
siostry Marianki — Agatona i Anastasia, 
które w towarzystwie matki przełożonej 
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Kiedy jednak został zaadaptowany na 
szpital? — to pytanie pozostaje otwarte. 
Wiele niewiadomych związanych 
z Nowym Targiem wyjaśnia wizyta we 
wrocławskim Archiwum Budowlanym. 
Precyzyjne niemieckie plany obiektu 
dostarczają konkretnych informacji i są 
wykonane z dużo większą pieczołowito- 
ścią niż plany pochodzące z wojskowej 
inwentaryzacji, przeprowadzonej w latach 
70. ubiegłego wieku. Autorem oryginal- 
nego projektu był Richard Konwiarz, 
który firmował swym nazwiskiem, oprócz 
wielu innych wrocławskich schronów, 
także Stadion Olimpijski. Jego charak- 
terystyczny podpis widnieje w prawym 
dolnym rogu każdej archiwalnej karty. 
Budowa schronu musiała rozpocząć się 
na początku kwietnia 1943 r. Skąd to 
wiemy? Otóż na każdym planie znajdują 
się stempel z datą i napisem Baupolizel. 
(policja budowlana), która była organem 
zatwierdzającym. A zatem inwestycja nie 
mogła ruszyć, zanim nie dostała zielo- 
nego światła. Robotnicy musieli zatem 
wejść na plac budowy po 27 marca 
1943, gdy został „klepnięty” ostatni ze 
szczegółowych projektów schronu. Prace 
architektów rozpoczęły się jednak dużo 
wcześniej. Jeden z najwcześniejszych 
szkiców nosi datę: lipiec 1941 r. Kolejny, 
opracowany przez mężczyznę o polsko 
brzmiącym nazwisku Włodarczyk przed- 
stawiony został decydentom w 1942 r. 
Rzut schronu z góry przypomina 
niepełny prostokąt z „wypustkami”. Bry- 
ła została otoczona betonowym murem 
3-metrowej grubości. Izolacyjny mur 
z cegły został ułożony na głębokości 
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przeciwlotniczego wpisany 
w topografię Nowego Targu 
(rys. dr A. Szynkiewicz). 
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Przekrój poprzeczny (S-N) przez konstrukcję schronu przeciwiotnieczego pod 


placem Nowy Targ. 


112,5 m n.p.m. Obiekt ma 16 m szero- 
kości, a jego długość całkowita wynosi 
maksymalnie 94,8 m. Cała konstrukcja 
ma wysokość 6 metrów, oprócz szamba, 
które liczy sobie niemal 2 metry więcej 
Powierzchnia obiektu zaczyna się bar- 
dzo płytko — zaledwie niecały metr od 
powierzchni. Konstrukcję podtrzymuje 
12 kolumn, które zachowały się do dziś. 
W sali głównej po stronie północnej 
znajdowały się miejsca siedzące i stoły. 
Z planu wynika, że mogło tam usiąść 
około 500 mieszkańców. Natomiast 
pośrodku, między kolumnami kolejnych 
200. Pokoje z pryczami, znajdowały 
się po przeciwnej stronie. Zajmowały 
o wiele mniej miejsca. Jeśli łóżka były 
podwójne dawały odpocząć zaledwie 
64 osobom. 


uf 


Wnętrze schronu jest 
w części zalane wodą. 


a 
Natomiast po południowej stronie <A 


wartownika, dla matki z dzieckiem, po- 
kój pierwszej pomocy, toalety damskie 
i męskie, maszynownia i pompownia. 
Układ taki był symetryczny — powielony 
z obu stron bunkra. Obliczyć można, że 
w schronie mogło pomieścić się około 
1000 wrocławian (wraz z obsługą). 


Wentylacj : 
> ylacją schro) 
„jest widoczną ną OCE 
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Sekret drugiego 
poziomu również się 
wyjaśnił. On... istnieje 
pod wschodnią częścią 
schodów, jednak jego 
funkcje są czysto utylitar- 
ne. Z projektów wynika, 
że do „podziemi” wiodła 
drabinka. Korytarz o wy- 
sokości zaledwie 1,5 m, 
przechodził w „lejko- 
waty” dół o głębokości 
ponad 3,30 m, wyłożony 
od dołu i z boków klin- 
kierem. Eksplorację tego 
tajemniczego leja lepiej 
jednak odłożyć ad acta. 
gdyż był po prostu zlew- 
nią nieczystości i nie 
został najpewńiej opróż- 
niony od końca wojny. 
Podczas funkcjonowania 
schronu pompy tłoczyły 
nieczystości do kanali- 
zacji miejskiej. Natomiast 
ów tajemniczy, niewysoki 
korytarz wiodący do 
szamba to po prostu 


kanał sanitarny, którym 
nieczystości spływały 
rurami. 
Tajemnicze przejścia 
w różnych kierunkach 
niekoniecznie trzeba jed- 
nak między bajki włożyć. 
Pomiędzy urzędem mia- 
sta a schronem zostały 
przeprowadzone badania 
bezinwazyjne za pomocą 
georadaru. Sprzęt ten miał 
wykazać wszelkie anomalie, 
czyli miejsca „inne” w sto- 
_—_| sunku do znanej budowy 
geologicznej. Dzięki uchwyconym profilom, 
po późniejszej obróbce komputerowej 
w specjalnym programie grafiśznym, 
można wychwycić „miejsca podejrzane”. 
Specjaliści wytypowali 5 anomalii, z któ- 
rych pierwsza jest największa i najbardziej 
interesująca. Wiercenia mają wyjaśnić, jakie 
niespodzianki kryje ziemia pod placem. 
Niewykluczone, że są to średnio- 
wieczne relikty dawnej zabudowy. Teren 
ten zresztą zostanie przebadany przez 
archeologów, zanim ruszy budowa 
Plac Nowy Targ jest potencjalnie naj- 
bogatszym wrocławskim stanowiskiem. 
Kryje pozostałości bujnego życia, które 
toczyło się w najstarszej, bo założonej 
już w XII w., osadzie rzemieślniczej 
Wrocławia. Gdy archeologiczne nowin- 
ki zaczną do nas docierać, a uwaga 
mediów skupi się na najdawniejszych 
dziejach, niemy świadek czasów oblęże- 
nia 1944-45 będzie sukcesywnie znikał 
z mapy Wrocławia, stając się już tylko 
legendą. a 


powierzch. | 
Nowy Targ 


Zdjęcia: Autorka. 

Zdjęcia archiwalne pochodzą 

ze zbiorów Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu. 


12 kolumn podtrzymuje. 
konstrukcję obiektu. 
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przegapiliśmy? 


WOJTEK STOJAK 


Gdy mnie wreszcie ściągnięto, siedział od godziny na krześle, 


na korytarzu redakcj 


czekał. Chciał rozmawiać tylko ze mną. 


Miał na imię Józef. Chcieli z niego coś wyciągnąć ale wymigiwał 
się od rozmowy, a poza tym był prawie głuchy, co podpytującym 
utrudniało zadanie, a jemu ułatwiało. 


łuch stracił, jak się później 

okazało, po dwudziestopię- 

cioletniej pracy w odlewni 

wrocławskiej „Fadromy”. Teraz 

był na rencie na te uszy, 
mimo zaledwie 54 lat. Renta niska, bez 
pracy, bez perspektyw, bo na co komu 
prawie głuchy, niemłody mężczyzna. 
Mieszkał w wynajętym pokoju, przy ro- 
dzinie, w nieciekawej dzielnicy centrum 
miasta. Ubrany czysto, w łatwo dzisiaj 
dostępne ciuchy „second hand". Palił 
dużo, mówił, że nie pije. Zwracał się do 
mnie per „Pan”, ja mówiłem do niego 
Józef. Przez pierwsze parę spotkań nie 
chciał ujawnić nazwiska. Chciał zacho- 
wać incognito ze względu, jak mówił, na 
kolegów, którzy byli „współwłaścicielami" 
wspólnie odkrytej przed laty tajemni- 
cy. Tego wszystkiego dowiedziałem 
się oczywiście później, bo w redakcji 
rozmawiać nie chciał. Wymyślił nawet 
całkiem wiarygodną bajeczkę na użytek 
dziennikarzy „Odkrywcy”, bo oczywiste 
było, że będą mnie indagowali. Że była 
wiarygodna świadczy fakt, że i Łu- 
kasz, i Piotrek stracili zainteresowanie 
tajemniczym przybyszem i tak trwa do 
dzisiaj. Negocjowaliśmy w moim aucie, 
gdzie schroniliśmy się przed wiosennym 
chłodem i gdzie mogłem do Józefa 
wrzeszczeć nie zwracając niczyjej uwa- 
gi. Oto jego opowieść: — Ja mieszkałem 
i chodziłem do szkoły w Radkowie koło 
Kłodzka. Kiedyś, jakoś tak w szóstej, może 
siódmej klasie, wracaliśmy z chłopakami, 
trzech albo czterech nas wtedy było. Nie 
pamiętam już gdzie byliśmy, to dawno 
było. Wracaliśmy do domu, do Radkowa 
z Karłowa. Zeszliśmy z drogi, chcieliśmy 
skrótem pójść, przez skały, bo normalnie, 
drogą, to jest daleko. Tam te skały są 
bardzo wysokie, taka przepaść, ze dwa- 
dzieścia metrów będzie, ale jakby zejść 
to potem jest łatwo i blisko. Szukaliśmy 
tego zejścia i ktoś zeskoczył niżej, na taką 
półkę jakby, też ze skały, czysta była nic 


tam nie rosło. I tam był ten tunel. Wejście 
do tunelu... Co!? Nie słyszę! Niech Pan 
mówi głośniej!... Nie! Na pewno nikt o tym 
nie wie. Tego od góry nie widać. Nie da 
się tak przechylić żeby zobaczyć. Trzeba 
zeskoczyć na tą półkę. I wtedy dopiero 
widać. A to było wysoko, no... my byliśmy 
chłopaki, bez pomocy, samemu nie dało 
się wleźć na górę z powrotem. A w dół była 
przepaść... Co!? Nie! To nie był taki nor- 
malny tunel żeby nim iść. Był mały. Trzeba 
było na kolanach... Ile? No miał może pół 
na pół metra, może troszkę więcej, był 
kwadratowy. A na zewnątrz, dookoła to był 
tak równo obrobiony, taka ramka jakby... 
Nie! To nie był beton. Skała. A na półce, 
pod spodem takie równo wykute jakby 
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koryto, też równe. Tam mogła się zbierać 
woda po deszczu. Tak myślę, że jak tam 
stała woda, to z góry, z samolotu, widać 
było gdzie to jest... Po co? No, nie wiem, 
tak tylko myślę. Ten tunel był krótki, szedł 
może metr, może półtora, a potem pionowo 
na dół. Taki komin... Nie wiem jaki głęboki. 
Widać było może na półtora, dwa metry. 
Jak się wlazło to zasłaniało światło, sobą 
samym. Trzeba by mieć latarkę żeby zoba- 
czyć. A myśmy przecież nie mieli. Zapałki 
były, ale nie było papieru, ani nic, co by 
można zapalić żeby przyświecić. Myśmy 
rzucali, ale nic nie było słychać, żeby 
spadło, bo rzucać też nie było czym, jakieś 
kawałki mchu, bo tam nie było kamieni na 
tej półce... Ściany tego komina? Też były 
równe, obrobione, taki sam kwadratowy jak 
tunel na początku... Nie chyba nie beton, 
nie patrzyłem. Nie wiem, czy bym wtedy 
poznał, czy to beton czy skała. Miałem ze 
czternaście, piętnaście lat. I ciemno było 
w środku. Czy jeszcze tam byłem? Tak, ale 
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byłem sam i bałem się zejść na tą półkę, 
bo bym nie wylazł z powrotem. A potem 
Już nigdy. Wyjechałem z Radkowa i zapo- 
mniałem o całej sprawie. Dopiero teraz, 
kolega mi dał - tu wyciągnął z kieszeni 
„Odkrywcę” świętokradczo złożonego 
We CZWOTO. 

Józef chciał za pokazanie szybu 500 
złotych i pomocy w znalezieniu pracy. 
To były trudne negocjacje. On nie sły- 
szał, wrzeszczałem, potem pisałem na 
kartce zamiast wrzeszczeć. Ponadto nie 
bardzo wierzyłem w tę historię. To nie 
była moja pierwsza taka sprawa. Na „tak” 
przeważyły dwie jego kwestie: — Pan da 
mi pieniądze jak znajdziemy, jak nie znaj- 
dziemy to nic mi pan nie da. Tak nie mówi 
ktoś, kto zmyśla, chyba, że ma zamiar 
zepchnąć z urwiska i torsę zabrać. Mimo 
moich kilkakrot- 
nych nalegań, że 
chcę tylko spraw- 
dzić czy tam nie 
ma jakiegoś sta- 
rego górnictwa, 
Józef nie chciał 
nawet w przybli- 
żeniu* określić re- 
jonu gdzie miał 
się znajdować wlot 
do „jego” szybu. 
Mówił: - Ja Panu 
nie powiem bo Pan 
sam znajdzie. Do- 
puszczał szwindel 
z mojej strony, pew- | 
nie mi źle z oczu 
patrzyło. Ale tak 
przecież nie mówi 
ktoś kto wie, że to, 
co mówi to niepraw- 
dą. Nie potrafiłem ocenić wiarygodno- 
ści informacji. Nie potrafiłem rozgryźć 
wiarygodności Józefa. Byłem bezradny. 
Tę sprawę można było rozwiązać tylko 
w jeden sposób. Przyjąć opowieść Jó- 
zefa za prawdę i jechać aż pod czeską 
granicę. Sprawdzić! Gdyby Józef mówił 
prawdę, informacja warta była nie 500 
a 5000 złotych. Decyzja zapadła. Dobił 
mnie jeszcze jednym zdaniem: — Niech 
Pan weźmie jakiegoś kolegę, młodszego, 
bo ja tam nie dam rady zejść. A więc nie 
chciał mnie zepchnąć z urwiska. Usta- 
liliśmy termin, Józef narysował miejsce 
gdzie miałem przyjechać. To było takie 
podwórko-studnia między czynszówkami. 
Tam miałem usiąść na ławeczce. — Ja 
będę Pana widział z okna to wyjdę. Jed- 
nym słowem Hans Kloss. 

Opowiedziałem wszystko Krzysiowi. 
— Jedź ze mną bo on jakiś dziwny, a jeśli 
to prawda będzie mi potrzebna pomoc 
przy wstępnej penetracji. W głębi ducha 
nie wierzyłem w opowieść Józefa, bo 
takie cuda przecież się nie zdarzają. Ale 
drabinkę sznurową, światło, jakieś liny 
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i inne drobiazgi wziątem. Pieniądze 
wziąłem też. 

Znalazłem podwórko, znalazłem ła- 
weczkę. Siedzimy z Krzysiem. Czekamy. 
Zimno. Po paru minutach Józef wyszedł 
ubrany w jakiś cienki sweterek. Tu jest 
zimno, a w górach? 

— Nie masz jakiejś kurtki, tam zimno 
będzie — mówię. 

— To nie będzie długo — odparł, a ja 
pomyślałem: — O Jezu, zepchnie nas obu 
ze skały zaraz po przyjeździe, żeby nie 
zmarznąć. Nie jest dobrze! Odwracam 
się i ruszam do auta, ale powstrzymuje 
mnie głos Józefa. — A pieniądze Pan ma? 
Aż mnie „cafło” ze zdziwienia i oburze- 
nia. Ale nie będę przecież robił scen. 
Pieprzyć to. — Mam! — odparłem krótko 
i znów się odwracam w stronę auta. 

—Niech Pan pokaże! — zażądał Józef. 
Qoo!! Zesztywniałem. Zastygłem w pół 
kroku z nogą podniesioną do góry jak 
węszący pies. Piana zaczynała mi powoli 
kapać z kącika ust, ale myślałem trzeź- 
wo i zimno: Jak zareagować? Trzeba się 
oburzyć. Ale jak? W jaki sposób się wściec 
żeby honoru nie stracić i umowy nie ze- 


rwać. Kojarzenie w takich sytu- 
acjach jest błyskawiczne. Jeśli 
on się posuwa do tak chamskiej 
zagrywki, to musi być pewien 
swego. Pewien, że dostanie 
swoje pieniądze. Ten szyb 
istnieje! Nie mogę odpuścić! 
Honor nieważny! Odwróciłem 
się spokojnie: — Pli...ol się 
Józef. Zrywam umowę! - i już 
się nie oglądając, ruszyłem 
w stronę auta. Idę, ale nie 
za szybko, on przecież zaraz 

zawoła. Cisza. Troszkę zwal- 

niam. Cisza. Myślę: No wołaj 

palancie, przecież zaraz będę 

musiał wsiąść do auta i wtedy 

nie będzie odwrotu... Cisza! 

Odwróciłem się przekonany, 
że on stoi i patrzy za mną z nadzieją. 
A gdzie tam! Odwróciłem się w ostatniej 
chwili, by zobaczyć znikające w bramie 
plecy Józefa. Ruszyłem pędem w jego 
stronę, nie widział mnie, więc mój „honor” 
nie doznał uszczerbku. Dobiegłem do 
sieni. — Józef Usłyszał o dziwo, przysta- 
nął i zaczął schodzić. Gdy podszedł, bez 
słowa wyjąłem portfel | pokazałem forsę. 
Nie mogłem pozwolić by powiedział 
Przelicz!, więc pokazałem tak, żeby było 
widać, że jest parę stówek. | poszliśmy 
zgodnie do auta, kryzys minął. Dziwne, 
ale nie miałem do niego ani żalu, ani 
pretensji, ani nie czułem się dotknięty. On 
też zachowywał się naturalnie, tak, jakby 
miniony incydent w ogóle nie zaistniał. 
Z tej króciutkiej czasowo perspektywy 
okazało się, że tak naprawdę to była 
gra. Gra całkiem na miejscu w takich 
dziwacznych sprawach, po której można 
bez uszczerbku „na honorze” przejść 
do porządku dziennego. Ale ten incy- 
dent wzmógł moje nadzieje, bo wtedy 
dopuszczałem tylko dwie opcje: prawdę 
| świadome oszustwo. Skoro sprawdza 
forsę to ma nadzieję ją dostać, a dosta- 


nie jak pokaże szyb, więc szyb istnieje. 
Jedziemy! Ja milczę z cichą, skrywaną 
nadzieją. Krzysiu milczy ze sceptyczną 
miną. Józef milczy, ale nie wiem z czym 
bo siedzi z tyłu. 

Dzień piękny, chłodny, ale suchy 
| słoneczny. Pogoda nam się udała. Na 
końcu trasy trochę pobłądziliśmy, ale 
w końcu jadę właściwą drogą, z Karłowa 
do Radkowa. 

— Niech Pan stanie! To tutaj — Józef 
był wyraźnie zadowolony. — Widzi Pan, 
od razu poznałem. 

To był porządny kiedyś, ograniczony 
granitowymi słupkami i łańcuchem mały 
„parkinżek” przy szosie nieopodal wspa- 
niałego punktu widokowego na rozległą 
dolinę zamkniętą masywem Szczelińca. 
Granitowe słupki jeszcze stały, ale na 
łańcuchach od dawna pasły się: krowy, 
a parking wykorzystali drogowcy jako 
składowisko szutru i żużla do posypywa- 
nia drogi zimą. Jakoś się wpasowałem 
autem pomiędzy bezmyślnie zwalone 
kupy | poszliśmy. Józef prowadził. Pro- 
wadził bez wahań, jakby znał to miejsce, 
szedł zresztą jedyną istniejącą, wydep- 
taną przez turystów ścieżką prowadzącą 
nad urwisko. 

— To gdzieś tutaj! — oznajmił i zapalił 
papierosa. 

Było zimno. Słońce prześwitujące 
przez korony sosen oświetlało dziwaczne 
formy skalne, które wymyślić mogła tylko 
sama przyroda. — Tu gdzieś była taka 
wykuta w skale ławeczka. Była ławeczka, 
i zapierający dech w piersiach widok 
czekający na strudzonego wędrowca 
lub głodnego gór turystę, który na niej 
przysiadł. Pionowe urwisko skalne miało 
wysokość nie mniejszą niż dwadzieścia 
metrów. Wierzchołki świerków rosnących 
na dole wystawały ponad krawędź urwi- 
ska 5, czasem 10 metrów miejscami 
zasłaniając panoramę. — Jak wtedy tu 
byliśmy, to te drzewa tak nie wystawały. 


1 jak się dochodziło do prze- 
paści, to nie było drzew. Pójdę 
się rozejrzeć. Józef poszedł, 
a my siedliśmy z Krzysiem na 
kamiennej ławeczce. Docho- 
dziła dopiero jedenasta i mimo 
ostrego słońca było zimno. My 
byliśmy ciepło ubrani, Józef 
grzał się papierosami. 

Ta ławeczka wykuta na 
samej krawędzi stwarzała 
iluzję zawieszenia w prze- 
strzeni. Przestrzeni, której 
ogrom sprowadzał człowieka 
do właściwych wymiarów. 
Uzmysławiał, że naprawdę 
„my są jako te plewy, co je 
wicher po gościńcu miecie”, 
uświadamiał rzeczywisty sta- 
tus człowieka w konfrontacji 
z górami, niebem, światem, 
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on nie buja! — pomyślałem. To gdzieś 
tu musi być. 

— Krzysiu, przecież on nie buja! 

— Może mu się przyśniło — Krzyś, jak 
zawsze, był mocno sceptyczny, zresz- 
tą przedtem też nie wierzył w tę całą 
historię. Rozmawialiśmy półgłosem, co 
było poza zakresem słyszalności Józefa, 
odwróceni nieco, żeby nie mógł wyczytać 
z ust treści rozmowy. 

— Skoro taki kawał przyjechaliśmy, to 
szukajmy — orzekł w końcu Krzysiu. 

— Ale dokładnie! On nie buja, on wierzy 
w to, co mówi — zastrzegłem. 

— Dobra! Ja idę w tą stronę — i poszedł, 
a ja ruszyłem w przeciwną. Rzetelnie 


budził pokorę, przygniatał. 

I budził zachwyt z istnienia, bycia tu 
razem z tym wszystkim. Może to dlatego 
milczeliśmy z Krzysiem, siedząc razem 
a przecie osobno, i czekając na wynik 
Józefowego rekonesansu. Ławeczka 
była lodowata. 

— Krzysiu? 

— Co? 

— Zimno w dupę. 

-No! 

Wróciliśmy do rzeczywistości, a za 
chwilę trzask gałązek oznajmił powrót 
Józefa. Wstaliśmy z tej cholernej ławeczki 
i patrzyli wyczekująco. 

— Nie pamiętam dokładnie, ale to jest 
gdzieś tutaj. Trzeba dokładniej przepa- 
trzeć urwisko na prawo i na lewo. Ale ja 
nie dam rady... Józef albo nie dostrzegał 
niedowierzania na naszych twarzach, 
albo olewał je będąc pewnym swego. 
Mówił z pełnym przekonaniem, bez śladu 
zwątpienia w istnienie szybu i ignorując 
nasze powątpiewanie. Znowu mnie za- 
skoczył. Znowu zgłupiałem. — Przecież 


obejrzałem urwisko, zaszedłem nawet 
dalej niż mówił Józef, co najmniej 250 
metrów od ławeczki na prawo. Różne śla- 
dy ludzkiej działalności znalazłem (fot.), 
ale nie szyb. Krzysiu też wrócił po mniej 
więcej dwóch godzinach z takim samym 
rezultatem. Nawet podobnej konfiguracji 
skał nie wypatrzyliśmy. 

— Józef, wracamy! 

— Ale to gdzieś tu jest! Może trzeba 
jeszcze poszukać. Józef wcale nie był 
skonfundowany niepowodzeniem, a po- 
winien być. Gdyby bujał, wystarczyłoby 
powiedział „Może to było w innym miejscu, 
anie tu”i sprawa byłaby załatwiona. 
Gdzie tam, wiedział swoje i już! Świa- 
doma mistyfikacja nie wchodziła w grę. 
Urojenie tak. Tak czy inaczej wróciliśmy 
do domu. Józef zadzwonił dwa tygodnie 
później. — Przypomniałem sobie z kim 
wtedy byłem. On jest w Ameryce, ale jego 
brat mieszka w Ząbkowicach, może coś 
mówił bratu. Adres tego z Ząbkowic będzie 
miała ich siostra. Ona mieszka w Radko- 
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wie — podał personalia i ulicę. Zacząłem 
nawet sprawdzać w Radkowie, zgadzało 
się, ale w końcu odpuściłem i tak jest 
do dzisiaj. | czasem tylko gnębi mnie 
pytanie: — Po cholerę on dzwonił, przecież 
sprawę zakończyliśmy. W głosie, w tym 
co mówił, wyczuwało się, że Józef czuje 
się winien. Ale winien nie kłamstwa, tylko 
tego, że nie potrafił wskazać gdzie jest 
szyb, że obiecywał i zawiódł mnie i taki 
kawał drogi jechałem na próżno. On 
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NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


nie dopuszczał myśli, że możemy mu 
nie wierzyć, bo przecież mówił prawdę. 
Jeszcze podczas tej, ostatniej rozmowy 
namawiał, żebyśmy jechali w kilku i szu- 
kali, że on nie chce już pieniędzy tylko 
żebym go zawiadomił jak znajdziemy. 
Napisałem „rozmowy”, ale telefonicznie 
tylko on mówił zakładając, że ja słyszę. 
Nie miałem z nim więcej kontaktu. 

Od tamtej eskapady minął rok. Po- 
nieważ uważam, że Józef nie zmyślał, 
uznałem całą sprawę za urojenie. To 
jest możliwe. Wiem po sobie, bo też coś 
takiego przeżyłem. A przecież, choć nie 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


BTRUTUS 


DETEKTORY METALI 
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wszyscy tak uwa- 
żają, jestem cał- 
kiem normalny, no 
nie? Jak powyższy 
przypadek uczy, 
poszukiwacz skar- 
bów winien być 
nie tylko górnikiem 
i topografem, me- 
chanikiem i geo- 
logiem, ale także 
psychologiem. 
Wiem z doświad- 
czenia, że do- 
brze jest też być 
młodym i zdro- 
wym. a 


PS. Urojenie urojeniem, ale wypatruj- 
cie w tym rejonie i masywie Szczelińca 
półki skalnej opisywanej przez Józefa, 
bo Józef nie zmyślał. 


Mój tel. (071) 354 54 40 


Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. 
Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. 
Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego 
się ogromną oglądalnością, cyklicznego programu 
telewizyjnego dla poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy 
Skarbów”. 


A 


tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


Widok ogólny na sztolnię dochodzącą 


do szybu. Fot. „Osa”. 


Widok na quasi dno szybu na głę- 
bokości ok. 16 m. Fot. „Osa”. 


na Wołowcu 
— powrót po latach 


PAWEŁ RODZIEWICZ 


óra Wołowiec znajduje się 
w południowo-wschodniej 
części Gór Wałbrzyskich 
Porośnięta lasem kryje 
w sobie dwa najdłuższe 
w Polsce tunele kolejowe (linia Wał- 
brzych-Klodzko). Pierwszy z nich, o dłu- 
gości 1601 m został ukończony w roku 
1879, drugi natomiast, niewiele krótszy 
(wynoszący 1560 m) został dobudowany 
znacznie później, w latach 1909-1912.' 
Oba mają bardzo ciekawą i unikalną kon- 
strukcję z wentylacją poprzeczną i ko- 
minem wentylacyjnym, który znajduje się 
w połowie tunelu. Wylot komina wentyla- 
cyjnego znajduje się w okolicy miejsco- 
wości Kamieńsk. Obudowa tunelu składa 
się w większości z bloków kamiennych 
oraz cegły klinkierowej. W tunelu prawym 
(patrząc od strony Wałbrzycha) znajduje 
się betonowe wzmocnienie obudowy, co 
sugeruje chęć przystosowania tunelu do 
warunków wojennych, w celu ochrony 
pociągów przed bombardowaniem. Idąc 
tym tokiem rozumowania, można założyć 
również istnienie wyjścia ewakuacyjnego 
z tunelu, gdyż w razie uszkodzenia jego 
wlotów, np. w trakcie bombardowania, 
umożliwiałoby ono szybką i bezpieczną 
ewakuację pasażerów pociągu. Nie 
chcąc puszczać wodzy fantazji, kto 
mógłby być takim ważnym pasażerem 
pociągu specjalnego w czasach ostatniej 
wojny, w szczególności w kontekście 
istnienia w Górach Sowich kompleksu 
„Riese”... przejdźmy do poszukiwań hi- 
potetycznego wyjścia ewakuacyjnego. 


Miejsce to zostało odkryte w 1996 
roku przez grupę czterech odkrywców 
w osobach (kolejność alfabetyczna): 
Mariusza Aniszewskiego, Mariusza Miro- 
sława, Tomasza Witkowskiego oraz Piotra 
Zagórskiego. Aniszewski oraz Zagórski 
opisują to odkrycie w swojej książce 
„Podziemny Świat Gór Sowich"'2 Druga 
opublikowana relacja pochodzi z książki 
Łukasz Kazka i Bartosza Rdułtowskiego 
„W kręgu tajemnic »Riese«"*, w której 
Autorzy cytują słowa trójki z odkrywców: 
M. Mirosława, T. Witkowskiego oraz 
P. Zagórskiego. Niestety, obie relacje 
różnią się znacznie i pozostawiają wiele 
niejasności. . 

Naczelnym zadaniem tego artykułu 
jest zwięzłe spra- 
wozdanie działalno- 
ści terenowej na- 
szej grupy na tere- 
nie Góry Wołowiec, 
w latach 2008-2009, 
i próba wyjaśnienia 
niejasności jakie za- 
wierają publikacje 
dotyczące tematu 
sztolni nad tunelem. 
w kontekście faktów | 
uzyskanych w wyni- l 
ku eksploracji. Prace ge 
terenowe prowadziła 
grupa przyjaciół sku- 


piona wokół forum 4 ' 
internetowego www. 
tropiciele-tajemnic. 


com. Motywem do 
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działania była chęć 
rozwiązania zagadki 
sztolni na Wołow- 
cu. Zamierzaliśmy 
odpompować wodę 
z szybu, a następ- 
nie zejść na dół aby 
sprawdzić jego dal- 
szy przebieg w od- 
cinku dolnym. Pomimo 
upływu wielu lat ww. 
odkrywcy sztolni nie 
zdecydowali się na 
usunięcie wody z szy- 
bu, co było jedynym 
sposobem na dalszą, 
skuteczną eksplorację 
tego miejsca. Nasza 
grupa postanowiła nad- 
robić stracony czas. 
Zebraliśmy wymagany 
sprzęt i przystąpiliśmy 
do oceny najskuteczniejszej, a zarazem 
bezpiecznej techniki wypompowania 
wody. Do pompowania użyto wysoko- 
ciśnieniowej pompy głębinowej, której 
wydajność wynosiła 4 m*/godzinę. Ze 
względu na istniejące warunki, wodę 
pompowano najpierw z szybu, a na- 
stępnie skierowano wzdłuż sztolni, aż 
do jej wylotu. Opisywane prace trwały 
wiele godzih (dni) i nie jest zachowana 
chronologia dzienna. 

Opadająca woda powoli odsłaniała 
zalaną do tej pory część szybu, uka- 
zując kolejne drewniane podesty wraz 
z drabinami. Na głębokości ok. 16 m 
znajdowało się gruzowisko (fot. 1), które 
sprawiało wrażenie dna szybu. Domy- 
ślaliśmy się, że to jednak nie koniec 
szybu, mimo że na planach z 1997 
roku wykonanych przez uprawnionego 
geodetę miał on właśnie zaznaczoną 
głębokość 16 m. 

W jednym z naroży (fot. 2) widać było 
niewielką szczelinę, która sugerowała, że 
gruzowisko nie jest realnym dnem szy- 


= 


Widok na szyb z góry po zarwaniu podestów, głębokość 


25 m. Fot. „Suchy”. 


ODkRywca 4/2009 A3 


Szczelina gruzowisku, głębokość 16 m. Fot. „Osa”. 


16 m i zoba- 
czyć zagruzo- 
wane quasi dno 
szybu (jak na 
fot. 1, 2). Mało 
prawdopodobne 
jest, aby nurek 
zszedł niżej, bo 
przypuszczalnie 
„dno” zawaliłoby 
się podczas pró- 
by jego odgruzo- 
wania (co miało 
miejsce podczas 
naszych dzia- 
łań). Nie wiado- 
mo też, w jaki 
sposób nurek 


bu. Udało nam się zainstalować w niej 
pompę, która bardzo szybko opadła na 
dół potwierdzając nasze przypuszczenia 
o dalszym przebiegu szybu. Możliwe 
stało się zatem dalsze pompowanie 
wody, a tym samym, osuszenie tego 
miejsca. W trakcie prac odgruzowywania, 
domniemane dno szybu nagle zapadło 
się, odsłaniając dalszą jego część. Pod 
nogami naszego kolegi (odpowiednio 
zabezpieczonego linami) została pustka, 
a całe gruzowisko zwyczajnie zatonęło 
w wodzie! Spadające fragmenty skalne 
dosłownie zdemolowały wszystkie niż- 
sze podesty. Patrząc na to chciało się 
rzec słowami Greka Zorby: „jaka piękna 
katastrofa..." : 

Dalsze pompowanie było więc 
ułatwione, bo szyb stał się drożny 
i nie podzielony podestami (fot. 3). 
Na głębokości 25 m zakończyliśmy 
pompowanie, w dole zarysowywane 
było słabo widoczne gruzowisko, które 
uniemożliwiało dalszą bezpieczną pra- 
cę. Prowizorycznie zmierzona długość 
szybu wynosi ok. 28 m. W najbliższym 
czasie zamierzamy oczyścić dno szybu, 
gdyż spodziewamy się jego połączenia 
z tunelem kolejowym. Kontynuacja prac 
wymaga jednak przemyślenia rozwiązań 
technicznych dotyczących bezpieczne- 
go usuwania rumoszu skalnego oraz 
drewnianych podestów, które zalegają 
na dnie 

Czas na podsumowanie naszych 
działań eksploracyjnych oraz próbę 
skonfrontowania naszego doświadczenia 
z oczekiwaniem, które było oparte o lek- 
turę książek odkrywców sztolni. Mariusz 
Aniszewski i Piotr Zagórski tajemniczo 
piszą na stronie 175 swojej książki: „Wle- 
cie 1997 roku nurkowie badający szyb, 
potwierdzili połączenie szybu z niewiado- 
mymi wyrobiskami, które kierują się prosto 
w stronę tunelu”. To dość niewiarygodna 
informacja, bowiem w oparciu o nasze 
badania terenowe wiemy, że nurek mógł 
co najwyżej dojść do poziomu około 
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potwierdził ist- 
nienie bocznych korytarzy na tej głę- 
bokości, ponieważ Autorzy nie podają 
żadnych innych szczegółów na potwier- 
dzenie tego faktu. W książce po tym, 
jakże sensacyjnie brzmiącym zdaniu 
o bocznych korytarzach, rozpoczyna się 
kolejny rozdział niezwiązany ze sztolnią 
na Wołowcu. Zatem nasuwa się konkluzja 
i pytanie jednocześnie: jeśli nurek na- 
prawdę potwierdziłby istnienie bocznych 
korytarzy, to dlaczego nie wypompowano 
wody z szybu i nie sprawdzono tego? 
Nasze badania nie wykazały żadnych 
bocznych korytarzy, aż do głębokości 
25 m. Czyżby nurek zdołał przejść za- 
wał na wysokości 16 m i przedrzeć się 
do niższych partii szybu poniżej 25 m? 
Wydaje się to niemożliwe. 

Kolejna nieścisłość dotycząca eks- 
ploracji sztolni na Wołowcu odnosi się 
do relacji Mariusza Mirosława, Tomasza 
Witkowskiego i Piotra Zagórskiego, 
a konkretnie — odnalezienia zachowa- 
nych śladów butów wewnątrz sztolni. 
Według przekazu pochodzącego od 
Autorów sytuacja wyglądała następu- 
jąco: „To były ślady trzech osób. Biegły 
one z wnętrza sztolni aż pod drzwi, gdzie 
zawracały i ponownie prowadziły do wnę- 
trza sztolni”. W bardzo krótkim czasie po 
odkryciu sztolni 
poszukiwacze 
poinformowa- 
li Wojciecha 
Stojaka, który 
przekazał swo- 
ją relację z wy- 
prawy na Woło- | 
wiec w postaci 
kolejnego (51) 
odcinka „Klubu 
Poszukiwaczy | 
Skarbów”. Na 
filmie wyraż- 
nie widać, że 
sztolnia była 
pełna błota, 
co jawnie 


kłóci się z możliwością istnienia śladów 
butów pochodzących z czasów wojny. 
Mariusz Mirosław, Tomasz Witkowski 
i Piotr Zagórski twierdzą ponadto, że 
buty były na pewno niemieckie! Zaska- 
kująca jest dokładność z jaką rozpozna- 
no obuwie, która ociera się o znajomość 
kryminalistyki. Niestety, odkrywcy nie 
wyjaśnili na jakiej podstawie dokonano 
tak precyzyjnej identyfikacji butów w 50 
lat po wojnie 

Równie niewiarygodna informacja 
dotyczy faktu samonapełniania się 
szybu. W książce „W kręgu tajemnic 
»Riese«” zasugerowano nawet (sic!) 
ingerencję Werwolfu lub tajemniczych 
strażników. Odkrywcy twierdzą, że 
w dniu odkrycia szyb był pusty, a po 
2 tygodniach podczas przyjazdu eki- 
py filmowej Wojciecha Stojaka nagle, 
bardzo szybko napełnił się całkowicie 
wodą i uniemożliwił dalszą eksplorację. 
Ciekawe jest dlaczego, mimo istnienia 
podestów i drabin, nikt nie zszedł do 
pustego szybu, mimo posiadanego 
sprzętu wspinaczkowego. W każdym 
razie o tym fakcie odkrywcy nie wspo- 
minają. W relacji M. Mirosława, T. Wit- 
kowskiego i P. Zagórskiego pojawia się 
też motyw nurkowania do szybu przez 
ludzi Wojciecha Stojaka, lecz Autorzy 
wyraźnie mówią o braku bocznych ko- 
rytarzy i małej skuteczności tego dzia- 
łania w wyniku warunków panujących 
w szybie. Cytując dosłownie z książki 
„(...) było do przewidzenia, że nurek za 
wiele tam nie zdziała”. Te słowa zupełnie 
przeczą badaniom M. Aniszewskiego 
i P. Zagórskiego, którzy wyraźnie 
piszą o istnieniu bocznych korytarzy. 
Co ciekawe, wspólnym Autorem tych 
obu sprzecznych relacji jest P. Zagór- 
ski, który w jednej książce („W kręgu 
tajemnic »Riese«"), neguje całkowicie 
możliwość skutecznej akcji nurkowa- 
nia, a w drugiej („Podziemny Świat 
Gór Sowich”) wydanej wcześniej! pisze 
o istnieniu tuneli bocznych. Sytuacja 
jest co najmniej dziwna, Autor de fac- 


Widok na Szyb z boku. Fot. 


„Osa”. 


to neguje wyniki swojej wcześniejszej 
pracy, boczne korytarze prowadzące 
od szybu znikają więc w 2008 r., po 
ich równie tajemniczym pojawieniu się 
w 2006. 

W ciągu naszych ponad rocznych 
prac terenowych nie zaobserwowaliśmy 
dużych zmian w poziomie wody, prze- 
ciwnie, poziom ten jest w miarę stabilny, 
choć oczywiście zależny od pory roku 
i warunków pogodowych. Przeczy to 
sensacyjnej tezie samonapełniania się 
szybu lub sterowania jego napełnia- 
niem przez nieznanych strażników tego 
miejsca. Odkrywcy sztolni twierdzą, że 
po znalezieniu sztolni starannie zabez- 
pieczyli wejście i zachowali dyskrecję, 
aż do czasu przyjazdu ekipy filmowej 
Wojciecha Stojaka. 

Udało nam się dotrzeć do mieszkań- 
ca dzielnicy Wałbrzych Podgórze, pana 
M.P., który przedstawił nam zupełnie inny 
obraz sytuacji. Wieść o odkryciu nowej 
niezbadanej sztolni rozeszła się błyska- 
wieznie, zarówno w dzielnicy Wałbrzycha 
Podgórza jak i Kamieńsku, sąsiadującym 
z tunelem. Ludzie tłumnie odwiedzali to 
miejsce, napędzeni sensacyjną wagą 
odkrycia. Podobnie zrobił też nasz Infor- 
mator, zaś jego relacja przeczy wyraźnie 
słowom M. Mirosława, T. Witkowskiego 
i P. Zagórskiego. Pan M.P. był w środku 
sztolni już dzień po jej odkryciu i co 
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najważniejsze doskonale pamięta. że 
szyb był w dużej mierze napełniony 
wodą, co prawda nie do końca ale nie 
był na pewno pusty! 

Liczymy na to, że po publikacji tego 
artykułu zgłoszą się do nas inne osoby, 
które penetrowały sztolnie nad tunelem 
w niedługim czasie po jej odkryciu. Być 
może dowiemy się innych ciekawych 
szczegółów tego sensacyjnego odkrycia. 
Nie wiemy dlaczego odkrywcy sztolni 
wprowadzili wspomniane wyżej, wąt- 
pliwe co do wiarygodności, informacje 
do publicznego obiegu, przypuszczamy 
jedynie, że zrobiono to chcąc wzbudzić 
większą sensację. 

Na koniec chciałbym dodać, że 
nasze działania eksploracyjne wywołały 
dość „niecodzienną” reakcję otoczenia, 
a mianowicie, podczas jednej z nocnych 
wypraw, naszą grupę odwiedziły osoby, 
które skrywając swoje twarze pod ko- 
miniarkami usiłowały przeszkodzić nam 
w eksploracji terenu. Sprawcami tego 
ataku nie byli niestety strażnicy Werwolfu, 
a jedynie osoby zamieszkałe w najbliż- 
szej okolicy, których personalia udało 
nam się później bardzo dokładnie ustalić. 
Szczęśliwie nikomu z nas nic się nie 
stało, wspominam jednak o tym fakcie, 
aby uczulić wszystkich na ewentualne, 
inne niż naturalne, zagrożenia podczas 
eksploracji. [= | 
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W pracach eksploracyjnych w sztolni 
nad tunelem Wołowiec w latach 2008-2009 
brały udział osoby związane bezpośrednio 
lub pośrednio z forum www.tropiciele-ta- 
jemnic.com (w kolejności alfabetycznej) 
Adrian, Andrzej, Bartek, „Czaku”, Czesław, 
Kuba, „Marecki”, „Osa”, Paweł, „Suchy”, 
Wojtek. Chciałoym im podziękować za 
pracę | trud oraz wspaniałą i niepowtarzal- 
ną atmosferę podczas naszych spotkań. 
Chciałbym też serdecznie podziękować 
N.N. za okazaną życzliwość i bardzo 
cenne rady oraz Piotrowi Kruszyńskiemu 
za ciekawe dyskusje oraz wszechstronną 
pomoc. Osobne podziękowania kieruję 
w stronę mojej Żony, która wspierała mnie 
duchem na każdym etapie naszych prac 
terenowych. 


Przypisy: 

1. „Geolnżynieria" Drogi-Mosty-Tunele 02/2006 
2. Aniszewski M., Zagórski P. „Podziemny 
Świat Gór Sowich", Technol, Krakow 2006 

3. Kazek Ł., Rdułtowski B. „W kręgu tajemnic 
»Riese«”, Technol, Krakow 2008. 


Paweł Rodziewicz 

Pracownik naukowy Uniwersytetu Erlangen-Norym- 
berga im. Friedricha Alexandra. Zawodowo zajmuje 
się teroretycznym modelowaniem supertwardych nano- 
struktur za pomocą metod kwantowo-mechanicznych. 
Prywatnie jega zainteresowania skupiają się wokół 
Wałbrzycha oraz projektu „Riese” w Górach Sowich. 
Związany z forum www.tropiciele-tajemnic.com 
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SAPER 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 
TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 


k.knotQwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 
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Tajemnice podziemnych 
instalacji na Włodarzu 


PIOTR KAŁUŻA 


Od czasu kiedy zacząłem interesować się Górami Sowimi 
i ich tajemnicami, góra Włodarz szczególnie przyciągała moją 
uwagę. Ma w sobie coś mrocznego, a zarazem zagadkowego... 
Od dawna byłem przekonany, że jest jednym z kluczy (może 
najważniejszym) do rozwiązania sekretów Gór Sowich. 


rzygoda z badaniami na Wło- 

darzu tak naprawdę zaczęła 

się w lipcu 2004 roku, gdy 

zdecydowaliśmy się, przy 

pomocy urządzeń geofizycz- 
nych, sprawdzić południowo-wschodnie 
zbocze Włodarza — niedaleko dzisiejsze- 
go wejścia nr 1. Impulsem do podjęcia 
działań były wyniki pomiarów wykazujące 
bardzo silną anomalię. Ukierunkowani 
rezultatami, rozpoczęliśmy intensywne 
prace nad rozwikłaniem tajemnicy wej- 
ścia do nieznanych, podziemnych partii 
Włodarza. Materiały źródłowe w postaci 
zdjęć lotniczych, czy powojennych relacji 
świadków dawały nadzieję na to, że być 
może tam znajduje się nieznany dotych- 
czas tunel lub, niewykluczone, nieodkryta 
do dzisiaj część kampleksu. 

W 2005 roku podjęliśmy próbę dotar- 
cia do domniemanego tunelu. Po prawie 
dwóch dniach ciężkiej pracy, efekty były 
prawie zerowe. Piszę prawie zerowe, 
bowiem coś jednak uzyskaliśmy... na 
głębokości 1,2 m odkopaliśmy rurę, która 
prawdopodobnie była rurą ciśnieniową 
do wody. Jak zwykle w takich przypad- 
kach, po fakcie pojawiło się więcej pytań 
niż odpowiedzi. Dokąd prowadzi odko- 
pana rura? Skąd biegnie? Czy „idzie” ze 
zbiornika powyżej, czy może z niezna- 


Re 2 że 
kominem wentylacyjnym. 
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nych partii kompleksu Włodarz? W jakim 
kierunku przechodzi dalej? Gdzie jest jej 
koniec? Z logicznego punktu widzeńia 
powinna wyjść ze zboczu poniżej, tam 
jednak się nie pojawia. Po badaniach, 
które zostaną opisane w dalszej części 
artykułu okazało się, że rura biegnie do 
miejsca, gdzie funkcjonował AL Wolfs- 
berg. Niestety, ze względu na znaczne 
ograniczenia czasowe, nie udało nam 
się potwierdzić, czy istnieją tam dalsze 
rozgałęzienia, i czy rura biegnie dalej 
w kierunku północno-wschodnim. Jako 
podstawową wersję przyjęliśmy, że ma 
ona połączenie ze zbiornikiem znajdują- 
cym się 200 m powyżej. 

W tym miejscu pora na wyjaśnienie. 
Stosujemy umownie nazwę zbiornik, lecz 
równie dobrze można byłoby nazwać te 
obiekty przepompowniami, bowiem wnę- 
trza niektórych zbiorników wyposażone 
są w rozbudowany system rur i zaworów, 
które wychodzą poza obiekt. Co ciekawe, 
jak na swój wiek, są w bardzo dobrym 
stanie. Tego typu zbiorników na terenie 
Gór Sowich jest około 12 (z pewnych 
przekazów wiemy, że mogło ich być 
blisko 30) i najczęściej usytuowane są 
one w pobliżu znanych podziemnych 
kompleksów, a dokładnie — najczęściej 
nad tymi kompleksami. Prawidłowość ta 
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Przepompownia na Włodarzu — ściana boczna z widocznym Przepompownia na Włodarzu — wejście. 


Góry Sowii 
Pasmo Góry Sowie 


sugeruje, że zbiorniki miały ścisły zwią- 
zek z podziemnymi tunelami należącymi 
do „Riese" — jednego z największych 
projektów górniczo-budowlanych hitle- 
rowskich Niemiec. 

Budynek' zbiornika (przepompowni) 
usytuowany w północno-wschodniej 
części Włodarza z zewnątrz nie robi 
wielkiego wrażenia i nie wzbudza więk- 
szego zainteresowania. Podobnie jak 
zbiornik w pobliżu kompleksu Osówka, 
który jest prawie niezauważalny. Został 
tak wkomponowany w otoczenie, że 
trudno go zauważyć, nawet przechodząc 
obok. Analizując ten przykład, gotów 
jestem zaryzykować sformułowanie, 
że to celowe „zamaskowanie” obiektu. 
Zbiornik na Włodarzu zbudowany. jest 
z betonu powszechnie stosowanego 
przy budowie innych konstrukcji „Riese”. 
Patrząc z boku, widać jak obiekt „wcho- 
dzi" w zbocze góry. Wewnątrz znajdują 
się cztery duże pomieszczenia, które 
prawdopodobnie pełniły rolę zbiorników 
oraz pomieszczenie, w którym umiejsco- 
wiono zawory i rury (proszę spojrzeć na 
zamieszczony schemat przepompowni). 
W samych zbiornikach nie widać dna, 
przykryte jest piaskiem, żwirem i często 
zasypane różnymi śmieciami. Po zbliże- 
niu się do zbiornika uważny obserwator 
dostrzeże ciekawy szczegół. Zewnętrzne 
ściany pokryte są substancją izolującą 
(być może to pochodna smoły), czyli 
prawdopodobnie cały obiekt miał być 
maskowany ziemią, a substancja była 
izolatorem i ochroną zbiornika przed 


wilgocią. W tym miejscu nasuwa się 
pytanie. Czy zbiornik (przepompownia) 
mógł spełniać też inne zadanie? Być 
może wyznaczono mu rolę „schronu” 
jakiegoś ważniejszego obiektu, który 
był pod nim... Za przykład maskowania 
i podwójnej roli jakie miały spełniać tego 
typu obiekty może posłużyć kompleks 
Mittelwerk w pobliżu Mittelbau-Dora. 
Jeśli chodzi o sposoby maskowania 
ujść szybów wentylacyjnych, były one 
kamuflowane na powierzchni przez 
specjalnego typu budynki lub baraki. 
Te celowe działania miały zmylić zwiad 
lotniczy i uchronić kompleks przed bom- 
bardowaniem. W większości przypadków 
podziemne szyby nie były wydrążone 
prostopadle do powierzchni, lecz pod 


15m 


z a=" i U 
Zdjęcie lotnicze z zaznaczonymi miejscami naszych badań. Kółkami zaznaczone 
są znane obecnie wejścia do kompleksu Włodarz. 
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zbiornik nr 1 


zawór 


rury 
O. wyjścia instalacji ra) 
na zewnątrz wejście 


Rozkład pomieszczeń i instalacji przepompowni. 


pewnym kątem. Dawało to gwarancję, że 
szyb nie zostanie całkowicie zasypany 
podczas bombardowania. Być może 
zbiornik (przepompownia) spełniał jedno- 
cześnie dwie funkcje. Zastanawiająca jest 
też sama idea budowania przepompowni 
(które miały ogromną przepustowość) 
na tak niewielkim obszarze. Do czego 
bowiem Niemcy potrzebowali tak znacz- 
nych ilości wody? Może jednak urucho- 
miono jakieś procesy technologiczne 
wymagające stałych jej dostaw? Trudno 
powiedzieć. Jedno jest pewne, rozbu- 
dowana sieć wodociągów, zbiorników 
i przepompowni musiała służyć jakiemuś 
wyższemu celowi, niż tylko zaopatrywanie 
w wodę obozów czy obsługi SS. Zostaw- 
my na razie dywagacje na temat zadań, 
jakie miał spełniać cały system wodny. 
Chciałbym przejść do kwestii badań, 
które wykonaliśmy w roku 2008 r. 
Naszym zadaniem było sprawdzenie 
dokąd biegną rury wychodzące z prze- 
pompowni na Włodarzu. Wyjaśnienie tej 
kwestii byłoby wskazówką co do kierun- 
ków poszukiwań innych podziemnych 


instalacji lub, co jeszcze 
bardziej istotne, niezna- 
nych części kompleksu 
Włodarz. Badania miały 
polegać na podłączeniu 
specjalistycznego sprzę- 
tu, jakim jest radiodetek- 
tor, do rur znajdujących 
się wewnątrz przepom- 
powni. W skrócie chciał- 
bym wyjaśnić zasadę 
działania urządzenia. 
Lokalizator ten jest spe- 
cjalnie przystosowany 
do poszukiwań rur, kabli 
energetycznych, sieci 
rurociągów i ich pod- 
ziemnych instalacji. Jest 
to bardzo precyzyjne 
urządzenie, dzięki któ- 
remu można uzyskać 
dokładny pomiar szu- 
kanej instalacji w naj- 
trudniejszych warun- 
kach i strefie o dużym 
zagęszczeniu instalacji 
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ina przez. 
/nas rura zosta- ( 
je przecięta, by 
przeprowadzić 
pomiar tempe- 


_ratury. 
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w kierunku góry Moszna. 


podziemnych. Posiada kilka złożonych 
funkcji, lecz dla nas istotna była ta 
wykrywająca rury i głębokość na jakiej 
zalegają. Całe urządzenie składa się 
z dwóch części: detektora i generatora. 
Generator podłącza się do wystających 
na zewnątrz elementów podziemnej 
instalacji i emituje sygnał radiowy o od- 
powiedniej częstotliwości (najczęściej 
8 kHz). Następnie pozostaje już tylko, 
przy pomocy detektora, odnaleźć sygnał 
wychodzący z podziemnych armatur. 
Sprzęt ten' pozwala zlokalizować rury 
zalegające nawet na głębokości 3-5 me- 
trów I w promieniu 5 km (!) od miejsca 


== 


KŻ RI 
rura, którą odkopaliśmy (poniżej) skręca 


Badania grawimetrem zespołu z AGH 
nie rozwiązały tajemnicy, jednak utwier- 
dziły nas w przekonaniu, iż cały teren 
jest sztucznie usypany i być może jest 
w nim ukrytych wiele instalacji hydro- 
technicznych — kwiecień 2008. 


podłączenia generatora. Możliwości są 
naprawdę duże. 

W samej przepompowni istnieje dość 
pokaźna sieć rur, dlatego też musieliśmy 
zdecydować, które z nich nadają się do 
sprawdzenia. Po krótkiej analizie doszli- 
śmy do wniosku, że prawdopodobnie 
tylko dwie z nich wychodzą poza obręb 
obiektu. Generator podłączyliśmy do 
jednej z rur, która naszym zdaniem da- 
wała gwarancję pozytywnych wyników, 
a następnie rozpoczęliśmy poszukiwania 
za pomocą detektora. Oczywiście, wzię- 
liśmy też pod uwagę to, że rury stykają 
się ze sobą i przez to sygnał mógł być 
„przekłamany". Chodziło nam jednak 
o ogólny obraz instalacji, a dopiero 
w późniejszej fazie chcieliśmy sprecyzo- 
wać kierunki i trasy poszczególnych rur. 
Badania trwały około 7 godzin, w trakcie 
których otrzymaliśmy kilka ciekawych 
i istotnych informacji (oczywiście przy 
okazji pojawiło się wiele pytań, ale tak 
to jest w przypadku poszukiwań w „Rie- 
se”). Detektor wykrył całą sieć instalacji 
pod nasypem umiejscowionym naprze- 
ciw wyjścia z przepompowni. Ciekawe 
dlaczego te instalacje zostały zasypane 
urobkiem? Czy może jest tam coś wię- 
cej niż tylko kilka zaworów i rur? Żadna 
instalacja nie wychodzi z przepompowni 
w kierunku szczytu Włodarza (kierunek 
południowo-zachodni, niemal przeciwny 
w stosunku do kierunku, gdzie odkopana 
została rura). Na tym etapie badań nie 
było możliwe sprawdzenie tej kwestii, 
gdyż nie wykluczone jest istnienia innej 
instalacji nie powiązanej z tą, której 
dotyczyły badania. Trzeba też wziąć 
pod uwagę inną opcję, że instalacje 
i rury mogą wchodzić w głąb masywu 
pionowo w dół i w tej sytuacji wykrycie 
ich na zewnątrz przepompowni staje się 
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Instalacje we- 
wnątrz przepom- 
powni. Widocz- 
ny bardzo dobry 
stan urządzeń. 


stopni jest raczej 
niespotykana). Co 
ciekawe, rura ta 
(lub inna, lecz po- 
łączona z „naszą”) 
pojawiła się po 
3 m, w tej samej 
linii, lecz po skosie 
i też na głębokości 


Mając pozytywne 
tylko kopać... 


praktycznie nierealne. Jedna z rur wy- 
chodzących z przepompowni „biegnie” 
w kierunku południowo-wschodnim (mniej 
więcej w kierunku sztolni na Mosznej), 
być może dochodzi do zbiornika pomię- 
dzy Moszną a Włodarzem. Kiedy skusimy 
się na wytyczenie linii przebiegu rury na 
mapie (lub kilku rur — bo tego nie wie- 
my), to przecina się z małym zbiornikiem 
(lub przepompownią) na samej Mosznej. 
Jeżeli nasze dywagacje potwierdziłyby 
się, uzyskalibyśmy wskazówkę i zarazem 
potwierdzenie, że kompleks Moszna na 
pewno istnieje, choć wielu badaczy da- 
lej w to wątpi. A przecież te instalacje 
muszą się z czymś łączyć. 

W końcowej części badań skupi- 
liśmy się na rurze, którą odkopaliśmy 
w 2005 roku. Zeszliśmy niżej... Oto kilka 
zaskakujących faktów. Rura przebiega 
na głębokości 1,3 m pod powierzchnią 
i ułożona jest równolegle do. zbocza. Po 
ok. 2 m sygnał z urządzeń pomiarowych 
zanika. Ostatni uzyskany pomiar z głębo- 
kości przebiegu rury to ok. 3.5 m. W tym 
miejscu być może cała instalacja wcho- 
dzi w górotwór (chociaż fachowcy od 
budowy podziemnych instalacji twierdzili, 
że jest to mało prawdopodobne, bowiem 
zmiana kierunku przebiegu instalacji o 90 


wyniki badań geofizycznych pozostaje 


3,5 metra (patrz 
schemat)! Wygląda 
to tak, jakby scho- 
dziła jednocześnie 
w dół i w bok, a po kilku metrach znów 
wracała na dawną „trasę”. Czy to może 
oznaczać, że pod nami jest po pro- 
stu jakaś większa instalacja lub może 
podziemny zbiornik? Chyba że.:. rura 
wchodzi w nieznany podziemny obiekt! 
Obecnie możemy tylko przypuszczać, że 
tak jest, ale już wstępnie planowane jest 
wkopanie się w to miejsce i zbadanie 
Go w rurze „piszczy” - sprawdzenie, 
czy faktycznie „idzie” ona w dół lub 
wchodzi w jakiś obiekt i czy coś tam 
widać... To jeszcze nie koniec ciekawo- 
stek jakie przyniósł nam tamten dzień. 
Byliśmy zawsze pewni, że rura dochodzi 
do przepompowni. Tak jednak nie jest. 
Rura „zmierza" w tę stronę, lecz pod sam 
koniec „skręca” w kierunku południowo- 
wschodnim i kieruje się ku górze Moszna. 
Jest pewne prawdopodobieństwo, że 
łączy się ona z instalacjami z przepom- 
powni, gdyż w pewnym miejscu schodzą 
się one razem. Aby zweryfikować tę hipo- 
tezę, należałoby rozkopać to miejsce. 
W kwietniu 2008 r. otrzymałem cie- 
kawą informację jakoby w jednym ze 
zbiorników przepompowni na Włodarzu, 
nieznana ekipa odkryła zawór, ale uwa- 
ga: porcelanowy, który po przekręceniu 
wydawał odgłosy przepływu w nim (1?) 


Przeprowadzone georadarem badania, wykazały m.in. kabel 
energetyczny, prawdopodobnie wysokiego napięcia. 


Na koniec 
przedstawię jesz- 
cze jeden istotny 
fakt jaki zaistniał 
przy badaniach 
georadarowych. Na 
24 m profilu zo- 
stał zarejestrowany 
dość pokaźny ka- 
bel energetyczny 
(!). Wszyscy zna- 
jący historię „Rie- 
se" wiedzą, iż po 
wojnie kable były 
/ nagminnie wykopy- 
wane. Co to ozna- 
cza? Jeszcze nie 
wiem. Uważam, że 
należałoby również 


jakiejś cieczy (prawdopodobnie wody). 
Przeprowadzając w maju badania, 
niestety, nie udało się tego sprawdzić 
i potwierdzić. W tym miejscu pozwolę 
sobie na pewną dygresję i opiszę epi- 
zod, który utwierdził mnie w przekona- 
niu, iż w kompleksie Włodarza istnieje 
sleć rur (lub innych instalacji) zakopa- 
nych pod ziemią. W kwietniu 2008 r. 
(miesiąc przed akcją) w Góry Sowie 
zaprosiliśmy grupę krakowskich geofizy- 
ków z Akademii Górniczo-Hutniczej pod 
kierownictwem prof. Madeja (ten sam 
zespół naukowców współpracował z Je- 
rzym Cerą przy badaniach na Osówce 
w 2007 i 2008 roku). Wykonali oni bada- 
nia obszaru grawimetrem (w sumie dwa 
profile o długości 30 metrów), na którym 
odkopana została rura. Wyniki badań, 
które uzyskano po dwóch miesiącach, 
nie dały żadnej pewnej odpowiedzi 
co do istnienia jakiegoś konkretnego 
„obiektu” pod ziemią, takiego jak np. 
sztolnia. Profesor Madej stwierdził, 
że „grunt w tym miejscu jest bardzo 
wzruszony” i występuje znaczna ilość 
zakłóceń wynikających z tego, iż cały 
teren jest sztucznie usypany oraz zalega 
w nim być może wiele podziemnych 
instalacji. Oczywiście potwierdzeniem 
tego była wykópana rura. Teza, jak 
i wyniki badań, utwierdziły mnie jedynie 
w przekonaniu, iż należałoby zbadać 
dokładnie całą sieć podziemnych rur. 
Niewykluczone, że uzyskamy wówczas 
odpowiedź na pytanie: czym miał być 
projekt „Riese”? 

Kolejną próbę podjęliśmy w sierpniu 
2008 roku. Wykonaliśmy badania, które 
wykazały, iż temperatura wewnątrz rury 
ma około 5*C, czyli niższą od temperatu- 
ry znanych sztolni Włodarza o tej porze 
roku (79). Może być to wskazówką, iż 
rura przechodzi przez jakieś obiekty 
podziemne w głębi masywu, gdzie 
temperatura jest bardziej stała i nie 
ogrzewana powietrzem z zewnątrz. 


podążyć śladem 
tego kabla, przecież musiał coś 
zasilać (być może jest to kabel 
wysokiego napięcia) i dokądś | 
prowadzić... 

Tak w skrócie opisałbym prze- ż 
bieg i wyniki naszych badań. 
Oczywiście jeszcze nie zakończo- 
nych. Trzeba poświęcić 
co najmniej kilka dni 
i sprawdzić, czy od- 
nalezione instalacje na 
pewno dochodzą do 
kompleksu Moszna oraz 
do pobliskich zbiorników 
i przepompowni. Poza 
tym należałoby wyko- 
rzystać w pełni zasięg 
sprzętu i sprawdzić, czy sygnał będzie 
odczytywany np. na Soboniu. Jeżeli 
tak, to znaczyłoby, że kompleksy mogą 
być połączone ze sobą pod ziemią 
- chociażby instalacjami wodnymi. 
Obszar, który miałby być objęty bada- 
niami jest dość spory, jednak myślę, że 
uda się te badania wykonać jeszcze 
w 2009 r. (przynajmniej zacząć). Temat 
jest naprawdę ciekawy, bo tylko w po- 
bliżu przepompowni i w miejscu, gdzie 
odkopaliśmy rurę, geodetektor wykrył 
całą sieć instalacji. My skupiliśmy się 
jedynie na elementach najważniej- 
szych, z naszego punktu widzenia, 
gdyby więc rozszerzyć poszukiwania 
na pobliskie kompleksy, na pewno 
rozmiar podziemnej armatury okazałby 
się potężniejszy. Sprawa przepompow- 
ni jest cały czas otwarta. Jest jeszcze 
dużo pracy do zrobienia, gdyż sieć 
podziemnej instalacji, jak i obszar do 
zbadania, są naprawdę duże. Na pew- 
no wiele osób zapyta — po co to robić? 
To tylko rury i nic ciekawego się już 
nie odkryje. Nie zgodzę się z tą opinią. 
Przewody, rury i wszelkie instalacje 
(mamy na myśli także instalacje elek- 
tryczne) są jak drogi — muszą gdzieś 
prowadzić. W przypadku kompleksów 


Głębokość 1.2 m. 


POSZUKIWANIA 


w Górach Sowich możemy mieć pra- 
wie stuprocentową pewność, że mogą 
one przechodzić lub wchodzić do 
nieodkrytych części kompleksu. Moż- 
na by je nazwać „łącznikami”" między 
naszym światem, a nieznanym światem 
podziemi. 

Kończąc, chciałbym przytoczyć 
wypowiedź Tadeusza Łosia, jednego 
z badaczy „Riese”, pochodzącą z książ- 
ki Ryszarda Wójcika „Zaginione skarby 
Hitlera": „(...) woda mówi wiele. Są tu 
sztuczne podziemne cieki wodne, które 
mówią o istnieniu całego systemu hydro- 
technicznego jaki zbudowali Niemcy dla 
obsługi głęboko ukrytych generatorów prą- 
du w supertajnych laboratoriach (...) Kto 
odkryje elektrownie, znajdzie generatory, 
zobaczy kable, ten dojdzie do »jądra«”. 
Myślę, że jest w tym wiele racji. Obec- 


Głębokość 3,2 m. 


Wykop w którym 
odnaleziona została rura 
Punkty pomiaru głębokości 


| 


Przebieg odkrytych radiodetektorem 
instalacji podziemnych. 


nie, przy tak znikomej ilości dokumentów 
dotyczących Anlage „Riese”, podążanie 
tropem podziemnych instalacji to jedna 
z niewielu możliwości wydarcia tajemnicy 
„Olbrzymowi”. a) 


Zdjęcia, schematy: archiwum Autora 


Artykut został specjalnie przygo- 
towany przez Autora i stanowi uzu- 
pełnienie treści zawartych w książce 
„»Riese«. Poszukiwania największej 
tajemnicy Ill Rzeszy”, której jest 
współautorem. W stosunku do pier- 
wowzoru tekst zostat rozszerzony 
o najnowsze wyniki badań przepro- 
wadzonych w 2008 roku. 


Piotr Kałuża 

Geolog, badacz tajemnic związanych z Górami Sowlmi, 
współautor książki „»Alese« — poszukiwania najwięk- 
szej tajemnicy Il! Rzeszy”, przewodnik po Sudetach 
i Jaskini Niedźwiedziej. 
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POSZUKIWANIA 


PIOTR KAŁUŻA 


Kolejną ekipą, sformalizowaną 
w ostatnim czasie, intensywnie 
działającą na rzecz rozwią- 
zania tajemnicy „Riese”, jest 
Sowiogórska Grupa Poszuki- 
wawcza. 


zansę na jej stworzenie dał 

pasjonatom dyrektor Centrum 

Kultury i Turystyki w Walimiu, 

P. Wiesław Zalas, któremu 

podlega kompleks poniemiec- 
kich sztolni w Rzeczce — legendarne już 
„Sztolnie Walimskie”. Inicjatywa zrodziła 
się we wrześniu 2008 roku w czasie 
trwania | Zlotu Eksploratorów w Walimiu 
(„Odkrywca” nr 10/2008). Po wielogodzin- 
nych rozmowach doszliśmy do wniosku, 
że pomimo wcześniej prowadzonych 
prac eksploracyjnych w kompleksie 
Rzeczka, wciąż jest jeszcze wiele miejsc, 
które należałoby zbadać. Utwierdziliśmy 
się w przekonaniu, że dokonać tego 
można jedynie w sposób zorganizowany. 
Według wstępnych założeń Sowiogórska 
Grupa Poszukiwacza (SGP) działa pod 


patronatem Centrum Kultury i Turystyki 
w Walimiu. Jest stowarzyszeniem otwar- 
tym, chętnym przyjąć każdego pasjonata 
i miłośnika Gór Sowich, gotowego pomóc 
w badaniach. 

Pierwsze formalne spotkanie Grupy 
odbyło się 30 listopada 2008 roku, 
kiedy przedstawione zostały ogólne 
założenia i zakres działań. Jednym 
z głównych celów jaki postawiła sobie 
SGP są prace poszukiwacze i eks- 
ploracyjne w kompleksie Rzeczka 
Dodatkowo planujemy badania i prace 
w innych kompleksach Gór Sowich 
Stworzony został regulamin Grupy, 
w którym zawarta jest idea działania 
i warunki członkostwa. Grupa działa 
dopiero kilka miesięcy (dokładnie trzy), 
a wykonano już wiele prac na terenie 
Rzeczki, m.in.: 

« Przebadano georadarem zbocze za 
sztolnią nr 3. Wstępne wyniki wykazały 
anomalię, która mogła pochodzić od 
dużej, pustej przestrzeni. 

* Wykonano precyzyjne pomiary geo- 
dezyjne i skorelowano wiele interesują- 
cych miejsc w kompleksie. Miedzy innymi 
określono dokładnie (dokładność 5 cm) 
miejsce na zboczu, pod którym istnieje 
pomieszczenie widoczne w kamerze 
w jednej z wartowni. 

+ Wykonano badania ściany w po- 
mieszczeniu za wartownią, a następnie 
przeprowadzono wstępne wiercenia. 
Pomimo, iż rezultat nie był zadowalający, 
prace będą kontynuowane, bowiem do 
pełnej weryfikacji tezy o istnieniu (lub 
nie) pomieszczeń za ścianą niezbędne 
jest wykonanie jeszcze kilku wierceń. 


+ Przy pomocy kamer światłowodowych 
dokładnie spenetrowano (i zarejestrowa- 
no) wszystkie dostępne rury wystające 
w wartowni i w kanale technologicz- 


nym 

* Profesjonalną zadymiarką spraw- 
dzono drogę migracji dymu w po- 
mieszczeniach przy wartowni. Wyniki 
potwierdziły duże prawdopodobień- 
stwo istnienia pomieszczeń nad war- 
townią 

* Rozpoczęte zostały prace eksplora- 
cyjne mające na celu udrożnienie wejścia 
do pomieszczenia nad wartownią (tego, 
które obecnie widać w kamerze) lub, być 
może, do innych nieznanych pomiesz- 
czeń. 

Członkami Sowiogórskiej Grupy 
Poszukiwawczej są pasjonaci niemal 
z całej Polski, co nie przeszkadza 
sprawnie i szybko organizować kolej- 
nych spotkań | poszukiwań. W bieżącym 
roku badawczym planujemy kilka kon- 
kretnych przedsięwzięć... na razie nie 
zdradzimy jakich, obiecujemy jednak 
poinformować o nich wszystkich, gdy 
będziemy gotowi. 

Wszystkich chętnych już dzisiaj za- 
praszamy do uczestnictwa w działaniach 
Grupy. Posiadamy swoją stronę interne- 
tową: www.sgp_walim.republika.pl [m | 


Zdjęcia: archiwum SGP, arch. red. 


Kantor z „Riese” 


Opowieść taka jak poniższa rzadko kiedy pojawia się 
na naszych łamach w kontekście „Riese”. Tym razem 
mniej będzie penetracji tuneli, odkrywania nieznanych 
sztolni, czy badań zakończonych weryfikacją negatyw- 
ną. Będzie to historia pewnego odkrycia, które miało 

miejsce pod koniec lat 40. w Górach Sowich. Wtedy to 
mieszkaniec Jugowic odnalazł zwój papieru z worków 
po cemencie, gęsto zapisany hebrajskim pismem. Kil- 
ka lat wcześniej, w obozie Wolfsberg węgierski rabin 

ryzykując życiem spisał modlitwę noworoczną Rosz 
Haszana. Po wojnie odzyskał ją i przechowywał do 
1987 roku, kiedy oddał modlitewnik do Instytutu Yad 

Vashem. Obecnie poddane konserwacji, pożółkłe 
kartki papieru, są jednym ze skarbów narodowych 
Izraela. Czy te dwa wątki są ze sobą połączone, 

czy stanowią tylko przypadkową zbieżność wy- 


darzeń? 


imo ogromnej 

liczby więźniów 

i robotników wy- 

korzystywanych 

do budowy pod- 
ziemnych kompleksów w Górach 
Sowich, zachowało się zaskakująco 
mało materialnych świadectw 
ich pobytu | koszmaru jakie- 
go doświadczali. Wiedza na 
ten temat odtwarzana jest 
przeważnie na podstawie 
relacji ludzi, którzy przeżyli 
piekło „Riese”, bowiem doku- 
mentacja obozowa tworzona 
przez Niemców zachowała się 
jedynie w stanie cząstkowym, 
nie pozwalającym na pełne 
opracowanie zagadnienia. Nie 
przetrwało również wiele pozostałości 
po lagrach, które były systematycznie 
demontowane w pierwszych latach po 
wojnie. Niezwykle rzadko odnajdowa- 
ne są przedmioty osobiste należące 
do więźniów. Rzadko, nie znaczy, że 
w ogóle... 

Co jakiś czas „wychodzą z ukrycia” 
niezwykle wartościowe z poznawczego 
punktu widzenia materiały, pozwala- 
jące uzupełnić owe, jakże skromne 
informacje. Przykładem są choćby 
m.in. szkice Imre Hollo, czy rysunki 
odnalezione parę lat temu w Walimiu 
przez Henryka Motowilczuka („Odkryw- 
ca” 5/2006). W sposób niezwykle wy- 
mowny uzupełniły nasze wyobrażenia 
© minionym koszmarze. Nie tak dawno 
prezentowane były na naszych łamach 
relacje Żydów węgierskich więzionych 
w obozach Gór Sowich („Odkrywca” 
1/2009). lch zeznania zbierane jeszcze 
w 1945 roku, tuż po wyzwoleniu, po- 
rażają realizmem opisu tragedii, jakiej 


|< 
*egni se 


Władysław Milanowski obec- 
nie. W 1949 roku odnalazł 
zwoje papieru z worków po 


cemencie. 


doświadczali podczas katorżniczej pra- 
cy przy projekcie „Riese'. Podążając 
tropem węgierskim, udało się natrafić 
na niezwykle ciekawą historię, doty- 
czącą pewnego epizodu związanego 
z obozem Wolfsberg. 


Historia pewnego odkrycia 


W książce Łukasza Kazka i Bartosza 
Rdułtowskiego „W kręgu tajemnic »Rie- 
se«" obok licznych, niezwykle ciekawych 
wątków, przytoczone zostały wspomnienia 
P. Władysława Milanowskiego z Jugowic. 
Począwszy od 1947 r. najmował się do 
prac porządkowych i inwentaryzacyjnych 
przy dawnych obozach pracy i opusz- 
czonych placach budowy w Górach 
Sowich. Rozbierał baraki, wywoził żwir, 
odzyskiwał cement. Latem 1949 roku 
w pobliżu dawnego obozu Wolfsberg 
na zboczu góry Włodarz, pod rozbie- 
ranymi podkładami kolejowymi odnalazł 
tajemnicze zwoje. Dzięki uprzejmości 


stem modlitwy przez Naftaliego Sterna w 1944 roku. 
Zwoje są przechowywane w Jerozlimie. 


PIOTR MASZKOWSKI 


owi 
POGLESZ JA 
Ateżć 


obu Autorów mogliśmy się spotkać z pa- 
nem Władysławem i poprosić o więcej 
szczegółów dotyczących tego odkrycia. 
— Pracowałem wtedy dla firmy z Piotrkowa 
Trybunalskiego, która z Urzędu Likwida- 
cyjnego dostała zezwolenie na usunięcie 
hałdy żwiru — wspomina pan Władysław. 

— Była to bardzo ciężka fizyczna praca. Do 
wywożenia tłucznia wykorzystywaliśmy ist- 
niejącą jeszcze sieć kolejki wąskotorowej. 
Kiedy nam brakowało torów, staraliśmy się 
samodzielnie łączyć linie, aby sprawnie 
organizować transport i wywózkę surowca. 
W pewnym momencie na końcu jednej 
z odnóg zauważyłem rosnący krzak. Aby 
kontynuować pracę, musiałem go usunąć. 

Wziąłem łopatę i zacząłem podkopywać, 
tak, aby wyciągnąć krzew razem z ko- 
rzeniami. Za którymś razem usłyszałem 
dziwny szelest. Schyliłem się, odgarnąłem 
trochę ziemi, patrzę, a tu rolka papy. Zdzi- 
wiłem się. Odgarnąłem delikatnie resztki 
ziemi, żeby nic nie uszkodzić. W środku 
był, tak mi się przynajmniej wydawało, jakiś 
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Szkic anonimowego autora odnaleziony 3 lata temu 
w Walimiu przez Henryka Motowilczuka. Utrwalony zo- 
stał moment przybycia transportu więźniów na stację 
kolejową w Walimiu. 


Pan Milanowski 
wielokrotnie zgłaszał 
sprawę do różnych 
organizacji żydow- 
skich, jakie jeszcze 
wtedy funkcjonowa- 
ły w okolicy. Lecz 
na niewiele się to 
zdało. Grześko trwał 
w uporze — najpraw- 
dopodobniej nigdy 
nikomu zwojów nie 
oddał. Chociaż... być 
może przekazał je 
w' którymś momen- 
cie wspomnianemu 
wcześniej koledze. 
— Grześko żył długo, 
zmarł po osiemdzie- 
siątce. Nie wzbogacił 


szary papier. Zacząłem powoli rozwijać, 
całość była doskonale zabezpieczona. 
Zauważył mnie jednak nasz brygadzista, 
niejaki Grześko. Podszedł i... bez słowa 
porwał zawiniątko. Protestowałem, lecz nie 
reagował. Był wściekły, że staram się mu 
przeszkodzić. Zdążyłem jedynie zauwa- 
żyć, że całość pokryta była żydowskim 
pismem. Od razu pomyślałem, że jest 
to coś ważnego, że w Walimiu są Żydzi, 
którzy mogliby przetłumaczyć te zwoje. 
Ów Grześko jednak się zaparł i ani myślał 
oddać zapisków nikomu, a już na pewno 
nie mnie. Wściekał się ilekroć do niego 
zwracałem się w tej sprawie. Mniej więcej 
pół roku później przyjechał do mojego 
teścia pewien Żyd nazwiskiem Krochmal. 
Opowiedziałem mu o moim znalezisku, 
starając się go zainteresować sprawą, 
gdyż nie dawała mi spokoju. Znał dobrze 
wspomnianego Grześka jeszcze sprzed 
wojny, ponieważ pochodzili z jednej miej- 
scowości. Poszliśmy do niego i poprosili- 
śmy o pokazanie znalezionych papierów. 
Ten kręcąc nosem niechętnie je pokazał, 
ale od razu uprzedził, że ich nie odda. 
Rozwinął zapiski, ale nawet nie pozwolił 
dotknąć, dał czytać, lecz jedynie ze swo- 
ich rąk. Bał się żebym mu ich nie porwał, 
nawet kazał mi się cofnąć. Krochmal czytał 
i czytał, a wszystko było napisane po he- 
brajsku. Znał ten język jedynie pobieżnie, 
lecz jak na niego spojrzałem, zrobiło mi 
się go żal. Łzy mu ciurkiem z oczu pły- 
nęły. Poprosiłem, żeby powiedział czego 
się dowiedział. Ten mówi, że jest to zapis 
męki ludzkiej tych, którzy tu pracowali, 
ich modlitwy. Grześko w ogóle się tym nie 
przejął. Powiedział, że nam nie ufa. Miał 
oddać do tłumaczenia zapiski swojemu 
dawnemu koledze. Sam sądził, że zwoje 
są wskazówkami do odnalezienia miejsca 
ukrycia złota i kosztowności. Tylko o tym 
myślał. Krochmal tylko pokręcił głową na 
głupotę Grześki. Ten się zezłościł i nas 
przegonił. 
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się jednak nigdy, choć 
ostro szabrował w okolicy i znajdował 
różne rzeczy. Nigdy nie udało mi się 
dowiedzieć co się stało z tymi zwojami. 
W latach 60. zainteresowała się tą hi- 
storią pani Federowicz, byliśmy nawet 
na miejscu, gdzie znalazłem kartki. Było 
zarośnięte, ale dołek po rolce papy wciąż 
tam był... 


Naftali Stern — Kantor z Wolfs- 
berga 


W połowie roku 1987 ulicami Jerozolimy 
szedł starszy człowiek, zmierzając do 
instytutu Yad Vashem. Pod pachą ści- 
skał teczkę zawierającą dzieło swojego 
życia. Nie spieszył się, opóźniał nawet 
moment dojścia do celu. Kiedy niedaw- 
no zauważył, że stare zwoje zaczynają 
żółknąć, a pismo blaknąć, poważnie się 
zaniepokoił. Dzieło to musiało przetrwać, 
jako świadectwo jego wiary i okrutnych 
przeżyć, których doświadczył w dniach 
Zagłady swojego Narodu. Nie chciał 
wracać myślami w ponurą przeszłość, 
lecz mimowolnie zaczął wspominać swo- 
je miasteczko Szatmar we wschodnich 
Węgrzech, gdzie spędził najszczęśliw- 
sze chwile swojego życia. Studiował 
Torę i Talmud, prowadził niekończące 
się dyskusje z rabinami, doskonalił się 
jako kantor, uświetniając swym donio- 
słym głosem obrzędy liturgiczne w miej- 
scowej synagodze, działał w lokalnym 
stowarzyszeniu pogrzebowym Hewra 
Kadisza. Poznał wreszcie swą żonę 
Blumę, z którą miał czwórkę dzieci... 
W tym momencie wspomnienia stały się 
zbyt bolesne. Przed oczami pojawiły się 
ponure obrazy z Auschwitz, gdzie trafił 
z rodziną w maju 1944 roku. W trakcie 
selekcji widział najbliższych po raz 
ostatni. „Anioł śmierci”, dr Mengele, 
nucąc złowieszczo straussowską me- 
lodię „Nad pięknym modrym Dunajem” 
wskazywał beztrosko na nieświadomych 


niczego ludzi, kierując ich na lewo lub 
prawo. Nikt w pobliżu, mimo makabrycz- 
nych pogłosek, nie wiedział o co chodzi. 
Gdy spytał naiwnie spotkanego później 
więźnia, kiedy będzie mógł odwiedzić 
żonę i dzieci, ten milcząc wskazał na 
majaczące w oddali kominy kremato- 
rium. Koszmar miał się jednak dopiero 
rozpocząć. Po pięciu dniach załadowany 
do bydlęcych wagonów trafił w Góry 
Sowie. Najpierw do Głuszycy, by osta- 
tecznie znaleźć się w obozie Wolfsberg. 
Tam pracował przy budowie podziem- 
nych tuneli. Odarto go jak wielu innych 
ze wszystkiego, zaś jedyne, co trzymało 
przy życiu, to głęboka wiara w Najwyż- 
szego. Wiedział, że w najgorszych chwi- 
lach może swym braciom nieść ulgę. 
Dzień za dniem śmierć zbierała swe 
okrutne żniwo. Mijały miesiące, zbliżał 
się ważny moment dla każdego Żyda — 
święto Rosz Haszana — Nowy Rok, wg 
kalendarza żydowskiego przypadający 
na 15 września 1944 roku. Od kilku dni 
Naftali Stern wymieniał swe nędzne racje 
żywnościowe na skrawki papieru z wor- 
ków po cemencie, cudem zdobył resztkę 
ołówka. Natchnienie przyszło samoist- 
nie, jakaś wewnętrzna siła sprawiała, 
że mimo cierpienia fizycznego i psy- 
chicznego wycieńczenia tekst modlitwy 
nigdy nie był tak klarowny jak wtedy. 
Poszczególne słowa | zdania sączyły się 
wprost z utrapionego serca. Starał się 
odtworzyć ją jak najdokładniej, zgodnie 
z pierwotnym brzmieniem w obrządku 
aszkenazyjskim. Pisząc bał się, że nie 
zdąży na czas, że nie dane mu będzie 
dokończyć. Umrze, bądź... zabraknie 
mu papieru. Na końcu spisał nazwiska 
mieszkańców Szatmór, którzy zginęli. Po 
trzech dniach dzieło było gotowe, efekt 
zaś widoczny jest do dzisiaj, zachwyca 
badaczy stylem i wprawną ręką. 
Nadszedł dzień Rosz Haszana. 
Jakimś cudem Niemcy zezwolili na 
nabożeństwo, które odbyło się w prze- 
pełnionym baraku. Kantor poprowadził 
je osobiście intonując wcześniej spisaną 
modlitwę, napełniając uczestniczących 
nadzieją, która pozwoliła współwięźniom 
na moment zapomnieć o ponurej rze- 
czywistości. Tylko na moment... Rzeczy- 
wistość szybko wróciła w ciała i umysły 
więźniów wraz z wrzaskiem i razami 
zadawanymi przez blokowych rozgania- 
jących zgromadzonych. Później przyszła 
sroga zima i było jeszcze gorzej, ale 
kantor nie tracił nadziei. Wspomagał 
towarzyszy niedoli, rozbawiał religijny- 
mi aforyzmami i żartami, podnosił na 
duchu. Lecz i jego dopadła chwila 
zwątpienia. Zaśmiał się w duchu, gdy 
przypomniał sobie samobójczą próbę. 
Niczym matka Rebecca z księgi Rodzaju 
poczuł się naprawdę zmęczony życiem, 
chęć przetrwania niemal w nim zgasła, 


a serce zgorzkniało. Był styczeń, mroźny 
wiatr smagał wychudzone i utrapione 
ciała, nie pozwalając się rozgrzać. 
Coś w nim pękło, postanowił ze sobą 
skończyć. Problem w tym; że... nie za 
oardzo miał jak. Rzucił się więc do tyłu, 
lecz zamiast kamieni natrafił na śnieg. 
Nie oczywiście mu się nie stało, ale 
fakt ten nie umknął uwadze nadzorcy. 
Ten, przekonany, że nie żyje nakazał 
wrzucić do rowu jego ciało i przysypać 
ziemią — pogrzebany miał być więc za 
życia. Całe szczęście, że zadanie to 
otrzymali koledzy z Szatmśr. Dał znak 
życia i tak zamiast do mogiły, trafił na 
6 tygodni do szpitala jako obłąkany 
Kiedy wyszedł pod koniec marca jego 
obóz (Wolfsberg) był już ewakuowany, 
dzięki czemu ominął go koszmar marszu 
śmierci. Przeniesiony został do Dornhau, 
gdzie od czasu do czasu śpiewał tutej- 
szemu kapo. Wyśpiewał sobie miejsce 
w liczącym 15 więźniów oddziale Graber 
Kommando. Pracy makabrycznej, bo co- 
dziennie zwoził i grzebał ciała zmarłych, 
lecz w zamian mógł cieszyć się lepszym 
jedzeniem, dłuższym wypoczynkiem 
1 cieplejszym ubraniem. Poza tym mimo, 
że nie mógł zapewnić godnego pochów- 
ku współwięźniom, odprawiał nad ma- 
sowymi mogiłami modlitwę pogrzebową 
(El mole rahamim), którą znał jeszcze 
z czasów swojej działalności w Hewra 
Kadisza. Do końca życia prześladował 
go widok nagich ciał szczelnie wypeł- 
niających długie i głębokie doły. Zwłoki 
zwożone były wozami. Każda z ofiar 
na szyi miała przywiązane drewniane 
tabliczki, na udach wypisany numer. 
Tak mijał dzień za dniem, aż nadszedł 
maj 1945 roku, a wraz z nim koniec 
koszmaru. Słychać było zbliżający się 
grzmot dział, aż któregoś dnia odgłos 
walk stał się głośniejszy niż poprzed- 
nio. Pewnego ranka przyszli Rosjanie. 
Koniec koszmaru. Powrót do rodzinnego 
Szatmśr, jakże opustoszałego, nie było 
żony, dzieci, znajomych i sąsiadów, 
lecz żyć trzeba było dalej. Lecz nie tu, 
gdzie wszystko przypominało o tym, co 
się utraciło. Za'morzem czekała nowa 
Ojczyzna, ziemia obiecana. 

Naftali Stern przystanął tuż przed 
wejściem do Instytutu Yad Vashem na 
ul. Yezikaron. Ostatni raz spojrzał na 
starannie przechowywany w rodzinnym 
modlitewniku zwój kartek papieru z wor- 
ków po cemencie sporządzony przed 
ponad 40 laty. Każdego roku w święto 
Rasz Haszana modlił się z nich. Lecz 
czas zrobił swoje. Bez fachowej konser- 
wacji stary papier ulegnie zniszczeniu. 
Tak będzie lepiej. Ponownie tego dnia łzy 
napłynęły mu do oczu. Ucałował zwoje, 
schował do teczki i przekroczył bramę 
Instytutu. Starał się je za wszelką cenę 
zachować w całości. 


Czy papier po cemencie prze- 
mówi? 


Modlitewnik sporządzony przez Naf- 
taliego Sterna jest obecnie przecho- 
wywany w Instytucie Yad Vashem 
w lzraelu. Nie wiemy w jaki sposób 
kantor zdołał przechować zwoje 
przez cały okres pobytu w obozach 
oraz gdzie je ukrywał. Niewątpliwie 
jednak zadał sobie wiele trudu, aby 
je zachować, zważywszy na to, że 
był więźniem zarówno AL Wolfsberg, 
AL Dornhau, AL Wistegiersdorf oraz 
prawdopodobnie rewiru Tannhausen. 
Z całą pewnością udało mu się je po 
jakimś czasie odzyskać - jak? Tego 
nie udało się ustalić. Czy zatem zwoje 
odnalezione w 1949 roku przez Wła- 
dysława Milanowskiego należały do 
Naftaliego Sterna? Czyżby skruszony 
Grześko oddał je komuś kto później 
przekazał je kantorowi? Dziś już trudno 
na te pytania odpowiedzieć. 
Przypomina się jednak przy okazji 
zapisków sporządzanych przez Abrama 
Kajzera, autora wspomnień również 
z sowiogórskich obozów „Za drutami 
śmierci". Niezwykle sugestywne wspo- 
mnienia zostały opublikowane w latach 
60., stając się klasykiem gatunku i jed- 
nym z bardziej wymownych świadectw 
koszmaru Holocaustu. „Za drutami 
śmierci" to niezwykła kronika wydarzeń, 
spisywana przez autora z narażeniem 
życia. Adam Ostoja, który opracował 
wspomnienia Abrama Kajzera oraz nadał 
im literacki szlif, tak wspominał we wstę- 
pie do pierwszego wydania spotkanie 
z autorem: „Przyniósł ze sobą obszerny 
rękopis i stos skrawków szarego grubego 
papieru z opakowań worków cementu. 
Skrawki te pokryte były z obydwu stron 
nieporadnymi i koślawymi literami w jęz. 
żydowskim. — Widzi pan — powiedział 


— to jest mój dziennik. Co dzień kryłem 
się w latrynach obozowych i na gorąco 
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zapisywałem swoje przeżycia. Chowałem 
te zapiski w jakimś miejscu, a na wiado- 
mość, że zostaję przeniesiony do innego 
obozu, zbierałem je razem i przybijałem 
od spodu deski latrynowej. — Nikt tego 
nie zauważył? — zapytałem. — Nie, już 
bym przecież nie żył. — A jak je pan odzy- 
skał? — Po skończonej wojnie otrzymałem 
rower od kobiety, która ocaliła mi życie. 
Objechałem na nim większość obozów, 
w których przebywałem, i te kartki za- 
brałem”. W tym wypadku sprawa jest 
w miarę jasna. 

Kiedy pokazałem panu Władysławo- 
wi Milanowskiemu reprodukcje zwojów 
Naftaliego Sterna, ten spojrzał na nie 
i powiedział: — wie pan co, bardzo 
podobne, ale tamte nie były uszkodzo- 
ne. lch stan był dobry, nie było widać 
zgnieceń. Były to zaskakująco równe 
kartki jak na kawałki z worka. Lecz pro- 
szę zrozumieć, mam już słaby wzrok, 
a widziałem je ostatni raz bardzo dawno 
temu. Też były zapisane i w jidisz i po 
hebrajsku. Pamiętam, że było tego 7, 
czy 9 arkuszy, nie więcej. Czyżby za- 
tem odnaleziony zwój w 1949 roku był 
modlitewnikiem sporządzonym przez 
Naftaliego Sterna? Czy może było to 
coś zupełnie innego? Być może się 
kiedyś o tym przekonamy. Niewiele do 
tej pory było tego typu spraw, trudno 
więc o jakąkolwiek analogie. Na razie 
tyle nam musi wystarczyć... u 

Zdjęcia: archiwum redakcji, 
Yad Vashem 
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Obozy pracy w „„Riese” (cz. I) 


DARIUSZ KORÓLCZYK 


Obozy pracy jako rezerwuar siły roboczej, powstałe w okresie od listopada 1943 do końca 
1944 r. dla zapewnienia realizacji specjalnego zadania budowlanego pod kryptonimem „Riese”, 
nie doczekały się jak na razie kompleksowego opracowania. Dlatego też zdecydowałem się 
na podsumowanie kilkudziesięcioletnich prac nad tą problematyką i wskazanie obszarów do 
dalszych badań. W artykule opisane są wszystkie znane mi obozy pracy przypisane do tego 
projektu budowlanego, jak i te, które powstały w celu realizacji innych założeń przemysłowych 


zlokalizowanych na tym obszarze, mylnie kojarzone z „Riese”. 


en obszerny temat musiał zo- 

stać przeze mnie podzielony 

na części, bowiem jest to 

jedyny sposób, aby w miarę 

precyzyjnie przedstawić jego 
złożoność. Zagadnienie z jakim przyszło 
mi się zmierzyć jest trudne i sprawia 
wiele problemów osobom zajmujących 
się tym tematem. Przyczyną jest fakt, 
iż należy rozwiązać lub uzupełnić wie- 
dzę z wielu dziedzin. A mianowicie: do 
dzisiaj trwają spory, dla jakiego założe- 
nia budowlanego powstały obozy; do 
końca nie wiadomo na jakim obszarze 
były one rozlokowane; ile ich powstało 
i jak je nazywano. Znany jest przekrój 
wykorzystywanych robotników (m.in. 
jeńcy wojenni, więźniowie KL, robotni- 
cy przymusowi), występują jednak luki 
w ich liczebności w przełożeniu na 
konkretne miesiące trwania budowy, 
oraz w czasie, gdy następowały prze- 
rwy w pracach. W przybliżeniu znamy 
też czas funkcjonowania obozów. Do- 
kładnego wyjaśnienia wymaga również 
system ochrony w obozie i poza obo- 
zem (rodzaj i liczebność ochraniającej 
formacji wojskowej), bowiem nie tylko 
SS i OT brała udział w pilnowaniu 
pracowników, ale także inne formacje, 
o których jedynie wzmiankuje się. Nie- 
wyjaśnioną, w sposób zadowalający, 
kwestią jest logistyka i infrastruktura 
wewnątrzobozowa - ilość i rodzaj 
baraków, ubranie robocze, godziny 
pracy, wyżywienie, wolny czas po 
pracy, życie religijne, „czarny rynek”, 
szykany i represje ze strony więźniów 
funkcyjnych i formacji ochraniających, 
choroby i sposoby walki z epidemiami, 
które wybuchały w poszczególnych 
obozach itp. Istotnym, nierozwiązanym 
problemem jest ilość ofiar i miejsca 
pochówku zmarłych. Na koniec zaś 
likwidacja obozów i ewakuacja, oraz 
liczba więźniów, która dożyła wyzwo- 
lenia. Jakby tego było mało, dochodzi 
jeszcze zagadnienie, w którym miejscu 
były zakwaterowane oddziały formacji 
ochraniających obozy (SS i inne), 
personel techniczny OT i pracownicy 
cywilni firm. 
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Dzisiaj wiadomo, że lokalizację 
założenia budowlanego „Riese” doko- 
nano w terenie, który wcześniej pełnił 
jakąś rolę w gospodarce zbrojeniowej 
III Rzeszy. Trudno obecnie ustalić, jak 
istotna ona była dla Niemiec i jakie 
odcisnęła piętno na gospodarce Ill 
Rzeszy. Niemniej jednak, dla reali- 
zacji tych założeń powstały obozy 
w ramach Organizacji Schmelt i obozy 
fabryki Zbrojeniowej Friedrich Krupp 
w Głuszycy. W tym odcinku zajmiemy 
się wyłącznie obozami Organizacji 
Schmelt. 

Na terenie przyszłej kwatery założo- 
no dwa obozy Organizacji Schmelt: na 
górze Wolfsberg (Włodarz) i w Dórn- 
hau (Kolce).' Organizacja Schmelt* 
powstała jesienią 1940 r. na Górnym 
Śląsku. Zatrudniała w gospodarce 
Rzeszy tzw. „obcą siłę roboczą”, tj. 
osoby, które nie chciały wpisać się na 
Volkslistę (Niemiecką Listę Narodową), 
lub które nie mogły korzystać z praw 
obywatelskich ze względów rasowych, 
a więc Żydzi, Cyganie i inni. Na 
Śląsku funkcjonował Urząd Specjal- 
nego Pełnomocnika Reichsfuhrera SS 
i Szefa Niemieckiej Policji do Spraw 
Zatrudnienia Obcych Narodowości na 
Górnym Śląsku. Na kierownika Himmler 
mianował SS-Brigadefiihrera Albrechta 
Schmelta. Od jego nazwiska organi- 
zacja przyjęła swoją obiegową nazwę. 
Jej siedziba mieściła się w Sosnowcu, 
a terenem działania był Dolny i Górny 
Śląsk. Na przestrzeni kilku lat powstały 
162 obozy: dwóch rodzajów: męskie 
- Zwansarbeitslager (ZAL lub ZAL 
fJ), czyli obozy pracy przymusowej 
i obozy żeńskie — Frauenarbeitslager 
(FAL), czyli żeńskie obozy pracy. Wraz 
z rozpoczęciem Projektu „Endlósung" 
(„Ostateczne Rozwiązanie Kwestii 
Żydowskiej”) w sierpniu 1943 r. nastę- 
powała likwidacja tych obozów, bądź 
przejęcie części z nich przez komen- 
dantury obozów koncentracyjnych. 
Obozy z Górnego Śląska przejął KL 
Auschwitz, a obozy na Dolnym Śląsku 
KL Gross-Rosen (dalej KL G-R). W wy- 
niku tej akcji ZAL na górze Wolisberg 


(Włodarz) i w Dórnhau (Kolce) został 
w 1944 r. przekształcony w komando 
robocze AL Riese. 

Istnienie obozów Organizacji 
Schmelt na tym terenie nasuwa pewne 
wnioski. Otóż wiadomo, że tworzono 
je najczęściej przy ośrodkach prze- 
mysłowych i właśnie te były głównie 
przejmowane przez komendantury KL 
Auschwitz i KL Gross-Rosen. Obozy 
tej organizacji o innym charakterze 
zostały zlikwidowane. W_ trakcie roz- 
poczynania prac w ramach _ projektu 
Riese" w końcu 1943 r. obozy na 
górze Wolfsberg i w Dórnhau istniały 
i ły_nii ki NO- 


rodki 'wi ni 

do momentu _przejęcia ich_przez_kie- 
rownictwo tejże budowy (podkreślenie 
- D.K.) W związku z tym należałoby 
postawić następujące pytania: kledy, 
i w którym miejscu powstały owe obo- 
zy? Gdzie, i jakie prace wykonywali 
więźniowie tych obozów? Czy Śląska 
Wspólnota Przemysłowa korzystała z tej 
siły roboczej, i czy efekty pracy.- być 
może istniejące lub będące w trakcie 
realizacji jakieś obiekty —' zaadapto- 
wano na potrzeby przyszłego ośrodka 
dowodzenia? 

Scenariusz przejmowania przez ko- 
mendanturę KL G-R obozów Organizacji 
Schmelt zawsze przebiegał tak samo. Na 
początku w obozie pojawiała się komisja 
lekarska i dokonywała selekcji. Wybierano 
silnych i młodych Żydów, a tych którzy 
nie nadawali się do pracy, wywożono 
w nieznanym kierunku. Po selekcji, już 
jako więźniowie obozu koncentracyjnego. 
Żydzi dostawali pasiaki, bądź zostawali 
w cywilnych ubraniach, na których ma- 
lowano pasy i żółte Gwiazdy Dawida. 
W niektórych obozach zmieniano również 
pilnującą załogę lub włączano w istnie- 
jące struktury. „Nowi” byli przeszkalani, 
umundurowywani i uzbrajani zgodnie 
z regulaminem obowiązującym w KL 
G-R. Na koniec pozostawał problem 
zakwaterowania. Rozwiązano go w ten 
sposób, że więźniów pozostawiano 
w istniejących już barakach obozowych 
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3._ |Nieznana [Góra Wolisberg X |? — 1944 [Organizacja Schmelt Patrz: Lager Wolisberg 
="R [Fabryka zbrojeniowa 
4. |Banhoilager |Wóstegiersdort x lało 1944 — 09.05.1945 IF. KRUPP AG. 

"PE E w [Fabryka zbrojeniowa [Obóz zlokalizowany w terenie przez Autora. 
|IWistegiersdort | - Fórst IWistegiersdorf x [08.1944 — ok. 05.1945 IF. KRUPPAG. INazwa sporna/ lokalizacja Spoma 
|Wustegiersdorf Il - R m Fabryka zbrojeniowa 

6. MayerśKaufmann IWistegiersdorf x [19447 F.KRUPP AG. |Nazwa obozu nadana przez Autora 
7. |Wistegiersdorf Ill - Goldwasser | Wstegiersdort X [0k.1944— ok. 05.1945 Ero 
Gem. Nr|___ [Wustewaltersdort X [11.1943 — 08.05.1945 [IG Schlesien A.G.. 
8. [pu etaacj „Galaus AM | isteyalersdo x M1948—-05.1044 [IG Schlesien AG. 
Filia „betonowe kopuły” | Wistewaltersdorf X__ [brak danych IG Schlesien A.G. (2 
9._|Gem. Nr l [Dórnhau X [11.1943 — 05.1945 __ [IG Schlesien A.G. 
10. [Gem. Nr III | WUstegiersdori X [11.1943 — 05.1945 [IG Schlesien AG. 
Ti. |Gem. NrIV [Oberwistegiersdorf X [11.1943— 05.1945 [IG Schlesien A.G. 
12. |Gem. NrV [Tannhausen. X ]03.1944 — ok. 1945 [IG Schlesien A.G. 
13. |Gem. NrVI X [brak danych IG Schlesien A.G. 
14. |Hausdorf Hausdort x [Ok. 05.1944 — 03.1945 Jerzy Cera podaje, że był to obóz Bauleitung | 
15._[Hausdort Il — Banhof Hausdorf X |brak danych. [Nazwa obozu nadana przez Autora 
16. |Hausdorf [Il - Jauernig Hausdorf / Jauernić X___ [brak dan, jak wyżej 
istniał od 10.1944 — k ę 
17. |Dórnhau l X |ott945 (05.1) ak wyżej 
18. |Kaltwasser I Kaltwasser X [istniał 07.1944 I jak wyżej 
19._ |Kaltwasser Il IKaltwasser X__ [istniał 07,1944 I jak wyżej 
20. |Oberwiistegiersdort | [Oberwistegiersdori X |brak dany ] Jjak wyżej 
21._|Sdufer-Hóhen I [Góra Saufer-Hóhen. X__ [brak dany jak wyżej 
22, |Saufer-Hóhen Il [Góra Saufer-Hóhen X [brak dany jak wyżej 
28,_|Śchlob Frstenstein I Majątek rodu von Pless X |brak danych jak wyżej 
24. [Wolisberg I [Góra Wolisbert X. |brak danych. jak wyżej 
25. |Wóstegiersdori IV IWustegiersdort X Jok. 09/10.1944 jak wyżej 
26. |Wóstewaltersdort | IWistewaltersdort X__ [0k.03.1944 jak wyżej 
27, [Wóstewaltersdort II IWustewaltersdorf X |Ok. 03.1944 jak wyżej 
JAL Riese. X [04.1944 — 08.05.1945 [KL Gross Rosen 
Lager Tannhausen [Tannhausen X [04.1944 r. JAL Riese. 
Lager Wustegiersdort IWustegiersdort X [04.1944 r. JAL Riese 
|Lager Falkenberg Falkenberg X [04.1944 r. JAL Riese 
Lager Wustewaliersdort [Wustewiatersdort X [21.04.1944 r. [AL Riese. 
Lager Wolisbert [Góra Wolisber( X [05.1944 JAL Riese [Obóz przejęty od Organizacji Schmelt 
Lager Stenzelber |Góra Stenzelber X [05.1944 r. JAL Riese 
Lager Erlenbusch. Erlenbusch. X [05.1944 r. JAL Riese. 
INa terenie zakładu Ę 
Lager Schotterwerk IScholtarwerk * Xx [15.05.1944 r. JAL Riese 
Lager Dórnhau |Dórnhau X [05/06.1944 r. JAL Riese [Obóz przejęty od Organizacji Schmelt 
Lager Frstenstein [Majątek rodu von Pless X [05/06.1944 r. JAL Riese. 
R [Zbocze góry Beerberg 
Lager Marzbachtali [w pobliżu potoku Mórz- x ROA r.albo AL Riese 
Ą r. 
Joachtall 
|Zbocze Barenwinkeln 
Lager Saliferwasser [w pobliżu potoku Sdu- x [05/08.1944 r. |AL Riese 
ferwasser 
Lager Kaltwasser Kaltwasser X [08.1944 r. JAL Riese. 
[Tannhausen Zentralrewier [Tannhausen. X [09/10. 1944 r. JAL Riese 
ż: Paździemik 
Lager Larche | Zbocze góry Saalberg x 4944 r [AL Riese 
istniał 
Lager Dórnhau II |Dórnhau x 05.02.45 r. [AL Riese 
[Mż brak danych X DE AL Riese typtonim niezranego dzisiaj obozu 
|Waldlager 1,2,3 [brak danych X X__ [brak danych JAL Riese 
8 [04.1944 r. — 
Eule Przysiółek Eule x 13.01.1945 r |Ok. AL Riese 
IKaltenbrunn Kaltenbrunn (?) X |? [2 
IWolfsberg — Ziemianki |Góra Wolisberą x A |Nazwa obozu nadana przez Autora 
[Obóz tymczasowy, prawdopo- [Obóz zlokalizowany w terenie przez Autora. 
Lager Muhlenberg [Góra Muhlenberg X. [1944/1945 -01.1945'. | manie należał do AL Riese _ |Nazwa obozu nadana przez Autora 
|Sdufer-Hóhen | - Osówka Atari [Obóz tymczasowy prawdopo- |Obóz zlokalizowany w terenie przez Autora. 
skrzyżowanie |Fóa SkierHókan x. |Hlboiekt Jdobnie należał do AL Riese _ |Nazwa obozu nadana przez Autora 
Saufer-Hóhen Il - Osówka Góra Saufer-Hóhen x [Lato 1944 r. - 05.1945 |Obóz tymczasowy prawdopo- |Obóz zlokalizowany w terenie przez Autora, 
[magazyny r. |dobnie należał do AL Riese _ |Nazwa obozu nadana przez Autora 
Rudolfswaldau —Sierpnice Obóz tymczasowy prawdopo- 
kościół Jutsu X  |ilpołowa 1944r.—? | pnie należał do AL Riese |Nazwa obozu nadana przez Autora 
[Obóz nie należał do „Riese”, alez jakiś 
29. [AL Ludwigsdort ILudwigsdort x (St lok Ę Am |KL Gross Rosen jniewytłumaczalnych przyczyn wymieniany 
Boć Ś jest jako komando robocze AL Riese. 
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POS 


KIWANIA 


bądź organizowano dla nich od podstaw 
nowy obóz. 


Obóz Organizacji Schmelt na 
górze Wolfsberg (Włodarz) 


Więźniowie obozu na Włodarzu, niezależ- 
nie od kierownictwa „Riese”, wykonywali 


przejęcia go w kwietniu 1944 r. przez KL 
G-R, już jako filii wchodzącej w skład AL 
Riese. Lokalizacja tego obozu jest taka 
sama, co Lager Wolfsberg, ponieważ 
jest powiedziane, że obóz został prze- 
jęty przez komendanturę KL G-R.* Nie 
wiadomo ilu ludzi przejęto, ile zajmowali 
oni baraków, oraz w których miejscach 
pracowali itp. 


nieznane dotąd prace, aż do momentu 


s TR 


MIEROSZÓW 
m. 


żę 


Rozmieszczenie fabryk zbrojeniowych i obozów: Organizacji Schmelt, zakładów 
zbrojeniowych F. Krupp i Śląskiej Wspólnoty Przemysłowej w rejonie Głuszyca 


— Walim i Wałbrzycha. 


Legenda: 


O 
x 


Obóz Śląskiej Wspólnoty 
Przemysłowej. 


Obóz dla Żydów — Filia KL 
Gross Rosen. 


Obóz Organizacji Schmelt. 
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Fabryka zbrojeniowa. 


Obóz dla jeńców i robotników 
przymusowych. 


Obóz jeniecki. 


Obóz Organizacji Schmelt 
w Dórnhau (Kolce) 


W tej miejscowości znajdował się obóz 
Organizacji Schmelt.> Do końca nie 
wiadomo, w którym miejscu został zlo- 
kalizowany.> Nadszedł moment, kiedy do 
Dórnhau (Kolce) przyjeżdżają robotnicy 
przymusowi (Polacy), demontują maszy- 
ny włókiennicze i organizują obóz Nr Il 
ŚWP.7 Obiekt jest „pusty”. Co stało się 
zatem z więźniami ZAL fJ? Czy zostali 
przeniesieniu do innego obozu, a może 
ewakuowani lub umieszczeni w innej 
części wsi? Jeżeli tak, to w którym 
miejscu? Brakuje też informacji, czy 
w pobliżu fabryki, równocześnie wraz 
z urządzanym obozem ŚWP, działał 
inny obóz. Natomiast wiadomo kiedy 
powstaje komando robocze AL Riese 
pod nazwą Lager Dórnhau. Z informacji 
wynika, że obóz powstał wiosną 1944 r. 
z przekształcenia obozu Organizacji 
Schmelt. Być może istnieje irine wytłu- 
maczenie. Niewykluczone, że powstanie 
tych obozów bezpośrednio łączy się 
z realizacją projektu „Riese” i w ramach 
zapewnienia siły roboczej specjalnie ich 
tutaj skierowano. Stworzona dla nich 
obozy (ZAL), a w okresie przejmowania 
ich przez KL G-R zostali wchłonięci do 
nowo tworzonych obozów w ramach AL 
Riese. a 

Tabela, mapa: arch. Autora 


Przypisy: 

* Aleksandra Kobielec „Więźniowie Żydzi w KL 
Gross Rosen. Stan badań”, Wałbrzych 1993. s. 
9 i 18; Cybulski Bogdan „Związek »Organiza- 
cji Schmelt« z KL Gross Rosen", Państwowe 
Muzeum Gross Rosen. Wałbrzych 1986. (ma- 
szynopis powielony). s. 5; Alfred Konieczny: 
„Organizacja »Schmelt« i jej obozy pracy dla 
Żydów na Śląsku w latach 1940-1944" [w:], 
„Studia nad Faszyzmem i Zbrodniami Hitle- 
rowskimi"”. Tom XV/1992 

= Autobiografia Rudolfa Hóssa, komendanta 
obozu Auschwitz. Warszawa 1989. s. 205-207; 
Alfred Konieczny: „Organizacja »Schmelt« i jej 
obozy pracy dla Żydów na Śląsku w latach 
1940-1944" [w:] „Studia nad Faszyzmem 
i Zbrodniami Hitlerowskimi", Tom XV/1992 

3 Ślad ten może wskazywać na przeznaczenie 
„Riese” jako fabryki zbrojeniowej 

* Aleksandra Kobielec „Więźniowie Żydzi w KL 
Gross Rosen...” j.w. s. 9 

* Aleksandra Kobielec „Więźniowie Żydzi w KL. 
Gross Rosen..." j.w. s. 9 | 18 

7Od 1942 r. do marca 1943 r. w nieczynnej 
Już fabryce dywanów urządzono obóz dla 
rosyjskich jeńców wojennych. Miało ich wtedy 
przebywać aż 8 tys. Patrz: Marek Maciejewski 
„Filie obozu koncentracyjnego Gross Rosen 
w Górach Sowich (1943-1945)" [w:] „Studia nad 
Faszyzmem i Zbrodniami Hitlerowskimi". Tom 
1/1974. Z kolei Krzysztof Mazurski podaje licz- 
bę 800 jeńców rosyjskich. Nie podaje jednak 
źródła swoich informacji. Patrz: Krzysztof. R. 
Mazurski „Góry Sowie. Przewodnik”. s. 72. 


Dariusz Korólczyk 

wieloletni badacz kompleksu w Górach Sowich, odkrywca 
sztolni, autor artykułów dot. problematyki „Riese”. Pasjonat 
historii, w szczególności Il wojny światowej i Ill Rzeszy. 


JĄCEK PIĘTKA 


POSZUKIWANIA 


o 
1 Męgowo 


Moja przygoda z kolejką wąskotorową Mrągowa zaczęła się zupełnie przypadkowo. Ostatniego 
lata podjąłem współpracę z miastem w powstającym Miasteczku Westernowym Mrongoville. 
Jak zawsze wybierając się na nowe, nie znane mi tereny, zabieram ze sobą mój wykrywacz 
i saperkę. Po kilku dniach pobytu spotkała mnie bardzo miła niespodzianka, okazało się, że 
wśród osób współpracujących jest ktoś, kto pasjonuje się tym samym tematem co ja, czyli 


eksploracją. 


razu znaleźliśmy z Marcinem „wspólny język”. 
O d Zaczęliśmy godzinami dzielić się własnymi do- 

świadczeniami „kopaczy”. Marcin opowiadał mi 
o burzliwym okresie I i I| wojny na tym terenie, okazało się, że 
jego ojciec był w armii, która wkroczyła do Wilczego Szańca 
w Gierłoży. W naszych rozmowach przewijało się wiele tematów 
związanych z regionem, mnie jednak najbardziej interesował 
temat nie istniejącej już kolejki wąskotorowej, zwanej kiedyś 
żartobliwie przez mieszkańców „ciuchcią”. Nasze pogawędki 
doprowadziły do wspólnej wyprawy dawną trasą wąskotorów- 
ki. W jej trakcie natrafiliśmy przypadkowo na ukryty w trawie 
podkład kolejowy. Następnego dnia wyposażeni w szpadle 


BSG" i 


Zachowane tory 
kolejki jako ba- 
rierki ochronne 

drogi przy ul. 

Młodkowskiego 

i pl. B. Prusa. 


ruszyliśmy na penetrację terenu. Podkład kolejowy po wydo- 
byciu i oczyszczeniu znajduje się na terenie posesji Marcina. 
W czasie naszych wędrówek i wielu spotkań z mieszkańcami 
poznałem Pana Ryszarda Bitowta. Okazało się, że jest on praw- 
dziwą kopalnią wiedzy o regionie, a także wielce zasłużonym 
działaczem na rzecz miasta Mrągowa. Po rozmowach z nim 
narodził się pomysł artykułu o historii zapomnianej ciuchci. 
Zanim przejdę do meritum, przypomnę skrótowo historię Mrą- 
gowa i jego okolic 

W XVIII i I połowie XIX wieku Mrągowo i jego okolice były 
terenami częstych przemarszów wojsk francuskich, niemieckich 
i rosyjskich, prowadzących na tych obszarach liczne walki 
Wojska te stacjonując w tych miejscach, grabiły okolicznych 
mieszkańców z inwentarza żywego, zboża oraz innych produk- 
tów, doprowadzając ten i tak ubogi region do krańcowej nędzy. 
Miasto ulegało również częstym pożarom, a jego mieszkańców 
dziesiątkowały groźne epidemie. Częste powoływanie mężczyzn 
do wojska powodowało ciągły niedobór siły roboczej. Zmiany 
nastąpiły dopiero w II połowie XIX w. Nieoceniony wpływ miała 
rewolucja naukowo-techniczna i zaangażowanie Cesarstwa 
Niemieckiego w walkę z zacofaniem gospodarczym okolicz- 
nych miast i powiatów niemieckich. Pieniądze przeznaczono 
na rozwój infrastruktury, inwestycje rolne, meliorację gruntów, 
budowę dróg, budynków mieszkalnych i administracyjnych. 


Piastujący w tym okresie Urząd Starosty powiatu Otto von 
Schwerin wprowadził w życie decyzję budowy dróg mających 
łączyć Mrągowo z innymi miastami i wioskami. Przed wojną 
francusko-pruską wybudowano szosę z Mrągowa do Rynu 
oraz do Szestna i Rydwąg. W 1870 roku przedłużono drogę 
do Kętrzyna. Połączyła ona Mrągowo ze wschodnio-pruską 
koleją południową. W 1874 roku powstała szosa do Biskupca. 
W latach 1887-1889 stworzono kolejne drogi — z Mrągowa przez 


Dawny wiadukt przy ul. Młynowo. 


Rybna, a także Warpuny do Stamki Małej. Stworzone miejsca 
pracy przy budowie dróg spowodowały coraz dostatniejsze 
życie Mrągowian. Liczba mieszkańców wzrosła w 1888 roku do 
3611 osób, a w roku 1898 przekroczyła 4000 osób. W samym 
mieście zachodziły zmiany w architekturze, pojawiały się coraz 
okazalsze domy, kupcy tworzyli nowe większe sklepy. Kwitł hur- 
towy handel wymienny z Kętrzynem i innymi miejscowościami. 
Niestety, transport konny 

stawał się coraz mniej 
wydajny. | tak na- 
rodził się pomysł 
zbudowania li- 
nii kolejowej. 

Niemały wpływ 

na decyzję ów- 
czesnych władz 
mieli kupcy 
i ich postula- 
ty kierowane 
do Kętrzyna 


Ocalała lampa 
z wąskotorówki 
ze zbiorów P. 
Ryszarda Bi- 
towia. 
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w sprawach handlu między miastami. Po kilku latach dość 
intensywnej pracy, 1 maja 1897 roku nastąpiło uroczyste 
otwarcie linii kolejowej wąskotorowej łączącej Mrągowo 
z Kętrzynem, a następnie z Rynem. Dworzec został zlokali- 
zowany w pobliżu gmachu Sądu. W tym samym czasie trwały 
prace przy budowie kolei żelaznej na odcinku Czerwonka- 
Biskupiec-Mrągowo-Ruciane przez Piecki. Budowę tych linii 
zakończono 30 września 1898 roku. Po ukończeniu budowy 
dworca kolejowego dla torów szerokich przedłużono linię kole- 
jową wąskotorową z dworca — od Sądu do dworca głównego. 
Dworzec główny przejął rolę dworca węzłowego. 

Mrągowska wąskotorówka (nazywana przez mieszkańców 
„Giuchcią”) przez wiele lat wiernie służyła mieszkańcom Mrągo- 
wa, Kętrzyna i Rynu. Z Mrągowa przewożono do kętrzyńskiej 
cukrowni skupione od rolników buraki cukrowe. Z czasem, 
przy głównej linii południowej w Kętrzynie, powstały magazyny 
towarów, z których mrągowscy kupcy przywozili towary do 
swoich sklepów. Z powiatu do Kętrzyna przewożono masowo 
ziemniaki, które następnie trafiały do dużych miast. Z Kętrzyna 
do Mrągowa przewożono beczki z piwem, a w odwrotną stronę 
— drewno i cegły z cegielni w Czerwonkach i Bożym. 

Istnienie kolejki bardzo ożywiło ruch pasażerski. W okresie 
pierwszych trzech lat nie sprzedawano biletów papierowych 
lecz żetony. Były to krążki z mosiądzu o średnicy 2 cm, na 
których z jednej strony figurowała ciuchcia, z drugiej, listek 
koniczyny jako symbol szczęśliwej podróży. Żetony nabywano 
w kasach dworców kolejowych i u konduktorów, po podróży 
zwracano je na stacji docelowej. Wielu pasażerów nie odda- 
wało żetonów, chcąc tym samym zaoszczędzić na kolejnych 
podróżach. Straty powstałe skutkiem takiego postępowania, 
doprowadziły do wprowadzenia jednoprzejazdowych biletów 
papierowych. Podróż trwała długo, gdyż średnia prędkość 


kolejki wynosiła 
zaledwie 25-30 
km/h, szybkość 
malała przed każ- 
dym wzniesieniem. 
Parowóz zasilany 
węglem ciągnął od 
3 do 8 wagonów. 
Miało to swoje do- 
bre strony, gdyż 
w czasie podróży 
można było podzi- 
wiać malownicze 
krajobrazy Mazur. 
Trasa wąskoto- 
rówki przebiega- 
ła bowiem przez 
usypaną groblę 
jeziora Salęt Duży, 
lasy Bożej Wólki 
i Gronowa, rozle- 
głe pola i ciekawe 
osiedla wiejskie. W okresie Il wojny światowej funkcja kolejki 
wąskotorowej pozostała bez zmian, choć są Mazurzy pamię- 
tający owe czasy, którzy twierdzą, że spełniała również rolę 
pomocniczego transportu wojskowego przewożąc amunicję 
z magazynów broni w Pieckach do Mrągowa, a stamtąd tra- 
fiać miała pociągiem kolei szerokotorowej przez Kętrzyn do 
sławnego Wilczego Szańca w Gierłoży. Ale to tylko legendy, 
choć może jest w nich jakieś ziarnko prawdy. 


Wykopki Autora 


W latach 60. Ministerstwo Kolei podjęło decyzję o likwidacji 
rzekomo nierentownych wąskotorówek. Aby nie dopuścić do 
likwidacji tych połączeń, dyrekcje kolei wymieniały lokomoty- 
wy parowe na spalinowe. Spowodowało to przedłużenie ich 
żywotności zaledwie o kilka lat. Decyzja o likwidacji kolejki 
na terenie Mrągowo-Kętrzyn wywołała liczne protesty 
mieszkańców i przedsiębiorstw. W Wyszemborku powstał 
komnitet protestacyjny. Zebrano 15 tys. podpisów miesz- 
„kańców Mrągowa i okolicznych wsi. Komitet protestacyjny 
z zebranymi podpisami obrońców kolejki wąskotorowej 
udał się do Ministerstwa Kolei do Warszawy. Niestety, 


Wykopki z Piecek, z dawnych magazynów broni 
Ill Rzeszy. 


Ulica Młynowo. Nasyp, obecnie Western City. Historia kołem się toczy i na daw- 
nym nasypie stoi dzisiaj westernowa ciuchcia. 


POSZUKIWANIA 


mieszkańcy pamiętają urok 
kolejki wąskotorowej. Brakuje 
również informacji w przewod- 
nikach regionu o dawnym ist- 
nieniu tej perełki kolejnictwa. 
Miejmy nadzieję, że z cza- 
sem, w trakcie rozwoju tury- 
stycznego, powstanie więcej 
oznakowanych miejsc dawnej 
trasy przejazdu wąskotorówki. 
Jest to przecież wielka atrak- 
cja dla wielu pasjonatów tego 
tematu. u 

Zdjęcia: arch. Autora 


scenariusz tej sprawy okazał się być FZRZOOCĄ 
podobny jak w wielu innych sprawach FZOZSZJ 22 Autor pragnie złożyć podzięko- 
podejmowanych w tych czasach. Sta- FUSYJUIAE S wania za pomoc i życzliwość Panu 


rania Komitetu o audiencję u Ministra FĘSEM Ryszardowi Bitowtowi oraz za udo- 


pozostały bezowocne. Po wielu godzi- 

nach oczekiwania delegacja została 
przyjęta przez dyrektora departamentu, 
który jednak odmówił przyjęcia protestu. 

Decyzja o likwidacji kolejki została utrzy- 
mana. Zaczęły się prace demontażowe 
torów oraz urządzeń na dworcach. Na- 
sypy po kolejce to dzisiaj lokalne drogi 
przejazdowe, inne pozostałości zarosły 
drzewami i tylko wytrawne oko może 


| stępnienie zbiorów i archiwów, które 


przyczyniły się do powstania tego 
artykułu 


| Jacek Piętka Rakoczy 
| Rodowity Oleśniczanin. Od kilku lat zamieszkały 


w województwie zachodniopomorskim. Podróżnik 


|| zzamiłowania, historyk, kopacz próbujący swych sił 
|. zróżnym skutkiem, niepoprawny kolekcjoner rzeczy 


starych i ulotnych. 


dostrzec czym były kiedyś. W okolicy 
Nikutowa (obecnie dzielnica Mrągowa), 
w lesie, znajdują się fragmenty wiaduk- 
tów kolejki wąskotorowej, tam właśnie 
został wydobyty przez nas podkład kole- 
Jowy, zwrotnica, która kierowała ciuchcię 
na lotnisko znajdujące się obok (obecnie 
pastwisko). 

Jeszcze wiele lat po wojnie lotnisko 
to służyło kołom rolniczym. W samym 
mieście zachował się budynek stacji 
wąskotorowej przy ul. Młodkowskiego 
zaadaptowany obecnie na dom miesz- 
kalny. Po przeciwnej stronie znajdują 
się ostatnie elementy szyn kolejowych, 
które od lat służą jako barierki ochron- 
ne szosy. Warto byłoby zainteresować 
się tym ostatnim namacalnym śladem 
torowiska nie istniejącej już atrakcji 
miasta. Dzisiaj tylko nieliczni, sędziwi 
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$ zęsto się zdarza, że do rangi sym- 
bolu historycznego, a nawet mitu, 
urasta wydarzenie, które przyku- 
wa uwagę tragizmem raczej, niż swoimi 
praktycznymi efektami. Wystarczy przy- 
wołać los Ikara, który został legendarnym 
prekursorem lotnictwa, choć jego próba 
podniebnej ucieczki z niewoli zakończyła 
się fatalnie. A przecież to Dedal, wła- 
ściwy konstruktor „pralotni” i inicjator jej 
użycia, doleciał szczęśliwie i... przepadł 
w zapomnieniu. Dlatego czcząc pamięć 
pięćdziesięciu lotników alianckich, którzy 
za próbę ucieczki z obozu w Żaganiu 
zapłacili najwyższą cenę, spróbujmy 
spojrzeć na szersze tło tego epizodu 
z dziejów Il wojny światowej 


Ucieczka z niewoli — imperatyw 
moralny czy szansa ocalenia? 


W czasach, gdy w życiu społecznym 
pojęcie honor nie było wyłącznie termi- 
nem ze słownika archaizmów, żołnierzy 
- a szczególnie oficerów — w armiach 
państw cywilizowanych obowiązywał 
zbiór zasad etycznych, zwany często 
kodeksem honorowym. Wiek XX boleśnie 
skonfrontował ten „przeżytek epoki rycer- 
stwa” z brutalną rzeczywi- 
stością masowych partii, 
ideologii i totalitaryzmów 
Skoro człowiek mógł być 
najwyżej „kolejną cegłą 
w murze”, wszelkie „ho- 
norowe fanaberie", wy- 
nikające z wybujałego 
indywidualizmu i poczucia 
odrębności jednostki, były 
z natury rzeczy skazane 
na porażkę. Ale przemia- 
ny w sferze mentalności, 
obyczajowości i etyki do- 


Tunel „Harry. 


1. Piec kamuflujący 
wejście do tunelu. 


Wolności się nie dostaje, [it] 
wolność się bierze 


sady postępowania podczas wojen, 
przyjęte było humanitarne traktowanie 
jeńców wojennych. Strony toczące wojnę 
zobowiązane były do tego konwencjami 
międzynarodowymi, a szczególnie prze- 
pisami Regulaminu Haskiego, załącznika 
do IV Konwencji Haskiej z 1907 roku. 
Regulamin Haski jasno określał (art. 8, 
rozdział Il), że: „Jeńcy zbiegli, którzy 
byliby ujęci, zanim zdołali połączyć się ze 
swą armią, albo zanim zdołali opuścić tery- 
torium, zajęte przez armię, która ich wzięła 
do niewoli, podlegają karom dyscyplinar- 
nym. Jeńcy wojenni, którzy po udanej 
ucieczce znowu dostaną się do niewoli, 
nie podlegają żadnej karze za poprzednią 
ucieczkę”. Dalsze regulacje prawne, 
czyli Konwencja Genewska z roku 1929 
i uzupełniająca ją Konwencja Czerwone- 
go Krzyża ustalały zasady zatrudniania 
jeńców do prac fizycznych, jednak przy 
zapewnieniu im wypoczynku oraz rozryw- 
ki intelektualnej i fizycznej. Według ofi- 
cerskiego kodeksu honorowego ucieczka 
z niewoli była moralnym obowiązkiem, 
a podjęcie jej próby — nawet w wypad- 
ku niepowodzenia — uznawano za czyn 
chwalebny, podkreślający zalety etyczne 
i patriotyczne jeńca wojennego. Zasady 
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te były na ogół respektowane podczas 
Wielkiej Wojny lat 1914-1918. 

Agresja niemiecko-sowiecka przeciw 
Polsce w roku 1939 odsłoniła ohydne 
oblicze wojny nowoczesnej, czyli totalnej.. 
O ile ZSRS formalnie nie był związany 
konwencjami, więc sposób traktowania 
wojska i cywilów okupowanego kraju 
raczej nie mógł zaskoczyć, o tyle nazl- 
stowska Ill Rzesza rozmyślnie odrzuciła 
dobrowolnie przyjęte i nigdy nie wypowie- 
dziane zobowiązania. Od początku kam- 
panii dochodziło do zbrodni wojennych, 
których ofiarami padała zarówno bezbron- 


konują się zwykle wolniej, 
niż rewolucje społeczne 
i polityczne. Dlatego jesz- 
cze w trakcie II wojny 
dochodziło do drama- 
tycznej konfrontacji daw- 
nego, honorowego etosu 
wojownika z nowoczesną, 
amoralną pragmatyką wy- 
niszczania wrogów. 
Według uznanych 
wśród cywilizowanych 
państw świata norm praw- 
nych, regulujących za- 
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2. Prowadzący do tunelu 
Szyb i drabina. 

3. Stanowisko wytadowy- 
wania piasku z wagonika. 
4. Miejsce składowania 
piasku przed wyniesie- 
niem na powierzchnię. 

S. Warsztat wyrobu obu- 
dowy. 

©. Pompa tłocząca po- 
wietrze. 

7. Rura „systemu” wen- 
tylacji. 

8. Wagonik przewożący 
po torach wybierany 
piasek. 
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. Rura „systemu” s 
wentylacji dalszej części tunelu. 
10. Przystanek Picadilly. 

11. Przystanek Leistersquare. 
12. Szyb wyjściowy z tunelu przy krawędzi lasu. 7 
15. Wieża „rzezimieszka”: 

14. Chłodnia i karcer. 

1.5. Mikrofony wykrywające dźwięk drążenia 
tuneli poniżej wewnętrznego ogrodzenia. 

16. Potykacz — drut odgradzający strefę dla jeńców. 
17. Lazaret. 


Rys. Nicołas Trudigian 


na ludność cywilna, 
jak i składający broń 
żołnierze polscy. Na 
szczęście furor teuto- 
nicus nie zatriumfował 
w pełni, gdyż około 
400 tysięcy obroriców 
Rzeczypospolitej trafiło 
do obozów jenieckich, 
osobno dla oficerów 
(Oflag) i żołnierzy 
niższych stopni (Sta- 
lag), zorganizowanych 
i prowadzonych na 
ogół zgodnie z pra- 4 
wem międzynarodo- (t k 
wym, choć znane są | / 
przypadki rozmyślnych s 
szykan, jakich nie sto- 
sowano wobec oby- 
wateli państw zachod- 
nich. Los blisko ćwierci miliona naszych 
żołnierzy w niewoli sowieckiej był znacznie 
gorszy. Czekała ich wyniszczająca praca 
ponad siły, głód i wreszcie śmierć z wy- 
czerpania lub rąk strażników.. 
Błyskotliwe zwycięstwa wojsk nie- 
mieckich w latach 1940-41 spowodowały 
konieczność szybkiej rozbudowy sieci 
obozów jenieckich, zapełnionych Belga- 
mi, Brytyjczykami, Francuzami, Grekami, 
Holendrami, Jugosłowianami i Norwegami, 
którzy dołączyli do swoich polskich towa- 
rzyszy niewoli. Życie obozowe, z natury 
rzeczy monotonne, umilały paczki Czer- 
wonego Krzyża, kursy samokształceniowe, 
a nawet możliwości uprawiania sportów 
czy organizacji amatorskich przedstawień 
scenicznych i koncertów. Jeńcy podej- 
mowali jednak liczne próby odzyskania 
wolności i przedarcia się „do swoich”. 
Jeszcze w roku 1939 okazało się, że 
konieczne jest stworzenie specjalnego 
obozu dla ujętych uciekinierów. Wybór 
padł na położony w Saksonii zamek Col- 
ditz, gdzie powstał Oflag IV C, z którego 
(teoretycznie) nie można było uciec. 
Pierwszymi „gośćmi na zamku” była grupa 
140 polskich oficerów. Z czasem osadzo- 
no tam także naszych sojuszników. Wśród 
nich byli tak słynni oficerowie jak Douglas 
Bader, brytyjski as myśliwski, który mimo 
utraty obu nóg w wypadku lotniczym nie 
przerwał służby bojowej, czy Nowozeland- 
czyk Charles Upham, dwukrotny kawaler 
Krzyża Wiktorii, najwyższego brytyjskiego 
odznaczenia za waleczność. Wkrótce, 
wbrew wszelkim przeciwnościom, jeńcy 
rozpoczęli prawdziwy festiwal ucieczek. 
Pomyślnych prób było zaledwie (a może 
raczej aż?) 15. Większość usiłowań za- 
kończyła się niepowodzeniem, a kolekcja 
przedmiotów skonfiskowanych ujętym 
zbiegom szybko przerodziła się w swoiste 
muzeum. Wśród zaskakujących kreatyw- 
nością pomysłów uciekinierów najbardziej 
zadziwia dwumiejscowy szybowiec, 


I Makieta obozu jenieckiego Stalag Ill 
— sektor północny. 
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zbudowany konspiracyjnie 
na poddaszu zamkowej 
kaplicy z desek podłogo- 
wych, elementów mebli, 
drewnianych opakowań 
i pościeli. Kogut z Colditz, 
jak nazwano ten improwi- 
zowany górnopłat, nigdy 
nie wystartował, zapewne 
na szczęście dla jego 
załogi... Znacznie częściej 
wybierane były bardziej 
konwencjonalne metody, jak ucieczka 
przez kanały, wykorzystanie przebrania, 
czy zjazd z wieży na linach skręconych 
z prześcieradeł. Wobec faktu, że zasad- 
niczo jedyną karą za próbę ucieczki było 
czasowe osadzenie w indywidualnej celi, 
można nabrać przekonania, że dla jeń- 
ców wojennych — w większości młodych, 
energicznych mężczyzn — ważny był nie 
tylko naturalny dla człowieka imperatyw 
wolności oraz wypływający z zasad hono- 
rowych obowiązek podejmowania prób jej 
odzyskania. Organizacja i przygotowania 
do ucieczki były także, jak się wydaje, 
pasjonującym sportem ekstremalnym i ab- 
sorbującym wiele starań wysiłkiem, a więc 
swoistym sposobem na nudę obozowej 
egzystencji. 

Zupełnie inaczej należy spojrzeć na 
próby ucieczek podejmowane z obozów 
zagłady, dokąd trafiali często wzięci 
do niewoli żołnierze armii sowieckiej. 
Przykładem może tu być zdarzenie z li- 
stopada 1942 roku, kiedy w obozie Bir- 
kenau (Brzezinka) kilkudziesięciu jeńców 
podjęło zbiorową ucieczkę. Większość 
desperatów ujęto i niezwłocznie stracono, 
jedynie garstce udało się uniknąć śmierci. 
Podobnie potoczyły się losy więźniów 
SS-Sonderkommando Sobibór, gdzie 
w październiku 1943 roku doszło do buntu 
i ucieczki około 300 z nich. Tak despe- 
rackie działanie było w pełni racjonalnym 
wyborem, gdyż pozostanie w obozie 


oznaczało pewną zagładę. Wybór 
śmierci w walce raczej, niż podczas 
rzezi bezbronnych, jest niewątpliwie 
najbardziej heroicznym wymiarem 
wolności. Jeńcy sowieccy znajdowali 
się zresztą w podwójnej matni. Pod 
obłudnym pretekstem braku formalnej 
ochrony prawnej, traktowani byli z nie- 
słychaną brutalnością przez wroga 
(w .obozach niemieckich zmarło lub 
zostało zamordowanych blisko 2 milio- 
ny z nich), nie mogli nawet oczekiwać 
wyzwolenia, bo z woli Stalina żołnierz, 
który żywy wpadł w ręce Niemców, 
uważany był za dezertera, z wszelkimi 
konsekwencjami tego stanu rzeczy. 
Nadzieję na ewentualną rehabilitację 


i ułaskawienie mogła dać nie tyle ucieczka 
z niewoli, co przyłączenie się do od- 
działów partyzanckich i podjęcie dalszej 
walki zbrojnej. Trudno zatem dziwić się 
masowej kolaboracji eks-krasnoarmiejców. 
Przejście na służbę Hitlera wydawało się 
wielu z nich prawdziwą szansą przetrwa- 
nia. Większą nawet niż udana ucieczka, 
mogąca w najlepszym razie zaprowadzić 
do batalionu karnego lub obozu pracy 
na Syberii. 


Rozkaz żagański — kulisy zbrod- 
niczego odwetu 


Wielka Ucieczka ze Stalagu II! Luft nie 
była pierwszym przejawem w pełni 
uzasadnionej niesubordynacji jeńców. 
Obóz żagański powstał wiosną roku 
1942 i zbudowano go specjalnie z myślą 
o „niespokojnych duchach”, jakimi są 
zwykle (a w każdym razie powinni być!) 
lotnicy. Był to więc na swój sposób „dru- 
gi Colditz”. Aby jak najbardziej utrudnić 
zamiary potencjalnym zbiegom, obiekt 
wzniesiono stosunkowo blisko Berlina (ok. 
160 km), za to w znacznej odległości 
od neutralnej Szwajcarii (ok. 600 km), 
naturalnego azylu dla wielu uciekinierów. 
Z typowych kierunków ucieczki najbliżej 
ze Stalagu było do brzegów Bałtyku, 
dających nadzieję na uprowadzenie np. 
łodzi rybackiej i osiągnięcie bezpiecznej 
Szwecji. Pod uwagę brano nawet takie — 
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Wnętrze 30 m makiety 
tunelu „Harry”. 


wydawałoby się marginalne — szczegóły, 
jak charakter lokalnego profilu glebo- 
wego. Rzecz w tym, że pod warstwą 
powierzchniową znajduje się tam piasz- 
czyste, sypkie podglebie, nie sprzyjające 
budowie tuneli, a ponadto demaskujące 
swoją jasną barwą miejsca ewentualnego 
wysypywania urobku wydobytego z pod- 
kopów. Baraki zbudowano w osobliwy 
sposób — z wyraźnym prześwitem między 
podłogą a powierzchnią ziemi, co miało 
dodatkowo zapobiegać skrytym próbom 
„robót górniczych”. Zastosowano także 
ówczesne środki inwigilacyjne wysokiej 
technologii, czyli system mikrofonów, 
zdolnych wykryć odgłosy towarzyszące 
wykonywaniu podkopów. Wszystkie te 
utrudnienia nie zapobiegły ucieczce, która 
powiodła się dzięki powszechnemu wów- 
czas wykształceniu klasycznemu oficerów. 
Wykorzystano homerycki wątek konia 
trojańskiego, tyle że tym razem w postaci 
przyrządu do ćwiczeń sportowych, a poza 
tym miał posłużyć do wydostania się na 
zewnątrz, a nie infiltracji. 

Drewniana skrzyhia gimnastyczna 
oficjalnie służyła przez kilka miesięcy do 
intensywnych treningów, a w rzeczywi- 
stości, pod jej osłoną trzech brytyjskich 
oficerów mozolnie drążyło około 30- 
metrowy tunel, prowadzący poza obozowe 
druty. Hałasy | wstrząsy towarzyszące 
skokom przez skrzynię skutecznie za- 
głuszały niemieckie czujniki. Wreszcie, 
29 października 1943 roku, nadeszła 
wyczekiwana chwila. Trójka uciekinierów 
niepostrzeżenie wydostała się na wolność 
i po dramatycznej, obfitującej w przygody 
podróży zdołała drogą morską przedostać 
się do swoich. Stuprocentowy sukces! 

Powodzenie próby w skali mikro za- 
chęciło wielu z ponad 10 tysięcy jeńców 
do zorganizowania... czegoś większego. 
Aktywny udział w szeroko zakrojonych 
pracach wzięło około 600 spiskow- 
ców. Wspólnym wysiłkiem wykopano 
trzy odrębne tunele Dick, Tom i Harry, 
umiejętnie maskując wydobyte 130 ton 
piasku i stopniowo obudowując podko- 
py, prowadzone na głębokości aż 10 m 
| wyposażone w oświetlenie elektryczne, 
pompy powietrzne i mini-torowisko, uła- 
twiające podróż w ciasnym tunelu. Szcze- 
gółowy remanent, przeprowadzony przez 
Niemców już po ucieczce, wykazał brak 
około 4 tys. desek z umeblowania obozu, 
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90 prycz, 52 stołów, 34 krzeseł, 76 ławek, 
setek sztućców, 300 metrów kabla elek- 
trycznego, blisko 3,5 tysiąca ręczników, 
ponad 1700 prześcieradeł i ponad 1400 
blaszanych puszek po mleku skonden- 
sowanym. Nad ranem, 25 marca 1944 
roku rozpoczęła się najtragiczniejsza 
z alianckich podróży ku wolności... Tunel 
okazał się zbyt krótki, kończył się na 
terenie odsłoniętym, jednak zanim straże 
spostrzegły, co się dzieje, obóz opuściło 
76 uciekinierów (wśród nich 6 Polaków; 
licznie uczestniczący w przygotowaniach 
Amerykanie nie wzięli udziału w ucieczce, 
ponieważ nieco wcześniej przeniesiono 
ich do innych obozów). Jedynie trzem 
jeńcom udało się zmylić pogoń i dotrzeć 
w bezpieczne miejsce. Pozostałych 
78 zbiegów ujęto. Los, jaki ich spotkał, 
zaskoczył i wstrząsnął opinią publiczną 
państw alianckich. Mocą osobistego roz- 
kazu Adolfa Hitlera (tzw. Sagan-Befehl) 
wszyscy mieli zostać straceni. Ostatecznie 
(podobno za wstawiennictwem Góringa, 
który uważał się za „człowieka honoru”) 
śmierć poniosło 50 jeńców. Władzę życia 
i śmierci nad ujętymi zbiegami Gestapo 
powierzyło SS-Gruppenfihrerowi Arthurowi 
Nebe. Jak się wydaje, nie miał on rozterek 
co do Polaków (stracono wszystkich 6). 
Nebe podobnie nielitościwy był także wo- 
bec przedstawicieli narodów zachodnich, 
np. Australijczyków i Afrykanerów. Najła- 
Sskawiej potraktowani zostali Czesi (ocalało 
2 z 3 uczestników ucieczki). Ciała 50 ofiar 
egzekucji spalono, by ukryć przyczynę 
zgonu. Pozostali przy życiu jeńcy zostali 
rozdzieleni. 17 odesłano do Stalagu Luft 
lll, 2 do legendarnego już Oflagu IV © 
w Colditz, a 4 do obozu koncentracyjnego 
w Sachsenhausen, skąd wkrótce wszyscy 
uciekli podkopem. 

Wiadomość o masakrze zbiegów 
z Żagania nie przeszła bez echa. W lipcu 
1944 r. brytyjski minister spraw zagranicz- 
nych, Anthony Eden, zabrał głos w Izbie 
Gmin, zapowiadając karę dla sprawców 
zbrodni. Mord 50 lotników był jednym 
z punktów oskarżenia w Procesie Norym- 
berskim. Arthur Nebe, twórca żagańskiej 
listy proskrypcyjnej, nie doczekał sądu 
zwycięzców. Za udział w spisku przeciw 
Hitlerowi został stracony przez powiesze- 
nie na strunie fortepianowej. 

Dlaczego przywództwo Ill Rzeszy 
podjęło tak drastyczną, nieuzasadnioną 


Pojemnii 
jeńcy gromadzili wy: 
kopany piasek. 


decyzję, która w ówczesnej sytuacji wo- 
jennej mogła przynieść nieoszacowane 
szkody, łącznie z retorsjami ze strony 
mocarstw sprzymierzonych? Rozważając 
tę zagadkę warto zwrócić uwagę na fatal- 
ny zbieg okoliczności — Wielka Ucieczka 
nastąpiła niedługo po alianckiej ofensywie 
bombowej, nazwanej Wielkim Tygodniem 
(Big Week). W sześć dni i nocy wielkie 
naloty dotknęły ogromnymi zniszczeniami 
szereg miast niemieckich, w tym Lipsk, 
Brunszwik, Regensburg, Schweinfurt, 
Augsburg i Stuttgart. Na początku marca 
1944 r. trzykrotnie silne naloty spadły na 
Berlin, a szczególnie ciężkie straty wy- 
rządził czwarty atak, podjęty akurat nocą 
z 24 na 25 marca... Trzeba pamiętać, że 
celność ówczesnych ataków bombowych 
była znikoma - nawet w oficjalnych ra- 
portach za „trafienia” uznawano upadek 
bomb w promieniu 5 mil od planowanego 
celu. Z natury rzeczy fabryki zbrojeniowe 
rzadko wznosi się w szczerym polu, więc 
nieuniknione były zniszczenia budynków 
mieszkalnych i straty wśród ludności cy- 
wilnej. Czy powodem furii Hitlera i kaźni 
jeńców były naloty alianckich bombow- 
ców? Czy ujęci lotnicy zapłacili życiem 
za niedawną śmierć pod bombami ich 
kolegów wielu niemieckich cywilów, 
w tym kobiet i dzieci? Hipoteza taka 
pomogłaby wyjaśnić — choć oczywiście 
nie usprawiedliwić — motywy zbrodnicze- 
go rozkazu żagańskiego, podobnie jak 
wcześniejszego Kommandobefehl. Ten 
wydany w 1942 r. tajny rozkaz Hitlera, 
nakazywał tracenie bez sądu i wyroku 
każdego ujętego członka brytyjskich sił 
specjalnych. Powodem tak drastycznej 
decyzji stał się fakt zgładzenia przez 
brytyjskich komandosów, związanych 
uprzednio, żołnierzy niemieckich podczas 
akcji na wyspie Sark (Operacja Bazałt). 
Co więcej, podczas operacji desantowej 
pod Dieppe w ręce niemieckie wpadła 
brytyjska instrukcja dla komandosów, 
zalecająca wiązanie rąk ujętym Niemcom, 
co pozostawało w sprzeczności z kon- 
wencjami międzynarodowymi. Zasada 
„gwałt niech się gwałtem odciska” nie jest 
jednak godnym państw cywilizowanych 
sposobem odpowiedzi na zbrodnie wo- 
jenne... u 
Zdjęcia: arch. Muzeum Martyrologii 
Alianckich Jeńców Wojennych 

w Żaganiu. 


Co o militariach sądzą archeolodzy? 


JS 


zczegółowe badania pozostałości 

umocnień i fortyfikacji z czasów 

wojen szwedzkich albo ostatnich 
awóch wojen światowych nie cieszą 
się szczególnym uznaniem polskich 
archeologów. Tymczasem w krajach 
zachodnich pozostałości walk z okresu 
nowożytnego są traktowane zupełnie 
poważnie i doczekały się kompleksowych 
wykopalisk. Od podejścia archeologa 
w dużej mierze zależy stopień zbadania 
' udokumentowania znaleziska, który 
pochodzi z okresów późniejszych niż 
średniowiecze. Sprawę tę poruszył m.in. 
Michał Bugaj z Krajowego Ośrodka Ba- 
gań i Dokumentacji Zabytków. KOBiDZ 
Jest instytucją, która zbiera i przetwarza 
nformacje o wszelkich pracach archeolo- 
gicznych prowadzonych w Polsce. Opi- 
 niuje zlecenia wykopalisk. Jej pracownicy 
<onsultują, sprawują kontrolę oraz uczest- 
niczą w odbiorach prac. Jednocześnie 
do Ośrodka spływają wszelkie wyniki 
sadań archeologicznych. Michał Bugaj 
w swym referacie stwierdził, że wielu 


znalezisk z późniejszych okresów histo- 
rycznych. Dochodzi czasem do para- 
doksalnej sytuacji, gdy odkrywca traktuje 
z równą pieczołowitością dokumentację 
XX-wiecznego śmietniska, odsłoniętego 
na stanowisku, jak i dużo wcześniej- 
szych śladów działalności człowieka 
oraz przyrodniczej. Prelegent stwierdził 
też, że obiekty nowożytne traktowane 
są często w sposób skrajny — albo są 
dokumentowane, albo też zupełnie po- 
mijane. Tymczasem, aby stworzyć dobrą 
dokumentację znalezisk z czasów, na 
przykład, obu ostatnich wojen, wystarczy 
dobra kwerenda historyczna. Za przykład 
mogą posłużyć często znajdowane łuski 
od karabinu Mauser albo guziki różnych 
armii. Dzięki lekturze źródeł historycz- 
nych albo odpowiednich opracować 
tematu, można powiedzieć dużo więcej 
o takim „kłopotliwym” znalezisku niż to 
wynika z samych oględzin przedmiotu. 
Natomiast miejsce znalezienia może stać 
się punktem wyjścia do rozważań nad 
związaniem znaleziska z jakimś konkret- 


Pozytywny przykład podejścia do 
znalezisk nowożytnych podał dr Adam 
Waluś z Instytutu Archeologii Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, który badał 
teren pod budowę przyszłej autostrady 
A-2. Archeolodzy odkryli fortyfikacje 
z czasów | wojny światowej pod Boli- 
mowem, po czym udało im się odtwo- 
rzyć niezwykle ciekawą historię z nimi 
związaną. Miejsce to odegrało niemała 
rolę podczas walk, gdyż właśnie tam 
Niemcy użyli po raz drugi w historii 
gazów bojowych. Od wypuszczonego 
chloru zginęło od kilku do kilkunastu 
tysięcy Rosjan. Wynalazca „cudownej 
broni”, uznany w wielu krajach za 
zbrodniarza wojennego - prof. Fritz 
Haber, który dostał zresztą nagrodę 
Nobla w dziedzinie chemii, osobiście 
uczestniczył w tym eksperymencie. 

Konferencję gościł Uniwersytet Kar- 
dynała Stefana wyszyńskiego w Warsza- 
wie. Organizatorami byli: Krajowy Ośro- 
dek badań i Dokumentacji Zabytków, 
Stowarzyszenie Naukowe Archeologów 


badaczy nie radzi sobie z dokumentacją 


nym wydarzeniem. 


Polskich oraż UKSW w Warszawie. — 


W nawiązaniu do artykutów 
o.t. „Szubienica w Lubaniu — historia 
obiektu oraz efekt prac archeologów” 
opublikowanego w miesięczniku 
Odkrywca” 6/2008 r. , s. 22-25 oraz 
„Dziesięć lat minęło... skutki wy- 
<opalisk przy dolnośląskich szubie- 
micach”, opublikowanego w tymże 
miesięczniku nr 7(114) lipiec 2008r., 
s.7-10, zgodnie z art.31 Ustawy z dnia 
26.01/1984 r. Prawo prasowe, doma- 
gamy się wydrukowania w terminie 
ustawowym sprostowania następują- 
cej treści: Jesteśmy oburzeni tekstem 
Adama Klaweckiego p. t. „Szubienica 
m Lubaniu — historia obiektu oraz 
efekt prac archeologów" („Odkryw- 
ca", 06.06.2008 r.), kontynuowanym 
«w lipcowym numerze „Odkrywcy” p.t. 
„Dziesięć lat minęło... skutki wykopa- 
iisk przy dolnośląskich szubienicach”, 
<tóry to tekst zawiera szereg niepraw- 
dziwych informacji. Sformułowanie 
użyte w tekście wskazujące na fakt 
przeprowadzenia wykopalisk na re- 
liktach szubienicy w Lubomierzu jest 
nieprawdziwe. Żadna z wymienionych 
w artykule osób nie uczestniczyła w 
badaniach archeologicznych w Lubo- 
mierzu, ponieważ badania takie nigdy 
nie miały tam miejsca. Na prywatnej 
stronie internetowej D. Wojtuckiego, 
gdzie opublikowano dwa artykuły o 
kolejnej, przebadanej przez wymie- 
nione osoby, szubienicy w Lubaniu nie 
były podane dane personalne i adres 
właścicieli, na których posesji odna- 
ieziono relikty szubienicy. Oburzające 
Jest również to, że Autor wskazane- 
go materiału prasowego używając 


stwierdzeń i tekstów autorstwa Gren- 
dy, Paternogi, Rutki, Wojtuckiego nie 
umieszcza ich w cudzysłowie przez 
co wprowadza czytelnika w błąd 
sugerując, że sam jest autorem np. 
odpisu i translacji na j. polski kronik 
miejskich. Autorem wspomnianego 
odpisu jest Daniel Wojtucki. Ponadto 
wszystkie prezentowane w artykule 
fotografie zamieszczone zostały bez 
zgody osób na nich przedstawionych. 
Podawana wymiary szubienicy a Luba- 
niu — wbrew stanowisku A. Klaweckie- 
go — są prawidłowe. Dotyczą reliktów 
szubienicy przed przeprowadzeniem 
badań archeologicznych. Wówczas, 
badany obiekt przykryty był znaczną 
ilością ziemi przez co dokonanie do- 
kładnych pomiarów korony murów 
było utrudnione. Badania terenowe 
(Kąty Wrocławskie, Lubań, Miłków) 
były przeprowadzone fachowo, 
zgodnie ze sztuką archeologiczną. 
W każdym przypadku uzyskano 
niezbędne pozwolenia i dokumenty 
od Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, które otrzymują jedynie 
osoby legitymujące się stosownymi 
uprawnieniami do prowadzenia 
badań archeologicznych. Badania 
wykopaliskowe w Lubaniu były nad- 
zorowane przez opiekuna naukowego 
oraz odwiedzane dwukrotnie przez 
kadrę naukową Polskiej Akademii 
Nauk. Informujemy jednocześnie, że 
zgodnie z obowiązującym prawem, 
zabytki oraz materiał kostny pozyska- 
ny w trakcie badań wykopaliskowych 
są w posiadaniu kierownika badań 
mgr M. Paternogi i po zakończeniu 


prac konserwacyjnych i dalszych 
badań specjalistycznych zostaną prze- 
kazane do jednostki muzealnej, które 
została wskazana w zezwoleniu na 
prowadzenie prac archeologicznych 
w Lubaniu wydanym przez Woje- 
wódzkiego Konserwatora Zabytków. 
Ubolewamy ponadto, że do tej pory 
nikt z władz Lubania nie wykazał zain- 
teresowania tymi zabytkami. Autorzy 
własnym kosztem poddali konserwa- 
cji część zabytków oraz sfinansowali 
niektóre analizy specjalistyczne, o 
czym nie informuje Czytelnika Adam 
Klawecki. Wyniki badań lubańskiej 
szubienicy prezentowane były na kilku 
ogólnopolskich konferencjach nauko- 
wych, publikowane w periodykach 
naukowych i popularno-naukowych 
oraz w czasopismach poza granicami 
Polski. Również przedmioty znalezio- 
ne podczas prac wykopaliskowych 
promowano podczas konferencji 
naukowych. Były także wystawiane w 
Muzeum Narodowym we Wrocławiu 
i Muzeum w Gliwicach, przez co były 
dostępne szerszemu ogółowi. W 
dniach 9-11 maja 2008 prezentowane 
były w Pałacu w Bukowcu k. Jeleniej 
Góry, a relację z tej wystawy utrwaliła 
regionalna telewizja z Jeleniej Góry. 
Dzięki temu lubańska szubienica zo- 
stała wypromowana w kraju, a miasto 
Lubań od kilku lat słynie z posiadania 
interesującego zabytku jurysdykcji kar- 
nej. Dlatego nieprawdziwe są sugestie 
we wstępie artykułu Klaweckiego, ja- 
koby autorzy badań archeologicznych 
nie działali prospołecznie. Używanie 
cudzysłowu w słowach: „naukowców” 


(s.24), „studentów ” (s.23), „opieku- 
nem naukowym” (s.25) jest obraźliwe 
i fałszywie sugeruje, że osoby tak okre- 
ślone nie posiadają tychże kwalifikacji. 
Krzysztof Grenda i Marcin Paternoga 
są magistrami archeologii a Daniel 
Wojtucki jest magistrem historii o spe- 
cjalizacji archiwistyka. Obecnie wszyscy 
trzej są doktorantami na wydziale 
Nauk Historycznych i Pedagogicz- 
nych. Honorata Rutka jest magistrem 
archeologii i doktorem w zakresie 
biologii. Jednocześnie informujemy, że 
materiały pozyskane w trakcie badań 
wykopaliskowych nie są w żadnej 
mierze wykorzystywane jako materiał 
prac doktorskich wyżej wymienionych 
osób, ponieważ nie wchodzą w zakres 
realizowanych tematów. Redakcja nie 
skontaktowała się z osobami, których 
tenże artykuł dotyczy, w celu podjęcia 
jakiejkolwiek próby dyskusji i pomimo 
natychmiastowej reakcji w/w osób, do- 
puściła się publikacji kolejnej części ar- 
tykułu („Odkrywca” 7(114) lipiec 2008 
r., 5.7-10). Uważamy, że autor przed- 
miotowego materiału prasowego nie 
zapoznał się z opisywanym przez siebie 
tematem oraz z wkładem naszych prac 
na rzecz zabytków jurysdykcji karnej, a 
wyrażając nieprawdziwe stwierdzenia 
obraził dr p. Rzeźnika oraz prof. J. 
Piekalskiego. Przypuszczamy, iż pod 
personaliami Adam Klawecki kryje się 
całkiem inna osoba. W związku z tym 
zwracamy się z uprzejmą prośbą do 
Redakcji miesięcznika „Odkrywca”. o 
wyjaśnienie tej kwestii. 

Honorata Rutka, Daniel Wojtucki, 
Krzysztof Grenda, Marcin Paternoga 
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Iii Zimowy Zlot Historyc 
„Baityckie Natarcie” 


Zima nie jest najlepszą porą na organizację zlotów oraz wszel- 
kich spotkań plenerowych. Z wiadomych względów, wielu 
potencjalnych uczestników odstrasza niska temperatura i pa- 
dający śnieg. Nie dotyczy to jednak najtwardszych pasjonatów 
techniki wojskowej, którzy już po raz trzeci pod koniec lutego 
br. spotkali się w Darłowie — na jedynym zimowym zlocie po- 
jazdów wojskowych. 
etnia edycja, obowiązko- 
wa impreza dla każde- 
go pasjonata i kolekcjo- 
nera pojazdów wojskowych, 
uę $ jest tax mocno zakorzeniona 
s w świadomości zlotowiczów, 
że zimą przyjeżdżają oni do 
"M =, Darłowa bardziej z senty- 
1 mentu, dla klimatu, niesieni 
legendą letniej imprezy... Nie 
, zmienia to jednak faktu, że 
jest to główny atut darłow- 
skich spotkań. 

„Bałtyckie Natarcie" — zi- 
mową edycję zlotu w Darło- 
wie należałoby jednak nazwać 
+ bardziej piknikiem pojazdów 
mniej lub bardziej około 
militarnych, gdyż w gruncie 
/ rzeczy sprzętów typowo woj- 
skowych w akcji było mniej, 
niż wszechobecnych quadów 


OpkRywca 4/2009 


i „wszelkiej maści” terenówek. Niby używa- 
nych w jakichś niesprecyzowanych forma- 
cjach, lecz z pewnością nieregularnych. 
Gazy, Uazy, Land Rovery Santana czy 
Gelendewageny przypominały co prawda 
żywo o zimnowojennej technice, lecz już 
Nissany Patrole we wszelkich odmianach 
to już raczej czysto cywilne 4x4, najwyżej 
używane przez siły rozjemcze ONZ. Od 
czasu do czasu militarnej tradycji zlotu 
bronił efektowny przejazd gąsienicowego 
BWP-1 czy też BRDM-a z kolekcji Military 
Club Wschód-Zachód, ale takie pokazy 
stanowiły wyjątek. Pojawiło się trochę 
poradzieckich ciężarówek, gdzieniegdzie 
przemknął fantastycznie odrestaurowany 
Willys. To była najsłabsza strona zlotu, 
jakże odróżniająca go od letniej edycji, 
pełnej jeżdżących unikatów wszelkiego 
kalibru. Trudno się jednak dziwić, że wła- 
ściciele i kolekcjonerzy oszczędzają swe 
pieczołowicie odrestaurowane pojazdy na 
główne imprezy sezonu, które rozpoczną 
się za kilka miesięcy. Niesprzyjająca 
zimowa aura, ogromne koszty transportu 
oraz, realny czy nie, kryzys, niestety 
sprawiają, że nawet najwięksi pasjonaci 
zastanawiają się nad przyjazdem. Więk- 
szość woli oszczędzić fundusze 
i maszyny na główny spektakl, 
jaki będzie miał odsłonę pod 
koniec czerwca tego roku, 


ie w Darłowie. Niemniej jednak 
patelnia” w Darłowie i jej naj- 
enie rozbrzmiewało eksplo: 
mechanicznych dźwięków, warczących 
silników oraz buksujących kół. Pojazdy 
wyły niemiłosiernie, rozbryzgując wokół 
tony rozjeżdżonego błota, co jakiś czas 
zakopując się w najlepszym razie po osie, 
w najgorszym grzęznąc w zdradliw 
dołach wypełnionych wodą. Lecz 
długo, gdyż każdy ze śmiałków wie czym 
ryzykuje na tym specyficznym poligonie. 
Zawsze znajdzie się „ kto wyc 
kolegę z opałów. Wszystko więc nawiąz 
wało do najlepszych tradycji darłowskich 
zlotów. Zlotowicze mieniący się wz 
kimi barwami kamuflażu stosowanego 
przez większość armii świata, stragany 
z odzieżą i sprzętem militarnym, namiot 
piwny, zlotowe kino i świetna zabawa do 
samego rana. Tradycyjna parada wiodą 
zymi zakątkami okolicy Darłowa 
kończona dłuższym postojem na rynku, 
żywo przypominała tę znaną z letniej 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


zenoc 
namioten 
roku również stanowl- 
ająco za- 

> wyzwanie. 


wania pod 
o tej porze 


Najważ 

jest tt 
klimat 
podgrzewała niezbyt wysoką temperaturę 
jaka panowała pod koniec lutego. Choć 
nikt chyba nie żałował braku srogiej zimy. 


wyjątkowo łaskawa 
w miarę ciepło, a co najważniejs: 
Co praw 
ze swego ekstrerńalnego charek- 
stremum była w ostatni 
dzień kąpiel w morzu najw h 
twardzieli z komandorem zlotu Marianem 
Laskowskim na czele. [e] 


Zdjęcia: Monika Krzyżańska, 
arch. redakcji 


Iv ZLOT POJAZDÓW MILITARNYCH 


TAJEMNICE HISTORII 


PIOTR MASZKOWSKI 


Jest rok 1964. Trwa zimna wojna oraz podbój kosmosu. Świa- 
towe mocarstwa wysyłają już na orbitę satelity i ludzi, a ko- 
lejnym krokiem ma być lądowanie człowieka na księżycu. Po 
początkowych sukcesach Związku Radzieckiego, Amerykanie 
powoli przechodzą do kontrataku. W tym samym czasie KGB 
zwraca się z braterską prośbą do polskiego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Radzieccy towarzysze szukają materiałów mo- 
gących skompromitować Wernhera von Brauna — twórcę rakiet 
„V” i... amerykańskiego programu kosmicznego. 


istoria składa się z niezli- 
czonej ilości epizodów, zaś 
przełomowe wydarzenia są 
jedynie finałem związków 
przyczynowo-skutkowych 
W cieniu pozostaje wiele faktów i ludzi je 
tworzących. Tak też jest z poniższą historią. 
Jak zwykle na naszych łamach zajmiemy 
się eksploracją, lecz w tym wypadku nie. 
podziemnych budowli, czy pól bitewnych. 
Tym razem będziemy musieli sięgnąć 
gwiazd... Udało się bowiem dotrzeć do 
przechowywanych w Instytucie Pamięci 
Narodowej niezwykle interesujących mate- 
riałów. Dotyczą one współpracy pomiędzy 
Ministerstwem Spraw Wewnętrznych i KGB 
w latach 60. Sprawa jest o tyle ciekawa, 
że ociera się o zimnowojenną rywalizację 
mocarstw w zakresie podboju kosmosu. 
Brzmi nieprawdopodobnie. Co więcej, 
bezpośrednio wiąże się z kontrowersyjną 
postacią niemieckiego konstruktora rakiet 
Wernhera von Brauna. Aby jednak treść 
owych dokumentów zaprezentować właści- 
wie, należy nakreślić odpowiednie tło wy- 
darzeń. Cofnijmy się zatem w pionierskie 
lata eksploracji przestrzeni kosmicznej. 


W wyścigu kosmicznym pierwsze trzy 
rozdania należały do Związku Radziec- 
iego, który tylko w roku 1957, w krótkich 
odstępach czasu wystrzelił swój pierwszy 
jalistyczny pocisk między kontynentalny 
R7 Semjorka), umieścił sztucznego 
itelitę ziemi w przestrzeni kosmicznej 
putnik 1) i wysłał w kosmos nieszczę- 
lego psa o imieniu Łajka (Sputnik 2). 
meryka była w szoku. Tym większym, 

że wg ówczesnych ekspertyz Stany 
Zjednoczone reprezentować miały o wie- 
le wyższy poziom technologiczny niż 
Sowieci. Lecz Waszyngton był wkrótce 
gotowy na spektakularny rewanż. Już 
w styczniu kolejnego roku z powodze- 
PE zakończyła się misja Explorer 1, któ- 
[a zaowocowała wyniesieniem na orbitę 
ierykańskiego satelity naukowego, zaś 
miesięcy później pierwszego w historii 
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satelity telekomunikacyjnego. Rosjanie są 
jednak krok do przodu i w roku 1959 
osiągają kolejny sukces w dziedzinie 
podboju kosmosu. Wysyłają pierwsze 
międzyplanetarne sondy bezzałogowe 
w kierunku Księżyca. W trakcie trzech 
misji o oznaczeniu Łuna 1, 2 i 3 udaje 
się zdobyć wiele Informacji na temat 
Srebrnego Globu, m.in. zrobić zdjęcie 
ciemnej strony Księżyca oraz dotrzeć 
sondą na jego powierzchnię. Lecz wciąż 
najpoważniejsze wyzwanie na tym etapie, 
jakim było wysłanie w kosmos człowieka 
czekało na realizację. Wyzwanie niezwy- 
kle prestiżowe i ważne ze względów 
politycznych. Mocarstwo, które tego 
dokona będzie dzierżyć pozycję lidera 
w kosmicznym wyścigu. 


Wyścig trwa... 


Obie strony przywiązywały do tego za- 
dania niezwykłą wagę, różniły się jednak 
podejściem. O ile „siedmiu wspaniałych” 
wyselekcjonowanych do pierwszego lotu 
w kosmos pilotów amerykańskich było 
narodowymi bohaterami Ameryki i gwiaz- 
dami mediów śledzących każdy ich krok, 
o tyle członkowie „gwiezdnej eskadry", 
w której znalazł się również Jurij Gagarin, 
byli całkowicie anonimowi. Mało kto wie- 
dział o ich istnieniu w ZSRR. Co więcej, 
sami piloci mieli jedynie świadomość, że 
przygotowują się do lotu specjalnego, 
zaś prawdziwego celu zaawansowanego 
treningu mogli się jedynie domyślać, i to 
w samotności. Odizolowani od reszty 
świata w gwiezdnym miasteczku pod 
Moskwą, pilnie strzeżeni przez KGB, 
nie mogli rozmawiać o projekcie nawet 
między sobą, nie wspominając już o wła- 
snych żonach. W roku 1960 Amerykanie 
i Rosjanie idą „teb w łeb” w swych pra- 
cach nad lotem załogowym w kosmos. 
Jeszcze w marcu 1961 roku sam Sier- 
giej Koroliow (nieznany wówczas opinii 
publicznej), genialny twórca sowieckiego 
programu kosmicznego określa szansę 
misji na 50%. Lecz już miesiąc później 
wszystko stało się jasne. 11 kwietnia 
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„lIKosmiczna” przygoda MSW, 


Wernher von Braun. 


1961 roku Jurij Gagarin zostaje pierw- 
szym kosmonautą, zapewniając Sowie- 
tom przewagę w kosmicznym wyścigu. 
Ameryka ponownie zostaje upokorzona. 
Tym razem nie na długo. Niecały miesiąc 
później Alan Shepard został pierwszym 
Amerykaninem i jednocześnie pierwszym 
„wolnym człowiekiem”, który osiągnął 
orbitę okołoziemską. 


Kierunek Księżyc... 2 


Był to jednak szczytowy moment potęgi. 
kosmicznej Rosjan. Niedługo role miały się 
odwrócić. Co więcej, Amerykanie, mimo 
buńczucznych przechwałek grubiańskiego . 
Nikity Chruszczowa o dalszych planach 
eksploracji kosmosu, już o tym wiedzieli. 
Informacje potwierdzające wyczerpywanie 
się radzieckiego potencjału dotarły rów 
nież do Waszyngtonu za pośrednictwem 
słynnego szpiega Olega Pierńkowskiego. 
Trzeba przyznać, że Amerykanie potrafili 
nową sytuację wykorzystać i przejść do 
skutecznej kontrofensywy. Tym bardziej, 
że do ostatecznego wejścia na podium 
kosmicznej rywalizacji pozostawało lą- 
dowanie na Księżycu, mające przyćmić 
dotychczasowe osiągnięcia. Srebrny 
Glob był czymś znacznie więcej niż tylko 
powierzchnią, na której należało wylą- 
dować. Przede wszystkim miało to być 
największe technologiczne osiągnięcie 
ludzkości. Lecz w zimnowojennej sferze 
rywalizacji mocarstw była to prawdopo- 
dobnie, a może nawet głównie kwestia 
polityczna i ideologiczna, wykazująca 
wyższość systemów. Strona, której uda- 
łoby się osiągnąć ten sukces, ostatecznie 
potwierdziłaby pozycję lidera. 
Najtrudniejszym, ale i najważniejszym. 
wyzwaniem przy opracowaniu koncep- 
cji lotu załogowego na Księżyc była 
budowa odpowiedniej rakiety nośnej. 


> "A 


W tej kwestii Amerykanie mieli spory 
lotencjał naukowy, doświadczenie 
faz przede wszystkim Wernhera 
(on Brauna. Niemiecki konstruktor 
roni „V” przejęty wraz z grupą 


pecjalistów w 1945 roku stworzył © 


_ niemal od podstaw potęgę rakie- 
wą Stanów Zjednoczonych. Jako 
zef podlegającej siłom lądowym 
łojskowej Agencji Pocisków Bali- 
cznych (ABMA) i późniejszy dy- 
ektor Centrum Lotów Kosmicznych 
NASA im. Marshalla przyczynił 
się do powstania przełomowych 
konstrukcji rakiet takich jak Jupi- 
ter czy Saturn — obsługujących 
czołowe misje kosmiczne USA. 
Postać ta miała więc kluczowe 
znaczenie przy realizacji projektu 
Apollo, mającego na celu lądo- 
wanie na Księżycu. 29 kwietnia 
1961 roku Wernher von Braun 
wystosował list do Lyndona Johnsona, 
ówczesnego viceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych i jednocześnie wielkiego 
zwolennika eksploracji kosmosu. Za- 
pewnił w nim możliwość wyprzedzenia 
Rosjan w wyścigu kosmicznym, a także 
przewidywał, że Stany Zjednoczone mają 
duże szanse wylądowania na księżycu 
przed Rosjanami. Dziś wiemy, że jego 
ówczesne prognozy spełniły się całko- 
wicie. Dwa tygodnie później prezydent 
John F. Kennedy ogłosił oficjalnie, że 
przed końcem dekady człowiek stanie na 
_ Srebrnym Globie. Projekt Apollo zyskał 
najwyższy priorytet. Dwa lata później 
John F. Kennedy w nigdy nie wygłoszo- 
nym przemówieniu, przygotowanym do 
odczytu na wiecu wyborczym w Dallas 
feralnego dnia zamachu (22 listopada 
1963 roku), miał ogłosić przejęcie ini- 
cjatywy w wyścigu kosmicznym przez 
Stany Zjednoczone: „Mówiąc o sile mam 
na myśli odstraszanie i opór przed agre- 
sją i atakiem. Lecz w dzisiejszym świecie 
wolność może być utracona przemocą, 
w takim samym stopniu jak zmanipulowa- 
nymi wyborami, bez jednego wystrzału. 
Sukces naszego przywództwa zależy od 
uznania wyższości demokracji nad tyranią, 
a także w równej mierze od zaawanso- 
wania naszych rakiet (...). Również dla- 
tego odzyskaliśmy inicjatywę w zakresie 
eksploracji przestrzeni pozaziemskiej, 
osiągając w tej dziedzinie, tylko w ciągu 
tego roku więcej, niż w całych latach 
pięćdziesiątych, wystrzeliliśmy ponad 130 
pojazdów na orbitę okołoziemską umiesz- 
czając tam niezwykle przydatne satelity 
meteorologiczne i telekomunikacyjne- tym 
samym pokazując wyraźnie wszystkim, 
że Stany Zjednoczone Ameryki nie za- 
kończą rywalizacji w kosmosie na drugim 
miejscu. Działania te są kosztowne, lecz 
ponosimy ten ciężar w imię wolności i dla 
Ameryki. Od tego momentu wolny świat 


Prośba towarzyszy z KGB do polskiego 
MSW. 


nie powinien obawiać się wiodącej roli 
komunistów w kosmosie, i ich ciągłych 
zapewnień o własnej wyższości mającej 
podłoże w przewadze militarnej. Od tego 
momentu nie ma wątpliwości co do pozy- 
cji amerykańskiej nauki, amerykańskiego 
przemysłu, amerykańskiej edukacji i ame- 
rykańskiego systemu wolnej przedsiębior- 
czości. Nasz kosmiczny program przynosi 
wielkie korzyści, jest przejawem naszej 
zaradności i narodowej siły (...)”. Było już 
wtedy jasne kto przejmie pałeczkę lidera 
w dalszej części kosmicznego wyścigu. 
Nie były to twierdzenia gołosłowne, gdyż 
faktycznie, pomimo kilku późniejszych 
sukcesów pozycja Związku Radziec- 
kiego zaczęła słabnąć. Tym samym 
dochodzimy do sedna sprawy... 


O ile amerykański program księżycowy współtworzony przez Wernhera von Brauna był 
nie tylko jawny, ale wręcz eksponowany na arenie międzynarodowej jako swoista platforma 
do prezentacji zaawansowanych technologii, o tyle radziecki, był jednym z najtajniejszych 
przedsięwzięć jakie Moskwa prowadziła w okresie zimnej wojny. Co ciekawe, szczegóły 
zostały ujawnione dopiero po 1989 roku. Projekt rakiety zdolnej wynieść ładunek na Księżyc, 
wspomniany wcześniej Siergiej Koroliow opracował już w 1956 roku. Jednak misja tego 
typu, ze względu na inne priorytety polityki ZSRR nie zyskała początkowo poparcia Komitetu 
Centralnego. W grudniu 1959 roku zapadła wręcz decyzja o ograniczeniu rozwoju planów „+ 
kosmicznych, które nie mają bezpośredniego związku ze wzrostem potencjału militarnego. F 
Przyczyniły się do tego naciski wojskowych, którzy obawiali się, że zwiększone wydatki wpły- 
ną na zmniejszenie budżetu przeznaczonego na rozbudowę arsenału nuklearnego. Jednak 
już rok później kierownictwo partii uchwaliło projekt wdrożenia i modernizacji technologii 
kosmicznych, umożliwiających m.in. lądowanie na Srebrnym Globie. Mimo, że nakłady na 
ten ambitny i niezwykle prestiżowy projekt były potężne, przedsięwzięcie się nie powiodło. 
Przyczyny klęski upatruje się głównie w zbyt silnych powiązaniach polityki i ideologii w ra- 
dzieckiej nauce, realizowaniem za wszelką cenę utopijnych koncepcji, pośpiech oraz zbyt 
duże zdecentralizowanie sił zaangażowanych w projekt. Kazdy radziecki konstruktor musiał 
walczyć o wdrażanie swych pomysłów nie tylko z zewnętrzną opozycją wśród konkurencyj- 
nych zespołów naukowców, lecz również zabiegać o poparcie liderów partii komunistycznej. 
Poza tym, w Związku Radzieckim rozwijano i modyfikowano w nieskończoność istniejące 
rozwiązania i technologie, rzadziej sięgano po zupełnie nowe rozwiązania. Miało to swo- 
je słabe i mocne strony, niemniej, w konsekwencji tej polityki Związek Radziecki wyścig 
technologiczny zwyczajnie przegrał. Lecz tak naprawdę, dopiero śmierć Koroliowa (1966) 
przekreśliła sowieckie marzenia o Księżycu. Zresztą po udanej misji Apollo I |, pospiech już 
nie był potrzebny, w odróżnieniu od milionów rubli jakie program pochłaniał. 


TAJEMNICE HISTORII 


WEWNUTAZNYCH 


Wernher von Braun miał swoją teczkę 
w MSW. 


MSW na tropie Wernhera von 
Brauna 


11 lutego 1964 roku do Wydziału Za- 
granicznego Gabinetu Ministra Spraw 
Wewnętrznych wpłynęło zapisane cyry- 
licą pismo. 


„ŚCIŚLE TAJNE 

Do Tow. A. Krukowskiego 

W czasopiśmie „Polskoje Obozrennije" 
nr 29 z 1963 roku opublikowany został 
artykuł o niemieckim konstruktorze rakiet 
Wernherze von Braunie i jego badaniach 
nad bronią „V” prowadzonych na wyspie 
Uznam i próbach z jej użyciem w rejonie 
Dębicy. Tekst traktował również o działa- 
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niach polskiego podziemia zmierzających 
do zdobycia informacji o tej technologii. 

Prosimy o umożliwienie wykorzysta- 
nia posiadanych przez was materiałów 
uzupełniających w tym zakresie, mogą- 
cych posłużyć do skompromitowania von 
Brauna i innych niemieckich specjalistów. 
W związku z tym prosimy o przesłanie 
nam informacji ze szczególnym uwzględ- 
nieniem: 

- faktów masowego wyniszczenia 
więźniów w obozie koncentracyjnym na 
wyspie Uznam i odpowiedzialności za to 
administracji ośrodka rakietowego w Pe- 
enemunde, w tym Wernhera von Brauna; 

— materiałów archiwalnych /instrukcje, 
dyrektywy, rozkazy i..d./odnoszących się 
ao reżimu panującego w obozie i powią- 
zaniu administracji z oddziałami SS i SD; 


Boć zeznania pozostałych przy 


życiu więźniów obozu świadczące o tym. 
że administracja I osobiście von Braun 
wiedzieli o sytuacji panującej w obozie; 

— inne informacje, które można byłoby 
wykorzystać przeciwko von Braunowi i in- 
nym niemieckim specjalistom rakietowym 
z Peenemiinde. 

/Zelenow/ 
) y 6 luty 1964" 


Naczelnik wydziału, ppłk Adam 
Krukowski długo zapewne zastanawiał 
się co począć z nietypową prośbą 
radzieckich towarzyszy z „organów 
bezpieczeństwa państwowego ZSRR” 
Sprawa wydawała się poważna, po- 
siadała klauzulę tajności, wymagała 
„więc szczególnej dyskrecji. Poza tym 
współpraca z KGB opierała się na spe- 
 cjalnych zasadach. Lecz najwyraźniej 
czas nie odgrywał tu specjalnej roli, 
gdyż dopiero po dwóch tygodniach 
szef wydziału zagranicznego zaczął 
(OE zlecenie bratnich służb. Być 
ję czasu zajęło ustalenie do 
tucji i organów skierować 

e, a także przetłumaczyć z ro- 
yjsklego pełną treść korespondencji. 
czy inaczej, „prośba” towarzyszy 
ch zostało przekazana do 


Departamentu I (wywiad) i Il 
viad) MŚW, a także Wydziału Il 
(Biuro Ewidencji Operacyjnej). 
lam, gdzie spodziewano się 


jednak rozczarować zwo- 
teorii, jakoby nieprzebrane 
lużby Bezpieczeństwa zawie- 
wykle interesujące materiały 
iajnych technologii Ill Rzeszy 
ów. Mimo intensywnych po- 
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Szukiwań i obszernej korespondencji nie 
odnaleziono interesujących KGB mate- 
riałów, a sam von Braun nie był ujęty 
w żadnej ewidencji, nie figurował również 
w jakiejkolwiek kartotece resortu. Również 
GKBZHwP, zajmująca się w głównej 
mierze zbrodniami nazistowskimi na 
ziemiach polskich nie dysponowała po- 
szukiwanymi materiałami obciążającymi 
konstruktora. Stosunkowo najobszerniej- 
szą odpowiedź ppłk Krukowski otrzymał 
od z-cy Komendanta Wojewódzkiego MO 
do Spraw Bezpieczeństwa w Szczecinie, 
gdzie skierował zapytanie, zapewne ze 
względu na bezpośredni nadzór tej struk- 
tury nad sąsiadującym z wyspą Uznam 
(po niemieckiej stronie granicy) terenem 
wyspy Wolin. Co prawda naczelnik Wy- 
działu Zagranicznego Gabinetu MSW 
musiał milicjantów z Pomorza nieco 
ponaglić, gdyż, jak wynika z chronologii 
obiegu korespondencji, 3 miesiące zwle- 
kali z jakimkolwiek odzewem. Tak czy 
inaczej poskutkowało, bo najwyraźniej 
przeprowadzili w tej sprawie dodatkowe 
dochodzenie. Jego wyniki były jednak 
mizerne. Udało się jedynie ustalić ogólne 
informacje mające niewiele wspólnego 
z działalnością von Brauna. Ciekawost- 
ką niech będzie fakt, że w przesłanym 
raporcie wspomniana została „wyrzutnia 
rakietowa” w miejscowości Wickowo. 
Zapewne wtedy jeszcze pozostałości po 
eksperymentalnym dziale wielokomoro- 
wym nieopodal Międzyzdrojów nie były 
kojarzone z projektem V-3, a z prowa- 
dzonymi na wyspie Uznam badaniami 
nad rozwojem pocisków V1 i V2 

Plon poszukiwań na terenie Polski 
materiałów obciążających Wernhera 
von Brauna był zatem żaden. Zapewne, 
więcej danych udało się KGB zebrać 
w archiwach wschodnioniemieckich. 
Najwyraźniej jednak i te nie były rewela- 
cyjne, gdyż jak wiemy nigdy nie udało się 
wystarczająco zdyskredytować konstruk- 
tora w świetle opinii publicznej. Chociaż 
trzeba przyznać, że jego nazistowska 
przeszłość była tematem licznych dys- 
kusji i publikacji, zarówno za jego życia 
jak i po śmierci. 


Motyw 


W tej niezwykle interesującej sprawie 
znacznie ciekawsze jest właściwie tło 
i motywy działań podjętych przez KGB, 
niż ich mizerne efekty. Choć nie znamy 
dokładnie szerszego kontekstu, warto 
przeanalizować przyczyny podjętych 
działań. Wraz z końcem zimnej woj- 
ny i upadkiem Związku Radzieckiego 
ujawnionych zostało wiele szczegółów 
dotyczących działań radzieckich służb 
specjalnych. Publikacja zaś w połowie 
lat 90. „Archiwum Mitrochina” niemal 
wstrząsnęła współczesnym światem. 
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Wstrząsnęła, gdyż Okazało się, że ob: 
szar i skala działań KGB była znaczni 
większa niż się do tej pory wszystkii 
wydawało (chyba, że sprawa Mitrochi: 
na to również prowokacja KGB). Obol 
typowych działań wywiadowczych si 
wieckie służby wpływać miały na niema 
wszystkie sfery życia publicznego, poli 
tyki, gospodarki czy nauki, manipulują: 
faktami tak, aby wytworzyć oczekiwat 
przez Związek Radziecki efekty zgodni 
z linią ideologiczną i polityczną Komitet: 
Centralnego. Były to działania prowa= 
dzone z mniejszym lub większym powo- 
dzeniem na całym globie. Szczególne 
znaczenie miały akcje dezinformacyjne: 
oraz propagandowe mające dyskredyto- 
wać przeciwników lub rywali niemal na 
każdym polu, Przedstawiony powyżej 
przykład zaangażowania polskiego MSW 
do działań wymierzonych w Wernhera 
von Brauna, zapewne był elementem 
zakrojonej na szeroką skalę manipula- | 
cji. Zaledwie wierzchołek góry lodowej 
znacznie większego przedsięwzięcia. 
Brunatna przeszłość niemieckiego kon- 
struktora rakiet była wielokrotnie i niemal 
od samego początku jego działalności 
w Stanach Zjednoczonych postrzegana 
negatywnie. Nie przeszkodziło to jednak, 
by mógł rozwinąć amerykański program 
kosmiczny i doprowadzić do lądowania 
człowieka na Księżycu. Jednak sława, 
popularność i wizerunek medialny jako 
bohatera narodowego Stanów Zjednoczo- 
nych, a także niewątpliwe zasługi w roz- 
woju technologii rakietowych wpływają- , 
cych istotnie na wzrost potęgi ma 
USA były zbyt silne, by móc dostatecznie „. 
skompromitować jego osobę. Z kolei bid 
prezentować postać konstruktora przez 
pryzmat jego nazistowskiej przeszłości 
nie potrzeba było „machlojek" KGB. 
Artykuły, czy niepochlebne opinie o nim 
pojawiałyby się i tak bez manipulacji 
Rosjan. 4 
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ploracji kosmosu oraz główny realizato! 
amerykańskiego programu kosmicznego, 
musiał być „solą w oku” Rosjan od 
samego początku. Przede wszystkim 
dlatego, że wraz z grupą najbliższych — 
współpracowników poddał się Amery- 

kanom. Wiedza tego zespołu, doświad- i 
czenie oraz dokumentacja techniczna j 
jaką skompletowali miała służyć Stanom 
Zjednoczonym, a nie polującym również 
na nazistowskie technologie i naukowców 
Sowietom. Służyła na tyle dobrze, że USA 
ostatecznie została do dziś jedynym su- 
permocarstwem, zaś WETA ROSAREM 

przestał istnieć. o "a 


Bezpieczne wraki 


SEBASTIAN DRAGA 


Liczba obiektów podwodnych zalegających dno Morza Bał- 
tyckiego — w polskiej strefie ekonomicznej — oceniana jest na 
przeszło 20 tysięcy, z czego obiektów określanych mianem 
wraków zlokalizowano ponad tysiąc. Te najbardziej niebez- 
pieczne i zagrażające żegludze, oznaczane są na mapach lub 
też usuwane. Po zakończeniu wojny, w rejonie podejść do 
polskich portów znalazło się kilkanaście zatopionych statków 
i okrętów. Cześć z nich zatonęła w wyniku alianckich bombar- 
dowań strategicznych, część zniszczyli Rosjanie w trakcie walk 
w rejonie Zatoki Gdańskiej, jeszcze inne zostały zatopione przez 


Niemców w celu zablokowania portów. 


ajbardziej zna- 
na jest historia 
okrętów blo- 
kujących port 
w Gdyni, pan- 
cerników Gneisenau i Schle- 
swig-Holstein. Oba zostały 
podniesione z dna, pierwszy 
skończył swój żywot w hutni- 
czych piecach (patrz „Odkryw- 
ca" nr 7/2008), drugi natomiast, 
stał się celem i znajduje się 
obecnie na dnie u wybrzeży 
Estonii (patrz „Odkrywca” nr 10, 
11/2008). Odblokowanie portów 
było jednym z etapów 
koniecznej do wyko- 
nania pracy, w celu 
przywrócenia możliwo- 
ści żeglugi w rejonie 
polskiego Wybrzeża. 
Dla zapewnienia bez- 
pieczeństwa, w rejo- 
nach o dużym natę- 
żeniu ruchu wyznacza 
się swoistego rodzaju 
drogi wodne, zwane 
torami wodnymi. One 
także musiały zostać 
oczyszczone. Koniecz- 
ność jak najszybszego 
usunięcia zalegają- 
cych dno, w rejonie 
torów wodnych, wraków oraz ówczesne 
możliwości techniczne spowodowały, iż 
nie wydobywano ich na powierzchnię. 
Za pomocą ładunków wybuchowych były 
cięte na kawałki, które następnie podno- 
szono dźwigami na barki i wywożono do 
hut. W taki sposób postąpiono m.in. ze 
statkiem szpitalnym „Stuttgart”. Zbombar- 
dowany w trakcie nalotu 9.X.1943 roku, 
płonący, został przyholowany na redę 
portu w Gdyni i tam zatopiony ogniem 
artyleryjskim. 
Metoda inwazyjnej eliminacji wraków 
przy wykorzystaniu materiałów wybucho- 
wych wydawała się kiedyś optymalna. 


Spowodowała jednak tylko częściowe wy- 
dobycie wraku. Na dnie ciągle zalegała 
dolna część kadłuba mieszcząca między 
innymi zbiorniki paliwa. Przeprowadzo- 
ne w latach 90. badania wykazały, iż 
z pozostawionych pojemników uwalniają 
się ciągle niewielkie ilości substancji 
ropopochodnych, co powoduje nowe za- 
grożenia. Tym razem już nie dla żeglugi, 
lecz dla środowiska naturalnego. Nato- 
miast obiekty podwodne nie zagrażające 
bezpośrednio bezpieczeństwu żeglugi 
zostały pozostawione na dnie. 

Pozycje wraków zalegających na 
niewielkich głębokościach zaznaczo- 


no na mapach nawigacyjnych 
Większość prac dotyczących 
obiektów podwodnych w rejonie 
Zatoki Gdańskiej (w szczególności 
wraków) została przeprowadzo- 
na do połowy lat 70. Jednakże 
rozwój techniki nurkowej, syste- 
mów sonarowych oraz systemów 
satelitarnego określania pozycji, 
dały możliwość zweryfikowania 
wcześniej określonych lokalizacji. 
Prace prowadzone m.in. przez 
Biuro Hydrograficzne Marynarki 
Wojennej i Urząd Morski w Gdyni 
wykazały, że ustalone kiedyś po- 
zycje zatopienia znacznie różnią 
się od rzeczywistych. Dodatkowo, dno 
morskie w wyniku sztormów i pływów 
znajduje się w ciągłym ruchu, na zmianę 
zasypując i odsłaniając różnego rodzaju 
obiekty. Wszystko to powoduje, że wody 
Zatoki Gdańskiej nie do końca można 
uznać za bezpieczne. 
19 lutego bieżącego roku na prośbę 
Urzędu Morskiego w Gdyni saperzy 
Marynarki Wojennej przeprowadzi- 
li akcję niszczenia niebezpiecznego 
ładunku znajdującego się na wraku 
KFK UJ 301. Uznano, że zagrożenie 
stanowi pozostające ciągle na wraku 
5 bomb głębinowych typu DM-11 za- 
wierających łącznie pół tony materiałów 
wybuchowych. Zgodnie z odpowiednimi 
ustaleniami i przepisami, neutralizacja 
niebezpiecznych, wybuchowych pozosta- 
łości po militarnej działalności człowieka 
w rejonie polskiej strefy ekonomicznej 
na Bałtyku oraz na plażach morskich 
spoczywa na Marynarce Wojennej RP. 
Dysponuje ona specjalistycznym sprzę- 
tem i przeszkolonymi ludźmi, których 
głównym zadaniem jest niszczenie min 
morskich w trakcie potencjalnego konilik- 
tu zbrojnego. Dodatkowym obowiązkiem 
jest także eliminacja pozostałości po obu 
wojnach światowych. Jak poważny jest to 
problem świadczy fakt, iż państwa leżące 
nad Bałtykiem powołały Bałtycki Zespół 
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Okrętów, który w ramach 
ćwiczeń rokrocznie pro- 
wadzi poszukiwania min 
i innych niebezpiecznych 
obiektów zalegających 
dno morskie. Wróćmy do 
jednego z nich. 

8 kwietnia 1945 roku 
lotnictwo radzieckie prze- 
prowadziło kolejny nalot 
na „helską kosę”. Głów- 
nym obiektem ataku był 
port w Helu, z którego 
ewakuowano tysiące lu- 
dzi, zarówno cywilów, jak 
i wojskowych. Jednym 
z celów nalotu stała się 
cumująca w tym właśnie niewielkim por- 
cie jednostka pomocnicza Kriegsmarine 
typu KFK (KriegsFischKutter) UJ 301. 
W wyniku bombardowania jednostkę 
ogarnął pożar. Chcąc uchronić inne 
cumujące w porcie jednostki przed 
pożarem, postanowiono wyprowadzić 
okręt w morze i tam kontynuować akcję 
gaśniczą. Zakończyła się ona jednak nie- 
powodzeniem, głównie z powodu użycia 
jako podstawowego budulca drewna, 
dlatego też zapadła decyzja o zatopieniu 
kutra. Dokonał tego okręt trałowy R 71. 
Niestety, w trakcie akcji życie straciło 
dwóch członków załogi. Wrak spoczął 
na dnie, na głębokości około 30 metrów 
w odległości niecałych 5 kabli (1 kabel 
— miara odległości stosowana na morzu, 
1/10 mili morskiej równa 185,2 metra) na 
południe od główek: wejściowych hel- 
skiego portu. Mimo swej intensywności, 
pożar nie sięgnął rufy, na której zamo- 
cowano bomby głębinowe — podstawowe 
uzbrojenie przeznaczone do niszczenia 
okrętów podwodnych przeciwnika. Do 
19 lutego 2009 roku, zachowało się ich 
pięć, z ogólnej liczby przenoszonych 
sześciu. 

Po opanowaniu prawie całej Europy, 
Niemcy stanęły przed trudnym zada- 
niem zabezpieczenia blisko 18 tys. km 
linii brzegowej. Dla zapewnienia odpo- 
wiedniej ochrony pasa przybrzeżnego, 
portów, konwojów, wykorzystywano wiele 
różnorakich jednostek pływających, m.in. 
okręty typu KFK. Były to typowe produkty 
wojennych czasów. Do ich głównych 
zadań należało patrolowanie rejonów por- 
tów oraz osłona konwojów. Ze względu 
na potrzebę znacznej liczby jednostek, 
miały to być okręty o bardzo prostej, 
a jednocześnie wytrzymałej konstrukcji. 
Jako głównego budulca użyto drewna, 
które kładziono na stalowy szkielet, dzięki 
temu był tani, szybki w budowie, a bu- 
dującym go stoczniowcom wystarczały 
podstawowe umiejętności szkutnicze. 
W stoczniach złożono łącznie zamówienie 
na 1072 jednostki, z czego do korica 
wojny zwodowano 612 sztuk. Zlecenie na 
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skonstruowanie odpowiedniej jednostki 
w 1941 roku otrzymała firma Maierform 
GmbH. Do akceptacji i do dalszych 
badań przedstawiono projekty siedmiu 
modeli oznaczonych literami od A do 
G. Do produkcji wybrano model G, bę- 
dący 24-metrowym kutrem. Ostatecznie 
wprowadzono je do służby na niezwykle 
rozległym obszarze morskim — od Morza 
Czarnego poprzez Morze Północne, .aż 
po Bałtyk. Budową tak wielkiej liczby 
jednostek zajmowało się łącznie aż 42 
stocznie, w tym także i stocznie szwedz- 
kie: Powstało kilka wersji, w tym głównie 
trzy podstawowe: V - Vorpostenboot 
(okręt obrony wybrzeża), M — Minen- 
suchboot (trałowiec) i UJ — UbootJager 
(ścigacz okrętów podwodnych). Były 
to niewielkie okręty o wyporności około 
110 BRT. Długość jednostek wynosiła 24 
metry, a zanurzenie 2,82 metra. Okręty 
napędzane były przez jeden pięciocy- 
lindrowy silnik Diesla o mocy od 175 
do 220 KM obracający czterołopatową 
śrubę o średnicy 1,30 m; co umożliwiało 
osiąganie prędkości do 9 węzłów. Załoga 
w zależności od wersji i wykonywanych 
zadań liczyła od 13 do 18 marynarzy. 
Podstawowe uzbrojenie artyleryjskie skła- 
dało się z jednego do czterech działek 
kalibrów 20 lub 37 mm. 

Co najmniej 554 sztuki brały udział 
w akcjach bojowych, z czego 135 jedno- 
stek zatopiono. Pozostałe, po zakończe- 
niu działań wojennych, zostały przejęte 
przez zwycięzców i przystosowane do 
pełnienia funkcji cywilnych. „(...) Znalazły 
zastosowanie jako kutry rybackie, statki 
wycieczkowe wręcz luksusowe jachty, 
anieliczne po modernizacji i doposażeniu 
pełniły dalej służbę w Marynarce Wojennej. 
Wypada również dodać, że produkcja tego 
typu jednostek jest swoistym fenomenem 
Il wojny światowej. Jest to najdłuższa seria 
okrętów, które wybudowano w czasie woj- 
ny”. Jako jeden z przykładów adaptacji 
okrętów do roli jednostek cywilnych może 
służyć szkolny żaglowiec s/y „Kapitan 
Głowacki” wciąż pływający pod banderą 
Polskiego Związku Żeglarskiego. 


Zalegający niedaleko Helu UJ 301 
był, na co wskazuje jego nazwa, ściga- 
czem okrętów podwodnych. Zbudowano 
go w 1944 roku w świnoujskiej stoczni 
Burmester Werft Swineminde (obecnie 
Morska Stocznia Remontowa w Świno- 
ujściu), która była największym produ- 
centem okrętów tego typu. Początkowo 
nosił oznaczenie Vs 912. 30 października 
1944 r. już jako UJ 301 (oznaczenie to 
otrzymał prawdopodobnie po zatopio- 
nym kutrze tego samego typu) zostaje 
przydzielony do nowo utworzonej w Świ- 
noujściu 3 flotylli UbootJager (ścigaczy 
okrętów podwodnych). Następnie wraz 
z jednostką macierzystą zostaje prze- 
bazowany do Piławy (obecenie Bałtijsk), 
gdzie w ramach 9. dywizji zabezpiecze- 
nia stacjonuje do stycznia 1945 roku. 
W lutym okręt przechodzi do Gdyni, 
gdzie pozostaje aż do jej upadku. Ewa- 
kuowany na Hel, jest wykorzystywany do 
odpierania ataków lotnictwa rosyjskiego. 
Port w Helu okazuje się jego ostatnim. 

KFK UJ 301 w ewidencji wrąków 
widnieje już od kilkudziesięciu lat pod 
określeniem „kanonierka'. Znajduje się 
także w wykazie wraków udostępnionych 
do nurkowania. Nie wszystkie bowiem 
zatopione jednostki są dostępne dla 
płetwonurków. Do części z nich nurko- 
wanie jest zabronione, dotyczy to m.in. 
miejsc uznanych za cmentarze wojenne. 
W przypadku KFK UJ 301 jest inaczej. 
Miejsce jego zalegania, w niewielkiej od- 
ległości od portu w Helu, oraz doskonały 
stan zachowania wraku spowodowały, iż 
jest on doskonale znany nurkom pene- 
trującym mętne wody Zatoki Gdańskiej, 
ba, stanowił nawet swoistą atrakcję 
turystyczną. Fakt ten był impulsem do 
dokładnego sprawdzenia wraku pod 
kątem bezpieczeństwa. Po stwierdzeniu 
przez specjalistów z Urzędu Morskiego, 
w wyniku prowadzonej weryfikacji, iż na 
wraku znajdują się niebezpieczne bomby 
głębinowe, nurkowanie na nim zostało 
zabronione. Zabronione czasowo, do 
momentu likwidacji zagrożenia. Zgodnie 
z obowiązującymi przepisami prawnymi 


oraz umowami zwrócono się z tym do 
Marynarki Wojennej. 

Rozkaz zniszczenia groźnego ładunku 
otrzymała załoga niszczyciela min ORP 
„FLAMING” i Grupa Płetwonurków Mine- 
rów z 13. Dywizjonu Trałowców. Całość 
operacji przygotowało Centrum Operacji 
Morskich Marynarki Wojennej. W pierw- 
szym etapie operacji przeprowadzono 
rekonesans, wstępnie dokonali tego 
płetwonurkowie, następnie wykorzystano 
pojazd podwodny. Pokrycie powierzchni 
bomb głębionych porostami oraz rdzą 
uniemożliwiło stwierdzenie stanu uzbro- 
jenia bomb. Przyjęto zatem, iż są one 
wyposażone w zapalniki, a więc bardzo 
niebezpieczne. Zapalniki stosowane 
w środkach bojowych tego typu, to tzw 
zapalniki głębokościowe, reagujące na 
zmianę ciśnienia wody w zależności od 
głębokości. Chcąc uniknąć przypadkowej 
detonacji bomb głębinowych, w trakcie 
ich ewentualnego podnoszenia z dna, 
zdecydowano się na mniej korzystny dla 
wraku oraz środowiska wariant. Zapadła 

'" decyzja o zniszczeniu zalegających na 
wraku bomb głębinowych za pomocą 
ładunków wybuchowych bezpośrednio 
do nich mocowanych. Termin akcji został 
wyznaczony na 19 lutego. O godzinie 
dziewiątej rano rejon zalegania wraku zo- 
stał zamknięty dla żeglugi i rybołówstwa, 
a marynarze mogli przystąpić do działań. 
Prace były kilkukrotnie przerywane ze 
względu na trudne warunki atmosferycz- 
ne, a szczególnie częsta utrata widzial- 
ności spowodowana obfitymi opadami 
śniegu. Kilkakrotnie schodzący pod wodę 
płetwonurkowie-minerzy przy każdej 
z bomb umieszczali ładunki wybuchowe. 
Kolejne czynności koncentrowały się na 
odpowiednim podłączeniu przewodów 
detonujących, bowiem koniecznością 
było przeprowadzenie eksplozji tak, aby 
wszystkie ładunki zdetonowane zostały 
jednocześnie. Ten sposób wywołania 
wybuchu nazywany jest „detonacją cią- 
głą”. W przeciwnym przypadku mogłoby 
dojść do zniszczenia tylko części bomb 
głębinowych. 

Akwen, na którym 
prowadzona była ak- 
cja, stale monitorowały 
| nadzorowały jednostki 
pływające MW i SG. Ich 
zadaniem było zabez- 


do jednoczesnej 
eksplozji zamo- 
cowanych ła- 
dunków. Ponad 
powierzchnię, 
na wysokość kil- 
ku metrów, wy- 
strzelił potężny 
słup wody. Po 
kilku sekundach 
kolejny, tym ra- 
zem mniejszy, 
spowodowany 
odbiciem wtórnym fali uderzeniowej od 
dna. Po uspokojeniu się powierzchni 
morza, dla potwierdzenia efektów działań, 
opuszczono pojazd podwodny. Jednak 
powstałe w skutek wybuchu podniesie- 
nie się osadów dennych uniemożliwiło 
potwierdzenie skuteczności działań. 
Stwierdzono częściowe zniszczenie wraku 
w jego części rufowej. 

Czy taki sposób likwidacji zagrożenia, 
spowodowanego przez materiały wybu- 
chowe był słuszny? Czy postąpiono wła- 
ściwie doprowadzając do częściowego 
zniszczenia wraku? Niewątpliwie tak. Był 
to najbezpieczniejszy sposób neutraliza- 
cji zalegających bomb jaki można było 
w danych warunkach przeprowadzić. 
Zlikwidowano potencjalne zagrożenie dla 
nurkujących tam osób oraz odbywającej 
się nad wrakiem żeglugi. Można się 
spodziewać, iż w najbliższym czasie 
wrak ponownie zostanie udostępniony 
do nurkowania. Tym razem w pełni bez- 
piecznego. Należy w tym miejscu zazna- 
czyć, iż nie była to pierwsza tego typu 
akcja przeprowadzona przez Marynarkę 
Wojenną. Rokrocznie podejmują oni kil- 
ka bądź nawet kilkanaście działań tego 
typu. W bieżącym roku była to już druga 
akcja. W wyniku pierwszej, mającej miej- 
sce 21 stycznia, tuż przy samym wejściu 
do portu w Gdańsku podjęto na okręt 
torpedę ćwiczebną kalibru 533 mm. Ten 
przypadek pokazuje, że jeżeli tylko jest 
to możliwie, i bezpieczne, pozostałości 
ostatniej wojny przenoszone są na pokład 
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okrętów. Po zbadaniu przez specjalistów 
cenne i wartościowe eksponaty trafiają 
bądź do Muzeum Marynarki Wojennej lub 
też do Akademii Marynarki Wojennej. 
Na zakończenie należy nadmienić, 
iż największym problemem jaki wystąpił 
w dniu 19 lutego były znajdujące się 
pod ścisłą ochroną morświny. Kilka 
z tych ssaków zamieszkuje wody Zatoki 
Gdańskiej, dlatego też podczas akcji 
współpracowano z naukowcami Instytutu 
Oceanografii Uniwersytetu Gdańskiego 
w Gdyni. Praktycznie od samego rana 
miało miejsce wypłaszanie morświnów 
z wód Zatoki. W tym celu użyto kilku 
jednostek Marynarki Wojennej i Straży 
Granicznej. Działania okazały się nie- 
zwykle skutęczne. Żadne ze zwierząt nie 
ucierpiało. * Q 
Zdjęcia: dzięki uprzejmości 
Marynarki Wojennej 
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Sehastian Draga 
Stowarzyszenie — Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
Lądowej Obrony Wybrzeża. 
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Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 
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tonacji niewielkich jed | ELSE U=IJ its =37 3 FL Crue — 

nostek. Po kilku godzi- [KAFTTALFIE REMONTY (E M 


nach intensywnych prac, 
i po uzyskaniu całkowitej 
pewności, że rejon uwa- 
żany za potencjalnie nie- 
bezpieczny jest „czysty”, 
o godzinie 14.30 doszło 


WYKRYWACZE HDEBYSTYCZNE! 
HYKRYURCZE SPECJALISTYCZNE DO PENETRACJI 
NA DLIZYCH BLEEUKUSCIRCH: 
NOMOCZESNE SDNDY 42 EM. O POTEZNYM ZASIEGU 


us gwarancyjny i pogwarancyja 


Gwarancja: ista ga ciekteónikę, | cok na sdnd 


Ów 


WĘDRÓWKI ODKI 


Kolejowe przejście graniczne Kudowa Stone 


Granica pod specjalnym nadzorem 


TOMASZ RZECZYCKI 
obecnej granicy polsko- 
czeskiej naliczyć można 20 


N Gmi w których obecnie, 


lub w przeszłości, linię graniczną przeci- 
na (lub przecinał) tor kolejowy. Niektóre 
z tych tzw. kolejowych pasów granicz- 
nych odegrały znaczną rolę w gospo- 
darce obu państw. Należą do nich np. 
przejścia w Międzylesiu czy Chałupkach 
Są jednak takie, o których dawno już 
zapomniano. Przypominają je czasami 
ślady z przeszłości — pozostałości po 
budynkach, wiaduktach, czy mostach. 
Jednym z zapomnianych, niezwykle 
intrygujących miejsc, jest połączenie 
kolejowe przecinające obecną polsko- 
czeską granicę w Kudowie Słonem, 
którego krótkie dzieje chciałem przybliżyć 
czytelnikom „Odkrywcy”. Powstało pod 
koniec zawieruchy wojennej w 1945 r. 
z pobudek strategicznych, aby wkrótce 
po wojnie, z przyczyn politycznych, 
zostać zlikwidowanym. Jeszcze dzisiaj 
w terenie znaleźć można nikomu niepo- 
trzebne dwa wiadukty będące niemymi 
świadkami tamtych czasów. 

Poniższy materiał opracowałem nie 
tylko w oparciu o dostępne materiały 
prasowe, lecz przede wśzystkim na 
podstawie dotąd niepublikowanych 
materiałów z Archiwum Państwowego 
w Kamieńcu Ząbkowickim. Skoro nikt 
przede mną nie zaglądał do owych te- 
czek, pomyślałem, że warto przybliżyć 
czytelnikom „Odkrywcy” mało znane fakty 
z pierwszych pionierskich czasów po 
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II wojnie światowej. Na początek jednak 
warto przypomnieć fakty sprzed lat. 
Chociaż sąsiadujące ze sobą miasta, 
czeski Nachod i polska Kudowa Zdrój 
posiadają dworce kolejowe, to nie istnieje 
pomiędzy nimi bezpośrednie połączenie 
kolejowe. Mało kto pamięta, że taka 
linia kolejowa istniała przez krótki okres 
w pierwszej połowie XX wieku. Co cie- 
kawe, kiedy w 1945 r. z Kudowy Zdroju 
do Nśchodu jeździły pociągi, nie istniało 
jeszcze kolejowe przejście graniczne, 
gdyż oba miasta znajdowały się pod 
okupacją hitlerowską. Gdy wkrótce po 


Dawna stacja PKP Słone Kłodzkie — widok z przyczółka nie 
istniejącego już wiaduktu drogowego nad rozebranymi torami. 


zakończeniu Il wojny światowej ustano- 
wiono takowe przejście graniczne, nie 
skorzystał z niego już ani jeden pociąg. 
A przecież można było tędy puścić ruch 
pociągów dalekobieżnych z Kłodzka do 
Pragi... 

Linia kolejowa z Kłodzka została do- 
prowadzona do Kudowy Zdroju w 1905 r. 
Wówczas kudowska stacja, leżąca z dala 
od uzdrowiska, otrzymała nazwę Kudo- 
wa Sackisch. W 1906 r. przedłużono tę 
jednotorową linię o 2,4 km w kierunku 
ówczesnej granicy niemiecko-austriackiej 
do miejscowości Słone. Stacja końcowa 
w Słonem otrzymała nazwę 
Schlaney, a nowy odcinek 
otwarto 15 maja 1906 r. W tym 
samym czasie zbudowano 
także nasyp od Schlaneya 
w kierunku granicy oraz dwa 
porządne wiadukty — jeden ka- 
mienny, drugi stalowy, tak jak- 
by przewidując w przyszłości 
przedłużenie linii do Nachodu, 
który już od 1875 r. posiadał 
połączenie kolejowe. 

Brakujący odcinek z Nacho- 
du do Słonego zbudowano 
dopiero w 1945 r., gdy obie 
miejscowości znajdowały się 
przejściowo w tym samym 
państwie — w III Rzeszy. Pra- 
ce: rozpoczęto w styczniu, od 
strony nachodzkiej, budując 


Fragment przedwojennej mapy 
niemieckiej Ziemi Kłodzkiej. 


nasyp oraz prowizoryczny drewniany 
most kolejowy nad rzeką Metują. Most 
był dosyć pochyły, ponieważ linia od 
strony Słonego przebiegała zboczami 
najdalej na północ wysuniętego wzgórza 
położonego w paśmie Pogórza Orlickie- 
go, natomiast po stronie nachodzkiej 
stacja kolejowa znajdowała się w niżej 
położonej dolinie Metui. Próbę wytrzy- 
małości nowego mostu przeprowadzono 


Kamienny mostek kolejowy 
nad polną drogą prowadzącą 
w stronę wzgórza Różanka 
(471 m). 


20 kwietnia 1945 r. — w dzień 
urodzin wodza Ill Rzeszy, 
Adolfa Hitlera. Opracowano 
nawet rozkład jazdy pociągów 
pasażerskich z Nachodu do 
Kudowy Zdroju, przewidujący 
trasę dwóch składów w każ- 
dą stronę. Nigdy jednak nie 
został wprowadzony w życie. 
Wkrótce bowiem władze nie- 
mieckie ogłosiły bezwarunko- 
wą kapitulację, co oznaczało 
koniec okupacji niemieckiej 


Tuż po Il wojnie światowej wszystkie 
placówki celne na granicy polsko-cze- 
chosłowackiej, położone na zachód od 
Beskidu Żywieckiego. podlegały Przed- 
stawicielowi Ministra Skarbu do spraw 
Celnych na Okręg Śląski w Gliwicach. 
Dotyczy to również Urzędu Celnego 
w, Kudowie wraz z należącą do niego 
placówką celną w Słonem. Ponieważ 
zachowała się korespondencja pomiędzy 


Linia kolejowa do Słonego 
skich map tego terenu. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


tami, o których słyszał prawdopodobnie 
od żołnierzy Wojsk Ochrony Pogranicza 
Jaworski zapisał również, iż Czesi plano- 
wali otwarcie ruchu kolejowego do Polski 
oraz budowę mostu żelaznego, w miej- 
sce drewnianego, który nie nadawał się 
do użytku. Ponieważ jednak ani stacja 
Kudowa Zdrój, ani stacja Słone nie były 
przygotowane do prowadzenia odpraw 
celnych, na początku 1946 r. rozważano 


Stalowy most - najdalej na 
zachód położony obiekt inży- 
nierski na linii ze Słonego, który 
dotrwał do XXI wieku. 


dwie możliwości w razie wzno- 
wienia ruchu kolejowego — albo 
utworzyć polski Urząd Celny 
w Nóachodzie, albo też rozbudo- 
wać stację kolejową w Kudowie. 
Zapewne w styczniu 1946 r. 
do Kudowy przybyła komisja 
z działu handlowo-taryfowego, 
która przyrzekła w najbliższych 
dniach przydzielić pomieszczenia 
dla Kolejowego Urzędu Celne- 
go. W tej samej sprawie, do 
zawiadowcy odcinka drogowego 


w Sudetach. Czechosłowa- 
cy znowu odzyskali swoje państwo, 
a Metuja, na krótkim odcinku między 
Nachodem a Słonem, ponownie stała 
się rzeką graniczną, tym razem jednak 
z państwem polskim. Stacja w Słonem 
otrzymała mało adekwatną nazwę Słone 
Kłodzkie, chociaż do Kłodzka było stąd 
wiele kilometrów. 

Nowoutworzona linia kolejowa po- 
dzielona została granicą państwową 
W pierwszych dniach po proklamowaniu 
kapitulacji Ill Rzeszy przejechało nią jesz- 
cze 10 pociągów towarowych wiozących 
płody rolne z Górnego Śląska, nieuchron- 
nie jednak zbliżał się koniec użytkowania 
prowizorycznej trasy, a początek istnienia 
Kolejowego Urzędu Celnego po stronie 
polskiej. 


kierownikiem Urzędu Celnego w Kudo- 
wie a jego przełożonymi w Gliwicach, 
możemy na jej podstawie odtworzyć 
dzieje kolejowego przejścia granicznego 
w Kudowie Słonem. Jak wynika z doku- 
mentów, w listopadzie 1945 r. linią kole- 
jową z Nachodu do Słonego przyjechało 
kilkanaście pociągów z repatriantami do 
Polski. Na stacji Słone lub na granicy 
urzędowała wówczas Ajencja Celna 
PKP, która wkrótce opuściła to miejsce. 
Niedługo potem, 14 grudnia 1945 r. na 
polecenie przedstawiciela Ministerstwa 
Skarbu przybył do Kudowy Zdroju 
Mieczysław Jaworski z zadaniem, aby 
zorganizować Urząd Celny — Drogowy 
i Kolejowy. To z jego sprawozdań wiemy 
o listopadowych pociągach z repatrian- 


w Dusznikach Zdroju, zwracał 
się pełniący obowiązki kierownika UC 
w Kudowie. Kłopoty lokalowe wzięły się 
stąd, że najlepsze pomieszczenia zajęły 
w Słonem Wojska Ochrony Pogranicza 
Wreszcie 14 marca 1946 r. na stacji PKP 
w Kudowie Zdroju przydzielone zostało 
pomieszczenie, w którym można było 
umieścić Kolejowy Urząd Celny. Uzgod- 
niono również z zawiadowcą odcinka 
drogowego, że gdy zajdzie potrzeba, 
to Urząd Celny otrzyma dom stojący 
po drugiej stronie torów, posiadający 
sześć pomieszczeń. Niezależnie od tego 
w marcu 1946 r. kierownik kudowskiego 
Urzędu Celnego sprawdził w Nachodzie 
ewentualną możliwość przeniesienia się 
na tamtejszy dworzec kolejowy. Kierownik 
czeskiego urzędu potwierdził, że istniała- 
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Budynek byłego dworca kolejowego w Słonem. 


wać już tylko drogowego 
przejścia granicznego. 
Następne lata nie 
przyniosły odmiany 
w tym względzie. Do- 
piero pół wieku później, 
w 2000 r. podjęto próbę 
zmierzającą do odbudo- 
wania połączenia kolejo- 
wego Kudowa-Nachod. 
W Nóachodzie spotkali 
się delegaci powiatów 
kłodzkiego i nachodzkie- 
go, by rozważać reakty- 
wację linii. Na początku 
marca 2001 r. starosta 
powiatowy w Kłodzku 
| potwierdził zaintereso- 


by taka możliwość i to bez konieczności 
przebudowy. Mimo tych ustaleń, ruch 
pociągów z Kudowy Zdroju do Nacho- 
du nie został wznowiony. W 1947 r. Czesi 
rozebrali po swojej stronie torowisko do 
granicy oraz będący w złym stanie most 
nad Metują. Inne źródła podają, że most 
zawalił się 10 października 1948 r. Kiedy 
rozebrano torowisko po polskiej stronie, 
na zachód od stacji w Kudowie Zdroju — 
nie udało mi się ustalić. Oficjalnie Urząd 
Celny w Kudowie Zdroju zlikwidowany 
został zarządzeniem Ministra Skarbu 
z 22 stycznia 1948 r., choć fizycznie 
nastąpiło to nieco wcześniej. Celnicy 
przenieśli się do Słonego, by odtąd pilno- 


wanie budową kolejo- 
wego przejścia granicznego, co było 
niezbędne stronie czeskiej składającej 
projekt do jednego z programów Unii 
Europejskiej Phare. Jak dotąd jednak 
nic z tych zamierzeń nie wynikło i wciąż 
nie wiadomo, kiedy wreszcie będziemy 
mogli wygodnym pociągiem pojechać 
z Kudowy Zdroju do Republiki Cze- 
skiej, zamiast tłuc się samochodem 
na zatłoczonej i niebezpiecznej szosie 
pełnej TIR-ów. 

Linii kolejowej ze Słonego do Kudo- 
wy wciąż nie ma. Zapyta ktoś — i cóż 
z tego? Mało to kolejowych przejść gra- 
nicznych zostało po wojnie zlikwidowa- 
nych? To jedno akurat miało szczególne 


znaczenie ze względu na kontekst 
polityczny jego usytuowania. Niewąt- 
pliwie wyrok na linię Słone-Nachod 
zapadł za sprawą atmosfery nieufności 
w stosunkach polsko-czechosłowackich 
w latach 40. W sytuacji, gdy Czesi 
wysuwali roszczenia terytorialne do 
Ziemi Kłodzkiej, może „bezpieczniej” 
było pozbyć się linii kolejowej, którą 
mógłby cichaczem wjechać czeski 
pociąg pancerny? a 

Zdjęcia, mapy: arch. Autora 


ŹRÓDŁA: 

1. Michalski W. „Kłodzko (Glatz)-Kudowa 
Zdrój (Bad Kudowa-Sackisch)-Słone 
(Schlan)-Nachod", [w:] „Turysta Dolnoślą- 
ski” nr 1 (21), styczeń 2004 r. 

2. Euroregio Glacensis nr 44 (150), 
1.X1.2000 r., s. 3 

3. Euroregio Glacensis nr 10 (168), 
7.11.2001 r., s. 5 

4. „Sudety” nr 12 (57), grudzień 2005 r., 
s. 16-17 - 

$. Archiwum Państwowe we Wrocławiu, 
oddział w Kamieńcu Ząbkowickim, zespół 
akt nr 96 (Urząd Celny Słone), sygnatury 1 
i 2 (korespondencja, zarządzenia). 


Tomasz Rzeczycki 

Satyryk, członek kabaretu radiowego Zespół Adwokacki 
Dyskrecja w latach 1993-97. Autor książki „Góry Pol- 
skie” i autor str. internetowej www.polskiepodziemia. 
pl. Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów 
w Polsce Ludowej. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPIK, HDS, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze 
inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała - „Bands” s.c.. ul. Słowackiego 12/1B 90: 

Bolesławiec - Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Per- _ Sochaczew - Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad 
fekt", ul. Sierpnia 80 nr 12/13: Bzurą. ul. Kościuszki 2; 

B; — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2: Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź, al. Wy- 
Sklep Militany Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: zwolenia — Przejście Podziemne: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia Niezależna”. Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. Stara 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: Chata Walońska: 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 

„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

„Muza”, ul. Garncarska 33: „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B. Wałcz — „Bar u Majora”; 

ul. Łagiewniki 52. Świętojańska; Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: Warszawa — „Pelta”, ul Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Coraz- 
Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: _ ziego 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika. 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; , ul. Kaliska 8/10; 

Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8; Włodarz — trasa turystyczna: 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11; Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8: Centrum Informacji 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zam- Turystycznej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 
kowy 1; 16: księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia 
Konin — księgania „Mawi”, ul. 3 Maja 2: i i źnicza”. 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. 
ul. Sławkowska 13-15: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

.H. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk, ul. Broniew- 
skiego k/pawilonu Merkury: 

Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 


; księgamia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”. 
ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 
28; księgarnia. podziemie Dworca PKR księgarnia. Dworzec PKS; 
księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość - Muzeum Barwy i Oręża Arsenał”. ul. Zamkowa 2; 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Próchnika 16, księgarnia Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 
Wojskowa, ul. Tuwima 34; Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” sc. ul. Mickiewicza 5. 69 

tel. 017/586 42 73 Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; NĄ. Ę BEER 
Nawajnada = Kopalhia Węgla ul. Obózówa 4: Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): wyw.odkcywca..pl albo zaprenumerować. 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 w stopce redakcyjnej. 

Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; m. M 4 
księgamia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia _ Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 23. 4 


Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mosto- 
wej”, ul. Mostowa 26; 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


Pierwsza zwycięska kampania wojny polsko-bolszewickiej 


Wileńskie Alleluja 


Iny Wódz i jego żołnierze. Wilno, 
kwiecień 1919 «- 2 


Pa 


Dziewięćdziesiąta rocznica wyzwolenia Wilna spod bolszewickiej 
okupacji kwietniu 1919 roku zapewne przejdzie bez medialnego 
echa, bo okazuje się, że we „wspólnym europejskim domu” są 
równi i równiejsi, a ci „najmniej równi” powinni szybko zapo- 
mnieć o swoich politycznie niepoprawnych dziejach... Jednak 
budowanie sąsiedzkich stosunków na przemilczeniach i fałszu 


nie prowadzi do niczego dobrego. Dlatego 


m bardziej warto 


powrócić do wydarzeń sprzed lat, bo kto odrzuca przeszłość, 


nie będzie miał przyszłości... 


Wlino, BinbHa, Vilnius — brato- 
bójczy spór o dziedzictwo Rze- 
czypospolitej 


„Litwin i Mazur bracia są; czyż kłócą się 
bracia o to, iż jednemu na imię Władysław, 
drugiemu Witowt? Nazwisko ich jedne 
jest: nazwisko Polaków” , pisał syn ziemi 
nowogródzkiej Adam Mickiewicz, dla 
którego Ojczyzną była Litwa — w tym 
właśnie przedrozbiorowym sensie. 
Współczesnemu czytelnikowi wszystko to 
może wydać się trudne do zrozumienia, 
a zatem — w pewnym uproszczeniu — 
przypomnijmy, że większość ziem Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego to obecna 
Białoruś, a współczesna Litwa to dawna 
Żmudź, powiększona o Wileńszczyznę. 
Rdzennie litewska, czyli bałtyjska, po- 
gańska ludność WKL w ciągu stuleci 
uległa demograficznej i kulturowej 
asymilacji, przyjmując religię, mowę 
i kulturę najpierw Rusinów, a następnie 
Polaków. W wyniku tych długofalowych 
przemian język litewski przetrwał jedynie 
w peryferyjnych zakątkach kraju, i to jako 
gwara części ludu wiejskiego. Części, 
bo używano też w życiu codziennym 
języka, z którego powstał współczesny 
białoruski. W dworach i zaściankach 
mówiło się po polsku, a w miastach — 
także w jidisz i po niemiecku. Przez wieki 


Wilno było ważną metropolią Rzeczypo- 
spolitej, miastem wielu narodów, kultur 
i religii. Swoje związki z Polską wykazało 
dobitnie nawet u schyłku niepodległości, 
a insurekcja wileńska 1794 r. znalazła 
trwałe miejsce w naszym patriotycznym 
panteonie. Narodziny nowoczesnego li- 
tewskiego poczucia narodowego, będące 
skutkiem XIX-wiecznego, romantycznego 
nurtu „powrotu do (mitycznych) korzeni”, 
wprowadziły w nieantagonistyczne dotąd 
na ogół współistnienie różnych grup 
etnicznych ponury cień. Po raz ostatni 
mickiewiczowscy Litwin i Mazur stanęli 
do boju ze wspólnym wrogiem w roku 
1863. Od tamtej pory ich drogi zaczęły 
się rozchodzić. Wkrótce okazało się, że 
istotą „nowej litewskości" jest negacja 
polskości. Takie oblicze litewskiego na- 
cjonalizmu było tolerowane przez zabor- 
ców z oczywistych względów. Gdy pod- 
czas | wojny światowej Rosjanie wyparci 
zostali z Wilna przez Niemców, dawna 
stolica Księstwa Litewskiego zamieszka- 
na była, według spisu z 1916 r., głównie 
przez Polaków (50,2%) i żydów (43,5%), 
Litwini stanowili wówczas zaledwie 2,6% 
stałych mieszkańców miasta, na pozosta- 
łe 3,7% składali się Białorusini, Karaimi, 
Niemcy i Rosjanie. Natomiast na całym 
obszarze okupowanej Litwy na ludność 
deklarującą narodowość polską przypa- 


dało 58%, pod- 
czas gdy etniczni 
Litwini to jedy- 
nie 18,5%, Żydzi 
14,7%, a Białoru- 
sini 6,4%. Mimo 
tak niekorzyst- 
nych statystyk 
etnicznych, 
separatyści li- 
tewscy cieszyli 
się czynnym po- 
parciem Niemiec. 
Dla politycznych planów 
Berlina było bowiem bardziej korzystne 
osłabienie przyszłego państwa polskiego, 
by nie mogło zagrozić niemieckiemu pa- 
nowaniu nad obszarem Miiteleuropy. 
Wobec upadku Cesarstwa Rosyjskie- 
go jesienią 1917 r. ukonstytuowała się 
Litewska Rada Narodowa, czyli Taryba, 
na której czele stanął Antonas Smetona. 43 
16:1l.1918 r. ogłoszona została deklaracja 4 
niepodległości Litwy, a raczej Lietuvy, bo 
taką nazwę miało nosić to państwo nie- 
zależne od Polski, ale za to będące pod 
protektoratem Rzeszy. Królem litewskim 
miał zostać Mendog Il, czyli wirtemberski 
książę Wilhem Karol Florestyn von Urach. 
Stolicą prżyszłego Królestwa Litwy miało 
zostać Wilno, co w świetle ówczesnych 
statystyk narodowościowych wydawało się 
równie racjonalne, jak postulat, by stolicąg4% 
odrodzonej Polski zostały np. Kijów, Gel 
senkirchen (wówczas 5,1% Polaków) alba 
Chicago. Polacy litewscy przyjmowali te 4 
nowiny z lekceważeniem, a nawet drwls 
ną. Szeroko krążyły popularne wówczas 
niewybredne żarty na temat „tej-ryby. 
w śmietanie po niemiecku” czy „koro% 
nowanej mendy w urynale...". Panowało 
powszechne przekonanie, że po klęsce 
Rosjan przyjdzie kolej na porażkę Nies 
miec, a wówczas Rzeczpospolita odrodzi 
się w przedrozbiorowym kształcie. 


Za Niemen hen, precz... 


We wrześniu 1918 roku w Wilnie utworzona! 

Związek Wojskowych Polaków, skupiający» 
żołnierzy byłej armii carskiej. Oficjalnie 
organizacja miała zapewniać pomoc ma- 
terialną dla weteranów, w rzeczywistości 
jednak przygotowywała kadry dla odro- 
dzonego Wojska Polskiego. Podjęła w tym 
celu współpracę z konspiracyjną Polską 
Organizacją Wojskową oraz harcerstwemiś 
Okupacyjne władze niemieckie nieprzyś 
chylnie traktowały polską aktywność” 
społeczną i polityczną, słusznie spodzie=* 
wając się oporu wobec własnych planów» 
co do przyszłości Litwy. 20.X.1918 a 
policja niemiecka zaatakowała pokojową 

demonstrację Polaków, zgromadzonych 

na patriotycznym nabożeństwie w kate- 
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drze wileńskiej. Wkrótce sytuacja miała 
zmienić się ze złej na gorszą, gdyż 
upadek monarchii Hohenzollernów 
spowodował powstanie w niemiec- 

kich garnizonach bolszewizujących 

rad żołnierskich. Tak też stało się 

w Wilnie i innych miastach Ober-Ostu. 

Nowe zagrożenie, czyli powrót Rosjan, 
tyle że „czerwonych”, zaktywizowało 
polskie środowiska niepodległościowe. 
Zaczęto tworzyć uzbrojone oddziały 
samoobrony obywatelskiej. Dowódcą 
tych ochotniczych formacji został gen. 
Władysław Wejtko. Władze wojskowe od- 
rodzonej Polski już w listopadzie 1918 r. 
uznały legalność Samoobrony Litwy 
i Rusi, politycznie podlegającej Komitetowi 
Obrony Kresów. Tymczasem Lew Trocki, 
Bolszewicki komisarz spraw wojskowych, 
Otwarcie twierdził, że „przez Psków 
[Wilno prowadzi droga do połączenia się 
z rewolucją niemiecką”. Oddziały „czer- 
wonych" stopniowo wkraczały na tereny 
opuszczane przez demobilizujące .się 
pułki niemieckie zbliżając się do Polski. 
Samoobrona okręgu Mińska Litewskiego 
(obecnie białoruskiego) nie podjęła walki 
| wycofała się przed bolszewikami na za- 
chód, by połączyć się z Wojskiem Polskim 
i stać się w przyszłości zalążkiem silnej 
Dywizji Litewsko-Białoruskiej formowanej 
'w Zambrowie. Józef Piłsudski spotkał się 
Osobiście z gen. Wejtką i przekazał mu 
naczelne dowództwo wszelkich ochotni- 
czych formacji kresowych mówiąc: „Nie 
masz pan pojęcia, jak ja to Wilno kocham. 
Walcząc o Polskę nigdy nie wątpiłem, że 
Wilno będzie nasze i że ja, wcześniej czy 
później, wjadę do Wilna na swej Kasztan- 
ce” Okoliczności wskazywały jednak 
raczej na później niż wcześniej, bo trwały 
JUż wówczas zażarte walki o Lwów, co nie 
pozwalało na realne wsparcie kresowych 
"ochotników ludźmi i sprzętem. Samo- 
Obrona musiała więc naprawdę bronić 
się sama... A zagrożeń nie brakowało. 
Z jednej strony popierani przez Berlin 
litewscy nacjonaliści, z drugiej — rosyjscy 
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Radosna manifestacja mieszkańców — 
w wyzwolonym Wilnie w kwietniu 1919 r. 


Krzyż pamiątkowy wrę- 
czany uczestnikom wy- 
prawy wileńskiej 1919 r. 


bolszewicy, wspierani 
przez lokalnych komu- 
nistów i niemiecki Sol- 
datenrat, a nie można 
pominąć także „zwykłego”, kryminalnego 
podziemia, rozzuchwalonego łatwym 
dostępem do broni i zasilonego licznymi 
dezerterami. 

„Czerwoni” zajmowali coraz to nowe 
obszary Litwy, zbliżając się do Wilna. 
Tuż przed Bożym Narodzeniem zajęli 
węzeł kolejowy Podbrodzie i miasteczko 
Święciany, leżące zaledwie 60 km od 
metropolii nad Wilią. W obliczu wroga 
u bram Polacy pospiesznie organizo- 
wali pierwsze oddziały zbrojne — Legię 
Oficerską, pułk piechoty i pułk kawalerii 
utworzony za sprawą energicznych braci 
Jerzego i Władysława Dąbrowskich herbu 
Junosza. W sylwestrowy wieczór garnizon 
niemiecki rozpoczął ewakuację. Polskie 
oddziały wykorzystały ten moment, by 
obsadzić ratusz na znak objęcia władzy 
w mieście. Wkrótce doszło do potyczek 
z patrolami niemieckimi. Harcerze wileńscy 
zdołali przejąć transport broni przeznaczo- 
nej dla miejscowych komunistów. Nowy 
rok 1919 Wilno przywitało już jako miasto 
wolne. Organizacje polskie rozpoczęły 
gorączkowe prace nad stworzeniem pod- 
staw administracji cywilnej. Jedynie lokalni 
bolszewicy odmówili uznania tego stanu 
rzeczy i niecierpliwie oczekiwali „swoich”. 
Rankiem 3 stycznia ostatnie oddziały nie- 
mieckie opuściły miasto. Na ulice wyszły 
patrole Straży Obywatelskiej, a w oknach 


Odznaka za udział 
w walkach na froncie 
litewsko-białoruskim. 
Na piersi orła nałożona 
tarcza z Krzyżem Ja- 
giellońskim, symbolem 
historycznej Litwy. 


wielu domów zawisły biało-czerwone fla- 
gi. Wilno powróciło do Rzeczypospolitej! 
Radość jednak nie trwała długo. Zwiad 
kawaleryjski wykrył nadciągające kolum- 
ny „czerwonych”. Wkrótce najbardziej 
zagrożony kierunek traktu oszmiańskiego 
obsadziły dwa bataliony polskie, osłaniane 
patrolami jazdy przed skrytym obejściem 
przez wroga. W pierwszej potyczce, sto- 
czonej 4 stycznia, Polakom udało się ode- 
przeć przeciwnika. Brakowało jednak sił by 
go pokonać i odrzucić. Już następnego 
dnia bolszewicy rozpoczęli ostrzał artyle- 
ryjski Wilna, a wkrótce zaatakowali miasto 
siłami dwóch pułków. Przewaga liczebna 
napastników oraz apel władz cywilnych, 
obawiających się odwetu na miesz- 
kańcach miasta, skłoniły dowództwo 
polskie do podjęcia trudnej de- 
cyzji o odwrocie. Po zmierzchu 
5 stycznia oddziały gen. Wejtki 
wyruszyły do podwileńskiej miej- 
scowości Waka, gdzie nazajutrz 
sztab i dwa bataliony piecho- 

ty zostały rozbrojone przez 

Niemców i wywiezione koleją 
na zachód. Wkrótce większość 
z nich dotarła do Zambrowa, 
by zasilić Dywizję Litewsko- 
Białoruską. Około 600 żołnierzy, 
w tym ułani i Legia Oficerska, 
odmówiło złożenia broni i pod- 
jęło dalszą walkę. Partyzanci 
„Łupaszki”, jak przezwał się rtm. 
Jerzy Dąbrowski, w ogromnej 
większości wywodzili się z litewskich dwor- 
ków i zaścianków, znali znakomicie teren 
i mogli liczyć na wsparcie przez ziemian. 
Przez wiele tygodni nękali „czerwonych” 
niespodziewanymi atakami, by wreszcie 
połączyć się z Wojskiem Polskim i stać 
się 13. pułkiem ułanów. 

Gdy „pułk paniczów” rozpoczynał 
swoją kmicicową epopeję, Wilno było już 
w rękach wroga. Bolszewicy przystąpili 
do tworzenia zrębów nowej państwowości. 
Władzę objął Rewolucyjny Komitet Wo- 
jenny. Wkrótce rozpoczęto aresztowania 
„wrogów ludu". W mieście zapanowała 
bieda, nieodłączna towarzyszka komuni- 
zmu. Mimo prześladowań w Wilnie działała 
konspiracja POW, koncentrując się na dzia- 
łaniach wywiadowczych. A było o czym 
raportować. W lutym 1919 r. leninowskie 
władze uczyniły kolejny krok w eksporcie 
rewolucji, powołując Sowiecką Republikę 
Litewsko-Białoruską. Do odtworzenia car- 
skiego stanu posiadania brakowało jeszcze 
tylko Polskiej Republiki Sowieckiej. 


Wyprawa wileńska — „niespo- 
dzianka zabija siłę” 


Józef Piłsudski nie zamierzał oddać So- 
wietom swojej rodzinnej Wileńszczyzny. 
Najpierw jednak trzeba było umocnić 
polską państwowość i armię. Na począt- 
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ku roku zebrał się Sejm Ustawodawczy, 
a skuteczna odsiecz Lwowa poprawiła na 
tyle sytuację w Galicji, że możliwe było 
wydzielenie sił do kolejnej akcji mogącej 
przynieść ważne rozstrzygnięcia politycz- 
ne, nie tylko militarne. W lutym 1919 r. 
Wojsko Polskie utworzyło front antybol- 
szewicki, skutecznie zatrzymując dalszy 
marsz „czerwonych”. W marcu rozpoczęto 
planowanie operacji wyzwolenia Litwy. 
Postanowiono odwrócić uwagę wroga 
atakiem na Lidę, Nowogródek i Barano- 
wicze, a następnie uderzyć bezpośrednio 
na pozbawione odwodów Wilno. Bolsze- 
wieki garnizon miasta stanowiła brygada 
piechoty licząca 10 dział i 2 tys. żołnierzy, 
a kolejnych 5 tys. stacjonowało w okolicz- 
nych miejscowościach. Tereny sowieckiej 
Białorusi obsadzało blisko 6 tys. żołnierzy 
z 12 działami. Do walki z nimi Józef 
Piłsudski, który postanowił osobiście 
dowodzić wyprawą wileńską, wyznaczył 
siły skromne liczbą, ale o wysokim mo- 
rale i kierowane przez doświadczonych 
oficerów. Rdzeniem uderzenia miało być 
zgrupowanie ppłk. Beliny-Prażmowskiego, 
czyli improwizowana brygady jazdy (1000 
szabel w 9 szwadronach z 1. p.szwol., 
7. 1 11. p.uł. oraz pluton artylerii konnej), 
wraz z oddziałem płk. Rydza-Śmigłego 
w sile kombinowanej brygady z 1. Dy- 
wizji Piechoty Legionów (około 3 tysiące 
żołnierzy w 6 batalionach i 2 bateriach 
artylerii). 15 kwietnia w Skrzybowcach pod 
Lidą miało miejsce spotkanie Naczelnego 
Wodza z dowódcami oddziałów polskich, 
gotowych już do natychmiastowej akcji. 
Zgodnie z przyjętymi ustaleniami, w dniu 
następnym rozpoczął się atak na pozycje 
nieprzyjaciela w Baranowiczach i Nowo- 
gródku, przeprowadzony siłami 9 ba- 
talionów i 7 szwadronów. Wprawdzie 
nie opanowano żadnego z tych miast, 
ale zasadniczy cel — związanie walką 
oddziałów bolszewickich i wy- 
wabienie z Wilna odwodów - 
został w pełni zrealizowany. 
Równocześnie kawalerzy- 
ści Beliny obeszli obsa- 
dzoną przez Sowietów 
Lidę i ruszyli prosto na 
Wilno, odległe o 130 
kilometrów. Wiosenne 
roztopy oraz potyczki 
z drobnymi oddziałkami 
nieprzyjaciela sprawiły, że 
do wieczora nie udało się 
osiągnąć zaplanowane- 
go celu — miasteczka 
Bierniakonie. Także 
piechota miała ciężki 
dzień. Atak na Lidę 
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Ppłk Wł. Belina-Prażnowski, 
dowódca zgrupowania kawa- 
lerii w wyprawie wileńskiej. 


nie przyniósł powodzenia. Dopiero szturm 
dwóch batalionów z ochotniczego pułku 
strzelców suwalskich załamał w ciężkim, 
krwawym boju obronę i pozwolił na zaję- 
cie miasta, w którym zdobyto spore zapa- 
sy broni i amunicji. Odkryto także ponure 
świadectwo barbarzyństwa wroga. Juliusz 
Kaden-Bandrowski, świadek i uczestnik 
wydarzeń, zapisał: „przy samym murze 
stoją mary z żołnierzem, nad którym znęcali 
się bolszewicy. Ktoś usunął płachtę z roz- 
bitej głowy i rozerżniętych piersi, z których 
nieprzyjaciele wyrwali serce”. Następnego 
dnia, 17 kwietnia, jazda Beliny zajęła 
Bieniakonie i dotarła*do Solecznik, gdzie 
dzięki pomocy mieszkańców udało się 
zająć skład najcenniejszego zaopatrzenia 
kawalerii — obroku dla koni, zmęczonych 
i wygłodzonych po ciężkim i długim 
marszu. Do Wilna pozostało już tylko 45 
kilometrów. Tymczasem w okupowanym 
mieście z nadzieją oczekiwano wyzwole- 
nia. Dzięki ofiarnej, niebezpiecznej służbie 
kurierek POW, utrzymujących łączność 
z Krajem, wiedziano już powszechnie, 
że „nasi ułani idą". W Wielki Piątek 18 
kwietnia kolejarze polscy w Wilnie przy- 
stąpili do akcji sabotażowej paraliżując 
ruch pociągów. W tym dniu wyzwolono 


Ułani Beliny ciągną na Wilno... 


także Nowogródek, co pogłębiło 
dezorientację przeciwnika co do 
zamiarów Polaków. Nocą z 18 
na 19 nasza kawaleria do- 
tarła na przedmieścia Wilna 
i jeszcze przed świtem 
spieszony szwadron uła- 
nów wyruszył w kierun- 
ku dworca kolejowego. 
Dzięki zdecydowaniu 

i zaskoczeniu cel został 
osiągnięty. Na dworcu 
ujęto dowódcę zgrupo- 
wania sowieckiego koman- 
dira Miedwiediewa wraz ze 
sztabem, ponad 500 jeńców 
i ogromne zapasy wszelkiego 
zaopatrzenia wojskowego. 
Kolejarze polscy niemal 
natychmiast wysłali pociąg 
po maszerującą wzdłuż 
trasy Lida-Wilno piechotę 
płk. Rydza-Śmigłego 
W tym czasie kolej- 
4 ne szwadrony pieszo 


BATALIE I POTYCZKI 


wkraczały do centrum miasta kierując 
się na Ostrą Bramę i katedrę, likwidując 
po drodze patrole i posterunki wrog 
Strzały na ulicach oznajmiły mieszkańc: 
Wilna, że nadeszła długo oczekiwane 
chwila. Do ułanów spontanicznie prz 
łączali się rodacy, wskazując pozycje: 
„czerwonych”, służąc jako przewodnicy 
w gęstej zabudowie starówki i pomaga+ — 
jąc w likwidacji komunistów strzelających 
z ukrycia do Polaków. Aż do południa: 
Wielkiej Soboty 19 kwietnia Sowieci nie 
byli w stanie opanować paniki, jed 
z czasem zorientowali się jak słaby 
nieprzyjaciel. Zanim zdołali wykorzy: 
swoją przewagę, na dworcu pojawił 
pierwszy transport polskiej piechoty w! 
tysiąca bagnetów, przywożąc wiadomość 
o zajęciu Baranowicz. W Niedzielę Wiel- 
kanocną walki w mieście wciąż trwały. 
Wyzwalano kolejne dzielnice, spychając 4 
bolszewików na przedmieścia. Dotarły 
też następne pociągi z polską piechotą. 
W Poniedziałek Wielkanocny z samego 
rana przypuszczono ostateczny atak, po 
którym nieprzyjaciel przeszedł do odwrotu. 
Dowództwo polskie nie podjęło pościgu 
z powodu wyczerpania wojska, ale także 
w wyniku patriotycznej euforii jaka ogar 
nęła Wilno, gdy po południu przybył Józef 
Piłsudski i. - jak obiecał — na Kasztance 
przejechał z dworca pod Ostrą Bramę, by 
podziękować Matce Bożej za zwycię- 
stwo. Tadeusz Szmurło, jeden 
z wyzwolicieli, taksza 
pamiętał owe chwile 
„Kobiety, męże: 
starcy — wszystko 
czy lub leży krzyżem 
zatopione w moal 
tewnej ekstazie, 
Na ulicach tłumy lu 
dzi. Kościoły zatłoczone, z wnętrza 
bucha wielkie, zlane łzami radości Allel 
Pamiętajmy o tamtych wydarzeniach ta 
i teraz, gdy niepodległa, demokraty: 
nowoczesna i europejska Litwa odl 
wia naszym rodakom prawa do polskie 
pisowni imion i nazwisk oraz zakazuje: 
umieszczania dwujęzycznych nazw uli 
nawet tam, gdzie wciąż jeszcze Polat 
stanowią lokalną większość. 
Zdjęcia: arch. Autora 
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KOLEKCJONERSTWO 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


lektem poniesionej w | wojnie światowej 
klęski Niemiec była znacząca redukcja 
liczebności sił zbrojnych, wynikająca 
z postanowień Traktatu Wersalskiego, 
załamanie gospodarki oraz upadek prze- 
mysłu. Konsekwencją regresu ekonomicz- 
nego państwa było olbrzymie bezrobocie 
i gwałtownie rosnące niezadowolenie spo- 

łeczne. Próbą rozładowania powstającej 
Gal było odwołanie się do bogatej 
"w Niemczech tradycji organizacji para- 
1 militarnych, sportowych czy społecznych. 
__ W obliczu szalejącego kryzysu zaczęto 

też lansować pomysł prac publicznych. 

Już od 1925 roku zaczęły powstawać 
różnego rodzaju hufce i obozy pracy 
mające na celu społeczne przygotowanie 
młodzieży i zapewnienie bezrobotnym 
cia i minimum socjalnego. Orga- 
je te związane były ż wszelkiego 
jdzaju partiami politycznymi, organiza- 
| młodzieżowymi a nawet związkami 
yznaniowymi. W czerwcu 1931 roku 
ówczesny kanclerz, Brining, powołał do 
ia państwową organizację o nazwie 
iwilliger Arbeltsdienst - FAD, czyli 
lotnicza Służba Pracy. Na jej czele 
jął pułkownik Konstantin Hierl. 


lchs Arbelts Dlenst (RAD) 


i 


Hierl, gorący zwolennik Hitlera, po jego 


3 ciu do władzy, nadał organizacji 


Ya PW PREDZDEDGZPĘ 


W przypadku ochotników 
służba trwała co najmniej Il Gdańsk/Prusy Zachodnie. 20-29 
rok. Kadra RAD-u złożona [Il —|Wielkopolska Zachodnia __ [30-39 
była z zawodowych ofice- [IV Pomorze Środkowe 40-47 
rów, podoficerów i urzęd- |V Pomorze Zachodnie 50-55 
ników, którzy posiadali [V! Meklemburgia 60-64, 67 
uregulowany stosunek [Vll Szlezwik Holsztyn 70-71, 73-77 
do służby wojskowej. |Vlll Brandenburgia-Wschód 80-87 
Misją RAD-u było fizycz- |IX Brandenburgia- Zachód 90-96 
ne i polityczne szkolenie |X Dolny Śląsk 100-107 
młodzieży w duchu hasła [Xl Środkowy Śląsk 110-116, 119 
„Praca uszlachetnia”, co [XIl Górny Śląsk 120-127 
w praktyce oznaczało |Xlll Magdeburg-Anhalt 130-138 
pomoc rolnikom i udział |XIV Halle-Merseburg 140-145 
w pracach budowlanych |XV Saksonia 150-157. 
i melioracyjnych na tere- |XVI Północna Westfalia 160-165 
nie Rzeszy. XVII | Środkowa Dolna Saksonia 170-177 
W 1938 roku struk- |XVIII_ [Wschodnia Dolna Saksonia _ |180-188 
turę RAD/M tworzyły Zachodnia Dolna Saksonia 
XXXII dystrykty (Arbe- |XX__ |(Oldenburg) (ESREY 
itsgaue), każdy w sile |XX Południowa Westfalia 200-209 
około ośmiu batalionów |XXl Dolna Nadrenia 210-217 
liczących przeciętnie po |XXII__ |Północna Hesja 220-227 
XXIII |Turyngia 230-238. 
4 XXIV__|Moselland 240-249 
© 20 |Południowa Hesja 250-258 
4 XXVI__ |Wirtembergia 260-267 
l XXVII |Badenia 270-279 
) XXVIII_|Frankonia 280-288 
ł XXIX__|Bayreuth 290-298 
+ XXX___|Bawaria-Hochland 300-306 
| XXXI__ |Górna Nadrenia 310-319 
XXXII_|Saar-Pfalz 320-329 
( XXXIII_| Alpenland 330-335. 
| |20%IV |Oberdonau 340-348 
Postrzyżyny junakójj |” XXXV |Wiedeń/Niederdonau 350-356 
Służby Pracy Rzeszy ł XXXVI_|Stidmark 360-368 
sb | |©or|Sudeteniand-West 370-376 
jednego z mężczyzn. ( XXXVIII | Czechy i Morawy 380-386. 
XXXIX _|Południowe Prusy Wschodnie | 390-393 
XL |Wielkopolska Wschodnia R 208: 
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Służba Pracy Rzeszy pełniła w hitlerowskich Niemczech istot- 
ną rolę, szkoląc rekrutów, wspomagając przemysł oraz rozwój 
infrastruktury. Jak każda z paramilitarnych organizacji pomoc- 
_niczych posiadała własną strukturę i system identyfikacji. Temu 
ostatniemu poświęcony jest niniejszy artykuł. 


narodowo-socjalistyczny charakter. FAD 
przemianowana została najpierw na 
Narodowo-Socjalistyczną Służbę Pra- 
cy (NSAD), a od 11 lipca 1934 roku 
uzyskała swą ostateczną nazwę: RAD. 
Organizacja podzielona była na dwie 
sekcje: RAD/M — skupiająca młodzież 
męską (RAD/Manner) i żeńską RAD/wJ 
(RAD/der weibliche Jugena). 

Od czerwca 1935 roku każdy męż- 
czyzna aryjskiego pochodzenia w wieku 
18-25 lat, przed przystąpieniem do 
zasadniczej służby wojskowej, odbywał 
obowiązkowo sześciomie- 
sięczną służbę w RAD. 


Dystrykt R. Bataliony RAD 
i Prusy Wschodnie 10-17, 19. 


naki tożsamości Służby Pracy Rzeszy 


1500 junaków. Wraz z aneksją Austrii, 
Czech, a potem włączeniu do Rzeszy 
północnych i zachodnich ziem Polski, 
liczba dystryktów wzrosła ostatecznie 
do czterdziestu. W 1939 roku Reich- 
sarbeitsdienst posiadał największą 
liczebność, to jest ok. 360 tys. ludzi 
zorganizowanych w 1700 kompaniach. 
Każdy z dystryktów kierowany był przez 
lokalne dowództwo, posiadał wydzielony 
oddział wartowniczy. (oznaczony literą 
„W” od Wachabtelilung). W dystrykcie 
organizowano, jak już wspomniano 
ok. ośmiu batalionów (Arbeltsgruppe). 
W skład każdego batalionu wchodziło 
zwykle sześć kompanii (Abtellungen). 
Kompania była podstawową komórką 
organizacyjną. W jej skład wchodziło 
214 junaków dowodzonych przez oficera 


HM. W, WWW 


w randze kapitana. Kompanie dzieliły 
się z kolei na 70-osobowe plutony, a te 
z kolei na 17-osobowe drużyny. 

Do największych przedsięwzięć, 
w które zaangażowana była: Służba Pra- 
cy w okresie przedwojennym zaliczyć 
można budowę Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego, Linii Zygfryda, meliorację 
olbrzymich bagien Elmslandzkich, czy 
wielką akcję żniw w Prusach Wschodnich 
w 1939 roku (umożliwiającą sprawną 
mobilizację do napaści na Polskę). 
RAD wspierał też działania Wehrmachtu 
podczas inwazji na Czechosłowację czy 
aneksji Austrii. 


Relchsarbeltsdlenst Idzie na 
wojnę... 


W chwili inwazji na Polskę 1050 kom- 
panii wcielono do Wehrmachtu, tworząc 
z nich bataliony budowlane (Nr 1-335) 
oraz wyższe dowództwa wojsk inżynieryj- 
nych oznaczone jako Abschniitbaustab. 
Po zakończeniu Kampanii Wrześniowej, 
w grudniu 1939 roku Hitler nakazał Hier- 
lowi odbudowę struktur RAD. Reaktywo- 
wano w ten sposób ok. 900 kompanii. 

W latach wojny jednostki RAD-u pra- 
cowały przede wszystkim nad poprawą 
jakości dróg na terenach okupowanych. 
RAD zachował też swój przedwojenny 
status prowadząc szkolenia poprzedza- 
jące służbę wojskową 


RAD I Luftwaffe 


W 1943 roku ponad 400 kompanii Służby 
Pracy przeszło szkolenia w zakresie obrony 
przeciwlotniczej. Jednostki artylerii prze- 
ciwlotniczej RAD-u posiadały podwójną 
numerację zawierającą: numer kompanii 
i batalionu służby pracy oraz numer baterii 
przeciwlotniczej Luftwaffe, do której zostały 
wcielone. Dla przykładu — Flak Abteilung 
210/7 to wcześniejsza kompania RAD 
o numerze 6/330. Do najbardziej znanych 
epizodów Il wojny światowej, w których 
wykorzystano jednostki artylerii przeciwlot- 
niczej RAD, należy bitwa pod Arnhem. 


Ostatnie dni Trzeciej Rzeszy 
— Dywizje Piechoty RAD 


W 1945 roku służbę skrócono do 6 ty- 
godni. 29 marca 1945 roku utworzono 
cztery Dywizje Piechoty RAD-u. Pierwsza 
o nazwie Schlageter, druga — Friedrich 
Ludwig Jahn | trzecia Theodor Kórner. 
Wszystkie trzy brały udział w walkach we 
wschodnich Niemczech, w tym w wal- 
kach o Berlin. Czwarta dywizja, wraz 
z dwoma brygadami górskimi RAD-u, nie 
została w ogóle wykorzystana do zadań 
bojowych. Każda z nich składała się 
z ok. 7500 junaków Służby Pracy i żołnie- 
rzy rozbitych jednostek Wehrmachtu. 
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Kónigsberg 
Kónigsberg 
Liebenfelde 
M 3 Gumbinnen 
M 3 Angerapp 
M 4 Tilsit 
M 5 Insterburg 
M 5 Thorn 
M 6 Allenstein 
M 7 Bischofsburg 
M 8 Lótzen 
M 9 Angerburg 
10 Schróttersburg 
11 Bartenstein 
11 Rastenburg 
12 Elbing 
12 Danzig 
13 Braunsberg 
14 Marienburg 
14 Marienwerder 
15 Johannisburg 
15 Mohrungen 
15 Neustadt 
16 Stolp 
17 Kóslin 
18 Neustettin 
19 Deutsch-Krone 
20 Woldenberg 
21 Stettin 
22 Stettin 
23 Swinemunde 
24 Stargard 
25 Kolberg 
26 Greifswald 
2 
2 
2 


30 Parchim 

31 Neustrelitz 
32 Perleberg 
33 Neumunster 
35 Schleswig 
36 Kiel 

37 Eutin 

39 Hamburg 
40 Hamburg 
41 Hamburg 
42 Hamburg 
43 Eberswalde 
44 Berlin (Melde- 
mt Ausland) 

44 Bernau 

45 Kirchhain 
46 Luckau 

46 Lubben 

47 Kustrin 

48 Landsberg/ 
farthe 

49 Crossen 
50 Cottbus 
Stendal 
Magdeburg 
Magdeburg 
Burg 
Magdeburg 
Halberstadt 
Dessau 
Halle 
Bitterfeld 
Eisleben 
Neuruppin 
Potsdam 
Potsdam 
Berlin | 
Berlin Il 
Berlin Ill 
Berlin IV 
Berlin V 
Berlin VI 
Berlin VII 
Berlin VIII 
Berlin IX 
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72 Berlin X 
73 Lóbau 
74 Bautzen 
75 Kamenz 
76 Meifen 
77 Dresden 
78 Dresden 
79 Dresden 
80 Pirna 

81 Freiberg 
82 Chemnitz 
83 Chemnitz 
84 Annaberg 
85 Glauchau 
86 Zwickau 
88 Plauen 

89 Leipzig 

90 Leipzig 

91 Leipzig 

92 Oschatz 

94 Wittenberg 

95 Torgau 

95 Stargard 

96 Altenburg 

98 Sangershausen 
99 Weimar 

100 Gera 

101 Rudolstadt 
102 Mdhihausen 
103 Erfurt 

104 Eisenach 

105 Gotha 

106 Meinigen 

107 Bromberg 
108 Schwabisch 
Gmind 

M 109 Oulm 

M 110 Tubingen 

M 111 Horb 

M 113 Donaueschin- 
gen 

113 Ravensburg 
114 Konstanz 

116 Sigmaringen 
117 Ehingen 

118 Stuttgart 

119 Stuttgart 

120 Esslingen 

121 Ludwigsburg 
121 Grimmen 

122 Graudenz 
123 Heilbronn 
124 Schwabisch 
Hall 

M 125 Bad Mergent- 
heim 

M 126 Tauberbi- 
schofsheim 

127 Warzburg 

M 128 Ludwigshafen 
M 129 Speyer 
M 130 Zweibrucken 
M 132 Mannheim 
M 133 Heidelberg 
M 135 Karlsruhe 
M 136 Rastatt 
M 137 Kóln 

M 138 Offenburg 
M 139 Freiburg 
M 140 Lórrach 
M 141 Bremen 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
M 
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142 Bremen 
143 Stade 

144 Wesermunde 
145 Oldenburg 
146 Oldenburg 
147 Aurich 
148 Nienburg 
149 Lingen 
150 Osnabrick 
151 Herford 
152 Minden 


M 153 Munster 
M 154 Paderborn 
M 155 Bielefeld 
M 156 Detmold 
M 157 Arnsberg 
M 158 Soest 

M 159 Dortmund 
M 160 Dortmund 
M 161 Herne 

M 162 Bochum 
M 163 Iserlohn 
M 164 Hagen 
M 165 Coesfeld 
M 166 Recklinghau- 
sen 

M 167 Gelsenkirchen 
M 168 Essen 

M 169 Aachen 
M 170 Jilich 

M 171 Ddren 

M 172 Kóln 

M 173 Kóln 

M 174 Bonn 

M 175 Siegburg 

M 176 Mónchen- 
Gladbach 

M 177 Dusseldorf 
M 178 Dusseldorf 
M 179 Wuppertal 
M 180 Solingen 

M 181 Moers 

M 182 Wesel 

M 183 Krefeld 

M 184 Duisburg 
M 185 Oberhausen 
M 186 Essen 

M 187 Midchen 
M 188 Miunchen 
M 189 Munchen 
M 190 Rosenheim 
M 191 Traunstein 
M 192 Weilheim 

M 195 Kempten 

M 196 Regensburg 
M 197 Landshut 
M 198 Pfarrkirchen 
M 199 Passau 

M 200 Straubing 
M 201 Weiden 

M 202 Amberg 

M 203 Nurnberg 
M 205 Nirnberg 
M 206 Bamberg 
M 207 Bad Kissin- 
gen 

M 208 Ansbach 

M 209 Ingolstadt 
M 210 Coburg 

M 211 Bayreuth 

M 212 Markdrewitz 
M 213 Oels 

M 214 Breslau 

M 215 Breslau 

M 216 Breslau 

M 217 Brieg 

M 218 Glatz 

M 219 Waldenburg 
M 220 Schweidnitz 
M 221 Oppeln 

M 222 NeiBe 

M 223 Neustadt 

M 224 Cosel 

M 225 Gleiwitz 

M 226 Beuthen 

M 226 Kónigshiitte 
M 227 Hindenburg 
M 228 Kreuzburg 
M 228 Loben 

M 229 Liegnitz 

M 230 Liegnitz 

M 231 Liegnitz 

M 231 Sagan 
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M 232 Górlitz 
M 233 Liegnitz 
M 233 Bunzlau 
M 284 Liegnitz 
M 234 Hirschberg 
M 235 Wohlau 

M 236 Kassel 

M 237 Kassel 

M 238 Korbach 

M 239 Marburg 

M 240 Bad Hersfeld 
M 241 Fulda 

M 242 Friedberg 

M 243 GieBen 

M 244 Wetzlar 

M 245 Siegen 

M 246 Aschaffenburg 
M 247 Hannover 

M 248 Hannover 

M 249 Braunschweig 
M 250 Goslar 

M 251 Hildesheim 
M 252 Hameln 

M 253 Góttingen 

M 254 Celle 

M 255 Lineburg 

M 256 Trier 

M 257 Trier 

M 258 Saarbriicken 
M 259 Saarlautern 
M 260 Koblenz 

M 261 Koblenz 

M 262 Bad Kreuz- 
nach 

M 263 Limburg 

M 264 Wiesbaden 
M 265 Frankfurt /M. 
M 266 Mainz 

M 267 Offenbach 
M 268 Darmstadt 
M 269 Frankfurt /M 
M 270 Neuss 

M 271 Munchen 

M 272 Calw 

M 273 Calw 

M 274 St.Wendel 
M 275 Mannheim 
M 276 Berlin (Melde- 
amt Ausland) 

M 277 Hamburg 

M 278 Stralsund 

M 279 Bernburg 

M 284 Teschen 

M 285 Bielitz 

M 286 Kattowitz 

M 301 Wien 

M 302 Wien 

M 303 Wien 

M 304 Wien 

M 305 Wien 

M 306 Zwettl 

M 307 Krems 

M 308 St. Pólten 

M 309 Nikolsburg 
M 310 Baden 

M 311 Wiener Neu- 
stadt 

M 312 Eisenstadt 
M 314 Wels 

M 315 Ried im In- 
nkreis 

M 316 Linz a.d. 
Donau 

M 317 Steyr 

M 318 Spittal 

M 319 Klagenfurt 
M 320 Judenburg 
M 321 Leoben 

M 322 Graz 

M 323 Leibnitz 

M 326 Insbruck 

M 327 Salzburg | 
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( Znaki tożsamości wyższych dowództw i cen- 
tralnych urzędów meldunkowych era pracy 


de 


1a. M216 RADXI F16/7 — Znak tożsamości ochotnika z RAD Gauleitung XI Mittelschiesien 
we Wrocławiu. 

b. G11 RAD7/110/1 — Znak junaka z kompanii RAD-u z Pokrzywna zameldowanego w Haupt- 
meldestelle 11 we Wrocławiu. 

c. Il RAD2/30/1 — Znak junaka zameldowanego w Hauptmeldeamt Ill 

d. G10 RAD 2/104/1 — Znak junaka z kompanii RAD-u z Lubania, zameldowanego w Haupt- 
meldeamt 10 w Zgorzelcu. 

e. RAD-STAB PFROGNER — Znak ze sztabu personalnego dowódcy RAD w Protektoracie 
Czech i Moraw Generalarbeitsfiihrera Antona Pfognera. 

2 M230 RAD Laz 2/15 — Znak tożsamości Szpitala Służby pracy nr 2 w Legnicy. 


Znaki tożsamości Relchsarbeltsdlenst 


Znaki tożsamości RAD-u stanowią wdzięczny temat kolekcjonerski. Dzięki stosunko- 
wo dużej dostępności i niewygórowanej cenie, nawet początkujący kolekcjoner jest 
w stanie zgromadzić ciekawy zbiór. Dużym atutem jest fakt, że znaki RAD-u w za- 
sadzie nie padają ofiarą fałszerzy. 

Regulaminowy nieśmiertelnik posiada oznaczenie komisji rekrutacyjnej ozna- 
czonej literą „M” lub „MA” (Meldeamt) oraz oznaczenie jednostki zwykle zapisane 
w schemacie: RAD Numer Kompanii/Numer Batalionu/Numer osobisty. Przykładowo: 
M 99 RAD2/231/2063 należy odczytywać jako: 99. Komisja Rekrutacyjna (Weimar), 
2. Kompania 231-go Batalionu Służby Pracy Rzeszy. 2063 to numer osobisty. 
W przypadku ochotników, obok numeru osobistego, figuruje litera „F” (Freiwillige) 
Jednostki wartownicze oznaczone są literą „W”. 

Spotyka się też znaki personelu zawodowego Głównych Urzędów Meldunkowych 
(Hauptmeldeamt), gdzie zamiast numeru Meldeamtu figuruje rzymska cyfra odpo- 
wiadająca numerowi Dystryktu. Podobnie jest ze znakami dowództw dystryktów (Ar- 
beltsgaue), które oznaczone są rzymską cyfrą dystryktu i literą „G” (Gauleitung). 

Ciekawostkę i dużą rzadkość stanowią znaki ze szpitali, szkół czy innych 
instytucji Reichsarbetsdienst. Dywizje piechoty RAD-u posiadały nieśmiertelniki 
wykonane w standardzie określonym przez regulaminy Wehrmachtu. Z uwagi na 
to, że poszczególne pododdziały zwykle posiadały nazwę dywizji, nieśmiertelniki 
takie są bardzo efektowne. 

Znaki, ze względu na fakt tworzenia dywizji w schyłkowym okresie Il wojny 
światowej, stanowią dużą rzadkość kolekcjonerską. Są poszukiwanymi eksponatami 
do każdej poważnej kolekcji tematycznej. 

Każdej zainteresowanej tematem nieśmiertelników osobie zaoferować mogę swoją 
pomoc — kontakt przez redakcję „Odkrywcy”. Jednocześnie pragnę zaznaczyć, że 
niniejszy artykuł napisany został w oparciu o obecnie posiadaną przeze mnie wie- 
dzę na temat znaków tożsamości z opisanego okresu. Wiedza ta wynika w dużej 
mierze z doświadczeń kolekcjonerskich, tym samym przepraszam za ewentualne 
błędy lub braki w treści, które wynikać mogą z nie odkrytych jeszcze obszarów 
tematu, a także ze zdawkowego potraktowania problematyki wojskowych znaków 
tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej i innych dostępnych wydawnictwach. Q 

Wszystkie eksponaty przedstawione w niniejszym artykule pochodzą 
z kolekcji Autora. 


Aleksander Rostocki 

Zajmuje się kolekcjonowaniem znaków tożsamości i badaniem zagadnienia identyfikacji personalnej w siłach 
zbrojnych i obozach jenieckich w okresie od XIX wieku do współczesności. Tworzony przez niego od ponad 20 lat 
Zbiór jes największą tego typu skatalogowaną i opracowaną kolekcją w Europie i prawdopodobnie 3 największą 
na świecie. Zbiór obejmuje znaki sił zbrojnych całego świata od XIX wieku do współczesności, ze szczególnym 
naciskiem na działania wojenne na terenie Polski. Dużą część zbiorów stanowi dział znaków tożsamości jeńców 
wojennych i więźniów obozów pracy. W opisanym zakresie Autor współpracuje z muzeami i instytucjami nauko- 
wymi w kraju i zagranicą. Na koncie ma liczne publikacje związane z tematem znaków tożsamości. 
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Znaki tożsamości Sfużby Pracy 
Rzeszy Arbeitsgaue I-XL 


3. RAD K2/15/116 — Znak junaka z kompanii 
RAD K2/15 z Sępopola (I Dystrykt). 

4. M5 RAD-3/26-148 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 3/26 z Torunia zameldowanego 
tamże (II Dystrykt). 

5. M336 RAD/W37 — Znak junaka z batalionu 
wartowniczego 37 (Ill Dystrykt). 

6. M16 RAD 3/40— Znak junaka z kompanii 
RAD 3%0 z Krajenki zameldowany w Słup- 
sku (IV Dystrykt). 

7. M22 RAD K4/52 — Znak junaka z kom- 
panii RAD K4/52 z Dalszewa zameldowany 
w Szczecinie (V Dystrykt). 

8. RAD M31 5/62 — Znak junaka z kompanii 
RAD 5/62 zameldowany w Neustrelitz, (VI 


Dystrykt). 
9. M35 RAD 2/74 — Znak junaka z kompanii 
RAD 2/74 zameldowany w Schleswigu (VI 
Dystrykt). 
10. RAD K6/81 — Znak junaka z kompanii RAD 
K6/81 z Nowin Wielkich (VIII Dystrykt). 
11. M44 RAD 1/90 — Znak junaka z kompanii 
RAD 1/90 z Templin/Uckermark zameldowa- 
ny w Berlinie (IX Dystrykt). 
12. M231 RAD 106 /13 F — Znak junaka 
ochotnika z RAD Arbeitsgruppe 106 z Prze- 
mkowa (X Dystrykt). 
13. M218 RAD 3/114 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 3/114 zameldowanego w Kłodzku 
(XI Dystrykt). 
14. RAD 1/120 — Znak junaka z kompanii 
RAD 1/120 z miejscowości Pracze (XII 
Dystrykt). 
15. M55 RAD 6/134 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 6/134 „Graf Thietmar" z Gund- 
sleben zameldowany w Halberstadt (XIII 
Dystrykt). 
16. M57 RAD 3/143 — Znak junaka z kompanii 
RAD 3/143 „Georg Friedrich Handel" z Halle, 
tamże zameldowany ( XIVDystrykt). 
17. M88 RAD 1/155 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 1/155 z Freiberga, zameldowany 
w Plauen (XV Dystrykt). 
18. M153 RAD 1/163 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 1/163 zameldowanego w Miinster 
(XVI Dystrykt). 
19. M142 RAD 7/172 — Znak junaka z kompa- 
nii RAD 7/172 z Bremy, tamże zameldowany 
(XVII Dystrykt). 
20. R.A.D.-Abt. k.11/185L173 — Znak junaka 
z baterii plot 173 utworzonej przy kompanii 
RAD k11/185 (XVIII Dystrykt). 
21. M146 RAD 3/190 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 3/190 zameldowanego w Olden- 
burgu (XIX Dystrykt). 
22. M157 RAD 4 207 — Znak junaka z kompa- 
nii RAD 4/207 zameldowanego w Arnsbergu 
(XX Dystrykt). 
23. M169 RAD 8/211 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 8/211 zameldowanego w Aachen 
(XXI Dystrykt). 
24. RAD 5/226 — Znak junaka z kompanii 
RAD 5/226 (XXII Dystrykt). 
25. M99 RAD 2/231 — Znak junaka z kompanii 
RAD 2/231 zameldowanego w Weimarze 
QOXII Dystrykt). 
26. M257 RAD/240 — Znak cywilnego pra- 
cownika (?) RAD Arbeitsgruppe 240 z Al- 
tenkirchen zameldowanego w Trier (XXIV 
Dystrykt). 
27. M 264 RAD4/250 — Znak junaka z kompa- 
nii RAD 4/250 zameldowanego w Wiesbaden 
(XXV Dystrykt). 
28. M124 RAD 2/260 — Znak junaka z kompa- 
"nii RAD 2/260 zameldowanego w Schwabisch 
* Hall (XXVI Dystrykt). 
29. M136 RAD 6/271 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 6/271 z Baden-Baden zameldo- 
wanego w Rastatt (XXVII Dystrykt). 
30. M204 RAD 4/281 — Znak junaka z kompa- 
nii RAD 4/281 „Albrecht Diirer” w Scheinfeld 
zameldowanego w Norymberdze (XXVIII 
Dystrykt) 
31. RAD K2/297 — Znak junaka z kompanii 
RAD K2/297 (XXIX Dystrykt). 
M191 RAD 5/306 — Znak junaka z kompa- 
RAD 5/306 zameldowanego w Traunstein 
(XXX Dystrykt). 


33. MA135 RAD 6/318 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 6/318 zameldowanego w Karisru- 
he (XXXI Dystrykt). 

34. M130 RAD 3/325 — Znak junaka z kompa- 
nii RAD 3/325 zameldowanego w Zweibriic- 
ken (XXXII Dystrykt). 

35. MA 326 RAD-Abt.6/330 — znak junaka 
z kompanii RAD 6/330 zameldowanego 
w Insbrucku (XXXIII Dystrykt). 

36. M314 RAD 3/342 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 3/324 zameldowanego w Wels 
(XXXIV Dystrykt). 

37. M 306 RAD 6/352/29 — Znak junaka 
z kompanii RAD 6/352 zameldowanego 
w Zwettl (XXXV Dystrykt). 

38. M323 RAD 4 365 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 4/365 zameldowanego w Leibniz 
(XXXVI Dystrykt). 

39. M73 RAD K5/374 — Znak junaka z kom- 
panii RAD K/374 z Bóhmisch Leipa (Czeska 
Lipa) zameldowanego w Lóbau (XXXVII 
Dystrykt). 

40. M330 RAD 1/381 — Znak junaka z kom- 
panii RAD_1/381 zameldowany prawdopo- 
dobnie w Pradze (XXXVIII Dystrykt). 

41. M10 RAD 3/392 — Znak junaka z kompanii 
RAD 3/392 zameldowany w Płocku (XXXIX 
Dystrykt). 

42. M282/RAD 1/401 — Znak junaka z kom- 
panii RAD 1/401 z Odolanowa zameldo- 
wany najprawdopodobniej w Łodzi (XL 
Dystrykt). 


Znaki tożsamości 
Dywizji Piechoty 


43a. Gren.F.L.Jahn 2 — Znak żołnierza 2. 
Pułku Grenadierów Dywizji Friedrich Lu- 
dwig Jahn. 

b. St.Kp.G.R.F.L.Jahn 1 — Znak żołnierza 
Kompanii Sztabowej 1. Pułku Grenadierów 
Dywizji Friedrich Ludwig Jahn. 

c. 6./G.R.F.L.JAHN 3 — Znak żołnierza 3. 
Kompanii 3. Pułku Grenadierów Dywizji 
Friedrich Ludwig Jahn. 

d. FUS.BTL.F.L.JAHN — Znak żołnierza Ba- 
talionu Fizylierów Dywizji Friedrich Ludwig 
Jahn. 

e. 9./A.R.F.L.JAHN — Znak ż 


Baterii 3. Pułku Artylerii Dywi 
Ludwig Jahn. 


j 3. Pułku Grenadierów 
Dywizji Theodor Kórner. 
44, Znak tożsamości 4. Baterii 560. Dywizjo- 
nu Reflektorów Przeciwlotniczych RAD 


KOLEKCJONERSTWO 


Uniformy armii rosyjskiej 1907-1914 


Huzarzy 


(putki liniowe) 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Huzarzy, lekka jazda, która szczyty 
swojej popularności święciła w wiekach 
XVIII i XIX, ma najprawdopodobniej 
środkowoeuropejski rodowód. Po raz 
pierwszy huzarzy pojawili się na Wę- 
grzech. W 1458 roku król węgierskida _—-— __ __ 
potrzeby obrony granic królestwa przed 

Turkami zwołał oddziały lekkiej kawalerii. Postanowił, aby na 
każdych dwudziestu poddanych wysłano do armii jednego 
w pełnym uzbrojeniu i konno. Każdemu wypłacano żołd. Po wę- 
giersku dwadzieścia to husz (wym. hus). W ten sposób powstał 
termin huszar (husar), czyli dwudziestak. To jedna z kilku teorii 
wyjaśniających pochodzenie nazwy tego rodzaju konnicy, która 


14. Dywizja Kawalerii. Pomiędzy kawale- 
rzystami innych formacji widoczni huza- 
rzy w charakterystycznych, obszytych 
sznurami kurtkach mundurowych. 


także w imperium carów znalazła gorliwych naśladowców. 


ierwsze informacje o oddziale 
huzarów służącym w woj- 
sku rosyjskim pojawiają się 
w 1679 r. Było to 417 ludzi 
pełniących służbę w ówcze- 
snym Nowogrodzie. W 1723 r. na rozkaz 
Piotra | serbski najemnik utworzył niere- 
gularny oddział składający się z serb- 
skich huzarów (serb. gusar, nazwa ta 
przyjęła się trwale w Rosji). Ponownie 
było to około 450 ludzi, których liczba 
stopniowo zmniejszała się i do śmierci 
Piotra | w oddziale pozostało ich mniej 
niż stu. Dopiero za panowania carycy 
Elżbiety Pletrownej Romanow (1741-1762) 
huzarzy służyli w Rosji jako regularna ka- 
waleria. Rekrutowali się głównie z Serbów, 
Węgrów, Gruzinów i Mołdawian, którzy 
wstępowali na rosyjską służbę. Strzegąc 
Ukraińskiego pogranicza, otrzymywali 
nadania ziemi. Jednak już w 1783 r. 
Katarzyna Il rozwiązała wszystkie hu- 
zarskie pułki liniowe, pozostawiając ten 
fodzaj kawalerii tylko w gwardii. Były to 
pułki Huzarski i Gatczyński. Jednostki 
huzarskie pojawiły się ponownie w armii 
rosyjskiej dopiero po objęciu panowania 
przez Pawła | (1796), przeżywając swój 
rozkwit w okresie wojen napoleońskich. 
W wyniku reformy ówczesnego ministra 
wojny, w 1882 r. cała rosyjska kawaleria 
liniowa została przekształcona w jednostki 
dragonów. Z tego powodu wynikło spore 
zamieszanie, gdyż pułki huzarskie, otrzy- 
mując nazwę dragońskich, utraciły także 
piękne uniformy (więcej w poprzednim, 
marcowym numerze „Odkrywcy”). 
Od 1882 do 1908 r. w Rosji ponow- 
nie istniały jedynie dwa pułki huzarów 
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w cesarskiej gwardii: Lejb-Gwardyjski 
Pułk Huzarski Jego Wysokości i Lejb- 
Gwardyjski Grodzieński Pułk Huzarów. 
Dopiero na początku XX wieku car 
Mikołaj Il rozkazami z 1907 i 1908 r 
przywrócił huzarskim pułkom armii ro- 
syjskiej ich historyczne nazwy. Polecił 
także, aby „(...) z powodu przemiano- 
wania części pułków dragońskich (...) na 
huzarskie, zmienić formę umundurowania. 
(...) armijnym putkom huzarskim przywró- 
cić zniesioną w roku 1882 tormę 
umundurowania". Zamieszanie 

wokół jednostek kawalerii w Rosji 

było niemałe. Zmiany rosyjskiej 

pragmatyki militarnej i tradycji 
wojennej prowadziły do 
częstego ich powoływania 
i rozwiązywania. Kwestia 
potrzeby posiadania jed- 
nostek zachodnioeuro- 

pejskiego pokroju była 

torpedowana lub wspie- 

rana przez kolejnych 

rządzących. Dla .przykła- 

du, wspomniana reforma 
ministra wojny z 1882 roku, 
która doprowadziła do likwi- 
dacji podziału kawalerii na 
ciężką (kirasjerzy i dragoni) 
i lekką (ułani i huzarzy), 


m 


Lejb-Gwardyjski Grodzień- 
ski Pułk Huzarów. Widoczna 
szabla kawaleryjska wz. 
1827-1909. Charakterystycz- 
ne dla huzarów było jej 
zawadiackie, niskie zawie- 
szenie. 


m sm 


spowodowana była wiarą w obniżenie 
roli kawalerii wobec rozwoju dalekono- 
śnej broni szybkostrzelnej. Uważano, 
iż podział lekkiej kawalerii na huzarów 

i ułanów w armii rosyjskiej był w pewnej 
mierze sztuczny. Zadania zwiadu, straży 
czy konwojowania jeńców doskonale, 
i od wieków, wypełniali Kozacy. Do- 
datkowo, utrzymanie ich było o wiele 
tańsze. W ten sposób obowiązki lek- 
kiej kawalerii z sukcesem można było 
powierzyć tej konnicy. Mikołaj II, przy- 
wracając jednostki huzarskie i ułańskie, 
nie odbudowywał tych formacji dla ich 
celów taktycznych. Odrodzone pułki 
nie odróżniały się zbytnio od dragoń- 

skich ani uzbrojeniem, ani taktyką, 

ani nałożonymi na nie zadaniami 
Głównym celem było podniesienie 
prestiżu armii i służby w woj- 
sku, osłabionych w rezultacie 
przegranej wojny japoń- 
sko-rosyjskiej i wydarzeń 
rewolucji 1905 roku. 

W latach 1908-1914 
w armii rosyjskiej ist- 
niało 18 liniowych puł- 
ków huzarskich 
-1. Sumski Pułk Huzarski 

generała Sesławina. 

2. Pawłogradzki Pułk Lejb- 
Huzarski Cesarza Aleksandra Ill. 

3. Jelizawietgradzki Pułk Hu- 
zarski Jej Wysokości Wielkiej 
Księżnej Olgi Nikołajewny. 

4. Mariupolski Pułk Huzarski 
generała feldmarszałka księcia 
Wittgensteina. 

5. Aleksandryjski Pułk Hu- 
zarski Jej Wysokości Cesa- 
rzowej Aleksandry Fiodo- 
rowny. 
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Detale huzarskiego umundurowania. 


6. Klastycki Pułk Huzarski Jego Kró- 
lewskiej Wysokości Wielkiego Księcia He- 
skiego Ernesta Ludwika (po rozpoczęciu 
Wielkiej Wojny generała Kulniewa). 

7. Białoruski Pułk Huzarski Cesarza 
Aleksandra |. 

8. Łubieński Pułk Huzarski. 

9. Kijowski Pułk Huzarski generała 
feldmarszałka księcia Mikołaja Repnina. 

10. Ingermaniandzki Pułk Huzarski 
Jego Królewskiej Wysokości Wielkiego 
Księcia Saksońskiego | Wajmarskiego 
(po rozpoczęciu Wielkiej Wojny 10. In- 
germanlandzki Pułk Huzarski). 

11. lzjumski Pułk Huzarski Jego 
Królewskiej Wysokości księcia Henryka 
Pruskiego (po rozpoczęciu Wielkiej Woj- 
ny 10. Izjumski Pułk Huzarski generała 
Dorochowa). 

12. Achtyrski Pułk Huzarski generała 
Denisa'Dawydowa, potem Wielkiej Księż- 
nej Olgi Aleksandrowny. 

18. Narwski Pułk Huzarski Cesarza 
Niemieckiego i Króla Pruskiego Wilhel- 
ma Il (po rozpoczęciu Wielkiej Wojny 
13. Narwski Pułk Huzarski) 

14. Mitawski Pułk Huzarski. 

15. Ukraiński Pułk Huzarski Jej 
Wysokości Wielkiej Księżnej Kseni Alek- 
sandrowny. 

16. Irkucki Pułk Huzarski (po 1908 r. 
16. Irkucki Pułk Huzarski Jego Cesarskiej 
Wysokości Księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza) 

17. Czernihowski Pułk Huzarski Wiel- 
kiej Księżnej Elżbiety Fiodorowny (po 
1908 r. 17. Czernihowski Pułk Huzarski 
Wielkiego Księcia Michała Aleksandro- 
wicza). 

18. Nieżyński Pułk Huzarski. 

Do gwardii należały Lejb-Gwardyjski 
Pułk Huzarski Jego Wysokości oraz 
Grodnieński Lejb-Gwardyjski Pułk Hu- 
zarski. 


z długimi rękawami, długie szaraw: 
boty (buty z niskimi cholewami), 
sznury albo naramienniki na kurtce mu! 
durowej lub bluzie, brązowe rękawice 


spodnie, szarawary, buty z ostrog 
sznury, pas, białe rękawice, medale, 
znaki, szabla dragońska dla podofii 
wz.1881 na pasie ramiennym, rewo. 
dla podoficerów lub karabin, ładownic 
lanca (ros. pika) wz.1862 z tzw. wiatrow- 
skazem. Przy mundurze paradnym d 
tzw. niestrojewych (nie wypełniających 


Przykłady zdobienia huzarkich toreb (pol. szabeltas, ros. taszka) oraz nakryt 


konia (ros. waltrap). 


Mundur paradny I służbowy 


W zestaw oficerskiego munduru paradne- 
go wchodziły: czapka wzoru huzarskiego 
z tzw. sułtanem i sznurowym podwie- 
szeniem, kurtka mundurowa (kaftan), 
pelerynka na ramię, spodnie, szarawary, 
boty, ostrogi, kartusz (ozdobna sztywna 
ładownica), sznury naramienne, torba, 
pas, białe rękawice, wstążki, gwiazdy, 
ordery, znaki, dragońska szabla oficerska 
wzoru 1881/1909 r. na rapciach z galonu 
(szablę kawaleryjską wzoru 1827/1909 
przy mundurze paradnym noszono niere- 
gulaminowo), rewolwer z białym sznurem 
na szyję. Do munduru codziennego, czyli 
służbowego oficerowie wkładali czapkę 
wzoru huzarskiego z pomponem i sznu- 
rowym podwieszeniem, kurtkę munduro- 
wą, spodnie, szarawary, huzarskie buty 
(boty), ostrogi, kartusz (ładownica), sznu- 
ry naramienne, pas, brązowe rękawice, 
gwiazdy, ordery, znaki, oficerską szablę 
dragońską wz.1881 na rapciach wyko- 
nanych z galonu, (szablę kawaleryjską 
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zadań bojowych) nie przewidziano cza 
paradnej, pasa skórzanego czy ost 
Zamiast pasa i paradnej czapki p 
nien być stosowany skórzany rzemie 
i kaszkiet (miękka czapka z materiał 
Mundur codzienny: czapka bez sułtał 
kurtka mundurowa, szarawary, bol 
ostrogi, sznury naramienne, pas, medale, 
szabla na pasie naramiennym, rewol 
lub karabin, ładownica, lanca bez wia 
trowskazu. Oto jak dokładnie wyglądały 
elementy umundurowania. Czapka: dla 
podoficerów filcowa bez dna obszywaną 
czarnym barankiem. Zamiast sztywnego 
dna wszywano sukienne denko w pułko- 
wym kolorze, opuszczane na prawy bok 
czapki i spinane z nim na haczyl 
brzegach i środkiem denka nas: 
pomarańczową lub białą taśmę w kt 
pułkowego metalu (złoto lub sret 
U szeregowych taśma była wąska 
cm; u podoficerów szeroka na 1,7 
u wachmistrzów i podchorążych po kra- 
jach wszywano dwie taśmy — szeroką 
i wąską w odległości 0,6 cm; pośrodku 
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Detale. huzarskich 
nakryć głowy. 


jjowego orła w kolorze pułkowego 
lu. W 5. pułku od 1913 r. zamiast 
bu stosowano czaszkę i skrzyżo- 
piszczele — tzw. „adamową gło- 
. Od tego czasu 5. Aleksandryjski 
Huzarski nosił nieoficjalną nazwę 
Nieśmiertelnych Huzarów". Z powodu 
charakterystycznego umundurowania na- 
zywano ich także „Czarnymi Huzarami". 
A lamowa głowa” symbolizowała goto- 
ość, aby umrzeć za „Wiarę, Cara i Oj- 
czyznę” itym samym uzyskać nieśmier- 
telność. We wszystkich pułkach, oprócz 
10.,14.,15.,16., nad godłem państwowym 
umieszczano metalowy znak w formie 
wstęgi „Za Zasługi”. Łuska paska czapki 
była dwurzędowa, w kolorze pułkowego 
lu. Z tyłu umieszczano sznurowe 
ieszenia, wykonane z czterokątne- 
;znura z jedną kiścią z lewej strony 
ki. Przymocowywano je do guzików 
jednym z każdej strony. Z przodu 
zczycie umieszczono kokardę przy 
mundurze paradnym, zaś sułtan włosiany 
wysokości 15,6 cm koloru białego, u trę- 
baczy purpurowego. Nakrętka sułtana 


54 


CEO 7 


do czapki została 
opleciona u sze- 
regowych białą 
nicią, z czamą 
i pomarańczo- 
wą domieszką 
u podofice- 
rów. Czapki 
oficerskie ob- 
szywano czar- 
nym barankiem 
(karakułami). 
Na krawędziach 
i środkiem denka 
naszywano złoty 
lub srebrny galon. 
U starszych oficerów 
galon był szeroki na 1,7 cm; 
u oficerów sztabowych szeroki 
i wąski w odległości 0,6 cm 
po obu stronach od szersze- 
go galonu. Podwieszenia 
sznurowe wykonane ze 
złotego lub srebrne- 
go sznura o przekroju 
0,4 cm przetykane 
były nicią w barwach 
przewidzianych dla 
nadań Orderu Św. Jerze- 
go (pomarańczowych i czarnych nici). 
U oficerów niższych rang owe sznurowe 
podwieszenia znajdowały się tylko z tyłu, 
u generałów, dowódców pułków i szefów 
także z przodu. Sułtan oficerski o wyso- 
kości 15,6 cm wykonany był z białego 
włosia. Nakrętka do sułtana była srebrna 
z domieszką nici w kolorach Orderu Św. 
Jerzego. Przy mundurze codziennym 
stosowano pompon kawaleryjskiego 
wzoru. Należy zaznaczyć, że elementy 
umundurowania poszczególnych pułków 
w okresie panowania Mikołaja Il dość 
często się zmieniały. Rosyjscy carowie, 
wszyscy bez wyjątku, lubili bawić się 
tym sposobem i bardzo skrupulatnie 
przyglądać kolejnym zmianom. Dlatego 
często w różnych źródłach — zasługują- 
cych na zaufanie — można spotkać inne 
opisy uniformów tych samych pułków. 
Nie oznacza to bynajmniej, że relacje 
są błędne. 

Kurtka mundurowa była jednorzędo- 
wa, wykonana z sukna koloru danego 
pułku. Składała się z górnej i dolnej 
części. Górna część była jednolita. 
Dolną tworzyły dwa osobne elementy 
materiału, przyszywane na przedłużeniu 
boków i zachodzące z przodu jeden na 
drugi. Poły zapinano od lewej strony do 
prawej. Dla potrzeby zapinania bluży, do 
podszewki na prawej stronie przyszywa- 
no haczyk z czarnego drutu. Krój bluzy 
dla żołnierzy i oficerów był jednakowy. 
Żołnierskie bluzy podbijano grubym 
płótnem, oficerskie zaś tkaniną wełnia- 
ną. Obszywano je sznurem na połach, 
tylnym rozcięciu, kieszeniach i szwach 
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na plecach. U żołnierzy sznury były 
wełniane, w kolorze pułkowego metalu 
(pomarańczowe albo białe), u oficerów 
sznury umieszczano także na piersi: pięć 
rzędów ze złotego lub srebrnego pasma 
z domieszką czarnego i pomarańczowe- 
go koloru. Sznury na piersi kończyły się 
potrójnymi pętlami. Z boków umieszcza- 
no srebrzysty albo złocisty guzik. Bluzę 
zapinano na skręcające się podłużne, 
wrzecionowate, metalowe guziki (srebrne 
lub złote), które przyszywano do prawej 
strony. Guziki były jednakowe dla star- 
szych oficerów, oficerów sztabowych 
i generałów. Kołnierz bluzy był zaokrą- 
glony, koloru munduru, obszyty sznurem. 
W pułkach 2., 5., 7. na wierzchu kołnie- 
rza, razem ze sznurem naszywano białą 
taśmę szerokości 2,2 cm z prześwitem 
w kolorze kołnierza. Sznur tworzył w ten 
sposób tzw. węzeł huzarski. W 5. pułku 
wraz ze sznurem wszywano białą taśmę 
z czarnym prześwitem. Oficerowie puł- 
ków 1., 2., 11., 12. posiadali — tak jak 
w gwardii — sznury filigranowe. W puł- 
kach 2., 5., 7. oprócz tego, na wierzchu 
kołnierza razem ze sznurem stosowano 
wąski huzarski galon szerokości 1,4 cm 
w kolorze pułkowego metalu, odpowied- 
nio dla podoficerów białą taśmę. Dla 
oficerów sztabowych obszycie kołnierza 
przewidziano z szerokiego na 2,8 cm 
huzarskiego galonu. Na mankietach 
u starszych oficerów sznur tworzył węzeł 
husarski. W pułkach 2., 5., 7. tego razem 
ze sznurem naszywano wąski na 1,4 cm 
galon huzarski. U oficerów sztabowych 
był to klin z galonu, okrążony tzw. suta- 
szem (drobny, ozdobnie pleciony sznur 
w postaci wypukłych wałeczków) tak 
samo jak w jednostkach gwardii. 

Wierzchnia miękka kurtka (nazwa 
rosyjska — mientik) krojem podobna była 
do właściwej bluzy mundurowej, lecz 
kołnierz, poły, kraj rękawów oraz dół 
obszywano futrem. Mogli ją nosić ofice- 
rowie i żołnierze jedynie trzech pułków. 
W 2. pułku kurtka była ciemnozielona 
z turkusową podszewką, w 3. pułku 
— biała z niebieską podszewką, w 11. 
pułku — granatowa z purpurową pod- 
szewką. W innych jednostkach, za wy- 
jątkiem pułkowych generałów i szefów, 
wierzchnej kurtki raczej nie stosowano. 
Kurtkę żołnierską obszywano czarnym 
materiałem, oficerską — czarnym baran- 
kiem, a podszywano jedwabiem. Sznury 
naszywane na piersi zakańczano potrój- 
nymi pętlami, tak jak na sztywniejszej 
kurtce mundurowej. 

Huzarski pas oficerski wykonywano 
z cienkich, srebrnych sznurów z do- 
mieszką czarnego i pomarariczowego 
jedwabiu, z trzema potrójnymi I dwoma 
podwójnymi małymi kiściami (warworkami) 
na przedniej części pasa i z podłużnym 
skręcającym się guzikiem (kostylkiem) 


Huzar w zabłoconych 
butach. 


na tylnej. Frędzle tych 
kiści były stanowczo 
grubsze przy pasach 
dla generałów i ofice- 
rów sztabowych, cienkie 
stosowano do pasów 
starszych oficerów. Żoł- 
nierskie pasy posiadały 
sznury wełniane i po- 
marańczowe lub białe 
w zgodzie z pułkowym 
metalem, kiście zaś 
(warworki) w pułkowym 
kolorze. Podoficerskie 
kiści pasa stosowano 
z nicią w kolorach Or- 
deru Św. Jerzego. 

Spodnie (wyjątko- 
wo charakterystyczne, 
więc podaję ich nazwę w jęz. rosyjskim 
czakczyry) były prostego kroju, które 
wkładano w boty. We wszystkich puł- 
kach spodnie były jednakowego koloru 
z wyjątkiem 5. (czarne) i 11. (ciemnonie- 
bieskie). W tych dwóch pułkach spodnie 
stosowano przy wszystkich rodzajach 
umundurowania, łącznie z mundurem 
polowym. Żołnierskie spodnie były z po- 
marańczowymi lub białymi wypustkami. 
Zamiast wypustek w następujących 
pułkach stosowano taśmy: w 2. poma- 
rańczową, w 5. i 7. białą. U oficerów 
wypustki wykonane były ze złotego lub 
srebrnego sznura. Prócz tego, na obu 
stronach spodni naszywano wzór wyko- 
nany ze sznura w postaci huzarskiego 
węzła. Sznur był filigranowy lub gładki, 
taki jak na kurtce. W pułkach 2., 5. i 7. 
zamiast sznura stosowano wąski galon 
w kolorze pułkowego metalu. U genera- 
łów był to galon wzoru gwardyjskiego. 
W zgodzie z regulaminem same spodnie 
powinny być tak uszyte, by z przodu nie 
było żądnych fałd. 

Szarawary były u oficerów długie, 
ciemnoniebieskie z wypustkami w kolorze 
denka czapki. W służbach pomocniczych 
(niestrojewych) noszono długie rajtuzy. 
Huzarskie boty były to buty z cholewami, 
sięgające trochę wyżej łydek, szczególne- 
go, wąskiego kroju, z wycięciem na gór- 
nej części cholewy. Na przedniej części 
butów, u góry cholewki znajdowały się 
metalowe rozetki w kolorach pułkowego 
metalu, a w 11. pułku miedziane. 

Zamiast epoletów kawaleryjskiego 
wzoru u huzarów na kaftanach stosowano 
sznury naramienne. Dla wszystkich ofice- 
rów przewidziano jednakowe, wykonane 
ze złotego lub srebrnego podwójnego 
sznura. Dla żołnierzy przewidziano sznu- 
ry z podwójnego sznurka. U rękawów 
tworzyły one pierścień, a przy kołnierzu 
pętlę zapinaną na guzik przyszyty u koł- 


nierza. Dla odróżnienia stopni na sznury 
nawlekano pierścienie wykonane z tegoż 
sznura obejmujące sznur naramienny. 
W szwadronach tzw. szefowskich na sznu- 
ry nakładano monogramy tych szefów, 
wykonane z metalu obranego przez pułk. 
W pozostałych szwadronach, jak również 
w jednostkach nie mających szefów, żad- 
nej tzw. szyfrowki nie stosowano. Sznury 
dla sztabowych i starszych oficerów nie 
różniły się między sobą. Muzycy mieli na 
bluzach i wierzchnich kaftanach dodatko- 
we ozdoby w postaci białej i żółtej taśmy 
naszywanej na ramionach, tak zwane 
ganki. Przy innych rodzajach umunduro- 
wania, prócz paradnego i codziennego, 
stosowano naramienniki ogólnego wzoru 
o następujących właściwościach: 
naramienniki, w odróżnieniu od 
dragonów i ułanów, były bez 

wypustek jednego koloru, 
a galon na naramiennikach 
oficerskich upiększony był 
tzw. huzarskim zygza- 
kiem. W pułkach po- 
siadających szefów, 

w 1. szwadronach 

u oficerów wyszy- 
wano metalową 
nicią monogram, 
żołnierzom nano- 
szono farbę na 
pagony przez 
szablon. W in- 
nych szwa- 
dronach, jak 
również we 
wszystkich 
szwadronach 
pułków nie 
posiadających 
szefów, na na- 
ramiennikach 
stosowano nu- 
mer pułku. Dla 


-n 


Dowódca 8. Łubieńskiego Pułku Huzarów. Do- 
skonały przykład obszyć kurtki mundurowej dla 
starszych oficerów. 


RE Typowy mundur huzarski 


sprzed 1914 roku. 


oficerów były to metalowe 
odlewy albo wyszywano je 
metalową nicią, dla żołnie- 
rzy i podoficerów naniesio= 
ne farbą przez szablon. Ko- 
lor naramienników danego: 
pułku był ten sam, co kolor 
dna czapki. Podszewka 
naramienników u żołnierzy 
była w kolorze munduru, 
a u oficerów koloru maras 
miennika. 


Umundurowanie cza- 
su wojny — mundur 
polowy (tzw. forma 
marszowa) 


Mundur huzarski skonstru- 
owany był podobnie do umundurowa- 
nia dragonów i ułanów. Dla oficerów 
przewidziano kaszkiet, papachę, po- 
lowy mundur zimowy, polowy mundur 
letni, skrócone szarawary, wysokie buty 
z cholewami (w czasie wojny huzarzy 
do munduru polowego często nosili re- 
gulaminowe boty ze wspomnianymi me- 
talowymi rozetkami, które można czasem 
odnaleźć na niegdysiejszych pobojowi- 
skach), naramienniki w barwie ochronnej, 
wyposażenie polowe, czyli pas główny 
z klamrą, rzemienne paski na ramiona; 
kabura, lornetka w futerale, torba polowa, 
manierka. Skóra podmalowana była na 
brązowy albo ochronny kolor, rękawice: 
brązowe, szabla na rapciach rzemlen= 

nych, rewolwer ze sznurem. Bluza 
mundurowa polowa jednorzędo= 

wa ochronnego koloru. Na 

niej 5 guzików w równych 
odległościach, dolny na 
poziomie pasa. Dwie 
kieszenie na pier- 

si, każda z ukry= 

tym, kościanym 
guzikiem, dwie 
boczne kiesze- 
nie poniżej talii. 
Kołnierz stojący, 
zaokrąglony, 
w kolorze mun- 
duru o wyso- 
kości 4,5-6,7 
cm. Szarawary 
ciemnoniebie- 
skiego koloru 
z wypustką Ko= 
loru pułkowega 
sukna (w cza 
sie wojny częsta 
huzarzy przede 
kładali noszenie 
spodni z okresu 
pokoju z naszy- 
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KOLEKCJONERSTWO 


wanymi huzarskimi węzłami, elementem 
charakterystycznym dla własnej formacji). 
szyscy obowiązkowo nosili ostrogi. Dla 
łnierzy. kaszkiet bez daszka (zimą 
apacha), mundur polowy lub bluza, 
skrócone szarawary były ciemnoniebie- 
iego koloru z wypustką koloru pułko- 
wego sukna, wysokie buty z cholewami. 
Do początku Wielkiej Wojny tzw. bezko- 
zyrki zastąpiono kaszkietami (czapkami 
miękkiego sukna) z daszkiem. Nara- 
mienniki ochronne, pas, szabla, lanca, 
olwer lub tzw. karabin dragoński 
arabinek), ładownica. Bluza ochronne- 
jo koloru: dwa guziki z lewej strony na 
kołnierzu i jeden pośrodku rozcięcia na 

rsi. Od 1913 roku z dwiema kiesze- 
i na piersi. Naramienniki ochronnego 


cm, obustronne (od dolnej strony 
wego koloru). Wypustek na ochron- 
nej stronie nie stosowano. Tzw. szyfrowka 
to numer pułku plus duża rosyjska litera 
G" (gusarskij) - na przykład „17. DI”: 
lenasty huzarów — koloru niebieskiego, 
leszczane w dolnej części naramien- 
nika. W szwadronach szefa pułku stoso- 
wano jego monogram, także naniesiony 
niebieską farbą. Wysokość czcionek 
i cyfr wynosiła 3,4 cm. Nie zawsze tego 
przestrzegano. Oficerskie naramienniki do 
munduru polowego odróżniały się od żoł- 
skich tym, że były one nie pięciokątne, 
eściokątne, a prześwity wykonywano 
mocą jednej lub dwóch podłużnych 
ich tasiemek ciemnopomarańczo- 
(szkarłatnego) koloru. Gwiazdki 
oksydowane, ciemnoszarego koloru. 
Szyfrowkę należało haftować jedwabnymi 
ciemnoniebieskimi nićmi (jedynie w czasie 
pokoju). W czasie wojny z powodu trud- 
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ności wykonania takiego haftu oficerowie 
często go nie posiadali. 


Wyposażenie | uzbrojenie 


Były to: oficerski kartusz (ozdobna ła- 
downica) ze złotym lub srebrnym godłem 
państwowym. Ozdobna torba, typowa dla 
tradycyjnego munduru huzarów poprzed- 
nich wieków, tzw. taszka (w Polsce nazy- 
wana szabeltasem) noszona była jedynie 
przez oficerów 2. pułku, nadana w 1913 r. 
na pamiątkę 75-lecia szefostwa carów 
Aleksandra Il i Aleksandra III i 3. pułku, 
nadana w 1914 r. z okazji jubileuszu 
150-lecia oddziału. Na brzegach taszki 
naszywano galon, a na środku w 2. pułku 
monogram H II (Mikołaj Il), w 3. pułku był 
to monogram OH (Wielka Księżna Olga 
Nikołajewna). Rapcie skórzane, pokryte 
były z góry tzw. „huzarskim galonem” (taki 
sam przyszywano na oficerskie naramien- 
niki), metalowe ozdoby rapci wykonywa- 
no w pułkowym kolorze, podbijano zaś 
czerwonym juchtem. Oficerowie uzbro- 
jeni byli w oficerską szablę dragońską 
wz.1881/1909 r. i w rewolwery wz.1895 
r. systemu Nagant w brązowej skórzanej 
kaburze ze sznurem ochronnego koloru 
do mocowania na szyi. Zamiast rewolweru 
Naganta można było na własny rachunek 
zdobywać i nosić rewolwery lub pistolety 
innych systemów. Rekomendowane były 
rewolwery Smith and Wesson, pistolety 
Browning mod.1900, Parabellum mod. 08 
i Colt mod.1911. Poza służbą oficerowie 
nosili szable kawaleryjskie wz.1827/1909. 
W czasie wojny huzarzy często wykorzy- 
stywali te szable do munduru polowego 
w miejsce szabli dragońskich. Żołnierze 
uzbrojeni byli w tzw. trzyliniowe (kaliber 
7,62 mm) karabiny wz.1891 r. kozackiego 
wzoru lub karabinki wz.1910 r. na brązo- 
wym pasie, który w pułkach huzarskich 
spotykany był znacznie częściej, niż 
w ułańskich. Żołnierze używali dragońskiej 
szabli żołnierskiej wz.1881, lecz bez pier- 
ścieni mocowania bagnetu. 

W każdym szwadronie 24 szerego- 
wych otrzymało stalowe, kawaleryjskie 
lance ochronnego koloru wz.1862 (przed 
Wielką Wojną zwykle lanca wz.1910). 
Przy mundurze paradnym lanca była 
z wiatrowskazem, przy pozostałych bez. 
Wachmistrzowie, podchorążowie i tzw. 
niestrojewyje uzbrojeni byli zamiast kara- 
binów lub karabinków w rewolwery Na- 
gant wz.1895. na sznurze i w brązowej 
skórzanej kaburze. Dla pozostałych wy- 
posążenie polowe i uzbrojenie było po- 
dobne do liniowych pułków dragońskich 
(„Odkrywca” nr 3/2009) i ułańskich. 

Gotowość mobilizacyjna rosyjskiej 
kawalerii obliczona była na 6 godzin. 
Huzarskie pułki liniowe zazwyczaj tworzyły 
trzecie pułki dywizji kawaleryjskich (pierw- 
szy pułk był dragoński, drugi — ułański). 


skies" 


Numer pułku huzarskiego zgadzał się 
z numerem dywizji, z wyjątkiem 16. pułku, 
który wchodził w skład 1. Wydzielonej Bry- 
gady Kawalerii, jak również 17. i 18., które 
wchodziły w skład 2. Wydzielonej Brygady 
Kawalerii. Prócz dragońskiego, ułańskiego, 
huzarskiego i kozackiego w skład kawale- 
ryjskiej dywizji armii rosyjskiej wchodziły 
sztab dywizji, konny dywizjon artyleryjski 
złożony z dwóch baterii po 6 lekkich 
armat w każdej, drużyna karabinów ma- 
szynowych, składająca się z 8 karabinów 
maszynowych Maksim oraz konna drużyna 
saperów. Pułkowy sztandar zaś znajdował 

się zawsze przy 4. szwadronie. 
Przykładem waleczności tej formacji 
może być tragiczny: los trzech braci 
Panajewów, oficerów 12. Achtyrskiego 
Pułku. Pułkowy rotmistrz Boris Panajew 
zginął w konnym ataku w 1914 roku. 
Odznaczony został Orderem Św. Jerzego 
3 klasy. Jego brat rotmistrz Lew Panajew 
także poległ w boju. Pod ogniem dział 
i karabinów maszynowych poprowadził 
szarżę dywizjonu, za co nagrodzono go 
szablą Św. Jerzego. Po upływie kilku 
miesięcy Lew także został odznaczony 
Orderem Św. Jerzego 3 klasy. Najmłod- 
szy z trójki rodzeństwa, rotmistrz szta- 
bowy Jurij Panajew, straciwszy dwóch 
braci i mając sędziwą matkę, miał prawo 
do przeniesienia na tyły, lecz postanowił 
pozostać w jednostce. Po upływie nie- 
długiego czasu także zginął w akcji, za 
co pośmiertnie odznaczony był Orderem 
Św. Jerzego 3 klasy. Car nagrodził matkę 
poległych Orderem Św. Olgi i coroczną 
emeryturą wysokości 3000 rubli. Po 
upływie trzech lat wybuchła rewolucja. 
Nowy bolszewicki rząd zniósł cesarskie 
nagrody i emerytury, „które stary reżim 
płacił za służbę autokratyzmowi i zasługi 
przed krwiopijcą-carem". Matka bohate- 
rów została bez środków do życia. Jej 
dalszy los pozostaje nieznany. a 
Zdjęcia, ryciny — arch. Autora 
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FORTYFIKACJE 


Podziemne dworce kolejowe MRU 


MARCIN DUDEK 


W marcowym numerze „Odkrywcy” opublikowany został opis 
wąskotorowej kolejki podziemnej odcinka centralnego MRU. 
Artykuł zawiera szereg ciekawych informacji na temat tego 
niezwykłego obiektu, dotąd, poza wąskim kręgiem badaczy, 
praktycznie nie znanych. Jako uzupełnienie, postanowiłem 
dorzucić garść informacji na temat samych dworców kolejki 
podziemnej. Ze względu na swoje rozmiary i architekturę, są 
największymi i zarazem najbardziej efektownymi elementami 
systemu chodników komunikacyjnych. 


F=— odobnie jak na klasycznych 
liniach kolejowych, komory 
mieszczące podziemne dwor- 


ce służyły jako przystanki, 
mijanki, stacje rozrządowe 


ciągu, a jednocześnie nie zabierała cen- 
nego miejsca i nie ograniczała zbytnio 
długości torów postojowych. Oszczędne 
gospodarowanie przestrzenią można 
zaobserwować również przy wykonaniu 


i przeładunkowe oraz posterunki kontrol- 
ne, niezbędne do zapewnienia bezkolizyj- 
negó ruchu na liniach jednotorowych. Na 
pierwszy rzut oka wszystkie stacje są do 
siebie podobne, a jedyną dostrzegalną 
różnicą jest długość. Dlatego umownie 
możemy je podzielić pod względem 
wielkości na duże, średnie i małe. 

Do budowy wszystkich dworców za- 
stosowano profil owalny o maksymalnej 
szerokości 440 i wysokości 420 cm. Prze- 
strzeń robocza ma szerokość 400 cm 
i wysokość 200 cm. Profil tej wielkości 
umożliwił umieszczenie obok siebie 
dwóch równoległych torów i przejścia dla 


pozostałych elementów dworca. Aby nie 
ograniczać przestrzeni roboczej, całe wy- 
posażenie zostało rozmieszczone w ni- 
szach i bocznych pomieszczeniach. Na 
przykład, kable łączności telefonicznej, 
które w chodnikach komunikacyjnych są 
zawieszone na ścianach, na dworcach 
prowadzone są w kanałach wykonanych 
w podłodze. We wnękach umieszczono 
również dźwignie do sterowania zwrotnic. 
Oddzielny rodzaj wnęk stanowią otwory 
prowadzące do planowanych bocznych 
pomieszczeń. Jednak w większości zo- 
stały zamurowane ściankami ceglanymi 
mającymi stanowić tymczasowe zaśle- 


pieszych. Torowi- 
sko zostało wyko- 
nane jako zagłę- 
bione w podłodze 
| dzięki temu nie 
utrudnia zarówno 
ruchu pieszych, 
jak i składowa- 
nia i przeładunku 
materiałów. Nie- 
co uwagi trzeba 
również poświęcić 
układowi torów. 
Różni się on od 
stosowanego na* 
klasycznych li- 
niach kolejowych, 
prowadzonych na 
powierzchni, gdzie ograniczenia po- 
wierzchni użytkowej nie występują tak 
silnie jak pod ziemią. Oprócz typowych 
rozjazdów i skrzyżowań, ważnym ele- 
mentem układu torowego na większości 
dworców jest zespół czterech rozjazdów, 
połączonych wzajemnie krzyżującymi się 
torami na kształt litery „X”. Dla takiego 
zespołu, stanowiącego podwójne po- 
łączenie torów głównych z bocznymi, 
przyjąłem umowną nazwę krzyżówki. 
Umożliwiała ona manewrowanie i zmianę 
toru niezależnie od kierunku jazdy po- 


Dworzec Gustav 
zajmuje podziem- 
ną komorę średniej 
wielkości. W prawej 
części zdjęcia do- 
brze widoczna na- 
malowana na ścianie 
tablica informacyjna 
o kierunku głównego 
chodnika, z prześwi- 
tującym niemieckim 
napisem o takiej sa- 
mej treści. 


pienie. Wykonano jedynie pomieszczenia 
niezbędne w pierwszym etapie budowy. 
Są to przede wszystkim pomieszczenia 
rozdzielni wysokiego i niskiego napięcia 
oraz stacje transformatorowe. Na części 
dworców wykonano również pomiesz- 
czenia sanitarne. W przeciwieństwie do 
pomieszczeń technicznych posiadają one 
dwie kondygnacje; dolna stanowi zbiornik 
fekaliów, na górnej znajdują się sanita- 
riaty. Można przypuszczać, że takich 
dodatkowych pomieszczeń o różnym 
przeznaczeniu miało być więcej, jednak 
z powodu przerwania robót, nie zostały 
wykonane. 

Poważną przeszkodą w badaniach 
nad architekturą dworców, jest brak 
materiałów archiwalnych poza ogólnymi 
planami podziemi i przekrojami tuneli. 
Dlatego najpierw należało wykonać in- 
wentaryzację i plany wszystkich dworców 
oraz analizę układu torowego i zacho- 
wanych śladów oznaczeń i napisów. Już 
pierwsze próby pomiarów przy pomocy 
klasycznej miary zwijanej o długości 20 
metrów, wykazały liczne słabe strony tej 
metody. Szczególnie uciążliwe było błoto 
i pył, który błyskawicznie powodowały 
zabrudzenie taśmy mierniczej. Dlatego 
konieczne okazało się opracowanie innej 
metody pomiarowej. Z uwagi na czasy, 
w których prowadzono prace, jedynym 
rozwiązaniem było własnoręczne wyko- 
nanie kółka pomiarowegó. Połączenie 
mechanicznego licznika od maszyny 
dziewiarskiej z kółkiem od starego łóżka 
szpitalnego, osadzonego na drewnianym 
drążku pozwoliło uprościć i przyspieszyć 
pomiary, a dokładność w granicach 1 me- 
tra na 100 okazała się zupełnie wystarcza- 
jąca. Obecnie do takich pomiarów można 
zastosować np. dalmierz laserowy, jednak 
20 lat temu było to nie tylko niemożliwe, 
ale nawet trudne do wyobrażenia. Kółko 
pomiarowe dzielnie wytrzymało wszystkie 


Komora mieszcząca dworzec SUD. 
Baterii Pancernej Nr $ jest jedną 
z najmniejszy 
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trudy, a licznik rozpadł się na szczęście już po zmierzeniu 
ostatniego dworca. Nic w tym dziwnego, bowiem łączna 
długość wszystkich dworców kolejki przekracza 2 kilometry. 
Natomiast jego ulepszona wersja z elektronicznym licznikiem 
do dzisiaj działa zupełnie dobrze. 

Sporo pracy wymagało również ustalenie prawidłowych 
nazw stacji, ponieważ pod koniec lat 80. ubiegłego wieku 
część napisów ściennych była już nieczytelna. Dworce po- 
siadają nazwy pochodzące, z pewnymi wyjątkami, z niemiec- 
kiego polowego kodu telefonicznego. Nazwy były nanoszone 
dużymi, drukowanymi literami na białym prostokątnym tle, 
najczęściej na obu końcach dworca. W części południowej 
wszystkie oryginalne napisy zostały zamalowane w ramach 
akcji remontowej prowadzonej przez wojsko w latach 50. 
XX w., natomiast w części północnej zostały częściowo znisz- 
czone. Większość jednak udało się odczytać, choć pozostają 
pewne wątpliwości. Nazwy dworców na głównej drodze ruchu 
zostały nadane w kolejności alfabetycznej z północy na połu- 
dnie, natomiast dworców pomocniczych, poza główną drogą 
ruchu, w kierunku przeciwnym. Jednak zastanawiający jest 
brak stacji oznaczonej literą „J/”. Również próby odczytania 
napisu na dworcu, który powinien być oznaczony literą „/” 
nie powiodły się. Dlatego nazwa Ida została podana tylko 
jako prawdopodobna. Być może litera „J” została” celowo 
pominięta, ponieważ zamiar budowy w przyszłości jeszcze 
jednego dodatkowego dworca w tej części podziemi, gdzie 
praktycznie wszystkie chodniki zostały wykonane należy 
wykluczyć. Jako prawdopodobne należy podać albo celową 
dezinformację, albo podobieństwo fonetyczne liter „/” oraz 
„J”, i wynikającą z tego chęć uniknięcia pomyłek. 

Komora dworca Ludwig, jako jedyna Najdłuższe komory dworcowe A-62, A-63 | A-64 miały 
została wybudowana na planie łuku. służyć jako przeładunkowe i postojowe. Wszystkie mają 
długość w granicach 250 metrów. Ostatecznie ukończono 
jedynie A-64, który otrzymał nazwę Eingangs-Bahnhof, a po- 
zostałe nie mają nie tylko torowiska, ale również nie wykonano 
chodników łączących je z powierzchnią. Na dworcach tych 
miało następować formowanie składów pociągów z wago- 
nów przybywających z zewnątrz. W zależności od potrzeby, 
byłyby one tutaj przeładowywane lub tylko podłączane do 
pociągów, które następnie były kierowane w głąb podziemi. 
Znaczne długości były potrzebne również do zmagazynowa- 
nia dodatkowego taboru, który był niezbędny do sprawnego . 
prowadzenia tych operacji. Również odległości pomiędzy 
krzyżówkami są większe, niż na pozostałych dworcach. Każdy 
z tych dworców współpracuje z własną stacją rozrządową na 
głównej drodze ruchu. Tę rolę pełnią duże dworce Bertha, 
Casar i Friedrich. Oprócz znacznej długości (146-164 m), 
charakteryzują się również największą ilością krzyżówek (3 
lub 4). Największym dworcem, pełniącym rolę głównej stacji 
Podwójny łącznik pomiędzy torami dworcowymi, czyli zespół 4  "ozrządowej jest Friedrich, mający 17 rozjazdów i 4 krzyżówki. 
rozjazdów i centralnie umieszczonego skrzyżowania torów jest Pozostałe dworce na głównej drodze ruchu są nieco mniejsze. 
charakterystycznym elementem torowiska kolejki podziemnego Średniej wielkości Gustav, Heinrich i Ida mają po 2 krzyżówki 
systemu komunikacyjnego MRU. i długość w granicach 100 metrów. 
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Małe dworce Dora i Konrad o długo- 
ści 92 i 67 metrów mają tylko 1 mijankę. 
Podobny układ torowy ma dworzec Lu- 
dwig na odcinku prowadzącym do wjazdu 
A-64, jednak jego długość wynosi aż 164 
metry i dlatego należało by go zaliczyć 
raczej do dużych dworców. Jego osobli- 
wością jest również i to, że jako jedyny 
mieści się w komorze wykonanej nie jako 
prosta, a wzdłuż łagodnego łuku. Oprócz 
roli mijanki dla długich składów kursują- 
cych pomiędzy głównym wjazdem A-64 
i dworcem Friedrich na głównej drodze 
ruchu, miał prawdopodobnie pełnić rolę 
dworca dla koszar albo podziemnego 
szpitala. Może o tym świadczyć zarówno 
położenie w pobliżu głównego wjazdu 
oraz znacznie większa ilość bocznych 
nisz, przeznaczonych do dalszej rozbu- 
dowy. Są one rozmieszczone co 10 m, 
a więc dwa razy gęściej niż na pozo- 
stałych dworcach. Interesującym śladem 
jest również niewielki, ale zupełnie dobrze 
zachowany napis Arzt (lekarz) i rysunek 
czerwonego krzyża namalowany na bocz- 

* nym skosie jednej z wnęk. 

Ponieważ odległość pomiędzy dwor- 
cami Dora i Friedrich wynosi aż 1300 m, 
w połowie tego odcinka wykonano do- 
datkowy dworzec Emil, który jako jedyny 
na głównej drodze ruchu miał tylko 2 
równoległe tory i 3 rozjazdy. Możemy 
przypuszczać, że służył tylko do wymija- 
nia dla jadących z naprzeciwka składów, 
a dodatkowa zwrotnica umożliwiała do- 
jazd do zespołu szybów wentylacyjnych, 
ulokowanych na zapolu odcinka Wysoka, 
służących do zasilania systemu chodni- 
ków czystym powietrzem. 

Małe dworce pomocnicze Martha, 
Nordpol i Otto są stacjami węzłowymi 
na zapleczu grup A-Werków, w północ- 
nej części odcinka Wysoka. Mają tylko 
pojedynczy zespół zwrotnic krzyżówki 
i długość od 57 do 60 m. Do dworców 
pomocniczych można również zaliczyć 
dwie komory-mijanki nazwane NORD 
i SUD w siatce chodników Baterii Pancer- 
nej Nr 5. Obie mają długość 55 metrów 
i jedynie 2 rozjazdy. Tu należy dodać, 
że prawdopodobnie każda z baterii pan- 
cernych otrzymałaby analogiczne komory 
dworców ponieważ służyły do obsługi 
ruchu kolejowego pomiędzy elementami 
takiego dzieła. 

Osobnym rodzajem podziemnych 
dworców były 3 komory stacji postojowych 
dla lokomotyw. Wszystkie mają podobny 
układ torowiska (komora i prowizorycznie 
zamurowane boczne odgałęzienie) i przy- 
legają do Głównej Drogi Ruchu (Haup- 
tverkehrsweg). Bezpośrednimi śladami, 
które mogą świadczyć o przeznaczeniu 
tych pomieszczeń na stacje postojowe 
jest zastosowanie przy budowie komory 
profilu dworcowego typu „a” oraz na 
wpół zatarty napis ścienny Abs.......... hof 


(Abstellbahnhof?) przy 
jednym z odgałęzień. 
Jedna stacja „lokomo- 
tywowni” znajduje się 
na północ od dworca 
Heinrich i funkcjonuje 
obecnie w literatu- 
rze jako podziemna 
część znajdującego 
się w budowie, nie 
ukończonego obiek- 
tu „A1-5” (w pobliżu 
miał powstać T-Werk 
nr 5). Kolejna stacja 
postojowa znajduje 
się w połowie odcinka 
tunelu pomiędzy sta- 
cjami Bertha i Cźsar. 
Największą zbudo- 
wano na południo- 
wym krańcu głównego 
dworca rozrządowego 
Friedrich. W czasie 
przebudowy systemu 
chodników na pod- 
ziemną fabrykę, komo- 
ra została adaptowana 
na dużą ubikację dla personelu. Długość 
tej komory wynosi 40 m, podczas gdy 
pozostałe dwie są o połowę krótsze. 

Na zakończenie można zastanowić 
się, jak mogłyby wyglądać dworce ko- 
lejki po ukończeniu budowy Frontu For- 
tecznego. Wiele śladów wskazuje, że ich 
wygląd znacznie odbiegałby od tego, 
który możemy oglądać obecnie. Przede 
wszystkim miały otrzymać strop dzielący 
komorę dworca na dwie kondygnacje. 
Na większości dworców wykonano 
w tym celu specjalne wnęki w połowie 
wysokości ścian bocznych, w których 
miały być osadzone końce stalowych 
lub strunobetonowych belek podtrzy- 
mujących strop. Dolna kondygnacja 
miałaby w tym wypadku wysokość 200 
centymetrów i byłaby przeznaczona dla 
ruchu i obsługi pociągów. Ulokowano 
na niej jedynie pomieszczenia technicz- 
ne, z których część została wykonana 
już w pierwszym etapie budowy, jako 
niezbędne do funkcjonowania systemu 
chodników. Pozostałe, których przezna- 
czenia możemy się jedynie domyślać 
powinny obejmować przede wszystkim 
ujęcie wody, wartownię i pomieszczenie 
dla służby regulacji ruchu. Natomiast 
kondygnacja górna, o podobnej jak 
dolna wysokości, mieściła wszystkie 
pomocnicze pomieszczenia niezbędne 
do funkcjonowania dworca, a więc 
przede wszystkim urządzenia wentyla- 
cyjne, centralę telefoniczną i koszary 
dla personelu. Znajdowało się na niej 
również przejście do pomieszczeń sa- 
nitarnych, dostępnych także z dolnej 
kondygnacji. Na obu końcach niektórych 
dworców, w ścianach czołowych górnej 


Jedna z wnęk w żelbetowej 
obudowie dworca Ludwig z na- 


kondygnacji, miały być umieszczone 
strzelnice broni maszynowej umożliwia- 
jące prowadzenie ognia wzdłuż chod- 
ników, zwłaszcza głównej drogi ruchu 
pozbawionej stanowisk obrony czynnej, 
które występują w większości bocznych 
odgałęzień. Dworce mogłyby stanowić 
punkty oporu w przypadku konieczności 
podjęcia walki z nieprzyjacielem usiłu- 
jącym opanować podziemia. ja 
Fot.: Autor. Rysunki: opracowanie 
Autor, kreślił J. Sadowski 


Chciałbym podziękować wszystkim 
Kolegom, zwłaszcza Tomaszowi Ty- 
mińskiemu i Pawłowi Nyczowi za wielki 
i trudny do oszacowania wkład pracy 
przy pomiarach i inwentaryzacji podzie- 
mi, bez których napisanie niniejszej pracy 
nie byłoby możliwe. 
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Marcin Dudek 

Z wykształcenia technolog, z zamiłowania badacz 
fortyfikacji i fotograf. Specjalizuje się w niemieckich 
fortyfikacjach wschodnich okresu Il wojny świałowej. 
Autor kilku książek i wielu innych publikacji z tej 
dziedziny. Współtwórca i redaktor czasopisma INFORT. 
wraz z Ś. p. dr. Krzysztofem Biskupem. W prowadzo- 
nych badaniach współpracuje z wieloma specjalistami 
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Fortyfikacje Osowieckiego Rejonu Umocnionego Linii Mołotowa 


Punkt oporu „Gromadzyn Stary” 


JERZY SADOWSKI 


Po tragicznym dla Polski wrześniu 1939 roku i wy- 


tyczeniu linii demarkacyjnej pomiędzy Ill Rzeszą 
i ZSRR, dla obu państw nadszedł czas budowania 


nowych fortyfikacji granicznych. W strukturze 
powstających wówczas umocnień tzw. Linii 
Mołotowa, jednym z miejsc o szczególnym zna- 
czeniu militarnym był rejon Kolno-Jeże. Pasmo 
sowieckich fortyfikacji niebezpiecznie zbliżało 
się tu do granicy, wobec czego pas przesłaniania 
miał zaledwie 5 km szerokości. Jednocześnie linia 
umocnienień skręca tutaj na południe opasując 
rozległe wzgórze, na którym zbudowano jeden 
z silniejszych punktów oporu Osowieckiego Re- 
jonu Umocnionego. U podstawy wzgórza rozciąga 
Się nieduża wieś — Gromadzyn Stary. 


mat zaczął się banalnie, po- 
dobnie jak dziesiątki innych wy- 
jazdów. Zapewne był to pogod- 
ny letni dzień, gdy ktoś z nas 
rzucił tradycyjne i całkowicie 
retoryczne pytanie — chyba dawno już nie 
byliśmy na jakichś ciekawych „bunkrach”? 
Zespół był ten sam, co zwykle: Adam 
Bryś, Paweł „Rybka” Ochman i piszący 
te słowa. Za chwilę pada kolejne pytanie, 
tym razem już bardziej istotne — gdzie 
jechać? Telefonuję więc do. „Kaczora”, 
czyli Bogusława Stańczuka *'z: Giżycka, 
wydawcy „Gońca Mazurskiego” i autora 
wielu artykułów. Uzgadniamy spotkanie 
i wspólny forteczny wypad. Kilka dni póź- 
niej jesteśmy w Nowogrodzie. Niebawem 
przyjeżdża „Kaczor”, później dołącza 
Marcin Dudek i zgodnie z planem rusza- 
my na zwiedzanie. Parę dni poświęcamy 
Linii Mołotowa, a po rozstaniu z naszym 
przewodnikiem odwiedzamy ponownie 
„Stare kąty”: Świdry, Goniądz, Osowiec, 
Wólkę Piaseczną. Cały czas towarzyszy 
nam ładna aura, jest pogodnie, ale nie 
upalnie. Jedyną troską staje się koniecz- 
ność uzupełniania zapasu negatywów, 
jako że był to rok 1998. 
Jednym z ciekawszych zespołów 
fortyfikacji Osowieckiego Rejonu Umocnio- 


ł 


Zespół schronów nr 2 i 3 na 
tle ściernisk. Widok ze stropu 
schronu nr 1. 


nego, który wówczas poznawaliśmy, jest 
rejon wsi Gromadzyn Wielki, oddalonej od 
Kolna zaledwie o 2 km. Sąsiednie schro- 
ny znajdują się około 4 km na południe, 
w rejonie wsi Łabno i około 4 km na 
północny wschód, w rejonie wsi Lachowo. 
Pod Gromadzynem zbudowano rozległy 
punkt oporu obejmujący 12 schronów 
bojowych. Ponieważ w Osowieckim R.U. 
planowano budowę około 600 schronów, 
lecz prace zrealizowano zaledwie w około 
Jednej piątej, jest to jeden z liczniejszych 
zespołów. Co ważne, schrony nie zostały 
wysadzone, a wręcz przeciwnie, były po 
wojnie doposażone, o czym niżej. 

Budowle obronne położone są na pro- 
stokątnym obszarze liczącym około 1x1,3 
km. Taki umowny prostokąt, wykreślony na 
mapie, górnym lewym narożnikiem celuje 
na północny zachód i wyznacza kierunek 
potencjalnego ataku. Przeszkodę natu- 
ralną na tym kierunku stanowi podmokła 
dolina strumienia płynącego na południe 
u podstawy wzniesienia. 

W skład punktu oporu wchodzą cztery 
grupy schronów bojowych przylegające 
do naroży naszego umownego prostokąta. 
Trzy grupy czołowe to silniej uzbrojone 
schrony średnie i duże uzupełnione na 
skrzydłach małymi schronami dla arty- 

lerii lekkiej do 

ognia czołowe- 

| go. Grupa cen- 

tralna to małe 
schrony wspie- 
rające pierwszą 
linię obrony, 
zamknięta jed- 
nym większym 
obiektem do 
obrony od tyłu. 
Można przy- 
puszczać, że 


Schrony nr 2 i 3, dobrze widoczne na tle zaoranych pól. 


nie zbudowano wszystkich planowanych 
schronów, gdyż brak tradytorów armat 
76 mm. | trudno zakładać, że zrezygnowa- 
no z obrony międzypól z użyciem artylerii, 
gdy odległość do sąsiadów wynosi po 
4 km. Natomiast można szukać śladów 
po placach budowy. Takim miejscem na 
przykład może być wykop na północnej 
flance grupy, w pobliżu samotnego go- 
spodarstwa (prawy górny róg mapki). 

Zwiedzanie fortyfikacji pod Gromadzy- 
nem zaczęliśmy od tyłowej grupy schronów 
wypełniających centrum punktu oporu. 

Schron nr 1 (numeracja odautorska) 
to jednokondygnacyjna budowla obronna 
średniej wielkości. Konstrukcyjnie jest to 
typowy schron do ognia czołowego dla 
dwóch ckm-ów, lecz tu został ustawiony 
tak, że prowadzi ogień na lewą flankę 
i zapole osłaniając tył umocnień. Zacho- 
wały się w nim oba pancerze strzelnic 
oraz czytelna studnia. 

Schrony nr 2 i 3 to małe jednoizbo- 
we obiekty dla artylerii lekkiej do ognia 
czołowego. Oba położone są na polach 
i dobrze widoczne. Jeśli jest sucho, a po 
żniwach pozostały nie zaorane ścier- 
niska, można do nich łatwo dojść lub 
dojechać samochodem (co oczywiście 
uczyniliśmy). 

Schron nr 4 to również małe stano- 
wisko bojowe do ognia czołowego, lecz 
zaopatrzone w dwie strzelnice i położone 
na nieużytku, na skraju skarpy. Warto było 
się tu wybrać, ponieważ rozciąga się stąd 
znakomity widok na przedpole, a więc 
i pole ostrzału decydujące o lokalizacji. 

Schron nr 5 jest bliźniakiem stanowisk 
bojowych nr 2 i 3. 

Schron nr 6 to kolejny obiekt średniej 
wielkości. Jest jednokondygnacyjny i po- 
Siada dwie strzelnice, dla ckm-u oraz dla 
armaty ppanc. (oczywiście sprzężonej 


Zamurowane otwory 


e. = 
strzelnic schronu nr 9. 


z kolejnym ckm-em). Niestety, strzel- 
nice są zamurowane ponieważ schron 
w latach „zimnej wojny” przeznaczony 
został na ukrycie przeciwatomowe. Wy- 
posażono go wówczas w poniemieckie 
drzwi pancerne 16P7 oraz gazoszczelne 
19P7. Z oryginalnego wyposażenia miał 
stalową pokrywę (studni?) sygnowaną 
napisem KWŻD 41. 

Schron nr 7, położony na skraju 
zagajnika, jest najbardziej fotogeniczny. 
To jednokondygnacyjny obiekt do ognia 
czołowego dla trzech ckm-ów. Niestety, 

"otwory strzelnic są zamurowane po- 
dobnie jak w sąsiednim schronie, lecz 
pomiędzy nimi zachowały się wyjątkowe 
kamienno-betonowe „uszy” (patrz foto). 

Schron nr 8 to czołowy obiekt 
środkowej grupy, więc najsilniej wy- 
sunięty (i narażony). Przeznaczony 


był do ognia czołowego, a uzbrojenie 
miały stanowić: armata ppanc. pro- 
wadząca ogień na wprost oraz dwa 
ckm-y strzelające na prawo i lewo. Z uwagi 


na położenie, uzbro- 
jenie i wymaganą au- 
tonomię jest jednym 
z większych obiektów 
punktu oporu i ma 
dwie kondygnacje 
Zachowały się w nim 
oba pancerze strzel- 
nic ckm, natomiast 
pancerza armaty nie 
osadzono. 

Schron nr 9, choć 
ukryty w lesie o gę- 
stym poszyciu, stano- 
wił kulminację wypra- 
wy pod Gromadzyn 
Jest to schron do 
ognia dwubocznego, 
czyli rzadko budowa- 
na „pełna kaponiera"” 
— prawdziwa perełka 
wśród jednakowych 
„bloków” Linii Moło- 
towa. Ma oczywiście 


Wbudowany w skarpę schron nr 6. W tle pole ostrzału 


schronu nr 7. 


Schron nr 4 i jego pole ostrzału. Las w tle po prawej kryje 


schrony nr 8 i 9. 


dwie kondygna- 
cje, lecz pancerzy 
dla armat ppanc. 
i ckm-ów nie osa- 
dzono. 
Metodyczne 
zwiedzanie, usta- 
lanie kierunków 
ognia, nanoszenie 
na mapę zabie- 
rało czas, a „Ka- 
czor” namawiał do 
pośpiechu. Chciał 
nam pokazać inny 
specjał. Penetrację 
grupy schronów na 
prawym skrzydle 
odłożyliśmy więc 
„na później”. Dzięki 
wojskowej mapie 
wiadomo gdzie są, 
a „Kaczor” pod- 
powiedział, że to 
typowy zespół — 
schron do ognia 
czołowego i schron 
obronny ppanc. do 
ognia bocznego. 


Pojechaliśmy więc dalej wiedząc, że trze- 
ba będzie tu kiedyś wrócić. Kiedyś... 

Od opisanych wydarzeń minęło już 
10 lat. Zdarzyło mi się wrócić w te rejony, 
wykonać nowe fotografie, lecz nigdy nie 
spenetrowałem schronów pod Groma- 
dzynem pozostawionych „na później”. 
A życie dopisuje stale nowe rozdziały 
i wiadomo, że takiej wyprawy jak wów- 
czas już nie powtórzymy. „Kaczor” zaszył 
się w swoim wydawnictwie, „Rybka” za- 
łożył rodzinę i zainteresował speleologią, 
natomiast Adam, długo chorujący na 
cukrzycę, zmarł w ubiegłym roku 

Może więc ktoś z Czytelników będąc 
w rejonie Kolna zakończy przerwane 
niegdyś badania punktu oporu „Groma- 
dzyn Wielki”? Może ustali typ, uzbrojenie 
i kierunki ognia schronów nr 10, 11 i 12? 
Nadesłane informacje redakcja „Odkryw- 
cy” z pewnością chętnie opublikuje. 

Fotografie i mapa: Autor 

Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Red. nacz. Wydawnictwa INFORT. Specjalista z dziedzi- 
ny fortyfikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu 
Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu stowarzyszeń, 
działacz Stowarzyszenia „Fortiso”. 
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SERWACJA 


Renowacja skorupy hełmu 


MATEJKO 


Zanim zabierzemy się do odbudowy jakiegokolwiek hełmu, sami musimy ocenić, czy przyniesie 
ona więcej szkody, czy pożytku. Trzeba pamiętać o tym, że odmalowanie skorupy hełmu nie 
zawsze bywa najlepszym pomysłem. Jeśli na hełmie zachowały się resztki oryginalnej farby, 
bicia (sygnatura producenta) lub chociażby fragmenty oznaczenia formacji, w której hełm był 
używany, wówczas należy głęboko zastanowić się nad tym, czy warto robić z niego całkiem 
nowy „garnek”? 
Stwierdzę jedynie, że największą profanacją byłoby odmalowanie tzw. „strychowca”. Tak więc, 
drogi Czytelniku — nie zrób niczego, czego mógłbyś później żałować. Często odmalowanie 
skorupy hełmu znacznie zmniejsza jego wartość historyczną i kolekcjonerską — a zatem miej 
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przygotowania 
O 
tego artyku- 


łu posłużyły dwa hełmy. 
W jednym z nich koro- 
zja zniszczyła kompletnie 
wszystko. Natomiast drugi 
posiadał znaczne uszko- 
dzenia mechaniczne oraz 
dość duże ubytki rantu. 
Nie było nad czym się za- 
stanawiać. Albo przywrócić 
im „życie” — albo „dobić”, 
oddając na złom. Oczywi- 
ście, wybrałem tę lepszą 
dla nich opcję. Przejdźmy 
zatem do konkretów... 


Spawanie 


Jeśli hełm wymaga spa- 
wania, należy to zrobić 
zanim zostanie odrdzewio- 
ny. To dlatego, że wsze|- 
kie sposoby odrdzewiania 
czynią blachę cieńszą 
i trudniejszą do pospa- 
wania. Miejsca, w któ- 
rych mają być spawy, 
czyścimy mechanicznie 
(fot. 1). Podczas samego 
spawania, nie należy się 
szczególnie spieszyć. 
Działamy „punktowo” — aż 
do całkowitego pospa- 
wania skorupy (fot. 2). 
Jeśli pospawamy hełm od 
razu „spawem ciągłym”, 
wtedy na pewno skorupa 
drastycznie zmieni swój 
kształt. Przysporzy to pro- 
blemów w dalszej pracy. 
Po spawaniu, szlifujemy 
naszą wesołą twórczość 
i uzupełniamy ewentual- 
ne ubytki rantu (fot. 3). 
Jeżeli naprawiamy hełm 
z zawiniętym rantem, 
wystarczy tylko uzupeł- 


to na uwadze, zanim zabierzesz się za odbudowę swojego eksponatu. 


nić wierzchnią część rantu - spód, 
można spokojnie ulepić przy pomocy 
dostępnej chemii. 


Odrdzewianie 


Gdy już uporaliśmy się ze spawaniem, 
czas zabrać się za odrdzewienie na- 
szego „garnka”. Metody są trzy. Można 
oczyścić hełm mechanicznie, wykonać 
elektrolizę lub po prostu odrdzewić go 
za pomocą zwykłego octu. 

Czyszczenie mechaniczne nie jest 
najlepszą metodą — jest bardzo praco- 
chłonne i nigdy nie przyniesie takiego 
efektu, jak elektroliza lub ocet. Ponadto 
czyszcząc hełm mechanicznie (za po- 
mocą np. szlifierki) przy okazji usuwania 
rdzy usuwamy też „Iwią część” zdrowej 
stali, która przez te wszystkie lata jakoś 
się uchowała. 

Elektrolizę najlepiej stosować wów- 
czas, gdy ważne jest zachowanie bić 
i sygnatur na stali. Skutecznie usuwa 
resztki farby, a jednocześnie można 
kontrolować na bieżąco stan sygnatur. 
Jest to jednak proces czasochłonny, 
oraz wymagający uwagi i odpowiedniego 
osprzętu. 

Skupmy się zatem na zwykłym occie. 
Roztwór octu z wodą w stosunku 50/50 
odrdzewi każdy hełm w kilka dni. Jeśli 
chcemy przyspieszyć proces, można 
zmienić stosunek roztworu zwiększając 
w nim zawartość octu. Cała praca polega 
na tym, żeby co drugi dzień oczyścić 
hełm z odpadającej rdzy za pomocą 
myjki wysokociśnieniowej (np. Karcher) 
i wrzucić go ponownie „do kąpieli". Gdy 
uznamy, że odrdzewianie dobiegło koń- 
ca, należy hełm opłukać czystą wodą, 
wysuszyć i jak najszybciej zagruntować 
(fot. 4) 

Po osuszeniu hełmu łatwo zauwa- 
żymy, że pokrył się rdzawym nalotem. 
Zanim hełm zagruntujemy, należy usunąć 
także i ten nalot. Można to z powo- 
dzeniem zrobić za pomocą „szorstkiej 
strony” zwykłego zmywaka kuchennego. 


Trzeba tylko pamiętać o tym, aby nie 
używać wody! 


Odbudowa 


Hełm odrdzewiony i zagruntowany — teraz 
wypada zabrać się za pracę nad przy- 
wróceniem mu pierwotnego kształtu 

Warto dysponować kilkoma rodzajami 
gładzi szpachlowych. Jeśli nie ma się 
wszystkich gatunków, można z powo- 
dzeniem ogarnąć temat hełmu którym- 
kolwiek. Bywa to jednak pracochłonne 
i dokuczliwe. Ja zastosowałem wszystko, 
co było „pod ręką”. Szybko, łatwo, sku- 
tecznie — i byłoby nawet przyjemnie. 
gdyby nie fakt, że szpachla wcale nie 
pachnie fiołkami. 

Podczas obróbki gładzi szpachlo- 
wych używamy papierów ściernych 
w przedziale gradacji od P-60 do P-180. 
Im drobniejszy wybierzemy, tym lepiej. 
Nie ma jednak sensu darcie szpachli 
dróbnym papierem. Więc po każdym 
szlifowaniu papierem, np. P-80 (zanim 
położymy następną warstwę szpachli) 
musimy „ściągnąć rysy” drobniejszym 
papierkiem, np. P-120. Taka metoda 
zaoszczędzi sporo czasu. Do pierwszego 
wypełnienia należy użyć szpachlówki 
z włóknem szklanym. Włókno w niej za- 
warte zapobiega tzw. „siadaniu” podczas 
schnięcia, co oznacza, że doskonale 
wypełni wżery pozostałe po rdzy. Nie 
należy jednak przesadzać z grubością 
powłoki szpachlówki — jest bardzo twarda 
po wyschnięciu. Szlifowanie jej to średnia 
przyjemność. Lepiej dwa razy ją nałożyć, 
niż raz drzeć hełm przez pół weekendu. 
Nie należy także stosować gładzi szpa- 
chlowej w nadmiarze wewnątrz skorupy. 
Szlifowanie szpachli z włóknem wewnątrz 
hełmu jest dość trudne — można wierzyć 
mi „na słowo”. 

Do drugiego wypełnienia używamy 
zwykłej szpachli wypełniającej — przy jej 
pomocy przywracamy dawny kształt heł- 
mu. Tą szpachlą należy uzupełnić drobne 
zniekształcenia skorupy — wgniecenia, 
zagięcia oraz inne defekty. Nadaje się 
świetnie do wypełnień wnętrza skoru- 
py. Jest bardziej miękka niż szpachla 
z włóknem szklanym tym samym łatwiej 
ją obrabiać wewnątrz „garnka” (fot. 5). 

Jeśli zachodzi taka potrzeba, należy 
powtórzyć drugie wypełnienie. Następnie 
powinno się położyć podkład. Jeżeli nie 
mamy pewności co do powierzchni sko- 
rupy, warto je powtarzać do skutku. Czy 
wypełnień będzie pięć, czy też siedem 
— nie ma znaczenia. Ważne, żeby hełm 
odzyskał pierwotny kształt. 


Dwie pomocne „sztuczki” 


Podczas szpachlowania hełmu wypada 
też poprawić nieco wygląd wywietrzników 


oraz uzupełnić ewentualne 
wewnętrzne ubytki zawija: 
nego rantu. Wywietrzniki 
najłatwiej jest odbudo- 
wać przy użyciu grubej 
podkładki o odpowied- 
niej średnicy wewnętrznej. 
Przyklejamy podkładkę za 
pomocą zwykłej taśmy 
i szpachlujemy jej otwór. 
Po wyschnięciu szlifuje- 
my nadmiar szpachłówki 
znajdujący się na pod- 
kładce, po czym zdej- 
mujemy podkładkę. Przy 
zdejmowaniu nie należy 
odrywać podkładki „na 
siłę”, znacznie lepiej jest 
ją obrócić — wtedy, niemal 
sama zejdzie. Następ- 
nie, od wewnątrz skorupy 
wiercimy otwór wywietrz- 
nika, po czym obrabiamy 
papierem ściernym nasz 
nowy wywietrznik, aż do 
uzyskania pożądanego 
kształtu. W razie potrzeby 
należy oczywiście dołożyć 
szpachli. Po takim zabiegu 
na skorupie hełmu uzysku- 
jemy całkiem przyzwoite 
wywietrzniki (fot. 6). 

Podobnie postępujemy 
w przypadku ubytku za- 
wijanego rantu. Z tą tylko 
różnicą, że zamiast pod- 
kładki użyjemy taśmy do 
oklejania i odkleimy taśmę 
zanim szpachla wyschnie. 
Kleimy taśmę tak, żeby jej 
krawędź wyznaczała brzeg 
naszego chemicznego ran- 
tu, po czym szpachlujemy 
rant. Przed wyschnięciem 
szpachlówki usuwamy ta- 
śmę. Gdy wyschnie, obra- 
biamy papierem ściernym 
rant i w razie potrzeby 
ponawiamy zabieg. Do 
pierwszego szpachlowania 
rantu najlepiej użyć wspo- 
mnianej wcześniej szpachli 
z włóknem szklanym — jest 
bardziej odporna mecha- 
nicznie i daje pewność, 
że nasz rant łatwo się nie 
ukruszy. 

Przy odrobinie wy- 
obraźni i delikatności, moż- 
na tym sposobem uzyskać 
całkiem ładny rancik hełmu 
(fot. 7). 


Kładziemy podkład 


Skoro już uzyskaliśmy od- 
powiedni kształt skorupy. 
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uzupełniliśmy ubytki rantu i poprawiliśmy 
wyżarte przez rdzę wywietrzniki — wy- 
pada położyć podkład. Zanim jednak 
tego dokonamy, warto upewnić się, czy 
powierzchnia „garnka” na pewno nadaje 
się do podkładu. Już „wyłuszczam” o co 
chodzi. 

Należy usunąć głębokie rysy po- 
wstałe podczas obróbki szpachli. Jeśli je 
zbagatelizujemy, zemszczą się wyłażąc 
po jakimś czasie na powierzchni pola- 
kierowanego hełmu. Wygląda to fatalnie, 
więc lepiej od razu pozbyć się głębszych 
rys. Powierzchnia garnka przed położe- 
niem podkładu powinna być wykończona 
papierem P-180 — P-240. To gwarantuje, 
że spod lakieru nie wyjdą nigdy żadne 
rysy. Jeśli nawet, to będą ledwie wi- 
doczne. W tym przypadku, dużą rolę 
odgrywa jakość samego podkładu — więc 
lepiej garnek doszlifować drobniejszym 
papierem. Gdy podkład wyschnie uzu- 
pełniamy drobne ubytki (które na pewno 
się pokażą), i na hełm natryskujemy tzw. 
„mgjiełkę” — zwykłym, czarnym, matowym 
sprejem. Nie chodzi o to, żeby hełm na 
czarno pomalować. Chodzi jedynie o mi- 
kroskopijne „czarne kropeczki” (w ilości 
wręcz hurtowej) na powierzchni naszego 
„garnka”. Do czego mają służyć? Otóż 
owe „czarne kropeczki” są bardzo po- 
mocne przy dalszej pracy. Wiadomo, 
że hełm przed polakierowaniem należy 
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zmatować. Najwygod- 
niej, użyć do tego 
celu papieru P-400 
(na sucho), po czym 
poprawić papierem 
P-600 lub P-800 (na 
mokro). Podczas ma- 
towania, wspomniane 
wcześniej „kropeczki” 
pokażą nam drobne 
ubytki w szpachli, oraz 
nasze niedociągnięcia 
w postaci pozostawio- 
nych na powierzchni 
garnka rys. Pokażą 
wszystko to, czego 
wcześniej nie zauwa- 
żyliśmy. 

Na jednym ze 
zdjęć (dla skali porów- 
nawczej) umieściłem 
zapałkę, żeby dobrze 
zobrazować o jakich 
ubytkach piszę. Nie są 
może wielkie... Jednak 
jeśli trafi się jakiś ma- 
lutki, wredny, głęboki 
ubytek, to może sku- 
tecznie „spaprać” cały 
nasz wysiłek i wpłynąć 
negatywnie na efekt 
końcowy odbudowy 
hełmu 


Warto zatem uzupełnić ubytki, które 
pokazały nam pomocne „kropeczki” — 
i w razie potrzeby, ponownie położyć 
podkład. (fot. 8) 


Lakierowanie I dobór koloru 


Po całej tej męce, możemy w końcu 
polakierować nasz .hełm. Lakierowanie 
to w zasadzie najłatwiejsza z prac. 
Trzeba jedynie uważać, żeby nie narobić 
zacieków. 

Przed lakierowaniem należy skorupę 
odiłuścić benzyną ekstrakcyjną i usunąć 
z niej wszelkie drobne zanieczyszczenia. 
Stoi przed nami jednak jeszcze jedno 
wyzwanie, a mianowicie — dobór koloru. 
W tym momencie pojawiają się poważne 
problemy. 

Śledząc fora internetowe przeczyta- 
łem wiele dyskusji na temat kolorystyki 
hełmów. Zdania były podzielone (jak to 
na forach bywa), jedni mieli rację — inni 


nie. Wszyscy przerzucali się wzajemnie 
numerami kolorów z międzynarodowej 
palety RAL. Nikt jednak nie pomyślał 
o tym, że jest to system kolorów stwo- 
rzony w 1927 roku. Od tego czasu, 
sporo zmieniło się w lakiernictwie. 
Liczba firm zajmujących się doborem 
lakierów znacznie wzrosła, każda z tych 
firm ma swoje receptury na określo- 
ne pigmenty (składniki lakieru/farby). 
Dzisiaj nigdy nie jest tak, że idąc do 
dwóch różnych firm prosząc o ten sam 
kolor, dostaniemy „co do joty” dwa 
identyczne kolory. Kolor jest zawsze 
indywidualnym wyborem malującego. 
Taki jaki wybierzemy, taki zwyczajnie 
pozostanie. 

Jedynym rozsądnym wyjściem, przed 
wyborem i kupnem lakieru przeznaczone- 
go na hełm, jest po prostu „wycieczka” 
do mieszalni lakierów samochodowych. 
Należy wziąć „kawałek” czegokolwiek, co 
ma kolor taki, jakim chcemy polakierować 
hełm — „kawałek” nie powinien być mniej- 
szy niż 50x50 mm. 

W mieszalni powinno się powie- 
dzieć Panom, aby łaskawie dorobili 
300 g takiego koloru. Na pewno dadzą 
radę, mają do dyspozycji wszystkie 
pigmenty z których tworzy się farby 
i lakiery. Warto też wspomnieć o stop- 
niu połysku lakieru - to ważne. W mie- 
szalniach lakierów samochodowych 
zazwyczaj „jadą na ostro z wysokim 
połyskiem”. 


Efekt końcowy 


Mnie udało się osiągnąć całkiem za- 
dowalający efekt. (fot. 9) Nie dopraco- 
wałem wprawdzie wywietrznika, jednak 
hełm i tak wygląda nieźle. Zastosowałem . 
kalkę oddziałów SS, ponieważ hełm 
oryginalnie używany był przez Waffen 
SS. O jego przynależności świadczyły 
aluminiowe zapinki kamuflażu, znaj- 
dujące się na nim, gdy po przeszło 
60 latach wyszedł z ziemi na światło 
dzienne (fot. 10) 

Kończąc, życzę zadowolenia z efek- 
tów renowacji własnego hełmu, oraz dzię- 
kuję za czas poświęcony, mam nadzieję 
miłej lekturze. a 


Artur Wójcik — apel osobisty 

Mam 38 lat, i jak nie trudno się domyśleć, na co dzień 
jestem lakiernikiem samochodowym. Wolne chwile 
spędzam z wykrywaczem, spacerując po polach i nie- 
użytkach w okolicach Warszawy. Kolekcjonuję medaliki 
| krzyżyki. Nie kolekcjonuję tzw. „militarki”. Jednak 
jeśli znajdę coś w stu procentach bezpiecznego, to 
przecież wiadomo, że nie wyrzucę. Smutnych Panów 
w niebieskich mundurach chciałbym powiadomić, iż 
nie posiadam w domu materiałów niebezpiecznych 
Jeśli jednak czują Panowie niepohamowaną potrzebę 
odwiedzenia mnie... Zapraszam na kawę i ciastko —byle 
nie o czwartej rano. 


Organizatorzy: Stowarzyszenie Miło- 
śników Artylerii i Militariów w Toruniu, 
Centrum Szkolenia Artylerii i Uzbrojenia 
oraz Wydział Konserwacji Zabytków 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To- 
runiu. 


PROGRAM SZKOLENIA: 

4 maja — poniedziałek 

9.00-15.00 — szkolenie problemowe 
Prelegenci: pracownicy Wydziału Konser- 
wacji Zabytków UMK w Toruniu, 
Tematyka — podstawy konserwacji meta- 
lu, metody, techniki konserwacji metalu, 
środki stosowane do konserwacji meta- 
lu, praktyczne czyszczenie wybranych 
eksponatów. 

15.00-15.30 — obiad 

15.30 - zwiedzanie wybranych dzieł 


* Twierdzy Toruń 


19.00 - spotkanie integracyjne — Fort 
IV - ognisko 
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5 maja — wtorek 
9.00-15.00 — szkolenie problemowe oraz 
zajęcia praktyczne 
15.00-16.00 — obiad 
16.00-19.00 — szkolenie problemowe 
i zajęcia praktyczne 
6 maja — środa 
9.00-15.00 — szkolenie problemowe oraz 
zajęcia praktyczne 
15.00-16.00 - obiad 
16.00-19.00 — szkolenie problemowe 
i zajęcia praktyczne 
7 maja — czwartek 
9.00-13.00 — szkolenie problemowe oraz 
zajęcia praktyczne 
13.00-13.30 — zakończenie szkolenia, 
wręczenie dyplomów 
13.30-14.00 — obiad 

Każdy uczestnik powinien posiadać 
fartuch roboczy oraz rękawice. Uczest- 
nik szkolenia może przywieźć dowolny 
przedmiot (stalowy lub z metalu koloro- 


wego), celem przeprowadzenia zabiegów 
konserwatorskich. 

Informacje: Mirosław Giętkowski — 0603 
667 020, e-mail: gientkowski(©wp.pl 

Ilość miejsc — 30, koszt szkolenia 
—- ok. 100 zł od osoby, w tym posiłek 
podczas zajęć, pamiątkowy znaczek oraz 
dyplom uczestnictwa. 

Termin zgłaszania udziału w szkole- 
niu — 15 kwietnia 2009 r. 

Warunkiem uczestnictwa jest prze- 
słanie formularza zgłoszeniowego oraz 
potwierdzenia wpłaty. 

Istnieje możliwość zakwaterowania 
w Forcie IV, — koszt 30 zł za dobę, lub 
na prośbę uczestnika w Hotelu Garnizo- 
nowym — koszt 180 zł za dobę. 

W wypadku konieczności istnieje 
możliwość późniejszego rozpoczęcia za- 
jęć, celem umożliwienia dojazdu wszyst- 
kim zainteresowanym. Informacje szcze- 
gółowe, po otrzymaniu zgłoszenia 


Samochody osobowe 
Wojska Polskiego 
1918-50 


"TOMASZ SZCZERBIC 


8 ciągu 32 lat, zawartych w tytułowych ramach, Armia 
WF: funkcjonowała w 4 różnych systemach politycz- 
nych (Il Rzeczpospolita, Polskie Siły Zbrojne, Armia 

Krajowa, ludowe Wojsko Polskie). W tym też czasie żołnierze 
z orzełkiem na czapce używali ponad 150 marek samochodów 
". osobowych — etatowych i pozyskiwanych doraźnie, czy to 
| przez darowizny (w czasie pokoju), czy zdobycznych (w czasie 


w naprawie. 


wojny). Wśród nich było wiele niecodziennych pojazdów, jak 


na przykład legendarne Bugatti 


Historia Armii Polskiej zaczyna się w sierpniu 1914 roku, 
kiedy to 1. Kompania Kadrowa, pod wodzą Józefa Piłsudskiego, 
rozpoczęła z krakowskich Oleandrów swój marsz ku wolnej 
Polsce. „Kadrówka” nie posiadała etatowo na wyposażeniu 
samochodów osobowych, a pierwsze pojazdy mechaniczne 
zdobyto na wrogu, gdy do walki z Rosją ruszyły Legiony 
_ Polskie, rozwinięte z „Kadrówki”. Pierwszymi zdobyczami 
wj Legionów mogły być samochody produkcji angielskiej, naj- 
liczniej używane przez armię rosyjską w | wojnie światowej 
W carskim wojsku była również wykorzystywana niewielka 
. ilość aut amerykańskich i francuskich. W ostatnim roku 
| wojny, po zmianie sojuszników, zdobyczami wojennymi 
polskich żołnierzy stawały się również pojazdy używane 
przez armie zjednoczone w sojuszu zwanym „Państwa- 
mi Centralnymi". Trzon tej koalicji stanowiły Niemcy 
i Austro-Węgry. W 1917 roku, po przystąpieniu 
do wojny Stanów Zjednoczonych, do Europy 
licznie przybyły amerykańskie samochody oso- 

bowe: Dodge, Cadillac, White, Packard, Marmon 


Polski samochód osobowy CWS T-1 AT się w Wojsku 
Polskim dobrą opinią. Był bardżo spra 
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bowe samochody terenowe 
Willys MB/Ford GPW 
w LWP. Zdjęcie: zbiory 
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w terenie i łatwym 


SPRZ 


i Ford. W ten czy inny sposób pojazdy te zaczęły wchodzić 
do wyposażenia żołnierzy polskich różnych formacji. 

W latach 1918-1921 Armia Polska wyposażona była w kil- 
kaset samochodów osobowych, pochodzących ze zdobyczy 
wojennych. Zmotoryzowanie armii młodego Pastwa Polskiego 
wymagało sporych zakupów odpowiedniego sprzętu tam, gdzie 
tylko to było możliwe. Po zakończeniu Wielkiej Wojny okazją 
stała się wyprzedaż demobilu. Stąd do Armii Polskiej trafiły 
głównie samochody amerykańskie. W połowie lat 20. kupowano 
m.in. Citrośny, Chevrolety, Fiaty i Fordy, podejmowano też 
próby działań o charakterze wytwórczym, których pierwszym 
etapem był montaż kilkuset samochodów Ford T. Kolejnym 
była produkcja polskiego samochodu CWS T1. Nadal jednak 
poszukiwano kompleksowego rozwiązania taniego zmotoryzo- 
wania armii. Na początku lat 30. w tym właśnie celu podpisano 
umowę licencyjną z włoską firmą Fiat. Sprzedaż na rynek cy- 
wilny miała być tylko działaniem ubocznym. Główna produkcja 
przeznaczona była dla wojska. Do wybuchu Il wojny światowej 
Fiaty stały się podstawowym samochodem osobowym w Armii 
Polskiej. Początkowo były to małe osobowe wozy model 508 
z karoserią typu „kareta”, potem dołączyły większe „518-ki” 
oraz uterenowione łaziki budowane na bazie obu wersji. Praco- 
wano także nad konstrukcjami własnymi, z których najbardziej 
nowoczesną był terenowy PZinż. 303. 

Oprócz fabryk państwowych, na przełomie lat 20. i 30., za- 
częły uaktywniać się prywatne wytwórnie i montownie samocho- 
dów osobowych („Stetysz” , „AS”, „Citrośn”, „Praga-Oświęcim”, 
„Chewrolet"). Prywatni fabrykanci zakładali, że po osiągnięciu 
stabilnej pozycji rynkowej ich pojazdy zaczną być rozpatrywane 
do zakupu również przez władze wojskowe. Tak się jednak 
nie stało na masową skalę. Owszem, wojsko zakupiło po kilka 
lub kilkanaście sztuk pojazdów produkowanych w prywatnych 
wytwórniach, jednak czyniono to doraźnie lub w celu testów. 
Władze wojskowe przyjęły politykę inwestowania w fabryki 
państwowe, nad którymi mogły mieć pełną kontrolę. 

W Wojsku Polskim użytkowano także pewną ilość samocho- 
dów ekskluzywnych. Od początku lat 30. służbowego Rolls- 
Royce używał Józef Piłsudski, następnie tym wozem jeździł 
Edward Rydz-Śmigły. Od 1937 roku Mercedes 770 służył 
Ministrowi Spraw Wojskowych gen. dyw. Tadeuszowi Kasprzyc- 
kiemu. W początkach czerwca 1938 roku, 10 luksusowych 
samochodów Buick model 90 przekazała Naczelnemu Wodzowi 
dyrekcja Wytwórni Samochodów „Lilpop, Rau i Loewenstein" 
w Warszawie — był to dar na Fundusz Obrony Narodowej. 
Samochodów używano w Ministerstwie Spraw Wojskowych 
przez wyższych rangą dowódców. Przed wybuchem Il wojny 
światowej ich liczba zwiększyła się, gdyż przybyły pojazdy 
z rekwizycji cywilnych, przewidzianych planem mobilizacji. 

W momencie wybuchu Il wojny wojsko zarekwirowało spo- 
rą ilość cywilnych samochodów osobowych. Były to pojazdy 
wszelkich marek, jakie występowały wówczas w Polsce, choć 
przeważały głównie Chevrolety i Polskie Fiaty. Warto jednak 
zdać sobie sprawę, że w 1939 roku w oficjalnych rejestrach 
urzędowych w Polsce funkcjonowało 299 marek samochodów 
osobowych. W pierwszych latach wojny AK używała samocho- 
dów osobowych głównie w dużych miastach. Głównym źródłem 
„pozyskiwania” sprzętu były niemieckie oddziały wojskowe, 
policyjne i administracji, stacjonujące w tych miastach. Najczę- 
ściej zdobywano samochody osobowe typowych marek np.: 
Ople, Fordy, Wanderery, Mercedesy, Steyry, Adlery, Horchy 
| Volkswageny KdF model 82. Niektóre z nich porzucano po 
akcji bojowej, inne trafiały do warsztatów pracujących dla Armii 
Krajowej, gdzie przemalowywano je i zaopatrywano w nowe, 
podrabiane w konspiracji, dokumenty i tablice rejestracyjne. 
Sytuacja zmieniła się w 1944 roku, gdy w całej Polsce na 
szeroką skalę rozpoczęto działania partyzanckie. Zwiększyła 
się liczba akcji zbrojnych i często w trakcie potyczek zdo- 
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bywano samochody osobowe wykorzystywane później przez 
partyzantów. 

W Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie, które w szczytowym 
okresie posiadały ponad 250 tys. żołnierzy, używano kilku tysięcy 
samochodów osobowych. Początkowo były to auta francuskie, póź- 
niej angielskie i amerykańskie. Prym wiodły legendame amerykańskie 
jeepy, ale nie brakowało też wozów z zamkniętymi karoseriami 
osobowymi, takich marek jak: Ford, Chevrolet, czy Humber. 

W 1942 roku Armia Polska w Związku Radzieckim, utwo- 
rzona z „amnestionowanych” więźniów — obywateli polskich 
i dowodzona przez gen. Władysława Andersa, opuściła Związek 
Radziecki, przechodząc na teren Persji. W maju 1943 roku 
w Sielcach nad Oką, z inicjatywy komunistów skupionych 
w Związku Patriotów Polskich, rozpoczęto formowanie 1. Dy- 
wizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 3.1.1944 roku oddziały 
Armii Czerwonej i ludowego Wojska Polskiego przekroczyły 
przedwojenną granicę polsko-radziecką. Żołnierze idący ze 
Wschodu używali przeważnie amerykańskich samochodów 
(pochodzących z dostaw w ramach Lend-Lease): Willys MB 
i Ford GPW oraz Dodge 3/4 tony (modele WC w różnych 
wersjach), a także niewielką ilość Willysów MA, Fordów GP, 
Bantamów BRC 40 i amfibii Ford GPA. W okresie tworzenia 
i w pierwszych miesiącach walki w ludowym WP używano także 
kilkunastu egzemplarzy radzieckich samochodów osobowych 
Gaz M1. Znaczącą część taboru transportowego stanowiły 
również auta zdobyczne, głównie niemieckie oraz niewielka 
ilość austriackich i czechosłowackich. Powoli, ale sukcesywnie 
na front trafiały także osobowe terenówki produkcji radzieckiej 
— GAZ 64, GAZ 67 i GAZ 67B oraz budowane na ich bazie 
lekkie samochody pancerne BA 64. 

Po zakończeniu Il wojny Wojsko Polskie miało najwyższy 
priorytet w dostawach sprzętu, w tym również transporto- 
wego. Napięta sytuacja polityczna w powojennej Europie, 
wywołana zagrożeniem wybuchu Ill wojny światowej między 
krajami zachodniej demokracji a blokiem komunistycznym pod 
przywództwem ZSRR, powodowała że park transportowy ludo- 
wego Wojska Polskiego utrzymywano na wysokim poziomie, 
w ciągłej gotowości bojowej. W pierwszych dwóch latach po 
zakończeniu wojny wojsko otrzymywało samochody osobowe, 
które przychodziły do Polski w ramach pomocy UNRRA. 
W tym okresie dotarło ponad 20 tys, samochodów (osobowych 
i ciężarowych). Duża część tego taboru trafiła bezpośrednio 
do wojska. Kupowano również nowe samochody osobowe, do 
1950 roku do wojska trafiły pokaźne ilości pojazdów 4 ma- 
rek: Chevrolet, Citrośn, Fiat i Śkoda. Były to głównie modele: 
Chevrolet Fleetmaster i niewielka ilość Stylemaster, Citrośny 
BL11 i niewielka ilość BL15, Fiaty 1100 i Śkoda 1101 Tudor. 
Latem 1949 roku urzędowo określono 9 najbardziej typowych 
aut w gospodarce państwowej, był to: Chevrolet Fleetmaster, 
Chevrolet Canada C8A, Citrośn BL11, Fiat-Simca 8, Fiat 1100, 
Ford GPW, Śkoda Tudor 1101, Willys MB. Po roku 1950 roz- 
poczęto powolne ujednolicanie floty samochodów osobowych 
Wojska Polskiego. Amerykańskie 
jeepy zastępowano radzieckimi GA- 
Z-ami 67B, a później GAZ-ami 69. 
Zbieraninę zdobycznych osobówek 
z karoseriami zamkniętymi zastę- 
powano importowanymi Śkodami, 
Fiatami 1100 oraz rodzimymi War- 
szawami M-20, których produkcja 
ruszyła na warszawskim Żeraniu 
w 1951 r. 


09058 — Tim Ripley „Wojna pancer- 
na”, opr. miękka, str. 160, Bellona. 
Cena: 45 zł 

Książka poświęcona jest zmianom 
w taktyce walki czołgów i ich zwalcza- 
nia; od wprowadzenia opancerzonych 
pojazdów gąsienicowych na statyczny 
front zachodni | wojny, aż po pełne 
zasadzek i pułapek, nowoczesne. 
elektroniczne pole walki. Po wprowa- 
dzeniu, które rzuca światło na genezę 
rozwoju czołgu, kolejne rozdziały 
poświęcone są | wojnie światowej 
okresowi międzywojennemu, teorii wojny błyskawicznej, okresowi 
powojennemu, w tym wojnom w Korei, Wietnamie i konfliktom 
arabsko-izraelskim, aż po nowoczesne pole walki. Każdy rozdział 
gwarantuje obiektywne spojrzenie na pole walki i jego zmiany 
na przestrzeni stuleci, na to jak rozwijały się środki zwalczania 
czołgów, analizuje zagadnienia technologiczne związane z budową 
czołgów i opisuje ich ewolucje w poszczególnych okresach. Tekst 
książki uzupełniają fotografie archiwalne, schematy i rysunki 


07893 — Heinz Schneppen „Odessa 
- tajna organizacja esesmanów” 
opr. miękka, str. 238, Bellona. Cena: 
31.90 zł 

Czy tajemnicza „Odessa” rzeczywiście 
istniała? Jeśli tak — to czym się zajmo- 
wała, kto nią kierował, jaki zasięg miała 
Jej działalność? Jakie sukcesy zapisała 
na swoim koncie, a jakie porażki? Kiedy 
została rozwiązana? Kto ją wspomagał 
1 z jakich funduszy? Autor, dokonując 
nowych ustaleń, starał się oddzielić 
fakty od mitów narosłych wokół „Ode- 
ssy” przez wiele lat 


ZA 


ORGANIZACJA 
ESESMANÓW 


09060 — Stephen Bull „Wojna pozy- 
cyjna”, opr. miękka, str. 160, Bellona. 
Cena: 45 zł 

Książka zajmuje się statyczną formą 
walki — wojną pozycyjną. Jej większa 
część poświęcona jest szczegółowe- 
mu przedstawieniu ewolucji taktyki 
podczas walk w okopach I wojny 
światowej: działaniom snajperów, 
karabinów- maszynowych, artylerii 

| | czołgów oraz gazów bojowych. 
Tematyka 'nie* dotyczy jednak tylko 7 

I wojny — we wstępie przedstawiony 

jest przegląd działań aozycyjnych w okresie ją poprzedzającym, 

a ostatni rozdział omawia. rolę okopów podczas Il wojny światowej 
| w latach późniejszych. Tam gdzie to możliwe, autor korzysta J 


lz materiałów źródłowych. obszernie je cytując, oraz ze zdjęć, by 
możliwie najlepiej, oczami świadków przedstawić pole bitwy oraz fig 
przemiany taktyki i sprzętu. 


TWOJE 
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08972 — Tadeusz Królikiewicz „Historia 
broni siecznej. Kordy, puginały, noże 
i bagnety”, opr. twarda, str. 294, Bellona. 
Cena: 74.60 zł 

Drugi tom „Historii broni siecznej" opisuje 
Gzieje średniej i krótkiej broni siecznej 
kordu, kordelasa, tasaka, półszabli, kordzi- 
ka, bagnetu i noża bojowego od czasów 
najdawniejszych aż po dzień dzisiejszy. 
Przedstawia tez historię broni polskiej 
w kontekście rozwoju broni siecznej na 
świecie. Ilustracje pochodzą głównie z Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie. 


H 


sżorza , 


br oni 


08611 — lan V. Hogg „Encyklopedia 
uzbrojenia. Rozwój uzbrojenia ód pre- 
historii do XXI w.”, opr. twarda, str. 224, 
format 240 x 330, Bellona. Cena: 99 zł 
Fascynująca historia rozwoju uzbrojenia 
od najdawniejszych wojen aż do współ 
czesnych konfliktów. Od pierwszych 
prehistorycznych pałek | włóczni aż do in- 
teligentnych bomb i technologi laserowej. 
Liczne ilustracje | zdjęcia przedstawiają 
broń w akcji oraz wyjaśniają zasady jej 
działania. Encyklopedia uzbrojenia jest 
doskonałym i wyczerpującym przewod- 
nikiem po narzędziach wojny i konfliktu 
zbrojnego. 


09053 — Henryk Łukasik „Twierdza Kra- 
ków cz. IV. Wokół krakowskiej twierdzy. 
Epizody, bohaterowie, ślady bitwy o Kra- 
ków 1914”, opr. mięka, str. 392, Arkadiusz 
Wingert. Cena: 39 zł 

Niniejsza praca stanowi dopełnienie 
| zamknięcie trzytomowego cyklu prze- 
wodnicko-popularnonaukowego „Twierdza 
Kraków znana i nieznana”. Opisuje walki 
na przedpolu Krakowa, życie codzienne 
miasta zagrożonego wojną oraz przebieg 
działań wojennych 1914 roku w miejsco- 
wościach wokół Krakowa. Szczegółowe 
informacje o walkach pomiędzy wojskami 
austro-węgierskimi a rosyjskimi pochodzą z ówczesnych artykułów 
prasowych, wspomnień | relacji. Istotną cechą tej części książki 
są wskazówki dla tych, którzy lubią tropić ślady historii — opisy 
cmentarzyków, mogił, śladów walk i innych wojennych pozostałości. 
Dodatkową wartością są aneksy zawierające słownik dowódców, 70.4 
w. Woj 


TWIERDZA. 


KRAKÓW 


IKÓŁ KRAKOWSKIEJ TWIERDZY 


Pocztówkowej oraz zbiorek anegdot galicyjskich 


> s : 


sd 


z 


wybnii > 


IENIE 


| nazwisko (lub firma): 


adres (z kodem pocztowym: 


seleton kontaktowy: 


_ 


mój 


Sala i podpis: 


09058 — Chris Bishop „Niemieckie 
wojska pancerne w Il wojnie świato- 
wej”, opr. twarda, str. 192, Bellona. 
Cena: 44.50 zł 

Fachowy i skrupulatny przewodnik po 
niemieckich dywizjach pancernych 
podczas ll wojny światowej. Książka 
podziełona na poszczególne kampanie. 
zawiera liczne fotografie, diagramy 
i mapy, które ułatwiają poznawanie 
dziejów wojennych. Autor podkreśla 
rolę, jaką niemieckie dywizje pancerne 
odegrały w zwycięskich kampaniach 

Wehrmachtu w Polsce, Francji i Związku Radzieckim. 


PANCERNE 


JI WOJNIE 
ŚWIATOWEJ 


[a 


08325 — Rafał Górski „Polscy zama- 
chowcy — droga do wolności”, opr. 
mięka, str. 384, Libron. Cena: 28 zł 

W okresie zaborów narodził się w Polsce 
szczególny typ bojownika o niepodle- 
głość, który szedł do walki w pojedynkę 
lub z garstką współtowarzyszy, uzbrojony 
w. sztylet, rewolwer lub bombę. Autor 
przedstawia najsłynniejszych polskich 
zamachowców | ich spektakularne ak- 
cje, począwszy od 1862 r. po rok 1945. 
Książka ciekawie zilustrowana i napisana 
żywym językiem, niemal jak powieść 
sensacyjna. 


08990 — Marek Wagner „Wojna pol- 

sko-turecka w latach 1672-1676" t. 

1, opr. mięka, str. 408, Inforteditions. 
Cena: 39.90 zł 

Synteza historyczno-wojskowa zmagań 

zbrojnych pomiędzy Rzeczpospolitą 

szlachecką a Imperium osmańskim 

w czasach Jana Sobieskiego, hetmana 

wielkiego koronnego I króla polskiego. 

Genezę, przebieg oraz skutki wojny 

przedstawiono na szerokim tle wyda- 

rzeń politycznych, dyplomatycznych 

i wojskowych. W pierwszym tomie 

genezy wojny 

tureckiej oraz dwóch kampanii wojennych (1672 i 1673 

r.), w drugim zas opis kolejnych kampanii (1674-1676) wraz z ich 
j konsekwencjami politycznymi i militarnymi 


z nami historię na now. 


księgarnia 
a 


09056 — Richard Doherty „Cel Monte 
Cassino. Działania 8. Armii i Drugiego 
Korpusu Polskiego we Włoszech”, 
opr. miękka, str. 264, Bellona. Cena: 
36.50 zł 
Brytyjska 8. Armia odegrała kluczową 
rolę w kampanii włoskiej od września 
1943 do maja 1945 roku. Książka 
przedstawia historię działań 8. Armii 
— dowodzonej kolejno przez Montgo- 
mery'ego. Leese'a i McCreery'ego — na 
Półwyspie Apenińskim. 8. Armia choć 
nominalnie formacja brytyjska, ucho- 
dziła za najbardziej kosmopolityczną 
wśród alianckich zgrupowań bojowych. Służyli w niej: Polacy, 
Hindusi, Nepalczycy, Irlandczycy, obywatele Unii Południowej 
Alryki, Nowozelandczycy, Kanadyjczycy, Włosi, a także sformo- 
wana w Palestynie Brygada Żydowska. 


09057 — Jerzy Damsz „Lwowskie 
Puchacze. Wspomnienia lotnika”, 
opr. twarda, str. 440, Znak. Cena: 
44.50 zł 

Wspomnienia dowódcy 307. Dy- 
wizjonu - wciągająca opowieść. 
o życiu lotnika. Jerzy Damsz opo- 
wiada o swojej młodości, nauce 
latania, wybuchu Il wojny światowej, 
walkach w czasie bitwy o Anglię 
i swoich późniejszych losach. Pi- 
sze też o tym, jak radar zmienił 
współczesne lotnictwó oraz jakie 
zagrożenia czyhają na lecącego 
nocą pilota. Książka uwodzi zarówno 
bogactwem zawartych informacji 
jak i błyskotliwym stylem okraszonej 
anegdotami opowieści 


JERZY I 
LWOWSKIE 
PUCHACZE 


Ula 08999 — Anders P.: Śladami 
ŚLADAMI Powstania Wielkopolskiego 1918- 
POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO 1919, opr. miękka, str. 192, Wyd. 
Woj. Biblioteki Publ. w Poznaniu. 
Cena: 24.00 zł 
Celem niniejszej publikacji jest 
opisanie zdarzeń z zimy 1918/1919 
r. w układzie topograficznym. Jej 
treść — tekst wraz z dołączonymi 
doń fotografiami i szkicami - ma 
przybliżyć miejsca, gdzie rozgrywa- 
ły się najciekawsze epizody, gdzie miały miejsca starcia. Najpierw 


__ opisano wybuch powstania w Poznaniu I wydarzenia poprzedzają: 


ce, następnie przebieg wypadków w Jarocinie | Gnieźnie — a więc. 


ą w centrum regionu I w dodatku chronologicznie najwcześniejszych, 


a wreszcie akcje na poszczególnych frontach 
> WNE 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY” 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w hiurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Ksieaarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi 


SAPERKA SKŁADANA NA. 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręcany 

i zabezpieczony łan= 

[ cuszkiem. Długośc 4$ 
cm (złożona 18 cm). 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


PLAN PODZIEMI 


MARAJPI „MIĘDZYRZEC 
LSRETONUNIOCNICh 
PLAWBPODZIEMI: 


centralnego odcinka tzw. 
MRUMapa wydana w 

3 składanym 
o umożliwia jej 
zne korzystaniew 
tycznych. 
Zawierajstarannie wyko- 
naner 
orz znakomite zdjęcia. 
Przeznaczona jestgłow: 
nie dla turystykilmasowej. 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do/f tygodni. Zwrotów nie:prz, 


7 sze bu 


MASKA PRZECIW= 
(GVZOWA WICEJ 


MENAŻKA WOJSKA POLSKIEGO 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- 
minium. Pojemność 1,2 I. Stan 
magazynowy. 


ź 


P> JEDNOKOMOROWY PLE: 
Zasobniki WP'wz. 93. Pojem- 
nosc plecaka 35 |. Plecak 
wykonany jest ze 100% 
nylonu, spód wzmocniony. 
Wygodne szerokie szelki. 4 


REKAWICZKI SKÓRZANE 
Z)BODUSZKAMI 

i Ine zastosowanie 
iar od S do XL. 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z'opisami ich 
stanu zachowania, wieloma ci 
kawymi fotografiamiijrysunkami 
technicznymi. Mapa wydana w for 
macie 


no przydatna w/ezasie wycieczek 
po Pozycji Odrzańskiej w rejonie. 
Cigacie. 


ODKI 


Skaggy o WO” 


www” 

ORYGINALNA SMYCZ 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


KUBEK Z+KOLEKCJI 
ODKRYWEY 
Napis/ grawerowany. 


WOJSKOWA wraz z po- 
kroweem umożli: 


Pojemność 0.8 1. Stani 
magazynowy 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [zem] | | 


składanym|do A5 na pew- 


ORYGINALNA MANIERKA 


cym przypięcie do pasa. 


kod pocztowy 


CAŃ 


SAPERKA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 


NIEZBĘDNIK 
stalinierdzewna; 
= nowy produkcji 
z szwedzkiej; 


WYPETE try CO, 


U0 P przód 
tył 


kolor granatowy, zielony 
rozm. M, L, XL, XXL £ 
nowe t-shirty damskie. 
Kolory:ikhaki, granat. 
Rozm. S„MAL, XL. 


yjmujemy. 


imię i nazwisko 


miejscowość 


Tajemnice 
walimskich sztolni 


38 


4 % 
|< nad W, 


Ak Uzupełnij swoje archiwum 
tezpiekm. | A zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


